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Bo wydania trzeciego 1831. 



zieje paDowanła pod którym rzeczpospolita Polska 
swego się upadku doczekała; nie prędko prawdziwie 
historycznym piórem skreślone będą. Nim to nastąpi, 
dla potocznej wiadomości potrzeba było krótkiego jich 
wykładu. Ośmieliłem się tego dopełnić w roku 1818. 
Małe to pismo znalazło dobre przyjęcie i skłoniło mnie 
do ponowienia wydania w 1819. Zbyt krótka ta wiado- 
mość przez następne lata, dla ścieśnienia wolności druku 
nie mogła być przedrukowaną. Przez ten czas, przed- 
sięwziąłem nieco obszerni ój ją rozwinąć, a doczekawszy 
się pomyślnej do wydrukowania chwili, puszczam ją 
po raz trzeci w świat. 

Dużo j.est ta wiadomość od dawniój drukowanych 
odmienną, tak co do rozciągłości, co do szczegółów, 
jak oćenijBnia zdarzeń. Pierwsze wydania opierały się 
jedynie na ustnych powieściach i własnój pamięci. 
W teraźniejszym trzecim zredagowaniu użyłem różnych 
dzieł wielkie już świaiJ:o na sprawę upadającój rzeczy- 
pospohtój rzucający clt Miło mi było, że w tym razie 
niektóre słowa Staszica przyswojić mogłem. Pełne 
ognia i życia trafnie i godnie wyraziły prawdę i pol- 
skie uiczucia. Może nadejdzie czas, że się znajdą biegłe 
pióra, które tę część dziejów naszych dojrzale skreślą; 
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2 PRZEDWSTĘPIE. 

może w dalszym życiu, zdołam jeszcze sam ten czasu 
przeciąg nieco dojrzalej wypracować; tymczasem z po- 
wodu że w języku polskim niema innego tyck dziejów 
wykładu, moje niniejsze pismo drukuję. 

W naszym polskim języku, są. liczne do tego, nie- 
dość jeszcze zgromadzone i poznane materjały. Są, dru- 
kowane djarjusze większej części sejmów, inne w rę- 
kopiśmie zachowane.. Są licxne pisma ulotne w języku 
polskim wychodzące, a daleko liczniejsze w sękc^ismach 
po różnych miejscach rozrzucone, listy, akta, pisemka 
małe, szczegółowe pamiętniki różnych ^(Jarzeń i osób. 
Z takich po dwakroó przedrukowane zostały pamiętniki 
Ejllińskiego i Kitowicza. Również przedrukowane było 
dzieło o ustanowieniu i upadku konstytucji polskiej 
trzeciego maja, naprzód w roku 1793 wydane, wspólną 
Kołłątaja, Ignacego Potockiego, Franciszka Dmochow- 
skiego i innych napisane pracą. — Spominka o Antonim 
Tyzenhauzie przez Xawerego Bohusza 1819 napisana. — 
Zycie Andrzeja Zamojskiego wydrukowane w zbiorze 
dzieł Staszica, które w mał^j . liczbie exemplarzy dru- 
kowane, zniszczona zostały przez wielkiego księcia 
Konstantego. -^ Żywot Tomasza Ostrowskiego w Pa- 
ryżu 1836 roku przez syna Antoniego ogłoszony. — 
A w tychże czasach w Poznaniu kilka dzieł o konfe- 
deracji barskiej i o rzeziach humańskich wychodziło. 

W języku francuzkim najcelniejsze są do przyto- 
czenia dzieła, którymi się Francuzi, a mianowicie Ru- 
Ihiere i Ferrand dziejom ostatnich cfeasów rzeczypospo- 
lit^j przysłużyli. I nasi Polacy pisali o tych czasach, 
już to po francuzku , już po niemiecku. Niektóre z tych 
dzieł w obcych językach ogłoszone, przytaczam. 

Gazeta Lejdejska w Hollandji była wówcz^as orga<- 
nem polskim, w nidj przeto aktów i dokumentów mnogo. 

Histoire de revolution de Pologne depuis la mort 
d' Augustę in, jus(ju'i Tannóe 1774 fpar Jaubert)i 



Yarso^e 17!75, jmne wydasułe Paris 1807, Sve trz^eh to- 
maełi, (dwa tylko wyszły) 'dostarcza zbiorii dokumentowa 

William Coxe,, voyage en Pologne, traduit par J. 
H. Mallet^^i Góp.feve 1786. ■'•>> 

Manifeste de la republique ćonfedśree de Pologne 
<łu 15 novembre' 1769, traduit du połonais 1770 grand 
in 4*>, pod tym tytułem, bez miejsca druku, gruby vo- 
lumen^ obejmuje zbiór aktów konfederacji barskiej. — 
Exeinplarz€^ 8% nadzwyczajnie rzadkie. 
» EDstoire de 1'anarchie de Pologne et du d^membre-* 
ment de cette republique par C. I. RuUiiire , cztery 
tomy, dzieło ^ie wy kończone, zaledwie do środka cza- 
sów konfederacji barski^ dochodki; . . t 

Łettres particuli^res dujbaron dc Viom^nil suir- les 
ąffaireside Pologne en 177t et 1772, ^ł jednym; tomie. 
!,Hi8toire de trois d^membrements de la Pologne, 
parFerrahd, we trzech tomach. Dzieło najważniejszej 
obejmujące, ogół do końca, a poczytujące Kulhiera za 
swój wstęp. Oparte jest na. aktach, mowach ,. prokla-* ' 
Hoacjach, : protestaciaćh, anegdotach i zdarzeniach, jakie 
w swojim . czasie; gazeta lejdejska,- polski w Hollaa^ł 
organ ogłaszała. .. ' /' • : .^ > ■ 

:fLa diute de la Pologne par Fr^deric de Raumer, 

traduit de Tallemand par Charlea .Forster,. Paris 1837; 

) CouJ) <i'oeil rapide sur les causes reelles de la i d^- 

cadence de la Pologne, par Komarzewski, Paris 1807; 

Essai historiąue et politiąue śur la Pologne, par 
Pierre Maleszewski, Paris 1832% 
\' Mśmoires de Michel Ogiński mx la Pologne /et lea 
Polonais de 1788 k 1815, Paris 1826, 1827, cztźrjr.tomy. 

P. Sógur ainó, bistoire de Fróderic Guillaume III 
roi de Prusse trois volume ; dzieło po kilkakroć prze- 
drukowane pod tytułami : ^kftdów, albo Tableau po- 
litiąue de TEurope depuis 1706 jusqu'en 1796. 

Mehće, histoire de la róvolution de Pologne en 1791 
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secottde^ editionYParis 1792; dzieło z żółcią, pisanej 
powodowane niechęcią, jaką. autor osobiście powziął. 

Histoire de la r^volution de Pologne en 1794, par 
un t^moin oculaire (Joseph. Zają-czek), Paris 1797. 

M^moire sur la r^volution de la Pologne trouv^ 
i Berlin, Paris 1806. Rapport urzędowy, o zdarzeniach 
powstania warszawskiego, napisany i złożony impera- 
torowźj Katarzynie II przez Pistora adjutanta Igielstro- 
mowskiego. W wydaniu umieszczone na czele: Procia 
des causes qui ont am^nźes le demembrement, ma być 
^lóra Andr^ d'Arbeiles. 

- -Yersuch einer Geschichte der letzten polnischen In- 
surretion (dzieło Karola Woyda). Zurich 1796, dwa tomy. 

Beytrag zur Geschichte des polnischen R^Yolution 
im Jahre 1794, aus einem polnischen manuscripte, 
Frankfurt und Leipzig 1796, mówi o powstaniu wiel- 
kopolskim. ^ 
' Geordnete Sammlung der Regierungschriftcn und 
Proclamationen die seit dem 23 marz 1794 in Pohlen 
erichienen; mit einer nahem Beschreibung der War- 
sohauer revolution, von einen Warschauer Burger. — 
Warschau 1794, drey Packchen. " 

La yie et les źcrits de Sulkowski," phr Hortense 
Saint -Albin, Paris 1831. ■ 

> Życie Kościuszki po francuzku przez JuUien. de 
Paris; po rossijsku przez Glinkę; po niemiecku przez 
Falkenstejna, wszystkie przełożone na polski język; 
na ostatek obszerniejsze t)d innych w różnych językach 
zapowiedziane przez Leonarda Chodźkę. — ' Tegoż 
Chodźki: Pologne illustróej 
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Do wydania czwartćgo 1839. 
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owtarzająrC przedwstępie do wydania trzeciego prży*- 
dałem kilka dzieł które późaićj wyszły, a które mog^ 
posłużyć za źródła dla w;^adków czasu; teraz zamie- 
rzam dopisać kilka słów ścią.gają.cych się do ponawia^ 
nych wydań dziełka mojego. 

Jest to jedno ze wszystkich, które od lat dwódziest^ 
po kilka razy przerabiałem, aby go poprawić, rozszC'- 
rzać, nie występując z obrębu krótkiej o zdarzeniach 
wiadomości. Pierwsze ogłoszenie żadnego niewy wołało 
pożalenia się; w drugim kilku ziomków wielce za^u^ 
żony eh ojczyźnie, niezro zumiawszy wyrażeń, przyma^ 
wiało mi chęć przycięcia zbrojnej narodowej sile; a jinni 
wyrzucali żem się obojętnym dla księcia Józefa Po- 
niatowskiego okazał; a Hugona Kołłątaja intrygantem 
nazwać poważył. Wszakże płochość, niedbalstwo pier- 
wszego w czasie . powstania narodowego dały się nie- 
kiedy uczuć: nie podniosłem jich, w krótkim wykła- 
dzie, bo niezmieniły rozwiązania powszechnego. Co do 
drugiego j jego usposobienia nadto były znane w swojim 
czasie; ojciec mój dochowując stale przyjaźni dla Koł- 
łątaja jprzyznawał mi słuszność mego wyrażenia ; mia- 
łem też i sam pogodną porę odwiedzenia tego zna- 
mienitego ' człeka, wtedy gdy dolegliwości jego już nie- 
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wróżyły mu długiego życia; w śród cierpień, widzić 
było całą źartkość i siłę jego umysłu"; mniemałem że 
poznaję jego geniusz, który potom zn^dowałem prze- 
biegając jego pisma, jego liczne rapporta, projekta, 
rozporządzenia, z czasu rektorstwa jego w uniwersy- 
tecie krakowskim : moje więc dawne o Kołłątaju wy- 
rażenie się, zachowuję. 

Od czasu jak cenztU^ ilatan^wiona/ była w War- 
szawie, niemogłem się spodziewać bezpośrednich jej 
upoważnień. W rzeczy też samdj, żadne dzieło, żaden 
artykuł w prost pdęmnie do nidj nieposzedł, oprócz 
tego to pisma dziejów panowania Stanisława Augusta. 
Aby eo wydać, kryć się musiałem po4 obce jimionk, 
ftlbo powierzać wydawcom dzienników naukowych^ któ*- 
4rzy jile być mogło umiel^ninosikś ceh«urę;\ albom sig 
-uciekał pod okładki roczników towarzystwa warszaw- 
skiego przyjaciół nauk, które jeszcze zostauwało/od na*- 
ipaści cenzurowych swobodne; albo naostdtek odnońiłem 
-się do odległych cenzur w Petóżbui^u i Wilniel Mał^ 
{dzieje Polski mym synowcom przypisane, podeszły że 
tak powiem Warszawską cenzurę , dozwoliła drukowa^ 
nia mezt^ając autora, > dopiero po podpisaniu i wydrui- 
knowaniu o : nim się dowiedziała. . Co do tłziejów panot- 
wańia .Stanisława Augusta, 'które w gr^nci6 cale obo- 
jętne ibyły i nikogo Inieobrażały, udałem się z nimi 
wprost do naczelnika cenzury przesławnego filozofa 
polskiego Kalasantego Szaniaws:ldega, dyrektora instrukcji 
publicznej, żądając dozwolenia przgdiiikowania jedynie 
drugiego bea.żadnźj odmiany wydania; wprawdzie nie 
w nadzieji pozyskania go, puściłem się na te płaskie 
•ząbiogi, ale aby się chwilę samemu zbliżyć i wpatrzyć 
% nikczemne to stanowisko., ażeby cenzorowi dać spo- 
sobność okazania się. Po nieskończenie długich przel- 
włokach, biedne dzieło, od cenzora poszło pod rozwaglg 
ininifitra wyznań i instrukgi Stanisława Grrabowdkiego, 



zaną^em mu je sam. Rozc;;}rta wazy się w nim, i|ie 
t^iko nip, nie zn^dazł przeciwnego, aJe owszem, lepiiśj 
wyrażone, niź^ii jak mówiła byłoś przyzwolił tedy na 
przedrukowanie i polecił cenzorowi aby dał upowa- 
żnienie na to 9 wszakże nieważył się tego zale<;ćma 
pisać, tylko go ustnie cenzorowi ponawiał. Cenzor 
ostróż^ćjszy od ministra, nie mógł się, skłonić przęi- 
drukowąnia dopuśdć, powiedział mi, że musi się rer 
zydenta rossijskiego Nowosilcowa radz^. Niewzbro,- 
niłem mu i tego, zadowolniony że poznaję z bliska 
C0łe plugastwo. Go b%dź, pozwolćnie nie nastąpiło; 
po przewłoce prawie całorocznej, odebrałem zjożony 
ceiizoirowi exemplarz. Biegł on za mn% wychodzą 
cym, bolej ą-c, wyijaawiając się, a raczćj objawiając 
9we pomięszanie, a może i wstyd; umówił, że radby, 
ale niewie jak to zfobić. I ja nicwiem, odpowiedziar 
łem mu. 

W chwili niepodległości naszdj wydrukowałem trzą- 
cie wydanie; zostawało go jeszcze tysiąc kilkaset exen?i,- 
plgjrzy, gdy Warszawa w ręce się nieprzyjaciół dostała, 
a wnet, te e^emplarze stały się przedmiotem pościgu. 
Kpi^umiem ^pbie ppwjiedzieć coby takiego w t|śm 6i4- 
49ym dziele zasługiwało na te zawziętości; .wszakże 
wstrzymywać gp w składach stawało się dla. przechę^ 
wuj%cych niebezpiecznym, i zapewniono mnie, że w j,e- 
dąiym zak%tku gdzie exemplarzę złożpne były, z obawy, 
zarpewne słusznej, prayeie tysiąc jich spajono dla ostro- 
żności, zaledwie dwieście ktoś od ważniejszy uprowadził 
za granicę carskiego królestwa. Sj^dzę tedy, że to 
trze^^ie wydanie wyczerpniętym zostałp, biorę się przetp 
4o (Czwartego. . 

Trzecie wydaciie było powiększone niejktórynąi po- 
strz^żeniąmi i zbliżaniem biegu, różnych zdarzeń. W>yf- 
danię to, .wprzód nim po po{Uku wyszło, byŁp^ ju^ 
przełożone na niemieckie. prz^/^, PjiTf^kego; i. w (Brun- 
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świku ,1830 drukpwane. Nie wiem ozy po^trżeżetli^ 
w nim zamieszczone dosyć zwróciły baczność czytel- 
ników. Nm jeden tylko ^tarzut napotkałem w dziele 
daSej^ chrześciaństwa przez de Pottera uczyniony. 
„Moinaż to pojąć, wykrzykuje on, aby dziś jeszcze, 
Polacy swógo szczytnógo powstania męczennicy, chcieli 
biskupa Sołtyka i jego stronników zSt prawdziwych 
patrjotów, szczerych wolności polskiej miłośników po- 
czytywać/' A do t^j uwagi dopistijąc przytoczenia 
dzieła mógo panowanie Stanisława Augusta §§ 22, i23, 
52, dokłada: „przyjaciół wolności! nietolerantów, de- 
spotów, uciskających! patrjotów którzy nieodzowną 
ruinę swój ojczyźnie gotują: zajiste jest to okrutne 
wyrazów nadużycie.'' Mimo ten wyrzut, nic nieodci- 
nam od opinji powszechnój patrjotyzmu biskupa, któ- 
rego podobało się de Potterowi uznać za intoleranta 
i uciskającego, za przygotowującego nieodzowną ojczy- 
zny ruinę; nieodmieniam nic, w tym czwartym wyda- 
niu, dokładam tylko niektóre szczegóły i wyrazy do- 
Uadniój myśl kreślące. Nadto pozwalam sobie zwrócić 
de Pottera uwagę na mój § 144 (146). Mógłby z niego 
wydobyć jeszcze więcój przeciw patrjotyzmowi Sołtyka. 
Jego stronnictwo zapobiegało ulepszeniom, które za- 
prowadzić usiłowano z ujmą starodawnych rzeczypó- 
dpolitój ustaw, tak jak późniój czynili i przeszkadzali 
targowiczanie. Nie chcę być przychylnym zasadzie 
monarchicznój którą konstytucja 3 maja wprowadzała, 
przeciw której powstali i buntowali się targowiczanie: 
ale nigdy nie nazwę patrjotami tych co się z nieprzy- 
jaciółmi zmawiają i naprowadzają takowych na ojczy- 
znę. — Są li protestantami lub katolikami, na to nie 
zważam; chociażby najlepszój sprawy bronili, najwy- 
borniejsze zasady popiórali, poczytam takowych za 
złych obywateli, za zdrajców; a kto się takim opierz, 
ten ma zasługę patrjotyzmu. 
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To czwarte wydanie jest cokolwiek i znacznie na- 
wet powiększone. Żeby jednak rzucone tu i ówdzie 
w tym panowaniu Stanisława Augusta uwagi uzupeł*- 
nić, odwołuję się do osobnego dziełka, do porównania 
trzech konstytucij, oraz w nim zamieszczonej przed- 
mowy, która się znajdzie w trzeci^m tego porównania 
wyddniu, .słu^^cyD^ y ięc^ , niic pogrjscf^aij^ g^ uzupeł- 
nienie niniejszego panowania Stanisława Augusta. 

Nota: do dzieł wyżej roku 1831 wymienionych dołączyć mo- 
żna wychodzące: J^ljana Bartoszewicza panowie niemieccy, Peter^. 
1652; ssnakbińitsi mężowie polscy, — Henrika Schinitt miatferjaiy do 
dtóejów bezkrólewia i lat ^iesięciu panowania Stainisławii AugiiBtii!, 
Lwów 185 7,;. Wójcicki, Archiwum domowe^ ,1 : ', < . .^ :-. >. 
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Do wydania szóstćgo i niniójsżćgo: 
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głoszone powieści o konfederacji bai^sld^ji pamięf 
imki Kitowicza i niektóre jinne pobudki , spowodowała 
znaczne powielekroć wydawanego dziełka przerobienia, 
gdy to miało po raz pi^ty w języku francuzkim wy- 
chodzić. — W ogłoszeniu francuzki^m , urosło tedy 
ledwie nie trzecią częścią* więcej, tak rozwinieniem 
niektórych zdarzeń i rozcifgnieniem wielu rozdziałów, 
jak dodaniem przypisków. 

To przeto wydanie po polsku w Bruxelli wycho- 
dzące, szóstym przerobionym nazwać się godzi. Obej- 
muje bowiem w sobie, rozciągnienie i dodatki wydania 
francuzkiego ; a razem tu i ówdzie dołożone ustępy 
we francuzkim wydaniu nieznajdujące się. 

W tymtóż szóstym wydaniu, nie odwołując się do 
porównania trzech konstytucij, z przedmowy do niógo 
cały ustęp o konstytucji trzeciego maja, zamieszczamy 
w przypisach, tak jak się w wydaniu francuzkim uczy- 
niło. W przypiskach jest też kilka rzeczy w poprze- 
dnich wydaniach nieznajdujących się. 

Bruxella 30 listopada 1845. 
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1. KLĘSKI, CIEMNOTA. 
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d pócz^ti panowania Jana Kazipiłrza i wojen ko- 
zackich, do końca wojen szweckich i do «ejmu nie- 
miśgOj: od roku 1648 do 1717, upłynę^ło lat. 70 rozma^ 
jitjch klęsk, które nieprzerwanie naród PolUd i jego 
;2iiemie trapiły, — Tymi klęskami i ix>zmajitymi nie<- 
dołami, uszczuplona i osłabiona była rzeczpospolita. 
JJ^szciupIena w obręł>af;h -srwojich przez odpadnięcie 
wieki województw; osłabiona, przez ustęp je Polski 
ludu koząokićga,. przez ustęp sociniknów i wielU pro- 
testantów, przez pozbawienie reszty pozostałych dissi- 
dentów praw obywatelstwa ; na ostatek, cafti massa 
katolickiego narodu osłabioną była,, przez ubytek lu- 
dmości, przez jistotne (^ubożenia i wynędznienie, pczeiz 
jezuicką edukacją łub, :2upełne jój zaniedbanie^ przez 
'{iowstedine w Europie w XVII wieku przyćmienie, na 
^mtatek, pt^zez^ znużenie po ^t^ięćkich konwulsjach, jakicłi 
:iiaród w ciągu siedmdziesięcioletnich klęsk doztoł. 

,; 2. ODRĘTWIENIE, NIECZUŁOŚĆ. 

Nastąpiło tedy odrętwianie. Jakby paraliźeai tknięta, 
w ;^ągu dalszym, pod Sasami, Polska należała pole 
GfcEynności, życie narodów oznaezająbój^ l!ilia:ayw^a się 
razcscśJiwą; bo nawykła do cierpień i jponićenia, i .pa 
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wszystkie stawała się nieczułą. Napojona fałszywymi 
maximami, cieszyła się karczemną gościnnością i nie- 
ładem; cieszyła się że była niepospolitej objętości rze- 
cząpospolitą wśród samowładnych mocarstw, które nie- 
zmiernie urosły w potęgę i ogrom od czasu umniej- 
szania żywotnych sił Polski. 

3. PR0TE5T0ąA.T ROSSJI. 

Rzecząpospolitą była, ale od niemałego czasu cu- 
dzoziemska piecza krępowała j^j wolne działania. — 
Królowie Sasi niewzdragali się powierzyć ją i zostawić 
opiece Rossji, Piotra wielkiego, Anny i Elżbiety. Dwór 
peterżburgski nieprzestawał się odświadczać jak diiecfe 
się interesuje bezpieczeństwem króla i wolnością rze^ 
■ozypospolitśj : w dpWód przyjaźni zapowiada że nie^- 
<ścierpi aby jakiej ujmy doznać mogła; nieście rpi kom- 
lederacji, lub zamieszek, klbo noisvości,któreby króla 
obrazić, czy wolnoici rzeczypospoKtej uszczerbek ptóy^ 
nieść mo^ły : a gdyby jakie podniecone były, będzife 
temu- zapobiegać wszystkimi siłami i stosowne kroki 
przedgięweźiniei Te były oświadczeni* Bossji. 



'■ ' • .-'I ■'. 



.... 4. POLA-CyNA NAUKACH W I^OTARINGJI. 

- < ' ^ Lecz od połowy XVIII wieku , wyraźno i nagłb 
Europa czyniła- kroki, jak ^ podniesieniu się światła 
i nauk, tak we wzrastającym żydu narodów, które >8ię 
do działania własnym uczuciem znowu gotowały; Wtedy 
'W Lotaringji w Niancy filozof król Leszczyński i mię*- 
dzy 'Francuzami miał dwór dla Polaków (od IT&Tdo 
1766) otwarty. Błogosławili go mieszkańcy Lotaringji, 
a wielu Polaków do jego osoby i cnót przywiązanych 
towarzyszyło mu i zostawali przy nim, albo odwiedzało 
i do Polski wracali.' Leszczyński łożył na wychowanie 
i naukę 12u młodsteży w Luneviłle i Nancy, która^.do 
ojczyzny wracała. A/^ielu też piodróżowalo d znowynfii 
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wwcfealcT tryAbpażeniaiiii. Prteż ta J)rajjrbjrwało htdzi 
przetartych w świecie, którzy mo^li ihrpjywać na po- 
lepszanie staiwi rzeczyppspolłtńj ,< a przynosili z sobą 
wcale jitine zdania i nowe wyobrażenia wcale z miej- 
scowymi niefisgodne. ! .. 

5. PODRÓŻUJĄC ERZYNOSZĄ POJĘCIA MONARCfflCŻNĘ. 

' Widzieli oni we Francji królestwo,'' gdzie równie 
jak w- Polszczę był król :> ale w Polszczę, król : był 
dożywotni, prezidował tylko rzeczypospołiwj, radzie, 
senatowi^ i sejmom czyli stanom, i władza wykonawcza 
w jego osobie była ścieśniona; we Francji król by4 
dziedziczny, moiiaircha samowładny. Niebyło tam sej^ 
mówj a przy dworze królewskim , • wszystkie władze 
i dostojności skupione. Otaczali króla, ministrowie, 
ksią;żęta, hrabiowie, wicehrabiowie, markizy, panowie, 
feldmarszałki, generałowie, szambellani, ludzie uhono* 
fowani szpadą lub szatą, dworacy z rodu i powołania^ 
wszyscy na jego* usługi gotowi, od niego dostatkami 
t tiftułami wynagradzani , od niego orderami i róźnyifai 
honorami zaszczycani. W Polszczę tego nie było. Au-^ 
gust II ścigany od Karola XII, ustanowił był order 
orła białego. Tensłę utrzymał bo sójihu nie było, nie 
było g)dzie i komu, opozycji założyć, a możnym pa- 
nom się podobał: Opinje nawet francuzkiey tak dalece 
mónarchiczb^, swobodni^ się między krajowcami sze- 
rzyły, bo gmin szlachty, w podupadł^ oświacie naro- 
dowej ^ odrętwiały, riiestawiał żadnój przeszkody, i swo^ 
j^j rzeczypospolitój i onój potrzeb nieznał; a możni 
panowie żagustowali w dworsżczyźnie^ dla lepszego oid 
gminu sizlaehty odróżniania się. (*) ■<■ \ 






6. ZAŁUSKI I JJNNI. 

;:\ Wielu obywatelów uczuło potrzebę podniesieniil 
i^wwdai w narodzie i do tego gorliwie się brało; Za-* 
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łabcrf, Józef Andrz^ bisktip kijowski i Andrżćj.; Star 
HŚeław biskup krakowski, złożyli wielką biblioteJsę. 
Szczególniej Józef Abdrzój , poświęcił na książki cały 
swój dochód. i wszystką usilność swoje obrócił na po^ 
zyskiwanie ksiąg. Jakoż zgromadził książnicę, co do 
liczby tak wielką, że nie tylko wszystkie prywatne 
swym ogromem prześcigała, ale zrówn^a największym 
w Europie publicznym; i uczynił ją już 1747 publi- 
czną, a potom narodową. Za przykładem Załuskiego, 
wielu przełożonych zakonów i duchownych zgromadzeń, 
pomnażali biblioteki świeźemi ksiąg nabytkami. Józef 
Załuski,' niemniej pismami swymi użyteczność księgo^ 
wych zakładów podniósł. Niemniój był gorliwy we 
własno) pracy naukowej , jak w dawaniu pomocy, Józef 
Jabłonowski wojewoda nowogródzki: zwracał gorli- 
wość 8woj,ę szczególniój do wywodów genealogicznych. 
Pobudzeni do prac naukowych Pijarzy i JesNiioi, nie 
bez wzajemnych kollizij, wielkie poczęli czynić naukom^ 
przysługi. Z Jezuitów Bohomoloowie pptęźnie przy* 
kładałi się do naprawy gustu i polszczyzny, do wy- 
kotzónićnia zabobonów* 

7. KONARSKI, NAUCZANIE. 

Stanisław KonaK^ki szczególniej się na ulepszenie 
wychowania młodzi i prostowanie wyobrażeń poświęcił. 
Był on pijarem i ewojim nakładem założył kom^kt dla 
szlachetnej młodzi w Warszawie. Walczył z- niesły- 
ehanómi przeciwnościami 1 przesądami, śmieJ:o i nteu- 
straszenie. Pi>wstał na zepsuty gust w pisaniu, na ^y 
sposób., wychowania j na nierząd w rzeczypospolitej, 
przeciwko liberum vęto i dowolnemvl sejmów zrywaniu. 
Ponieważ był pijarem, a zatym, byli mu przeciwni 
Jezuici; że się po#aźył nierząd rzeczypospolitój doty- 
ktić| więc oburzaJt na siebie^ szlaohtę. (2) Wszelako za 
j^^ 9i4iraniem dokonana została od 1740 rozpciczęita 
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reforma zgromadzenia księży pijarów do którćj silmie 
mu pomagał z |iij[it^ Jotdatir -? f^yfijm tego zgro- 
madzenia widokiem, stały si^ nanki i nauczanie. Jicłi 
szkoły-^ ^ti^ l^pszcfgo stJ^nu przywiedzionej lisiłowały 
kształcić obywatelów. Nauki historyczne i polityczne, 
czerpane z dzieł francuzkich i z francuzkich wyobra- 
żeń, sz(%egi(ilni^ się udzielały uczniom : tak że i drog% 
szkolną i naukową monarchiczne opinje francuzkie 

przelewały się w republikanckie Polaków umysły. 

. ■' ■ '' 

8. CHĘĆ ODMIAN. 

' ISożne znamienitsze domy poznały jak daleko po*? 
niźon% i zepsutą była rzeczpospolita; a dla wielu tym 
bardziej zepsutą się zdawała, jim więc^ już byli mó^ 
narchicznćmi napełnieni myślami i rzeczpospolitę swoje 
Jako monarchją rozpoznawali. Wszyscy w nieporządku 
rozpatrujący się, przemyśliwali o poprawie, ale w t^ 
mierze, poróżniły się jich zdania. Jedni naglćj do po- 
prawy przystępować chcieli, drudzy ppwolnićj. Jedni 
większych- pragnęli odmian ) drudzy więcńj przy dar> 
wnych gotowi obstawać przepisach. Do tego mieszała 
się żądza osobistego przed jinhymi w usłudze ojczyzny 
%urowania ix przodkowania. W szlachetnym zawodzie 
który umysły poruszać poczynał, różnych osób różne 
były i widoki. Potoccy, Radziwiłłowie byli za aupełnóm 
swobód rzeczypospolitój utrzymaniem, a stronnictwo 
jicb zwało ^ę dworskim, saskim, z powodu, że jinne 
widoki na oku mający Czartoryscy tworzyli jinne 
stronnictwo, przeciwne dworowi, czyli Augustowi lH 
i wpływowi saskiemu. . i 
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n. KONFEDERACJA CZAETORYSKICH. 



D 



9. CZARTORYSKICH PLANY I PRZYGOTOWAmA. 



om książąt Czartoryskich, chlubił się że sięgał po- 
cząitkieni #wojim ki^ą-źąt litewskich, z których Jagieł- 
łowie 'tron polski posiadali. Połączony z domem Sie- 
niawskich oraz ze Stanisławem Poniatowskim kasztela- 
nem krakowskim, wzrósł w zamożność i znaczenie (3). 
Stanisław Poniatowski z niskiego rodu; zdolnościami 
swymi wyniósł się do najwyższych w rzeczypoapolitój 
dostojeńiatw, uzyskał niezmierny wpływ. a dla kiero- 
waaak sprawą. publiczną zawiązał triurawirat z dwoma 
GzartprysKemi. Michał kanclerz litewski i Ailgust wo- 
jewoda ruski, bracia, wielkiemi obdarzeni zdolnościami, 
do czybnego życia pochopm^ przedsięwzięli zdziałać 
wielkie rzeczypospolitej przejistoczenie, zamieniając ją 
w .cnoądną mbnarchją, w czym, zdawało się jim, że 
zńajdlflU^Bkuteczniejsze środki do podźwignićnia^ kraju 
z ^hjrdn^go poniżenia. Walczyć tym sposobem musieli, 
Z! uprzedzeniami, z duchem miejscowym i z trudnymi 
do przeważania stronnictwami Potockich i Eadziwiłłów. 
Kieustając. Wi przedsięwzięciu , dawali szczególniejszą 
nd,ukom i światłu protekcją, co . niezmiernie do jich 
widoków umysły usposabiać mogło. Tworzyli sobie, 
różnymi środkami w Polszczę i w Litwie stronników, 
wynosili do znaczónia podupadłe lub małego j imienia 
domy; urzędy, zobie przychylnymi osadzali. Oni po- 
mogli Brilhlowi ministrowi saskiemu do złożenia za 
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rzeczywiste zmyślone dowody szlachectwa (1749), przez 
co, długi czas, za jego pośrednictwem urzędami rze- 
ozypospolitćj szafować mogli. Wyszukiwali i podnosili 
ludzi zdatnych wyższymi talentami obdarzonych, i tych 
co piękniejszym piórem snadnićj do uczucia ziomków 
przemawiać mogli. A jeżeli politycznych zamiarów 
niedopięli, pamiętni będą, że byli do różnych jinnych 
jedną z pierwszych podnietą; że obok Konarskiego 
stawaH się naj czynni ej szą podźwignienia, nauk, wia- 
domości *i oświecenia sprężyną, że jim podówczas nikt 
w staraniach i skutkach niezrównał. Lecz kiedy dzid:o 
przygotowawcze daleko* pomknęli < dwór hfl jim na 
przeszkodzie w dalszych planach i Brtihl stawał^stę 
zawadą. Żeby zaś rzecz rychlój rozpocząć; żeby zwal- 
czyć pierwsze przeciwności, dopełnić reformy i osadzić 
na tronie, stosownie do swych planów Polaka, zda- 
wało się jim, że trzeba użyć dworu petersburgskiego 
pri^/^nocy. . 

10. PONIATOWSKI W PETERSBURGU. 

. Zmowa Czartoryskich, kierując stronnictwem naro- 
dowym, przybierała nazwisko familji, i nieprzestała 
porozumiewać się familijnie, wzdychając do tronu sko- 
roTby zawakował. Pracowała dla jednego z Czartory- 
skich, ale się znalazł jinny do tronu konkur-ent który 
mniemał że królewska w rzeczypospolitój dostojność 
dla niego była przeznaczoną. Stary Poniatowski, miał 
wiele dzieci, a młody Stanisław August, jeden z młod- 
szych, ydelkie powziął nadzłfeje. Przyjął przyzwojitą 
instrukcją, ale w obyczajach i usposobieniu swym 
wczesno okazał się rozpustny. W podróży do Paryża, 
wyszukana i niezgrabna galanterja, nieustanne oświad- 
czenia miłostek Tifystawiły go na pośmiewisko; trwo- 
nienie, na poniżające pościgi wierzycieli, tak że ci co 
o niego dbali nagle go wyprawili z miasta, w którym. 
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Z powodu swego gorszącego postępowania, dłużój zo^ 
stawać nie mógł. . Najwięcej go w ow^j podróży, po- 
wie i-zchowność, mchy i mina króla Ludwika XV za^ 
jęły; naśladował je i wyuczyć się starał. Podróżując, 
ściśle się związał z anglikiem Hansbourg Willams, 
człowiekiem rozwiozłych obyczajów, który udając się 
1755 na ambassadę do Petersburga wziął z sobą mło- 
dego Poniatowskiego i powiódł w iłiiłostki z wielką 
księżną Katarzyną. Przez te stosunki wzmocniły się 
jego nadzieje; korona miała wynagrodzić niebezpie- 
ozeństwaL na jakie się narażał. Zmuszony opuścić Pe- 
tersburg, najpierwszźj chwycił sposobności aby z wię-. 
kszym znaczeniem powrócił. Nadaremnie mu matka 
Konstancja z Czartoryskich przekładała, że nie przez 
gałanterją, ale zasługą i cnotami należy na przepo- 
wiadane mu wyniesienie zasłużyć. Głuchy był na to. 
Minister Brtihl sprzyjając Czartoryskim, a ulegając 
intrigom dworu petersburgskiego, na żądanie kanclerza< 
rossijskiego Bestjużewa, wysłał 1757 w charakterze 
posła rzeczypospolitój młodego Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, którego, gdy żadnćj jeszcze nieposia- 
dał dostojności coby go godnym do tak wysokiego po- 
lecenia czyniła, ustrojił w order orła białego. W Pe- 
tersburgu, Poniatowski dalszymi z wielką księżną mi*- 
łostkami, dorabiał się oczekiwanój korony. Z upadkiem 
i wygnaniem Bestjużewa, odwołany, wrócił do kraju 
Wtedy gdy familja, w swych planach posunięta posta-* 
no wiła zerwać ^ ministrem Bruhlem. Dla nadania pra- 
wności ministrowi saskieiAu do wdawania się w sprawy 
rzecjsypospolitej , familja w 1749 wymyśliła była proces 
w tribunale, w którym przez wymyślone genealogie 
Bruhl wywiódł że był potomkiem rodziny z Ocieszyna 
Ocieszyóskich, że przeto był szlachcicem: tym titułem 
służył familji. Lecz gdy zerwanie ułożone zostało, 
Stanisław August Poniatowski 1762 po raz pierwszy* 
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jako poseł mielnicki wszedłszy do jizby, nie dopuszczał 
otwarcia sejmu, z powodu że nieszlachcic Brfihla syn 
był wybrany posłem warszawskim. Na taki zarzut 
porwano się do szabel. Kazimirz Poniatowski poseł 
bełzki starszy brat, krzykną.ł na gwałt jizbie uczy- 
niony, zgiełk i zwada wzmaga się, w tym Szymakowski 
poseł ciechanowski położył swe veto i zerwał sejm. 
Mazowsze z częścią* Litwy przez Kadziwiłła przywo- 
dzonej obstawali za prawnością. Bruhlowskiegj^ szla- 
chectwa: ale Czartoryscy podburzyli jinną. część Litwy 
która przypuścić niechciała, aby nie praktykowanym 
sposobem, indigenat albo nobilitacja dekretem tribu- 
nalskim udzieloną, być mogła. 

11. CZARTORYSCY WZYWAJĄ POMOCY ROSSJI. 

W tymże roku zaszły w Petersburgu różne zda- 
rizenia. Imperatorowa Elżbieta umarła; Piotr III zo- 
stawszy imperatorem, zawarł z Friderikiem II traktaty, 
w których warowano sobie w Polszczę po Sasie króla 
Polaka na tronie osadzić, tudzież opiekować się dissi- 
dentami; los Kurlandji imperator sobie zastrzegł, a 
W ni^ przywołany z Siberji Ernst Biron miał zostać 
na . księstwo przywrócony. Przymierze to przeraziło 
Polaków, a więcój jeszcze gdy imperatorowa Katarzyna 
II, wnet tron po zamordowanym mężu obejmują.ca, na 
tychże zasadach w ścisłym z Friderikiem II przymierzu 
pozostała; a nową. imaową. 11 kwietnia 1764, przyjęła 
zobopolne i^apewnienie, zachowania stanu Polski i utrzy- 
mania elekcji, tudzież całości jćj konstitucji i praw 
fundamentalnych (*). U tej tedy imperatorowój Czar- 
toryscy wsparcia szukali, tuszą-c sobie że uwiodą, jój 
gabinetu baczność, a uzyskuj ą,c jej pomocy celów swo- 
jich dopną.. 

Król August m, wyjechał był z Polski. Kłótnie 
między stronami dawniój już z sob% walczącymi, żwa- 

2* 
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\^ł^j frzj otwarciu tribunału litewskiego wybuchnęły;- 
Ztój okazji, wyszła iraperatorow^j deklaracja, że wpro- 
wadzi swe wojska do Litwy, aby popierać spokojne 
tribui)iału odbywanie i domagała się od króla, ażeby 
zdał sprawę z rządów swojich, jako opiekunce wol- 
ności rzeczypospolit^j. 

li! ROSSJAIWE WCHODZĄ, ZAMIAR DETRONIZACJI, AU- 
GUST m UMIERA. 

Wojska rossijskie miały się z Kurlandji przenieść 
na Ukrajinę a dla krótkości drogi przemarsz swój obró- 
ciły przez środek Polski. Wkroczyły więc i zatrzy- 
mały się nieco w Litwie. Nietajno było, jak dalece ten 
przemarsz, bez pewnego zamiaru zaczęty, z widokami 
domu Czartoryskich był w związku. Kozchodził się 
odgłos detronizowania starego króla: a projektowana 
przez stronników Czartoryskich konfederacja w paździer- 
niku 1763, w czasie reasumpcji tribunału koronnego, 
utwierdzała pogłoski i zapowiadała wojnę domów %, 
ponieważ strony zbrojno się zbierały, z mocnym po- 
stanowieniem, widoki swoje siłą- popierać. Krą-źyły też 
powieści, że niepraktykowanym w dziejach narodo- 
wych zdarzeniem, konfederaci, zebranych na trybunał 
w Piotrkowie przeciwników, wyrżną., a tym krokiem 
snadnićj swego dopną. W takim dość powszechnym 
umysłów poruszeniu, nadeszła wiadomość o zgonie kró- 
lewskim, który 1763 4 października apoplexj% tknięty, 
trzydziestoletnie panowanie, niemałemi napełnione go- 
ryczami, zakończył. Śmierć ta zmieniła postać rzeczy. 
Ucichły rozmajite pogłoski, myślano o elekcji; a Czar-r 
toryscy pogodniejsza w tym upatrywali do swych za- 
miarów porę, jakkolwiek znowu nowe spotkali prze- 
szkody, które jich do niezupełnego planów rozwijania 
zniewalały. 
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13. SEJM KONWOKACIJNY ZERWANY. 

Primas Władysław Łubieński, naznaczył sejm kon- 
wokacijny, a wojska rossijskie pod księciem Daszko- 
wem zbliżyły się do miejsca obrad. Dnia 4 maja, wy- 
szły noty posłów rossijskich, hrabiego Hermana Ka- 
rola de Kajserling i księcia Mikołaja Repnina, a sejm 
Tozpoczynał się 7 maja. Strony Czartoryskich i repu- 
blikancka pod naczelnictwem Jana Elemensa Branic- 
kiego hetmana wielkiego koronnego i Karola Ba4^wiłła, 
zebrały się zbrojno, ale republikancka , prócz szczupłćj 
odrobiny liniowógo wojska jaką. hetman mógł przy so- 
bie zatrzymać, kilka tylko tysięcy liczyj:a i słaby od 
elektora saskiego pieniężny zasiłek. Z tym wszystkim 
stronnictwo to było daleko liczniejsze i silniejsze aniżeli 
stronnictwo familji. Wojsko rzeczypospolit^j wynosiło 
6000 ludzi, rossijskie tylko 5000; tamto wzmocnione 
zostało licznymi pocztami Radziwiłła i Franciszk^^e 
Sales Potockiego; poczty familji z rossjanami łą^Pe 
się nie były tak liczne. Ale stronnictwo republikanckie 
tworzyło tylko opozycją spokojną choć groźną; stron- 
nictwo zaś familji , obmyśliło plan i cel oznaczony, 
było napaśnicze, gotowe dopełnić gwałtu, potratować 
wszelkie formy i prawa, wsparte współdziałaniem cu- 
dzoziemczym. W dniu 7 maja, okolice i średnie stolicy 
ulice do zamku królewskiego wiodące, i sale obrad 
napełnione były ludem zbrojnym familijnego stronnic- 
twa, odznaczonym kokardami barwy czerwonój, białój 
i zielonćj. Senatorów ośmiu tylko i niewielu posłów, 
ze zbrojną świtą każdy przedefilowali między szere- 
gami rossijskimi i w salach zasiedli. Dawny marszałek 
sejmowy, stary Adam Małachowski krajczy koronny, 
miał laskę oddać, ale chociaż po długim oczekiwanm 
przybył, milczał i laski podnieść niechciał, póki by obce 
wojska nieustąpiły. Czynił to, przez Mokronoskiego 
posła bielskiógo wezwany, który w jimie nieobecnych 
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reprezentantów, zatamował czynność sejmu, wciągną- 
wszy do akt manifest podpisany przez 22 senatorów, 
45 posłów, w którym protestuje się przeciw gwałtowi, 
niedopuszcza sejmu w obec codzoziemskiego wojska, 
bez obecności oraz posłów pruskich z powodu najścia 
oddziału rossijskiego w Grudziądzu swych obrad do 
skutku doprowadzić niemogących. Tym tedy .manife- 
stem, i położonym wolnym veto, zrywał sejm. Na 
wsżeUee zaś nastaw anią, aby akt cofnął, powtarzał: 
Moskwę mamy na karku będąc posłem mam prawo do 
liberum veto. Po dwakroć porwano się do broni i ostrza 
wymierzone ^były na Mokron oskiego : ale ani on, ani 
marszałek przerażać się niedali: gotowi raczej paść 
ofiarą i umrzeć wolnymi, byle nie być upodlenia sw^j 
ojczyzny narzędziem. Ustąpił wreszcie Małachowski 
z sali 1 laskę marszałkowską uniósł. Wśród ciżby, 
zgiełku i nastawania na jich osoby szli nieustraszeni 
J^pichowski z Mokronoskim i obrady opuścili. Był 
tedy sejm z całą powagą i w zupełnych formach ase- 
rwany i rozwiązany: pozostała jednak partja, zuchwale 
swe zamiary popierając, zgodnie ogłosiła marszałkiem 
sejmu konwokacijnego Adama księcia Czartoryskiego 
generała ziem podolskich, syna Augusta wojewody 
ruskiego. 

14, KONFEDERACJA CZARTORYSKICH, STRONNICTWO 

REPUBLIKANCKIE USTĘPUJE. 

Partja republikancka, zaniósłszy protestacje o nie- 
prawne konwokacji popieranie, z Warszawy ustępuje, 
w celu zebrania jinnego sejmu prawnie działającego, 
a licząc na powstanie narodu. Zamiar ten napełnił 
Czartoryskich radością, przez obozy swoje i rossijskie 
otworzyli wolny przeciąg naczelnikom , senatoiiom , po- 
słom co się chcieli oddalić, i wszystkim stronnikom: 
z ładunkiem całym pod bronią przeciągnęli aż do Pia- 
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seozna, gdzie się rozdzielili: Branicki, Badziwiłł i Fran- 
ciszek Potoeki każdy w jinną udał się stronę. Ci zaś 
<50 składali sejm, pozostawszy w miejscu, skttteczpi^j- 
sze obierają środki, i zawiązują konfi^deracją, dld -za- 
pewnienia swych -obrad żeby znowu zerwanemi byónie 
mogły. Do t^j konfederacji przyłączyła się litewska 
jeszcze w kwietniu pod laską Michała Brzostowskiego 
koniuszego litewskiego rozpoczęta, niemało szkody do- 
mowi Radziwiłłów sprawująca. Regimentarzem kproa- 
nym naznaczony August książę Czartoryski, ji^ zale- 
czeniem aby hetmana i republikanów ścigał. Branicki 
i Radziwiłł, z dostojności swój wyzuci. Hetman na drp- 
idze przez Lublin, Sambor, Duklę, targany podja;$dąmi 
Rossjan i konfederatów, niewidząc aby mu stronnicy 
właśni nadbiegli, opuszczany owszem od swego ludu 
zbrojnego, usunął się do Węgier, polecając ostatki sił 
w liczbie 600 ludzi, ms^orowi Józefowi Zarembie, który 
przez sześć tygodni umiał wszystkie pościgi rossijskie 
wytrzymać, dopóki od hetmana samego nieotrzymał 
rozkazu do złożenia broni. Radziwiłł, nie będąc w sta- 
nie podołać porządnenm rossijskiemu wojsku, za stratę 
«W!Śj twierdzy Nieswiezskiój zemścił się złupieniem 
Terespola, miasta należącego do Flemminga szwagra 
Czartoryskich; poczym 28 czerwca stoczył z genera- 
łem rossijskim Dołgorukim pod Słonimem bitwę, a są- 
dząc że był pobity, ujechał za granicę. Franciszek 
Potocki wdał się w układy z Czartoryskiemi; jinni zaś 
Poto(5cy niezdolni opierać się, wpadli w ręce zwycięzców. 

15. PEAWA SEJMU KONWOKACIJNEGO. 

Sejm konfederacko konwokacijny w dalszych dzia- 
łaniach swojich prawodawczych, napoczął i zrządził 
niesłychane w rzeczypospolitój odmiany. Rzeczywiście, 
aie było władzy, nie było urzędu, któryby nimi do- 
tknięty nic został.. Jurisdikqja duchowna nawet pewne 
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przepisy uzyskała, Sądy relacijne i referendarskie oba- 
lone; 8%dy assessorskie przejistocz^niu uległy, przez 
zlanie jioh w jeden z obalonymi. Urzędy w te sądo- 
wntetwa wchodzące, stanowiska swe pozmieniały. Oby^ 
watelskie posługi w urzędy płatne przechodziły: mia- 
nowicie w skarbowdj , wojskowej , a nieco i w sądowćj. 
Sejmiki doznały ujmy. Tribunał skarbowy zniesiony, 
a wybieranie nań sejmikowe, przeniesione do sejmu 
który dobierał osoby do nowo ustanowionych komissij 
płatnych. Sejm ustanowieniem kommissjów skarbowej 
i wojskowej, zjednał ścieśnienie władzy hetmanów i pod- 
skarbich, tego oraz dopiął, że skarbowe i ekonomiczne 
rzeczy tudzież sprawiedliwości, większością głosów 
na sejmach rozstrzygane i uchwalane będą; i pomimo 
zerwania sejmu, ważnymi pozostaną. Życzenia bowiem, 
aby veto całkiem uchylone zostało, niepo wiodły się 
z przyczyny mocnego oporu posłów mocarstw ościen- 
nych. To nawet cząstkowe uchylenie veto, a razem 
niejakie w przepisach, podniesiónie władzy królewski^, 
Czartoryscy że tak można mówić, podstępem uzyskah, 
a to wyjednawszy wspomnionym kommissjom moc po- 
tężną. Rozporządzania szczegółowe, pokrywali wyra- 
żeniami ogólnómi; tak naprzykład zjednali, że uchwa- 
lono; jiż wszystkie wnioski na korzyść rzeczypospoli- 
tój będą przedewszystkim podawane przez komissje, 
a formą sądową decidowane, to jest większością, wy- 
przedzając mogące nastąpić zerwanie przez veto ('). 
Poczynili mnóstwo przepisów ściągających się do ad- 
ministracji, policji, schronienia, duchowieństwa; prze- 
pisali prawo skracające nieograniczoną władzę panów 
nad wieśniakami; korzystając z nieobecności posłów 
ziem pruskich, bez których urządzeń prowincji pruskićj 
niegodziło się tykać, ograniczyli liczbę jich posłów 
do 12 (wnet była podniesiona do 38); a miasta poddali 
pod szórszą władzę króla. Wniosek, aby elekcja króla 
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dopełniona była nie przez vota powszechne, ale przez 
umocowanych do tego deputowanych nieutrzymał się. 
Na tymże sejmie, rzeczpospoKta przyznała tyiuł im- 
peratorski Rossji, a królewski Prusom: za eo posło- 
wie imperatorowi) Kajserling i Repnin dnia 23 maja, 
a poseł króla pruskiego książę Carolat hrabia Schonalch 
27 maja, podali uroczyste zaręczanie, że te j ich mo- 
narchów tittdy, nie na całość krajów rzeczypospolitój 
nastawaó nie mają.. Ratyfikacja pruska zaraz na tym 
sejmie konwokacijnym , a rossijska na elekcijnym niEi*- 
Btąpiła. Na końcu tego sejmu konwokacijnego, stanęła 
konfederacja zapewniająca na dalszych sejmach nie- 
-pi'zerywanie obrad. Marszałkiem tćj konfederacji zjgo- 
dnie książę Adam Czartoryski naznaczony. ' 

16. ELEKCJA. ^ • 

Sejm elekdjny nadchodził, zaczęty 27 sierpnia podla- 
ską Józefa Sosnowskiego pisarza wielkiego księstwa litew- 
skiego. Wojska rossijskie opuściły Warszawę i oddaliły 
się o mil trzy i cztóry. Między kandidatami do tronu, 
dwory francuzki, hiszpański, wiedeński, zalecali elektora 
saakiego, lec« ich posłowie za przykładem francuskiego 
wnet wyjechali z Warszawy. Imperatorowa Katai^zyna 
pisała poufnie do elektora, jak przyjaciółka aby nie- 
narażał siebie w sprawie która nie może śię rozwiązać 
wedle jego życzenia ; wnet tedy strona saska do ostatka 
upadła, tym więcej że elektor saski niedługo po ojcu 
swójim królu Auguście III, wyniósł się z doczesności 
(zmarł 15 grudnia 1763), zostawiwszy małoletniego 
następcę. Brały tedy przewagę stanowczą zalecenia 
dworów petersburskiego i berlińskiego, Piasta, a po 
jimieniu, jedynie Stanisława Augusta Poniatowskiego 
stolnika wielkiego księstwa litewskiego, a niedawno 
-posła warszawskiego na sejm konwokacyjny. Powia- 
dano że nic nie było *coby go do tronu zaleoało : ^ ale. 
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oJ<^ i^^ dawne z Leszczyńskim stosunki; wysokfe 
znaczenie do jakiego ojciec jego przez swe zdolności 
doszedł, związek z domem Czartoryskich, postawiłby 
Jimie Poniatowskich w pewnej wziętosci , tak jiź mogło 
się o koronę ubiegać. Sam Stanisław August na dwóch 
sejmach poseł, poselstwem rzeczypospolit^j do Peters- 
burga, pomknął się był do stanowiska, do jakiejgp 
z niemiłymi trudami po wielu wysługach dojść było 
można. ^Rzeczpospolita, nieznała żadnych jego zasług, 
ale wiedziano że rozpustnym i wyuzdanym życiem, 
'zjednał względy imperatorowój, że ona, w nagrodę, 
JEoronę mu przyobiecała, jinnych współubiegaczy usu- 
nęła, jemu jedynie ją przeznaczyła. Stronnictwo Czar- 
toryskich skłoniło się do przyjęcia go za króla, za- 
czym wszystkie głosy przyzwoliły na wybranie jego. 
Jakoż 7 września 1764, jednomyślnie wybranym zo- 
stał. Miała tedy pociechę Katarzyna II, że dała Pol- 
ftce króla a przez to zapewniła swój wpływ i przJe- 
wagę , bo liczyła na nieograniczoną powolność dawnego 
kochanka. Zaraz nazajutrz, odebrał król powinszowa- 
nia na zamku od posłów rossjjskiego i pruskiego, od 
cezidentów angielskiego i duńskiego, od stanów ku^- 
łandzkich i wielu panów polskich. Dnia 13 września 

I zaprzysiągł pacta conyenta, a w dniu 15 Wtześnia 

uczynione było ode dworów petersburgskiego i ber- 

ą lińskiego pićrwsze wstawienie się za dissidentami. 

17. SEJM KORONACIJNY, NIEUKONTENTOWANIA. 

Dotąd, pomimo przeszkód, nieustraszone pn&edsię- 
f wzięcia, Michała, Augusta i Adama Czai*toryskich , po 

wielkiój części zamiarów swojich dopinały. Sejm ko- 
ronacijny miał jich dzieło ustalić. Koronacja i namasz- 
czanie, zwykłym obrządkiem, odbyły się 25 listopada 
w Warszawie, wbrew zwycziyowi Kraków na to prze- 
ZBacząjącemu. Nowy król, zamiast ubrać się w ątrój 
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narodowy, teatralnie się wykostiumował. Wiedziano, 
że ubUżał obyczajowi aby sw^j frizury nionadwer^ 
żył: poczytywano to głośno za lichą, niedorzeczność. 
Na sejmie koronacijnym pod laską Jacka - Małachow- 
skiego, chociaż Kepnin był obecny, Czartoryscy je- 
432cze przedsięwzięcie poruszać mogli; Naprzód za- 
twierdzono ustawy konwokacyjnógo, ^ czym ścieśnie- 
nie władzy hetmańskiiśj do exekucji prj^ywied^ionp. 
Obraziło to Massalskich, w których jimietiiu właśnie 
litewska buława zostawała; obraziło wielka, część 
Litwy, Ustanowiono cło na towary wchodzące, a z jum 
w rzeczypospolitźj polskićj, obijający się wyr^z kon- 
trabandy, zjednały protęstacje i najdolegliwsze w ną^ 
rodzie uczucia/ Na tymże sejmie koronadjnym waki^ 
jącą po Janie Małachowskim pieczęć koronną, król 
oddał Jędrzejowi Zamojskiemu, ordynatowi a wojewQ- 
dzie inowrocławskiemu. Ta nominacja była pochwa- 
lona, ale udzieleaiie pieczęci yicekanclerskich Jędrze- 
jowi Młodziej o wskiemu, i Antoniemu Przezdzieckiemn, 
najgorzej było widziane. Na tymże jeszcze sejmie, bra- 
ciom królewskim tytuł książąt nadany została na co 
obojętnie poglądano. Sprawa zaś disaidentów do n|i»- 
fltępnego odłożona sejmu. 

18. KEEUKONTENTOWANIE WZBASTA, NOWE POWSTAJĄ 

ZAWADY. 

Stronnictwo przeciwne, uchyliwszy się od działal- 
ności, żadnych niestawiło zawad; nowe urządzenia, 
zatwierdzone, do ^^^^konania przywiedzione, zdawały 
się dopełniać rewolucją. Ale twórcy nowego porządku 
dalecy byli od ujrzenia rzeczywistego wedle jićh pla- 
nów przetworzenia. Tym czasem głowę podnosiły 
nowe trudności i przeszkody, wnet oni sami dostrzegli 
się w odmęcie nierozwikłanym z wycieńczonymi środ- 
kami Te siły i środki jakie mieli, weszły po^ kienu- 
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nek króla 9 któremu brak było serca wbrew przeciw 
woli Bepnina postępować, widokom rossijskim niedo- 
gadzać; brakowało wigoru i usposobienia aby Gzarto- 
TysMch wspierał. Zostali tedy pozbawieni środków 
które jich działanie wzniosły, a widzieli, sprzeczne jich 
pojęciom i wpływom wzmagające się widzenia, Z po- 
sad wzruszywszy starodawny system, gdy niezdołali 
ustalić nowo wymyślonych zasad, do żywego obrazili 
nie tylko liczne dostojne i przemożne rodziny, ale cały 
naród i wszystkie ludu klassy. Nieporozumienie z ci- 
cha rozniecało się , umysły się drażniły, a dzieło jidh 
wnet runąć miało. W czasie sejmu koronacijnegb już 
dostrzegano nieobecność wielu pokwaszonych. Nieu- 
iontentowanie jinnych ode dnia do dnia, wybuchało 
otwarciój. Żałowano straty prerogatyw często źle ro- 
zumianych ; powstawano przedewszystkim na to że wszy- 
stkie te zmiany dopełnione pod wpływem cudzoziem- 
skim, choć tego wpływu wielka część narzekających 
szukać była gotowa: takie było obłąkanie umysłu. 
Czartoryscy ze swój strony, pragnęli gorąco wyzwolić 
się z pod przewagi jaką Kossja uzyskała. Dali tego 
dowód kiedy w czasie sejmu koronacijnego na wnio- 
sek ambassadora rossijskiego wymagającego traktatu 
przymierza Polski z Rossją, kanclerz Czartoryski nie 
dopuszczając tego przymierza oświadczył że takowe 
nieprzystało bo strony nie były równe, boby Polskę 
mogło oddać pod zwierzchnictwo mocarstwa zbyt po- 
tężnego jakim jest imperjum rossijskie. Bez wątpienia 
powód wytoczony był poniżając/, ale okazywał uspo- 
sobienie sprzeczne Rossji. Wnet jednak doznali, że 
łacniój kraj otworzyć na najście nieprzyjacielskie, a ni- 
żeli go z niógo wyzwolić. Stary ambassador rossijski 
Kayserling umarł był (30 września 1764), a po jego 
zgonie ambassadę sprawował Repnin więcój nakazu- 
i9<^7> przebieglejszy i gwałtowniejszy od poprzednika. 



KONFEDEB. CZART. 29 

Czartoryscy wyczjerpn^li wszelkie sposoby aby wzię- 
tość jego i kredyt u imperatorow^j zgubić i uzyskać 
jego odwołanie. Gdy się w tym noga zu^łnie jim po- 
winęła, wpadli sami u imperatorowźj w podejrzenie, 
a Bepnin , podejrzliwy i niedowierzający, zerwał z nimi 
i .zawziął się na jich poniżenie. 

19. PIERWSZE STARANIA KRÓLEWSKIE. 

Król Stanisław August w 32 roku życia swógo tron 
obejmujący obiecywał wiele dobrego i piękne nadzieje 
tyto mocni ój wzrastały, że się brał czynnie do urzą^ 
dzeó 1 potrzebnych często zakładów. Jego ludzkość, 
uprzejmość, łagodność i światło, zdawcd^o się że zdo- 
łająt uśmierzyć w narodzie niechęci, poróźnidnia i nieje- 
dnomyślności. Urządził przedewszystkim dwór bez 
prżysadn^ etikiety, stosownie do zaszłych państwa 
odmian. Koło szambelanów odpowiedziało jego posta- 
wie, którą na wzór Ludwika XV układał. Do titułów 
dostojności narodowych , mieszały się , tituły, nie tylko 
głosem prawodawczym familji królewskiej nadane, ale 
i podrzędne obce hrabiów i baronów; order orła bia- 
łego strojił dostojników, którzy przyzwalali na skrzy- 
wiótiie zasad republikanckich. Ustanowił król roku 
1768 7 maja order Sgo. Stanisława, a pierwszym ka- 
walerem pasował księcia Augusta Czartoryskiego wo- 
jewodę ruskiego. Dopełniając paktów, ustanowił w pa- 
ździerniku szkołę rycerską czyli kadetów w Warsza- 
wie, nad którą czuwał zwierzchnim okiem, jako onźj 
kommendant Adam Czartoryski generał ziem podolskich. 
Z tój to szkoły rychło wielu ludzi wyszło, co się oj- 
czyźnie zasługiwali i dobre jćj jimte na kuli ziemskiej 
jednali. Dopełniając jeszcze paktów, otworzył król 
mennicę, w którój pieniądz był bity wedle stopy w są- 
siedzkich Niemczech przyjętój. Otworzył tiż ludwi- 
samią. Stolica Warszawa poczęła się przyozdabiać 
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lyadot\rl$.ttii i okazalszemi gmachami , których wznie- 
sienie, nie raz sam król przedsiębrał. Podnoszącym 
się naukom Tlana opieka, rokowała wczesno, że ta- 
lenta w narodzie sv^e zdolności rozwiną i piękne wy- 
dadzą, owoce. Wszystko na nowo zakwitać zdawała 
się i panowanie Stanisława Augusta głośnym czynić- 
poczynało. Porządek w kraju lepszy nastawał; pod- 
skarbiowie chętnie się do ustanowionej kommissji za- 
stosowali, marszałkowie assessorów przyjęli, co ttó jich 
władzę w kluby brało: jedni hetmani litewscy na 
kommissją. wojskową, i ujmę swej dostojności narzekali, 

20. ; KRÓLEM WSZĘDZIE UZNANY. 

Odbierał król zewszą-d powinszowania. W listopa- 
dzie dwór wiedeński przysłał z powitaniem nowógo 
króla, hrabię Koloredo. Król ze swój strony wysłał 
poselstwa: Alexandro wieża do Carogrodu, Adama Po- 
nińąkiego starostę ustrzyckiego i Felixa Łojko szam- 
bęlana do Paryża. Wszędzie od dworów europejskich 
uznany. Pierwsza przed elekcją, na konwokacji zaszła 
nielegalność, zdawała się być uprawnioną przez X5ał- 
kowite do elekcji przystąpienie narodu, przez spokojne, 
na trzech sejmach konfederacji działanie, przeciw której 
żadną jinna niepowstała. Partja przeciwna wracała do 
kraju^ fietman Branicki , Mokronoski, Potoccy, uznali 
króla; król z wujami pojednany i najlepsza harmonja 
pomiędzy najdostojniejszymi rzeczypospolitój , krajowi 
dębrze .życzą.cemi dziećmi, zdawało się że powinna 
była kraj uszczęśliwiać. Król tak świetne początki pa- 
nowania, związkiem małżeństwa z domem austrjackim 
podnieść zamyślał: to dwór petęrsburgski nienajlepiej, 
widział. 

21. REPMN POBUDZA NIEUKONTĘNTOWANIA. 

Tym czasem tłało straszne zarzewie klęsk w nie- 
szczęśliwym zbiegu okoliczności. Każdy krok rożnie- 
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oflł go, a j^mysły i starania króla niepódobały śię 
dworom ościennym. Niemogły ustać narzekania, i od- 
nawiały się, na cła, na ustanowioną, kommissją woj- 
skową, na Repnina, na Czartoryskich i na króla. Na- 
rzekano na królewską ministrowi zagranicztiemu ule- 
głość, a przy tym, wszystkie króla o dobro kraju* jJa- 
biegi, źle widziane i wystawiane, tak źe król w nsg- 
troskliwszych o prawa i bezpieczeństwo kraju, w naj- 
cnotliwszych obywatelach, równie opór i niechęć znaj- 
dywał, jak w osobach, co lekce ważąc dobro po- 
wszechne, zdradzać go niewzdrygały się. Potakiwał 
temu Kepnin, sam na króla narzekał, poruszonym 
umysłom otuchy i nadzieji dodająx5, że znajdą pomoc 
w imperatorów ój , nie mniój na przeniewierzającego 
słę króla zażalonój ; o ubieganie się o jój łaskę zachę- 
cał. Zewsząd tedy do tronu imperatorowój Katarzyny 
n, zanoszone były zażalenia, wtedy, gdy królewskie 
postępowanie nie dość stosowne wydawało się i impe- 
ratoTOWÓj i j^j ministrom. Zjeżdżający z Petersburga 
baron Saldern, miał niesnaski ukojić; a Panin przy- 
słał zalecanie, aby interes dissidentów załatwiono. Nie 
same dwory berliński i petersburski, ale za nimi, roku 
1766, przemówiły inne. Wielka Britania, Danja, 
Szwecja, aby dawne prawa dissidentom powrócono; 
mianowicie żeby jich do wszelkich urzędów przypu- 
szczono i władikom czyli biskupom obrzędu grecko- 
ruskiego w senacie miejsce wyznaczono. 

22. SEJM CZAPUCA OBALA, KONFEDERACJĄ I PRIN- 

CIPJA CZARTORYSKICH. 

Rozpoczął się sejm zwyczajny 1766, 6 paździor^ 
nika pod laską, marszałka Celestina Czaplica, na iJtó- 
rym, pomyślne jego początki, kazały oczekiwać kró- 
lowi że dopnie życzenia swego, że liberum veto uchy- 
lone zostanie, podatki i wojsko pomnożone będą: ale 
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zjawił się nad oczekiwanie nowy opór, który, zachę- 
cenie i wsparcie u ministra Repnina znajdował. Król 
t^ięty do żywego tak niespodzianą* przeciwnością, 
zemdlał na tronie i zatrzymany dni kilka słabością 
zdrowia, żałował jiź pragnął korony, która mu nie- 
znośne przyniosła jarzmo. Tymczasem Repnin wyra- 
źcie oś\^iadczył, jiż projektów tych przyjęcie będzie 
rozpoczęcie wojny z Rossją: wymaga owszem, aby 
prawo uchylające jednomyślność było określone, tak 
jiżby pod żadnym pozorem niewyłączało z pod jedno- 
myślności spraw stanu, chce nadto w Jimie dworów 
sprzymierzonych, aby konfederacja Czartoryskich roz- 
wiązaną została. Dano jizbie 24 godzin do namysłu. 
W ciągu rozwagi, zgiełk i tumult są podniecane do 
najwyższego stopnia, a gdy król chce zawiesić obrady 
daje się słyszyć krzyk: zabij, zamorduj. Przerażony, 
zbiega z tronu, chroni się w tłum, a jizba rozchodzi 
się w najwyższym oburzeniu. Głośno wymienieni są 
Zakrzewski] Tressemberg, jako mający zamysł w cza- 
sie posiedzenia zabić króla: ale nie są ścigani. Zda- 
wało się już niepodobnóm stawiać przeciwności wymar 
ganiom Repnina; stosownie więc do jego woli, August 
Czartoryski sam osobiście musiał wprowadzić wniosek 
dworów petersburgskiego i berlińskiego. Aby z tak 
poniżającego się położenia jakkolwiek wybrnąć, uchwa- 
lono w sposobie objaśnienia prawa 1764, że, nazna- 
czónie podatków, pomnożenie wojska, stanowienie o woj- 
nie lub pokoju, jako rzeczy stanu są uległe jedno- 
myślności. Tym sposobem liberum veto ledwie nie 
z całą zupełnością przywrócone, z wyłączeniem tylko 
rzeczy, ekonomicznych i sprawiedliwości, na które 
wpływu mieć niómiało. — Konfederacja Czartoryskich 
od roku 1764 trwająca, rozwiązaną została i liczne 
ustianK>wienia Czartoryskich, albo zniesione, albo sto-^ 
sownie.do dawnego porządku przejistoczone, albowiem 
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różne dawne porządki riestaurowano, mianowicie wła- 
dzę hetmańską w całości zachowano. 

23. DISSIDENTOM NIEUCZYNIONO ZADOŚĆ, NIEZGODA 

ROZRYWA. 

Co do interesu dissidentów, te w tym razie nie tyle 
od Repnina popierane były, albowiem niechciał prze- 
ciwnej królowi strony zrażać. Był zaś z tego względu 
mocny opór, bo podniesienie do znaczenia politycznego 
ułatwiłoby wpływ obcych na publiczne obrady; bo tu 
nieszło o tolerancją jak po Europie wołano, a najświe-Ł" 
tniejszym t^j błędnej opinji zaprzeczaniem, byli sami 
marszdkowie zawiązujących się dissidenckich konfede- 
racij, wysokie w rzeczypospolitój urzędy i dostojeństwa 
posiadający: kalwin Grabowski i luteranin Goltz byli 
starostami i generałami: szło dissidentom o używanie 
praw samowładztwa ludu w jizbie . i senacie : , dla od* 
zyskania takowych dissidenci wzmogli krzyk -id* nieto- 
lerancją i wzywaK opieki cudzoziemców zawziętych 
rzeczypospolit^j nieprzyjaciół, a względem dissidentów 
samych nieszczerej : bo, lubo dwór petersburgski po- 
nawiał żądania aby władiki disuniccy w senacie zasie- 
dli, nigdy nie myślał tam jich posadzić, i do tego 
niedopro kadził rzeczy, i byłby temu nai wszystkie spo- 
soby zapobiegał: albowiem ten wpływ jaki wywierał 
podniecaniem wymagań dissidenckich ustałby; disunja 
wprowadzona w najwyższe stanowiska, pobratana z rze- 
cząpospolitą przestałaby żywić nieukontentoWanie , a 
możeby nawet przeniewierzyła się politice rossijskiój 
i wyrzekła jój : lepiój tedy było utrzymywać niezaspor 
kojoną w żądaniach, carowej wierną i tym środkiem 
^ez, końca rzeczpospolitę trapić. Co bądź dissidfentów 
-prawa potężny opór doznaje. Gorliwością imiesiony 
Kajetan Sołtyk biskup krakowski popierany silnie od 
nuncjusza papieskiógo Yiskontego obstawał za rel|gją 
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preeciw diseidentomy i ozjnił jim wyrsnit że gardięc 
i łamiąc ustawami rzeczypoBpołit^j<» chodzą szukać i hłaK 
gać obc^j opieki, a czegóż się po takich spodziewać 
obywatelach przeniewierzonych krajowi. Przyzwolił 
jednak na niektóre dla nich dogodności ; a gdy sprawa 
jłoh nie miała dość poparcia, zapadłe na dniu 24 li- 
stopada uchwały, niebyły jim do myśli. Skończył się 
sejm z powszechnym nieukontentowaniem. Repnin łabo 
prawie skruszył budowę którą, Czartoryscy z taką dźwi* 
gali usilnością, wszelako tym w planach swojich zasptH> 
koJ0D,y nie był. Przedsiębrs^ jeszcze więećj działalność 
króła powściągnąć, zwikłać i ścieśnić^ rosnące zatym 
nieporozumienia, niechęci, podrażnienia wzajemne roz- 
ognili:. Niezgoda wszystkie kąty zatrzęsła. Poruszone 
zostały przesądy, oszustwo, zabobon, oszczerstwa; 
przybrały pozór religji, pycha, chciwość, nienawiść^ 
duma; a na sprowadzone wojsko cudzoziemskie, po^ 
czciwość najbardziej się oburza, niepodległość naro^H 
i miłość ojczyzny najwięcej przerażone. 

m. KONFEDERACJA BADOMSKA. 



24. JCOISfFEDERACJE WSJCARTE INTBIGĄ ROSSJL 

Boku 1767 świece wej«ka rossijskie pod Sołtyko- 
wena, Nummeirseoi i Kreczetnikowem do Polski weszły, 
mając popierać różne konfederacje i do onych wiąBft^ 
nia skłaniać. Poczęły się te konfederacje ukazywać od 
t4 listopada 1766, zawiązywane, bądź przeciw krókmi^ 
bądź za dlssidentami, pospolicie protekcji imperat^ife^ 
W^ pro0zące'-a pochlebne odbierające przyrzecaeiiitt^ 
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obrony wolności rzeczypóspolitdj , swobód i praw dissi- 
dentów. Tak powstały z pokrzyżowanych różnie nie- 
chęci, w Krakowie, w Łęczycy; dwadzieścia cztóry 
pomniejszych litewskich, złączyły się w Wilnie pod 
Iftską. Stanisława Brzostowskiego starosty bystrzyckiego 
(brata Michała). Dissidenckićmi były pod laskami Je- 
raego Wilhelma Golca starosty tucholskiego, roku 1767, 
19 marca w Toruniu zawiązana; Jana Grabowskiego 
generała artylerji, w Słucku. Te ostatnie nie wielką 
liczbę podpisów zyskały, tamte moźniejsze były. Repnin 
z czynną Gabriela Podoskiego referendarza pomocą, 
ttezbę powstających przeciw królowi pomnożył, przy- 
rzekając że swobody rzeczypospolit^j należycie ozna- 
czone zostaną, że będą zasłonione od zamachów partji 
królewskiej, że obrady narodów i jego konfederacji 
spokojnie odprawiać się nłogą. Czynił przy t^m na- 
dzieję niechętnym królowi, a tych było wiele, że de- 
tronizacja Stanisława Augusta stanie się nieodzownym 
jich konfederacij wypadkiem. 

25. KAROL RADZIWIŁŁ WRACA. 

Zbliżanie do siebie widoków różnych konfederacjów 
r^ublikanckich i dissidenckich, do tego stopnia posu- 
nięte zostało, że połączenie wszystkich przedsięwzięto 
aby w Badomiu nastąpiło. Tego rzeczywiście Repnin 
dokazał, wskazując przewodnika wielkiego narodowego 
poruszenia w księciu Karolu Kodziwille, na dowód 
jak dalece niepodległe naród działa gdy wynosi na 
swe Gzoło, przeciwnika Rossji. Stanisław Brzostowski 
mający za sobą Radziwiłłównę, jeździł do Drezna, aby 
w Dreźnie przebywającego Karola zjednał i powolnym 
aa życzliwość i żądania imperatorowi] uczynił. Dał 
się u&idlió Karol Radziwiłł, i wprzód, z województwa 
i a 4óbr w kuratelę wziętych przez dawniejszą Michała 
^at^towskiego konfederacją wyzuty, od Stanisława 
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nakłoniony do nich powrócił i wspaniały wjaad do 
Wilna odbył. 

26. POŁĄCZENIE W RADOMIU. 

Tym sposobem król, z usposobienia słabego serca, 
intrigami Repnina do najprzykrzejszego przywiedziony 
położenia, przynagfeny został uniżyć się Bepninowi 
Ale, skoro połączenie konfederacjów, zbliżone i zmó- 
wione było, Repnin zmienił swe działanie i jinne 
z roztargnionemi konfederatami przedsięwziął kroki. 
Okolice Radomia, samo miasto i domy reprezentantów 
narodu, rossijskim osadzone zostały wojskiem. Przed 
ratuszem gdzie się szlachta zgromadziła, baterja ar- 
tyllerji z zapalonómi lontami postawiona, a półkownik 
rossijski Karr podał do podpisu manifest przez samego 
Repnina ułożony. Wszystkie konfederacje, wiążąc się 
w jedną Radomską pod laską Karola Radziwiłła, mu^- 
siały tedy przyjąć, interes dissidentów, gwarancją im- 
peratorowej, oraz wezwanie króla z wyraźnym mu 
oświadczeniem wierności, aby do konfederacji przystą- 
pił. Ze 178 marszałków w dniu tym ucisku podpisują- 
cych, sześciu tylko było co bezwarunkowie swe jimiona 
położyli, wszyscy jinni z zastrzeżeniami które jim 
w miejsce protestacji służyły. Xawery Branicki i Po- 
ciej , wysłani od konfederacji powszechnój w poselstwie 
do Petersburga z proźbą o wsparcie i opiekę, grzeczne 
tam przyjęcie znaleźli. Marszałkowie zaś konfederacji 
niechętnie do Warszawy zjechawszy, hołd swego usza- 
nowania królowi złożyli, a król, zaproszony, do kon- 
federacji przystał. Tak tedy działania konfederacji ge- 
neralnój, oszukane, traciły cel i znaczenie. Dissidetici, 
równie jak jich i króla przeciwnicy, poczęli narzekać 
na zawód, złorzeczyli sobie że Rossji i Repninowi 
zaufali, albo się do nowych niespokojności jątrzyli. 
Wszelako otworzony został 0ejm konfederacki exit^^ 
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ordynarijnjr roku 1767 5 października. Łaski na nim 
trzymali, Karol Radziwiłł i Stanisław Brzostowski 
marszałkowie Konfederacji. 

27. WYWIEZIENIE SENATORÓW. 

Zawód jakiego doznali w oczekiwaniach swojich 
uczynił wielu konfederatów niezmiernie zaciętych. Ża- 
dne groźby wywiezienia, niezdołały jich w zapędzie 
i zapalczywej gorliwości powściągnąć. Różni Senato* 
rowie a mianowicie biskup krakowski dowodzili jak 
dalece jich śmiałość nieustraszoną była. Poczytywał to 
Repnin za zuchwalstwo, które stosownie do pogróżek 
karcił. Po kilkakroć kazał był złupić dobra biskupa 
r zagrabionymi jego ekwipażami po Warszawie para- 
dował; groził mu Siberją. Już on był wywarł swą 
gwałtowność na Koźucbowskim pośle kaliskim , którego 
wyprawiwszy z Warszawy zmusił do ustronnego po- 
bytu. Zdarzenie to uszło niedostrzeżone prawie, a nie- 
przeraziło biskupa, gotowego narazić się na wszystko, 
a przewidując nawet co nastąpić może powiernikowi 
8wem\i Żukowskiemu dał instrukcją jak ma się stawić 
na dworze wiedeńskim po swojim wywiezieniu. Repnin 
nieugiętość jego, gwałtownym krokiem przerwać po- 
stanowił. W nocy na dniu 13 października, Kajetan 
Sołtyk biskup krakowski , Józef Załuski biskup kijow- 
ski, Wacław Rzewuski wojewoda krakowski, oraz naj- 
starszy syn jego Sewerin starosta doliński z Warszawy 
porwani, przez Wilno do Kaługi wywiezieni zostali. 
Każdy był wieziony osobno i nikt do nich przystępu 
nie miał; na wiek i choro witość żadnego nieokazano 
względu. Na wieść wydarzyć się mającego zdarzenia 
takiego, zdumieni sejmujący zdawali się niedowierzać 
sobie. Po spełnieniu gwałtownego aktu oniemieli i na 
sercu upadli. Jeden tylko kanclerz Jędrzej Zamojski 
wśród strapienia, konsternacji i uczuć niemocy, wy- 
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nurzał narodowe myśli. Sejmujących zmartwiirfością' 
tknięty, przemówił do nich: że gdy krzywdy aobia 
wyrządzonej nie wstrzymują., ani onój głośną, dla ocft- 
lenia sławy narodu nie czynią, on ze swdj strony, nie 
chce uprawniać gwałtu, przeto pieczęć, gdy ta nie 
może być cechą niepodległości i chwały Polaków, tylko 
stęplem jich niewoli i hańby, powraca królowi, gotów 
znieść prześladowania, niechce być urzędnikiem prze- 
stępnym , ani krzywd sw^j ojczyzny narzędziem* 
W skutek tego senatorowie i pocłowie ruszyli z mieJBO 
i szli do króla przełożyć swe żale % powodu dopeł- 
nionego gwkłtu. A kiedy miasto całe w grozie i smu* 
tku pogrążone było, wszedłszy, znaleźli króla w gft* 
binecie swym spokojnie siedzącego, przy farbach z pę- 
dzelkiem w ręku malującego liberją jaką na rocznicę 
swój koronacji obmyślał. Zniewolony przyjąć sejmują^ 
cych, nie wiedział co począć i rady dać nie umiaŁ 
Niemógł wszakże wzbronić wysłania trzech senatorów 
do ambassadora rossijskiego aby od niego żądać expU* 
kacji. Repnin odpowiedział że nikomu niezdaje sprawy 
ze swych czynów tylko swojój monarchini. Gdy sena^ 
torowie tę odpowiedź przynieśli, kanclerz Zamojski 
oddał pieczęć i zrzekł się swej dostojności. Taka jest 
własność obywatelski ój cnoty, że wydziera dla siebie 
cześć, nawet tych małych dusz, które do jój naślado- 
wania mocy nie mają. Pochwaleniem uwielbił krÓl 
cnotę Jędrzeja Zamojskiego i przjrjął od niego pieczęci 
zwrócenie, a skończył, oddaniem kanclerstwa człowie^ 
kowi, z rzędu tych głów przewrotnych co na wszy* 
stkie sprawy poczciwe są leniwi, na dobroczynność 
nieczuli, a na złośliwe wybiegi, krzywdy i występki^ 
mają dowcipu bez miary i czynności bez końca. Ję- 
drzój Młodziejowski był właśnie człowiek do pieczę* 
towania zguby ojczyzny. 
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Wszakże stolicę i kraj, nie tyle trwoga, co zgroza 
i boleść dotknęły, które niewstrzymały sejmujących od 
zajęcia się sprawą krajową; a w tym mimowolnie sta- 
wali słę narzędziem Rejmina celów. • Dopiął ón swo- 
j^o. Usunąwszy zaoiętszyok^ u reszty łacnićj powol- 
ność wyjednał. Nareszcie dla ułatwienia działań, s^bi 
dnia 18 października zalimitowany została a stosownie 
do wymagitń Bepnina naznaczoną z niego została de* 
łegftoja, która wykończyła układy z dworami i dissi* 
dentami. Frezydował jćj Gabriel Podoski , który nie- 
dawno (po zgonie Łubieńskiego zmarłego w czerwou 
1767)^ zt swe niecne wysługi B^epninowi^ z referendi^ 
tea, primasem został. Stanął traktat z Bossją i wszel- 
kie prawa dissidentom powrócono, wszelako władiki 
dbunici w senacie tiiezasiedli, Bepnin sciafował dostoj- 
aościami, przepisywał jakie być miały prawa dla dissi- 
dentów, jakie konstytucje sejmowe^ Sejm po odnowie* 
niu swycb obrad w roku 1767 1 lutego zakończona 
dnia 5 inaja» Posłowie litewscy na to krótkie s^jmu 
odnowienie wcale nie przybyli; a zaledwie na nowo 
obradować poczęto, ukazsJ:a się protestaq}a wywiezio- 
nego biakupa Sołtyka, przeciw wszystkim tym czyn* 
nościom* Litwin Karol Chreptowicz poseł grodzieński 
w chwili porwania przyjął ją, swój majątek spieniężył, 
protestację do akt grodzieńsldch wciągnął, origilnał 
wziąwszy z soł>ą udał się za granicę, dwort)m ją eu- 
lopejskim, oraz ministrom jich w Warszawie będącym 
{przesłał. Krok ten objaśnił dwory, był w kraju uci- 
śnionym pocieszeniem, bo wyrażał uczucia powaisechne. 
Tym czasem dostrzegać było można że się zanosi na 
jakieś nowe wsttząśnienió. 
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IV. KONFEDERACJA BARSKA. 

_ S9. BISKUP KRASIŃSKI ZAMBCBZA PODNIEŚĆ NABÓD. 

Mówiono o biskupie krakowekim Sołtyku, że duma 
jedynie j^o dzi^aniem powodow^a. Owoi ta dama 
podnioała jego cłtarakter do wysokości, kiedy zamy 
ilai o podniesieniu narodu; w chwili gwałtu obnrza- 
jącego, duma przykuła go do Benatorskiego Btanowiska 
i w przeciągłe więzy wydała. Biskup kamieniecki 
Adom Krasiński, za strzelca przebrany zabiegł do 
Warszawy aby skłoDić Sołtyka do udeczki. Lecz jego 
nastawania zost^y bez skutku, dumny Sołtyk stał 
nieugięty, adzi^ił mu tylko swych zamysłów zna|%c 
jego rzutkie uspoeobienie. i polecił mu onych dopeł- 
nienie. Biskup Krasiński przebrany za lekarza, unika- 
jąc roBsijskich pościgów, zbliżył się do granic turec- 
kich, zkęd wyprawił wiadomości do Konstantynopola; 
potym wśród niebezpieczeństw przebiegł Polskęi prze- 
brany za oficera pruskiego prowadzącego remontę, 
przebył przez kilka oddziałów wojska rossijskiego; 
wszędzie budził i zawiązywał stosunki, mianowicie 
w Warszawie; naostatek udał się na Szląsk w zamia- 
rze szukania wsparcia u mocarstw zagranicznych, wy- 
jednania jioh pomocy, sądził bowiem że bez takowych 
siły narodowe były niedostateczne do zrzucenia jarzma 
roBsijskiego ^ a Bpodziewał Bię te Europa lepiój obja- 
śniona, nie zostanie obojętną na excesBa Rossji i j^ 
w Polszczę panowanie. 

30. 6RABIEŻSKA TEGO CZASU POLITIKA. , 
Polityka ówczesna, pomieściła była państwa w sto- 
Bunki i stanowiska w jakich się przed wieki nieznaj- 
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dywały i doznała nagłćj w swym systemacie i swych 
zasadach odmiany; ódmiaika ta dtawała na przeszkodzie^ 
ażeby mogła do dawnych swojich posad powrócić, 
Priderik II gwałtownymi podbojami, w osobie swój 
podniósł nowe mocarstwo, liczące się między najpier- 
wsze i w polityce najczujniej^ze. Zjawienie się nowo, 
(#: znamienitego państwa, spojiło więcój niż kiedy -^ 
kołwiek działanie mocarstw części wschodniój Europy^ 
2' 'mocarstwami zachodniómi, za tym, najprzeważnie}^ 
Bze w części wschodnio) cesarstwo rossijskie, czuwało 
nad każdym polityki krokiem: zdawało się tedy, że 
W polityce szczególny powinno było wzbudzać interes 
ido szczególno) jc ostrożności wyzywać. Dobrzała po- 
lityka gabinetowa, nabyła przebiegłój -w diplomacji ru- 
tiny, w którój, wyćwicz^eni, statecznie po dworach 
przesiadujący posłowie, czuwali i pracowali nad ule*» 
pszeniem i udoskonaleniem własno) machiny polity- 
cznej,- to jest swojego państwa którego reprezentantami 
bylii Najlepsze zaś urządzenie tój machiny, zależało 
na pomnażaniu dumm w statisticznych obliczeniach^ 
T^ wzrastać i wiązać się mogły, przez spajanie i do'^ 
pełnianie cząstek, oraz przez nowe nabytki. Tym 
końcem zajęły politykę widoki nabytków, akkwizicji 
i' zaokrągleń, które zacierały narodami i słabszymi, 
w^ystawiały jich na szarpaninę i łup postronnej zmowy* 
W układach między mocarstwami , zastrzegano tajemne^ , 
T^arunki , które czyniły publiczne ugody niepewnómi ; 
a narzucana gwarancja, gwałciła niepodległość mo- 
carstw słabszych. Tym to wszystko dolegliwi^' słab- 
szym uczuć się ddo , jim większe między mocarstwami 
zjawiło się znużenie, a ztąd wzajemne pobłażanie. 

81. STOSUNKI MIĘDZY MOCARSTWAMI. , 

^^ Wzrost nagły Prus, udowodnił, że zabiegi politiki, 
ażeby zawarte od czasu westfalskiego pokoje utrzy- 
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maćt i w nich dokładane uBilności niedopusscsania 
wzrostu mocarstwa jakiego; utrzymać je w #lfoieli 
granicach i odofióbtiionym i&iereBie, utrzymać mi^X]f 
nimi równowagę: ie it zabiegł politiki, niedo^d by^y 
skuteczne i jinnym ustąpiły widokom. Zdawntl o^bder- 
wowała politika zawód domu Burbońskiego z Ausiijar 
ekim. Ten, ostatniómi przymierzami zdawał si^ hjyó 
na zawsze umorzony« Przymierze jakie skojarzył 
KauniŁZy Austrji z Francj%, po wojnie siedmioletnióji 
wzmocoionćib zostało* Mocarstwa » tyło ponawifmeou 
wojnami 9 znużone, pragnęły tylko wypoczynku, Mr 
prawy i uzupełnietua swego: żyły więc w pokoju- 
Ajistrja w icisłych z Franqi% i Bosąj^ przymierzach. 
Eriderik II podobnie w ścisłych z £osfl^%, pragn%ł 
i z Marją Teress% zgodę utrzymać. Marja Teressa 
zaniechała życzeń swojich odzyskania Szląska; Fride* 
ryk II wawrzynem zwycięstwa uwieńczony, niemiał 
odftoty reszty dni swojich wcjennómi mieszać kłopo- 
tami. Tym sposobem, między głównómi mocarstwami 
trwał pokój. Każde z tych mocarstw, zadosyć swojim 
czyniło widokom: a polityka utrzymuji|c pokoje znie- 
walała nieprzeszkadzać swym wzajemnym widokom 
i używać wzajemn^ powolności, by każdy^ jako kto 
może, korzystał, Jakożkolwiek tedy wielk% uzyskał 
dwór Petersburgski w Polszczę przew&gę, jinne s%- 
^ednie dwory *byiiajmni^ nie sprzeciwiały się temu. 
Biskup Adam Krasiński, miał jednak nadzieję, że 
zdc^a zainteresować mocarstwa Europy przeciw Bossji* 
W bliskości Polski, były jeszcze Szwecja i Turcja, 
lecz w równój jak Polska niemocy* Słabsza Szweqja 
nie wiele obiecywała, niemni^ się Bosąji obawiając; 
aby zaś co wyjednać u bramy ottomańskiój , potrzeba 
było czasu i mocnego jinnych państw wdawania się, 
nimby dię udało przekonać że wojska cudzoziemskie 
rzeczywiście się w Polszczę zni^duj%. 
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32. KOI»IF£D£BACJA BARSKA; GONIEC 1)0 NB^J OD SE- 
NATU. 

Tym czasem Polska woJBkiem ix)ssiJ8kim dobrze 
Oiadzoną była^ tylko ku granicom tureckim wojska te 
podkuwać się nieśmiały* Tam jimie Puławskich zaja- 
śniało: ojciec ogień rozpalił, syn go uświetnił; ojciec 
dał przykład poświęcenia » i natchnął syna dzkluośd^ 
i bohaterstwem {^); tam roku 1767 2d lutego Józef 
i^iławaki 49taro3t« warecki z tarzema synami i »yRow<» 
oeiBy z Raneiszkiem Potockim wojewodą kijowskim, 
Michałem Krasińskim podkomorzym różańskim biskupa 
bratem i kilku jinnynu, dali początek konfederacji 
barskićj, której generalnym marssęałkiem nazuń^zony 
Michał Krasiński. Nie kontent z przedwczesnego kon- 
federatów poruszenia biskup , przystał jednak do t^ 
konfederacji i czynności swoje u dworów popierał. 
Tak znowU Polaka zawichrzona i w odm/ęt domowej 
wc^ny popchnięta. Chociaż to było przewidziane , Ee*- 
pnin zawiadomił o tym imperatorowę i oczekiwał roz- 
kazów; tym czasem wymagał po królu i obecnych 
w dtolicy senatorach 9 aby prosili imperatorowę o po- 
moc Senat został tym końcem zwołany, a w naradzie 
swój poparł i przyjął zdanie tych co się temu wyma- 
gania oparli i wysłał do konfederatów Jędrzeja Mo- 
kronoskiego. Podpbay krok uznawał konfederacją: ale 
ł^nfederaci cale nie myśleli z posłańcem się wdawać 
Moikronoski rozpatrzywszy się w ich żarliwości i sze- 
rssącym się ogniu który się pod kierunkiem Joachima 
Potockiego podczaszego litewskiego koło Halicza za- 
wiązaną konfederacją i jinną w Lubelskiem szerzył, 
powrócił do Warszawy, pożegnał króla i z własnego 
popędu tidał się do Paryża, aby jile by mógł, konf^ 
derąciom usługiwać. 
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33. Z KONFEDERATAMI WALCZĄ BOSSJANIE SAMI. 

Podniesiona wojna, nieprzestała trudzić kraju aż 
'W roku pi%tym. Celem konfederacji barskićj było, wy- 
zwolić Polskę od najęcia Bossji, a konstitucją. z pod 
j^l gwarancji która pozbawiała naród swobody prawo- 
dawczej; odzyskać niepodległość i samowładztwo; 
chwyciła za broń pod hasłem wolności i religji, a w Ji- 
mie religji więcdj się krwi przelało, niżeli w sprawie 
ojczyzny. Jinne konfederacje w tójźe myśli wi%zały 
się, czyli do barskićj przystępując i z nią. się łącząc, 
ezyli osobno na rzecz swoje działając. Długo te czą* 
stkowe powstania, nie miały środkowego węzła i zna- 
leść nie mogły naczelnika do kierunku zdolnego. Po- 
nieważ nie powstawały razem w jednym czasie, ale 
Oastępnie jedna za drugą, łatwo tedy było zbrojnej 
silerossijski^j po całym kraju rozstawionej , rozpędzać 
konfederatów, którym niedostawało broni i amumcjL 
W ciągu tych lat kilku, konfederaci liczne ponieśli 
klęski; jich rozsypka była ustawiczna, ale nie nisz- 
cząca jich działania, po każdym rozbiciu byli zdohii 
groźniój się stawić Bossjanom, z większym doświad- 
czeniem i wprawą. Dla Bossjan wojna, stawała się 
coraz trudniejszą i coraz niebezpieczniejszą. Wypa- 
dało jim oddziałami walczyć liczne poczty powstańców 
a strzedz powszechnego w narodzie powstania. Bepnin 
nie wypuszczał ze swój dłoni panowania jakie miał 
nad królem i władzami i*zeczypospolitój ; rozbrajał te 
którym nie ufał; wojsko narodowe utrzymywał w nie- 
ezynności; z wyjątkiem małego oddziału przywodzo- 
nego przez Xawerego Branickiego, który wspólnie 
z rossijską armją miał przeciw konfederatom działać: 
przewidywał bowiem, że wojsko narodowe do konfe- 
deratów zbliżone wnetby się pobrati^o, czego przy 
zdarzonój sposobności nie brakło przykładów gdy się 
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jego oddziały w zetknieniu z konfederami znalazły. 
Była to wojna wewnątrz ale nie wewnętrzna, w kraju 
ale nie domoWa. Armja rossijska sama jedynie z kon- 
federatami walczyła, codziennie w coraz nowych sta- 
nowiskach bitwy staczała; cał% sił% i naj staranni^ 
osłaniając stolicę pobyt króla i całego wojska narodo*- 
w^o skupienie. W nadzieji rychłego stłumienia óW 
oddział pod dowództwem Xawerego Branickiego był 
wysłany Dod Bar, na Podole i Ukrajinę. 

34. RZEŹ NA UKRAJINIE Z PODNIETY IMPERATOROWńj; 

DREWICZ. 

W tymże czasie jinny środek obrała imperatorowa 
do zniszczenia konfederacji. Ponieważ powstanie wzięło 
za hasło religję, mając walczyć z dissidentami z nie- 
przyjacielem kraju zmównymi; a nunciusz papiezki 
wzywał do obrony znieważonego kościoła i rozjątrzał 
religijny fanatyzm: imperatorowa umiała ztąd wyczer- 
pnąó korzyści , przeciw szlachcie katolickiej , uzbroiła 
lud disunicki. Hufce zaporożców przez Żeleźniaka pro- 
wadzonych, niosąc ukaz imperatorowźj rozsypały się 
w powiatach ze zbrojnej siły ogołoconych na Ukraji- 
nie, szerząc rozbój i rzeź, a powołując lud w jimie 
uciśnionój religji. Jich postęp wzmagał się w liczbę 
i rzezie. Przeniewierstwo Gonty kozaka ze służby gar- 
nizonu Humania, wydało to miejsce warowne na jatki 
fanatizmu. Co tylko się schroniło do tego miasta 24 
czerwca i dni następnych, 1768, bez litości w pieA 
wycięte zostało. Krew lała się potokami , ludzkość ję- 
knęła pod dzikim i przerażającym okrucieństwem: 
a biskup rossijski, w jimie carowńj i prawowiernej 
cerkwi, śpieszył błogosławić lud upojony zbytkiem 
rozpasania. Rossjanie sami zniewolem byli zaciekłość 
powściągnąć. Podstępem zbroczone tłumy z Humania 
wywiedziono, robrojono; wsparł wojska rossyskie od- 
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dśial narodowego pod dowództwem Józefa Stempow^ 
flkiega i uśmierzył rzezie , k«rcon« srogo 50,000 po*- 
mordowanych śledztwo obliczyło^ a kilkaset po wieSn- 
kićj części bez s%du straconych zostało. Wszystko jai 
było uciszone, grobowa głuchota otworzyła spokojny 
powrót dla tych co ucieczka ocaleli, gdy roku następnego 
1769, jinny kozak Tymieńko^ podejrzany również o po^ 
rozumienie się z Rossją, odnowił krwi przelew, Pray 
tdj sposobności imperatorowa zaporówćów zTUDełniMK zni*- 
szczyła; a kozaczyznę staropolska na wschoozie Dnie- 
pru rośc5ą.gł^ umorzyła i w poddaństwo obróciła ; 
w Polszczę na lud ukrajiński panowie nowe ciężary 
ł więksizą pańszczynzę nałożyli. Lecz jeżeli fanaticzna 
rzez mogła ludzkość oburzać, niemniej okrueieństwia 
jakimi się głośni stali dowódzcy acmji rossijskiej-, mkk 
nowicie półkownik Drewicz i Ren. Oszczędzali iosyt 
wojskowych oo w jich ręce wpadli, pospolicie takowych 
odprawiali do jicb pułków; ale z obywatelami spokój-* 
B^nri,. a nadewszystko duchownymi nie po kidzku się 
obchodzili; eo zaś do konfederatów, w niewolę wzię* 
lycb^ ci szezęałiwsi byli, co uniknąwszy dręcrzarń od 
razu śmierć znaleźli; wielka jicb liczba, wycieńezoim 
lOjfwjiBzsąf niewygoda, zapędzoną została na Stfoeiją) 
iia zaw«ze, zkąd nie wrócili; a ci których w kraju zo^ 
stawiono^^ po większej części byli pokaleczeni z ^uci-^ 
nonemi rękami łub uogmań. Długo potym ^ tyoh J6ń» 
eów ee cierpienia przeżyli, bez rąk lub jmn^ kdee- 
twem dotkniętyck^ po ulicach żebrzących widziano^ 
Wspomnienie barbarzyństwa Drewlcza, w obliczu aw- 
Ułego króla, wydało się przerażające. Razu jednego^ 
gdy l^ły k9.nclerz Zamojski udał się na wieś, a po»- 
głoska się rozeszła że zamy^ wpaść w ręce konfed^ 
reA&ify aby się z nitni złączyć: król strwoż^tiy, pełen 
do konfederatów wstrętu a przychylności do BosBJii 
imał beijiiinetniie do ex-hattclerz^Oj strasząc go okru* 
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cieństwem Drewicza, a przekładał że między konfe- 
deratami nic go nie czeka tylko podtzędność : mniemał 
że tymi powodami Zamojskiego zreńekiuje. Oceniaj ą.c 
Z9Ś wielkie dla awćj sprawy i dla carowdj połoćotie 
zasługi, nagotował dla Drewicza order i niechybnie 
byłby mu dał, gdyby Joachim Chreptowicz , na wia- 
domość o tym, odnosząc swoje ordery, nie był capoH* 
wiedział, że w takim razie podobnie wszyscy swe iu)<- 
sorowe, królowi oddadzą o:sdoby. 

35. NIEPOWODZENIA KONFEDERATÓW, 1768. 

Wyprawa przeciw konfederatom na Bar, powiodła 
się £>osBJanom jeszcze przed rzeziami na Ukrajinie; 
Bmt 20 czerwca zdobyli, z nim Antoni Pułaski dostał 
się do laiewoli, powiedziony na Sibir (^). Konfederad 
pairci na całym pograniczu, utrzymać się niemogli. 
Joachim Potocki był zniewolony zaniechać swe koło 
Podhajoów dzi^ania; Pułaski opuścił Berdyczów. Usu- 
nęli się za Dniestr. Turcja mogła się przeświadczyć 
że Bossjanie w Polszczę gościli, kiedy z dnia 13 na 
14 lipoa dowiedziano się w Stambule, o zgwałcenia 
J!^ granic prisez rossijskie pościgi, i kiedy sama aa 
Wołbszczyźnie konfederatoai schronienie otworzyłlu 
Boseganom również się powodziło* z innymi konfedoi^ 
raofatni. Opanowali Kraków gdzie stracili dwóch pół- 
kowmików, Panina i Beka. W Litwie zdobyli Nieśwież, 
rozbili wielkie Radziwiłłowskie przygotowania i do bez«- 
władnóśoi przywiedli. Horain marszałek k<mfederacji, 
połegł pod Wilnem. Konfederacja Kujawska przypro* 
wftdzona przez Ujejskiego, rozbita została pod Nakłem. 
Drewicz rozproszył Rydzyńskiegie hufce pod Trejnami 
na granicy pruskiój, i nie mał« nad jinnymi odnosił 
korzyści. 
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36. KONFEDERACI POKRZEPIAJĄ SIĘ, 1768, 1769. 

Mimo tylu klęsk konfederacje wszędzie się pokrze^ 
piały. W Litwie Szymon Kossakowski krą-źył i szczęt- 
śliwie się Rossjanom zastawiał. W Sieradzkiem i Kra-^ 
kowski^m, Birżyński kilku tysia.com przywodząc tru* 
dził Drewicza i wetował poprzednie straty. W Wielkidj 
Polszczę Ignacy Malczewski mianowany marszałkiem 
urósł w siłę 4000; unikał spotkań narazić go mogą-* 
cych; wspierany przez swego regimentarza Gogolew- 
skiego dzielniejszego i do bitew zdolniejszego, tyle 
Rossjan uszkodził że jich zniewolił pozamykać się 
w miastach. Antoni Morawski w okolicy Gniezna, Ma- 
zowiecki w ziemi Dobrzyńskiej, swą śmiałością i spra- 
wnością trwogę sieli między Rossjanami. Konfederacja 
ziemi Warszawskiej pod marszałkiem Tressembergiem, 
utrzymując swe porozumiewania się ze stolicą niepo* 
kojiła jich : a świetne lubo niewielkie w puszczy' Ka?- 
pinowskięj pokazanie się Bachowskiego, przestraszyło 
ambasadora i władze stolicy. Tym czasem konfederaci 
na Wołoszczyźnie znajdywali się w dolegliwym, poło- 
żeniu i niezgodą rozerwani. W nadzieji pośreduicti^^a 
obcych mocarstw i wojny mającej wybuchnąć międisy 
Sossją i Turcją: marszałek i regimentarz upornie chcieH 
walczyć wespół z Turkami, pewni że wejdą do krąjil 
wiedzeni promieniem bladego jich księżyca; Pułaski 
zaś . z jinnymi jinaczćj rzecz pojmowali , liczyli na 
własne siły i chcieli działać zaczepnie. To sprzeczne 
widzenie do tego stopnia poróżniło że Joachim Potocki 
powziął nieugaszoną do jimienia Pułaskich nienawiść 
i zaprzysiągł jich zgubę. Łatwo mu było poddać Tur- 
kom w podejrzenie starego Pułaskiego : uwięziony, do 
Stambuły poprowadzony, tam w więzieniu w grudniu 
1768 życie zakończył, zaklinając synów przed zgQ- 
nem, aby jakikolwiek los jego będzie nie szukali zemsty 
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krzywdy ojcu wyrządzonej, ale własnym poświęceniem 
się jego niewinności poświadczyli. Krasiński i Potocki 
zostali tedy ze swymi stronnikami w Turcji dla zbliża- 
jiącćj się wojny; młodzi zaś Pułas«y, Kazimirz i Fran- 
ciszek, jidą-c w myśl ojca, w kilkaset luda, wtargnęli 
na Podole i całą. zimę blisko Dniestru dzielnie stano- 
wisko trzymali. Z wiosną,, osaczeni przez 6000 Ros- 
8Jan, jeden z okopów świętej trójcy, drugi ze Żwańca, 
z dziwną, śmiałością^ i sprawnością każdy osobno wy- 
azK cali nie wiedząc o sobie. Kazimierz 200 ludzi swo- 
jich przez mnogie poczty nieprzyjacielskie przepaści- 
stymi ścieżkami wyprowadziwszy, przebył Dniestr i za- 
raz obmyślał wielkie wyprawy. * Różne t^m czasem 
znamienitsze z konfederacji osoby, udały się do Cie- 
szyna na Szląsk, gdzie przybył biskup Krasiński, pe- 
łen nadzieji, tyle upragnionej obcych mocarstw po- 
mocy; całą, usilność obrócił do zbliżenia i pojednania 
umysłów rozerwanych, i związania w jedn% całość 
osobno poruszonych powstań, przez ogólne jich pod 
jednym kierunkiem urządzenie. 

37. KONFEDERACJI OSIADŁEJ W CIESZINIE Z MOCAR- 
STWAMI STOSUNKI. 

Kiedy się konfederacja w Cieszynie usadowiła wiele 
okoliczności pozornych łudziło i kołysało widzenie 
tych co liczyli na wdanie się i pomoc mocarstw ob- 
cych. Austrja nawet, zdawała się nieco interesować 
losem Polski. Marja Teressa pragną-c zachować pokój, 
minister Kaunitz zadosyć jdj życzeniom czynił. Cesarz 
Franciszek I jdj małżonek, niedawno zeszedł był ze 
świata; cesarzem po nim został Józef II syn jego 
i Marji Teressy. Jinne on miał życzenia od matki; do- 
kazawszy tego że się widział 1769 na Szląsku w Nissie 
z^ Friderikiem II, głośnym stał się jego admiratorem, 
a Friderik II, odpłacają.c grzecznością, pochlebnie 
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O Józefie II mówić się zdawał. Tym sposobem , coraz 
ściślejsza między Austrją i Prusami przyjaźń, czyniła 
niejakie dla Polski nadzieje , albowiem było podobień<- 
stwo jiż wielka w Polszczę Rossji przewaga, wzbudza 
niespokojność i zazdrość. Austrja niewydaj^c* swych 
myśli i niezrywając przyjaznych z Rossją stosunków, 
otworzyła jednak konfederatom przytułek. Dwór sacld 
posiłkował jich choć skąpo; często nic nie udzielał, 
a częściej siał nowe między nimi niezgody. Francja 
jedna cokolwiek się czynniej losem konfederatów zajęła. 
Zwolna poczęła nadsyłać pieniądze i ludzi. Posiłki te 
oraz różne polecenia diplomatyczne, szły przez Piotra 
de la Boche officera dragonów, biskupa Krasińskiego 
przyjaciela, oraz przez generała Miączyńskiego umo- 
cowanych przy konfedaratach przez ministerjum fran- 
cuzkie. Poseł francuzki Vergennes, zjednał nareszcie, 
że Turcja roku 1768 4 listopada wojnę Rossji wypo- 
wiedziała. Takie konfederaci uzyskali interesowanie się 
mocarstw, co jednak, przyjaznych między dworami, 
wiedeńskim, petersburgskim i paryzkim stosunków by- 
najmnićj nieosłabiało. 

38. NIEZMORDOWANA KONFEDERATÓW CZYNNOŚĆ ; WY- 
PRAWA PUŁASKICH NA LITWĘ, GLINIANY 1769. 

Konfederaci okazywali czynność niezmordowaną^ 
jich poczty uchodząc nieprzestawały podchwytywać 
Rossjan przy kaźdój sposobności. W kwietniu 1769 li- 
czono 13 bitew lub utarczek, w których pięć było na 
korzyść konfederatów, sześć pomyślnych dla Bossjan, 
dwie wą-tpliwe. W rozpoczętój wojnie Tureckiej klę«ka 
Rossjan pod Chocimem dodała zachęty do nowych 
przedsięwzięć. Zakrzewski jako regimentarz utrzymy- 
wał konfederacją kujawską; dzielny zaś kozak Józef 
Sawa Kaliński obrany był marszałkiem wyszogrodz- 
kiej. Franciszek Pułaski zajął Sambor. Kasiimirs 
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wchodząc do kraju przypadkiem skierował się ku te- 
muż miastu. Tu się z Franciszkiem obaczył i uścisnął. 
Od niego się dowiedział o zgonie ojca. Jakokolwiek 
bolesna była ta wiadomość, rozogniła jich serca, przy- 
pomnieli sobie przestrogi i polecenia ojca. Obaj bracia 
płomieniem prawych synów gorejąc, nie jinną postano- 
wili krzywd rodzinnych zemstę, jak udowodnieniem 
niewinności jimienia, przez czyny waleczne i poświę- 
cenie się ojczyźnie, osobistą nieskalane nienawiścią. 
Zaraz ułożyli plan przedarcia się ze swą garstką na 
Litwę aby j^j powstanie obudzić i wesprzeć. Ciągną 
więc w głąb kraju: a oszczerstwo zacięte wyprzedza 
jich kroki. Walczyć jim trzeba z nieprzyjacielem ob- 
cym 1 potwarzą która listami jich pochód wymijają- 
cymi, czerniła, że Kossji zaprzedani. Wszakże postę- 
pują niezrażeni. Ukazanie się jich wszędzie zasłużone 
jednało zaufanie. Zaledwie dosięgnęli krańca Litwy ze 
swymi 600 ludźmi, ujrzeli się wzmocnieni 300 z niemi 
łączącymi się ułanami litewskich Tatarów. Zwycięzcy 
przy Brześciu litewskim, podali rękę tworzącej się 
konfederacji, z którą 20 czerwca pod Słonimem zo- 
stali przez 3000 Rossjan podchwyceni. W tój rozpra- 
wie powiodło się jim że jazdę nieprzyjacielską zniszczy- 
wszy wyszli z wy ciężko aby się udać pod Augustów 
gdzie, stosownie do umowy mieli osłonić i od napaści 
zabezpieczyć se^jmiki konfederackie i marszałków obór. 
Jan Michał Pac starosta ziołowski , stosownie do uprze- 
dnich umów, był ogłoszony marszałkiem generalnym 5 
tamże rozważano plany następnego działania. Pułascy 
nieprzestali utrzymywać że Polska jedjniie przez wła- 
sne siły wyzwolić się może, chcieli działać zaczepnie^ 
woląc raczój szukać i napadać nieprzyjaciela a niżeli 
być ściganómi. Z tómi pojęciami wdarli się do Litwy 
aby podnieść tę prowincję i wspólnie działać. Ale 

tam jinne znaleźli wyobrażenia. Litwa w sobie samój 
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zamierzyła się zamknąć i bronić. Byli tedy Pułascy 
zniewoleni rozstać się z Litwą i uskutecznić odwrót 
więcej niebezpieczny niżeli pochód : jich świetna wy- 
prawa, miała pójść wniwecz. Sami w odwrocie dości- 
gnieni w sierpniu 1769 pod Łomazami zostali rozbici. 
Franciszek poległ; a Kazimirz sam jeden z pięciu Pu- 
łaskich pozostały w dziesięciu ludzi szczęśliwie granic 
węgierskich dopadł. Litwa tym czasem doświadczyła 
napaści sił przemagających, do odparcia których nie- 
miała zdolnych dowódzców. Dodawał jój męztwa 
i wĄ)ierał ją stary hetman Branicki; ale jego zasiłki 
i słowo niedość ubezpieczały. Radziwiłł więcój sku- 
tecznych dostarczał środków gdy dostawił 600 ludzi 
i resztę pozostałych mu armat. Zawzięta przeciw Pu- 
łaskim intriga, nastręczyła mu na wodza Birżyńskiego 
który przybiegł z sieradzkiego. Ten, w niewiele dni 
uplatał się między oddziały rossijskie i z całym tym 
hufcem zniesiony został tuż prawie pod Białymstokiem 
gdzie stary hetman przesiadywał, Rossjanie widzieli 
wszystkie kroki jakie dla wsparcia konfederatów czy- 
nił, nieśmieli jednak znieważać pobytu starca. Radzi- 
wiłł, straciwszy resztę swych sił, skupiwszy co mógł 
ze swych skarbców udał się do Cieszyna. Ziemie jego 
zajęli Rossjanie łupiąc i rabując; jego bogactwa, bibljo- 
tekę, zbiory osobliwości z Nieświeża zabrano do Pe- 
tersburga. Wkrótce i Pac z deputowanymi i naczel^ 
żukami na sejmikach augustowskich powybieranymi, 
udał się na umówiony zjazd powszechny na którym 
miano ostatecznie zlewek wszystkiego w jedno działa- 
nie dopełnić. Trudy biskupa Krasińskiego, zdawały 
się naostatek zupełnym uwieńczone być powodzeniem; 
najpiękniejsze dla konfederacji chwile nadchodziły. 
Odrętwiała Europy polityka jest poruszona, bo Turcja 
w wojnie z Rossją; Francja i Saxonia niosą wsparcie^ 
a Austrja nieodmawia przyjaźni konfederatom. Wszy- 
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stkie te okoliczDiOŚci zachęcały do jakiego uroczystszego 
kroku: w tym zamiarze, zwołany został zjazd powsze- 
chny. Niepowiedzenie się Rossji pod Chocimem, otwie- 
rało łatwość przejazdu reprezentantom dla udania się 
do Glinian, dokąd rzeczywiście we wrześniu zebrało 
się 179 marszałków i deputowanych ze wszystkich 
rzeczypospoHtych punktów a to końcem objawienia 
uroczystego co było przodem tajemnie umówione i dla 
urządzenia jedności w powstaniu. 

39. REPNINA ZASTĘPUJE WOŁKOŃSKI; SENAT NDEPOTĘ- 
PIA KONFEDERACJI; BIAŁA 1769. 

Ponura niespokojność podówczas trawiła dwór im- 
peratorów ój. Po niepomyślnej wyprawie pod Chocim, 
zrozumiała na co jej przewodzenie w Polszczę, po- 
stępowanie Repnina naraziło. Popadł w niełaskę, na 
jego miejsce kniaź Wołkoński przybył do Warszawy 
1769, pierwszą audjencją miał 4 czerwca, a 14 tegoż 
miesiąca Repnin opuścił Warszawę. Politika carowej 
miała tedy złagodnić i więcdj być ludzką. Jakoż wojna 
toczyła się mni^j dziko, oddaną była pod kierunek 
generała Wejmarn. Wołkoński obrał drogi łagodne, 
stosowne do instrukcji i usposobienia własnego: nie- 
wzbronił królowi zwołania Senatu. Zaledwie 26 ze- 
brało się senatotów dworowi powolnych, wszakże z po- 
dżiwieniem ujrzano że ci nawet oświadczyli że za zbro- 
dnię poczytują wzywanie obcych mocarstw przeciw 
konfederatom, a ci co się takowego dopuścili odpo- 
wiedzą przed rzecząpospolitą. Czartoryscy do tego 
oświadczenia podniecający, uczynili zarazem wniosek, 
aby się odwołać do sprawiedliwości i wspaniałomyślno- 
ści . imperatorowi] o krzywdy jakie krajowi poprzedni 
ambassador wyrządził. Gniewem gwałtownym zapło- 
nęła imperatorowa na podobny narady wypadek. Woł- 
koński groził, dopuścił się nawet gwiJ^towności , po-^ 
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stanowienia jednak zmienić niezdołał. Dla stawienia 
przeciw takim wypadkom jinne działanie, wymyślił 
z primasem Podoskim związek patrjotyczny, jednający 
niby i godzący, a w gruncie przeciwny królowi i kon- 
federatom (®). Tym czasem radość zajaśniała na dwo- 
rze petersburgskim. Wyprawa Chocimska wzięła obrót 
pomyślny, Turcy na wszystkich punktach zostali od-» 
pard. Te zdarzenia, nieprzewidziane, zmieniły zupeł- 
nie konfederatów położenie. Zrozumieli że nadzieje 
pomocy obcdj mogą się stać zawodne, że na siebie 
tylko liczyć jim wypada. Nieupadając na sercu, wy- 
rzekli się odwlekania, urządzili się, uzbrojili i do boju 
spieszyli. Gliniany nie były już dosyć bezpiecznym dla 
narady reprezentantów miejscem, przenieśli się więc 
do Białój na krańcu Szląska położonej. Tam w pier- 
wszych dniach listopada 1769, deputowani obojój Pol- 
ski i Prus polskich zgromadzili się na ziemi rzeczypo- 
spolitdj, ogłosili uroczyście marszałkiem Krasińskiego,* 
regimentarzem Potockiego; a tym sposobem pierwszy 
konfederacji barskiój zawiązek, był i nadal węzłem 
wszystkiego. Konfederacja litewska, którój deputowani 
i naczelnik byli obecni, przystąpiła do koronnój; a po- 
nieważ pod tę porę, Krasiński i Potocki znajdywali 
się w Turcji jako posłowie od rzeczypospolit^j i w boju 
niepospolite usługi Turcji przynosili ; Pacowi marszał- 
kowi konfederacji litewskiej , na jich miejsce w czasie 
jich nieobecności ogólny konfederacji kierunek powie- 
rzony został. Akt konfederacji generalnej, we wszy- 
stkich formach wygotowany, przez wszystkich zgodnie 
podpisany ogłoszony był po całój rzeczypospolit^j. 
Naród okazywał wszędzie radość w obecności nawet 
Rossjan którzy nieśmieli się sprzeciwiać takiemu uczu- 
cia objawieniu się. Ze wszystkich stron nadchodziły 
przystępowania do konfederacji, senatorów i ludzi wie« 
kiem wytrawnych, zasługą znamienitych. Konfederaci 
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pod bronią nabrawszy otuchy z większym do boju 
rzucili się zapałem. Wszakże nie własna narodowa 
ziemia, ale Cieszyn na Szląsku austryjackim był po- 
bytem, stolicą, i główną, kwaterą konfederacji; nie na 
ziemi rzeozypospolitźj , ale w krotce w Eperjes na 
Węgrzech przebywała generalicja, która, urządzała, 
uprawniała konfederacje szczegółowe, nićmi kierowała 
i rozkazy onym wyprawiała. Pierwotny zaś związek 
konfederacji barskiój ze swymi naczelnikami, przesia- 
dywał w Warnie, aby czuwać nad politiką i wypad- 
kami wojny tureckiej. 

40. GEJSnŁRALICJA, OBGANIZACJA, NIEPOWODZENIE, 1769; 

Generaliga wysilała się, urządzić wspólność dzia- 
łania, utrzymać ład i posłuszeństwo jile było podo- 
bna. Każdy naczelnik obowiązany był mieć nominacją, 
stopień i upoważnienie od generalicji. Ona oceniała 
wybory miejscowe i zdolności. Mdte oddziały jeśli nie 
miały dowódzców zasłużonych i zatwierdzonych do 
osobnego działania, wchodziły pod rozkazy marszałków 
i regimentarzy. W takim urządzeniu rangi, pretensje, 
duma, niechęci, zawziętości, intrygi, niewyczerpanych 
dostarczały trudów, tym snadniej że nie zawsze na 
czas do generalicji dostateczne nadchodziły objaśnienia. 
Pol)ór podatków, dokonywał się porządniój. Wprzódy 
pobór stawał się zrzódłem licznych nadużyć, nawet 
rozbojów. W nieładzie nieodzownym w czasie podo- 
bnego wzruszenia, potworzyły się bandy, które pod 
nazwą konfederatów krążyły po całym kraju, z głębi 
Lłitwy do Prus żyjąc z łupieży. Były ścigane, roz- 
praszane , a onych naczelnicy traceni. W takich zda- 
rzeniach unikać wypadało krwawych spotkań, raczej 
chwytać naczelników podejściem. Nieposłuszeństwa 
i bunty bywały przyduszone w zarodku. Birżyński, 
własnój dumy i cudzoziemskich intrig narzędzie, który 
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się upierał niezalegle działać i niechciał generalicji 
uznawać, sprawnością Dzierżanowskiego uwięziony, 
przywodzenia pozbawiony został. Konfederacja Sie- 
radzka nie zgasła przez to, na nowo się utworzyła,: 
złożona z dostojników województwa; marszałkiem byŁ 
Gałecki starosta bydgowski, regimentarzem Józef Za-r 
remba. W tym czasie nowój żarliwości, regimentarz 
wielkopolski Gogolewski, niecierpliwił się ostrożnością 
marszałka Malczewskiego, nasłuchiwał projektów zło^ 
żenią go z urzędu, naostatek zerwał się do buntu: ale> 
opuszczony przez swych stronników, rozstrzelany został* 
Malczewski, lubo pozbawiony zdolniejszego koUegi 
niezalegał gnuśnie. W wyprawie we 2000 ludzi pod 
Tursk blisko Kalisza, przepłoszył rossijskiego półko- 
wnika BiałoUpskiego : ale docią-gnąwszy pod Często- 
chowę był haniebnie pobity przez tegoż Białolipskiego.. 
Usunął się do Prus osłonięty konfederacją pruską Gor- 
dona i kilku dzielnych partizantów. Tam niedługo go- 
ścił, pokrzepiwszy się wystą-pił znowu aby ponieść 
nową klęskę. Pod Montwami i Wilczinem, rozbity, 
przez Apraxina i Drewicza, opuścił swe stanowisko, 
i schronił się do Szląską. Takie niepowodzenia nie^. 
przestawały konfederatów nawiedzać. KonfederacjaŁę*. 
czycka pod Jędrzejem Cieleckim spotkała pod Skrzyu- 
nem Drewicza i rozproszoną została. Korzyści prz'ea$ 
Zarembę w mieście Piotrkowie nad półkownikiem Re- 
nem odniesione, małego użytku były i niewynagradzały 
wnet straconej bitwy. Z obu stron ściągały się siły 
znamienitsze. Drewicz i Galicin, na czele 3000 ludzi 
zatrzymali się koło Dobra nie daleko Kalisza. Tamże 
zbiegli się w podobndj liczbie konfederaci przywodzeni 
przez Szaniawskiego. W pierwszym zaraz spotkaniu 
złamani konfederaci, stracili armaty, 800 poległo, 400 
dostało się do niewoU, a z nimi marszałkowie Sza- 
niawski, Tressemberg, Lassowski i wielu officerów. 
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41. KONFEDERACJA W POWAŻJfĆJ POSTAWIE, 1770. 

Wszystkie te niepowodzenia, a często dolegliwe 
klęski, nie wycieńczały umysłu przedsiębiorczego. Kon- 
federacja codzień nabierała groźniejszej postawy, co 
dzień nowe. obmyślano plany. Morawski po zniesieniu 
marszałka Malczewskiego, w powiecie gnieźnieńskim, 
dzi^lnićj niż kiedykolwiek występował. Malczewski 
sam, zamyślił opanować Warszawę gdzie dwór kró- 
lewski i Kossjanie do upadłego animowali rozrywki 
karnawału. W twardej zimie wśród pląsów, trwoga 
zajrzała do salonów. Dwunastego lutego 1770, stor 
czona była bitwa, w skutek którćj Kossijanie zasłomU 
stolicę od pochwycenia. Od tego zdarzenia, strach 
nieprzestał trapić , bo wiedziano dobrze że stolica miał4 
swe z konfederatami porozumienia, że ci zamierzali 
j% opanować. Rossjanie wytężając swę usilność do jźj 
sU*zeżema a wyprawując znaczniejsze do Małopolski 
siły, dali czas do zreorganizowania się konfederacji 
Wielkopolski ój. Marszałek Malczewski jeszcze raz uka- 
zał się. Ustanowił' w Poznaniu radę administracyjną, 
zajął pod swe rozkazy hufiec 600 ludzi który, niewia- 
domo na jaki koniec przyrządza! Sułkowski, i wnet 
znalazł się na czele 2000 dobrze odzianych i uzbrojo- 
nych. Antoni Sieraszewski był ogłoszony regimenta- 
rzem. To nowe konfederacji ukazanie się, wielkie czy- 
niło nadzieje, tym większe, gdy koło Torunia odnie- 
siono zwycięztwo pod Radominem gdzie 300 Kossjan 
legło. Po kilku miesiącach bytu, Malczewski ze swą 
armią ruszał ku Warszawie. Pogłoska go wyprzedziła, 
ocuciła Bossjan. Spotkał koło Błonia Galicina, który 
jego zamysł przetrącił. Malczewski zostawiwszy obronę 
Wielkopolski podkomendnym sam udał się do Eperjes 
zdać sprawę generalicji z niepowodzenia. Tym czasem 
w Małopolsce konfederacja przybierała postawę gro- 
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źną. Drewicz wysłany przeciw Kazimirzowi Pułaskiemu 
w góry ku Węgrom, do trzech obozów konfedera- 
ckich ponawiał zmienianym szczęściem szturmy; na- 
ostatek po dwakroć w górach pobity, zniewolony był 
powrócić do Warszawy, tam się wzmocnić i otrzymać 
nowe plany dla wstrzymania wzrostu konfederacji. 
W sierpniu 1770 Pułaski opuścił góry udając że zmie- 
rza ku Warszawie, a znagła obróciwszy się ku Kra* 
kowu, wpadł na jego przedmieście zagarnął: główną 
straż rossijską, wziął z sobą regiment wojska narodo- 
wego i znowu puściwszy się na traktat warszawski, 
z równą nagłością stanął pod Częstochową którą za- 
jął (®). Dla umocowania się w tym nowym stanowi- 
sku, i odwrócenia Kossjan, wyprawił Kossakowskiego 
do Litwy aby tam powstanie obudził; sam umawii^ 
się z Zarembą, jakby odzyskać Poznań jeśliby to mo- 
żna było. Stał tam pułkownik Ren, i całój Wielko- 
polski pilnował. W tymże czasie całe krakowskie 
było w poruszeniu żarliwem. Zajęto obronne stano- 
wiska, Kościan, Bobrek, Tyniec, Lanckronę i wzmo- 
cniono te obronne miejsca; zakupiono broń i armaty^ 
opatrzono się w amunicją. Dla urządzenia wojskowym 
sposobem rozstrzychnione po różnych Polski kątach 
siły, generalicja mianowała Józefą Zarembę regimenta-* 
rzem generalnym Wielkiój Polski. 

42. OGŁOSZŻNEE BEZKRÓLEWIA, 1770. 

Ośmielona Jtakim położeniem swojim konfederacja, 
nieprzestawała wywoł3rwać naród do powstania; pio- 
runowała ostro na rossijskie postępowania; złorzeczyła 
Czartoryskim i wszystkim innym co kraj na pastwę 
cudzoziemcom wydali; ubolewała nad okaz}rwaną dla 
Rossji rzeczpospolitę upodlającą powolność, naostat^ 
osądziła że jest pora pogodna przywieść do skutku od 
dawna powziętą myśl i od dawna dla wybadania 
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i usposobienia opinji rozsiewaną., to jest ogłoszenie 
wakansu tronu. Wszystkie nieszczęścia przypisywano 
Mrymuszonemu na tron wyniesieniu Poniatowskiego. 
Jego służebna nieczyuność, stawiała go w poniżającym 
i opłakanym położeniu. Strącenie go z tronu stawało 
się prawie powszechnym życzeniem. Primas Podoski 
naczelnik związku patrjotycznego za jedyny środek 
uspokojenia Polski wskazywał imperatorowźj detroni- 
zację króla. Naczelnicy konfederrcji w Warnie prze- 
bywająoy, zachęceni stosunkami jakie mieli z Turcją 
ogłosili byli bezkrólewie 9 kwietnia 1770. Jeszcze 
w CiesEnie, Ignacy Bohusz sekretarz konfederacji 
przygotował :ikt i skłonił konfederacją do podpisania. 
Ogłoszenie jego miało naostatek miejsce 14 maja 1770 
na granicy węgierskiej w Koniecznym. Ten akt, mie- 
niąc Stanisława Augusta, przywłaszczycielem tronu 
i titułu królewskiego, pozywa go aby stanął przed 
konfederacją, a w razie niestawienia się z pod prawa 
go wyjmuje. Sti*awiński i dwu jinnych konfederatów 
służących za świadków, wręczyli publicznie akt ten 
Stanisławowi Augustowi Poniatowskiemu, na zamku 
rezydencji króle wskiój, w Warszawie, i zniknęli osło- 
iiien swą zwinnością i zaufaniem z jakim mogli pole- 
gać na mieszkańcach stolicy. Pułaski, Kossakowski, 
Mazowiecki i prawie wszyscy naczelnicy, nieociągali 
się z ogłoszeniem tego; sam Zaremba wzdrags^ się 
i nieuczynił tego twierdząc, że to jest wyzywać no- 
wego nieprzyjaciela. Kossja tedy nową znalazła po- 
budkę w utrzymaniu na tronie rzeczypospolitój swoje 
kreaturę. Trwoga i nieufność ogarnęła stolicę, podwa- 
jano ostrożności , Rossjanie ściągali się do niój w wię- 
kszej liczbie, jich armja wzmacniana, Xawery Brani- 
cki z wojskiem królewskim ruszył w pole znowu wspól- 
nie 2 Bossjanami działać. 
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43. STAN I ŚRODKI KONFEDERACJI, DUMOURIER, 1770. 

Siła dzielności rozwinęła się naostatek. Położenie 
konfederacji zdawało się być najpomyślniejsze , a środld 
posiadt^a daleko ogromniejsze niż kiedykolwiek. Austrja 
zachowywała statecznie niewyrozumiane* pobłażanie 
i głuchotę. Józef II w Eperj es uczcił członków ge^ 
neralicji poufałą, rozmową. Francja kierowana przea 
ministra Choiseul, niepoczytywała za złe ogłoszenie 
wakansu tronu, uznając Polskę jako rzeczpospolita 
skonfederowaną. , przyjęła Michała Wielhorskiego jadko 
pełnomocnika i zawią.zała ciągłej sze z generalrcją zno- 
szenie się. Dopóki Choiseul miał wziętość, Dumouner 
wysłany z wielu officerami, w pomoc konfederatom, 
miał na zawołanie ludzi i pieniądze przez Francją do- 
starczane. Dumourier w sierpniu przybywszy do Eper- 
jes, znalazł stan konfederacji najpożądańszy. Ułożono 
plany działania, urządzono lepiej karność wojskową, 
a obecność officerów francuzkich na wielu punktach 
nadała konfederatom wejrzenie armji porządnej, jidi 
obrotom wojennym , strategiczne działanie. Cała armja 
konfederatów, wynosząca 80Ó0 ludzi zostdta podzielona 
przez Dumouriera na cztery korpusy: jeden z tysiącsa 
ludzi pod dowództwem kozaka Sawy miał wspierać 
ruchy powstań niedość urządzonych w Mazowszu i na 
Litwie, utrzymując rzutko stanowiska odległe; jinny 
z tysiąca pięciuset ludzi był pod Walewskim i Bele- 
rem; dwa jinne znaczniejsze przywodzone przez Za* 
rembę i Pułaskiego, wszystkie trzy w związku, jedno 
działanie stanowić miały. Niebrakło konfederatom ani 
męzstwa, ani sprawności, ale przywykli od lat wielu 
bojować jak partyzanci, więcźj byli usposobieni dp 
rozpierzchania się a niżeli porządnego odwrotu; mało 
przywykli do utrzymania w boju linji, nie byli dosta- 
tecznie opatrzeni, chociaż w ostatnim czasie ani jim 
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amunicji ani pieniędzy niebrakowało. — W tój wojnie 
o niepodległość, jedynie szlachta walczyła. Uważać zaś 
potrzeba że nie wszystka do broni biegła, tylko szczu- 
pła onej jilość usiłowała zają^ć i przebiegać szeroką 
krajinę, aby w niźj urządzać siłę narodową, z niój 
wyczerpywać środki do wielkiego przedsięwzięcia. Jich 
liczba dochodziła czasem do ośmiu lub dziewięciu ty- 
sięcy, kiedy Rossja utrzymywała statecznie armją od 
dwódziestu do dwódziestu pięciu tysięcy. Kossjanie 
wprawdzie nie mogli ogromu swźj siły na jeden punkt 
ściągać, byli rozstawieni w całój przestrzeni kraju; jich 
zbrojna siła, zniewolona była dopilnowywać rozbroje- 
nia i nieczynności : ale kiedy jaki mniejszy swój kor- 
pus w jaką skierowali stronę, zawsze byli wyżsi, nie 
tylko liczbą, ale karnością i wsparciem głównćj armji 
Pomimo jawnej nierówności stron i przeważniej szych 
sił rossijskich powodzenie jednak i klęski zachodziły 
rozmajicie, jak bałwany morza na obie strony przeta- 
czały się pb całym płaskim i otwartym kraju. Okoli- 
czności zewnętrzne także też okazywały się niestate- 
czne; zmieniały się w ciągu tak długićj walki, a w naj- 
pomyślniejszych chwilach nie były bez chmur; naosta- 
tek poczęły przybierać posępną barwę. Kossja zupełną 
nad Turkami uzyskała przewagę, do uniżenia się jich 
niewiele już brakowało, a tym czasem gorzkie prze- 
czucia poczynały przenikać ze skrytych knowań tajni- 
ków diplomacji. 

44. ZJAZD W NEUSTADT, ZAJĘCIE SPIŻA. 

Kaunitz zawsze życzeniom Marji Teressy zadosyć 
czyniący poglądał na przyszłość i patrzał na Józefa II, 
który mógł niebawem macierzyste korony odziedziczyć. 
Szukał Kaunitz środków, aby odpowiedzieć widokom 
młodego cesarza niewzruszając spokojności jego matki. 
W tym celu z wiosny 1770 miernicy austrjaccy objęli 
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W. swój rozmiar starostwo Spiskie, o co, 28 lipca 1770 
Stanisław August żądał od Kaunitza objaśnienia. W tyra 
Friderik II, osobiście przybył 1770 3 września do 
Neustadt w Morawji aby się powtórnie z Józefem II 
osobiście naradzić. Był tam i stary Kaunitz od Fride- 
rika n nienawidzony: wszelako od niegrr bardzo do- 
brze traktowany. Radzili ci monarchowie o lodach 
rzeczjrpospolit^j i o medijacji między Rossją i Polsk^^ 
Bossją 1 Turcją,, ażeby tyloletniemu krwi rozlewowi 
koniec położyć C^). Wzmagające się ztąd, trwogę 
wzbudzające pogłoski, skłoniły Stanisława Augusta^ 
który od Kaunitza źadnój nieotrzymał odpowiedzi, ż0 
20 października pisał do Marji Teressy z powodu sta- 
rostwa spizkiego. Nim odpowiedź była dana, pogra- 
niczny dozorca austrjacki Zefaer 29 listopada ogłosił 
akt odrywający Spiż od ziemi Sanockiej i rzeczypo- 
spolitźj , a wcielający gO do Węgier i posiadłości domu 
austrjackiego. Zaczym nastąpiło zajęcie onego militatne. 
W odpowiedzi zaś swojej, z dnia 27 stycznia 1771, 
Marja Teressa, oświadcza, że chce jedynie swym pra- 
wom zadość czynić, a państwo swe ubespieczyć; urę- 
cza przy tym, szczćrą dla rzeczypospolitćj i samego 
Stanisława Augusta przyjaźń, zapewnia że niema ża- 
dnógo zamiaru przywłaszczania sobie choćby najmniej- 
szego kawałka Polski owszem niedopuści aby ktokol- 
wiek miał od nićj jakie ziemie odrywać. Wymyślone 
o Spiż przewrotnego Kaunitza prawa, niemięszały su- 
mienia pobożnój cesarzowej matki, nienaraźały pokoju 
a były do smaku jźj synowi, który w tym widział 
korzystny nabytek, akkwizicją, granicę królestwa wę- 
gierskiego w tych stronach dopełnioną, zaokrągIając%. 
W ciągu tego wdzierstwa, w stronach wschodnich, je- 
szcze 1770 roku, ukazała się w wojsku rossijskim Bu- 
miańcowa, morowa zaraza. Poczęła się ona w krajinie 
wojną strudzonej szerzyć: a dwory berliński i wie- 
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deński, kazały wojskom swym na ziemi polskiej wy* 
ciągnąć i pomknąć kordonjMla niedopuszczenia i od- 
parcia od granic swoich zarazy. Wojska pruskie za- 
jęły Warmją, dopuściły się na różnych punktach gwał- 
towności; mało zważały na konfederatów, a wiadomo 
było że oMegającemu Częstochowę Drewiczowi, do- 
starczona była artillerja pruska. Konfederacja uczuła, 
że więcdj ma nieprzyjaciół a niżeli Eossją. Henrik 
książę pruski -brat królewski wysłany do Petersburga. 

45. KAZIMIRZ PUŁASKI I DUMOURIER; SAWA, 177U 

Kazimirz Pułaski swymi poprzedniemi wyprawami, 
dostatecznie dowiódł śmiałości i umysłu przedsiębior* 
czego. Nieszczęsnym losu zrządzeniem jaki się często 
czepia ludzi dobrej sprawie wylanych, miał zawisnych 
co nieprzestali wymyślać podejrzeń. Sama generalicja, 
dodała mu do boku Mosińskiego dla czuwania nad 
nim. Na szczęście Mosiński umiał ocenić i szacować 
dozorowanego. Dostrzegano zazdrosne między młodo- 
cianym jeszcze Pułaskim a starym wojskowym Za- 
rembą stosunki. Pułaski tedy ze swymi pojęciami 
i umysłem niepodległym znajdował się zbyt wyoso- 
bniony a przeto mało skłonny zwierzać się komu. Tym 
czasem w Warszawie zasiedleni . lękali się jego , mó- 
wiąc, że zuchwalec gotów na wszystko się porwać. 
Aby uprzedzić niebezpieczeństwo, Drewicz wniósł aby 
zakończyć z Pułaskim przez łatwą Częstochowy zdo- 
bycz: generał Wejmarn powierza mu tę zdobycz ła- 
twą*, W twardą zimę w styczniu 1771, Drewicz w 5000 
ludzi z artillerja pruską szturmuje i bombarduje ma- 
leńką twierdzę. Pułaski odpiera go wycieczkami i znie- 
wala go do opuszczenia ze wstydem łatwego przed- 
sięwzięcia. Zaremba był o położeniu Pułaskiego za- 
wiadomiony i do odsieczy wzywany, wszakże osądził 
wtedy że mu lepićj odległą czynić diwerssją alarmując 
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)tółki>>7iiika Bena pod murami Poznania. Sawa tym- 
Opasem przyrządzał się 9#argnąć na Litwę dla wspar- 
cia Kossakowskiego, który nie przestał po Litwie krą- 
ZJ^ aż do granic Kurlandji i Iiosą|i, Podsunął się 
w tym celu na Podlasie gdzie zatrzynSfeiy został prze- 
marszem Xawerego Branickiego. Wrócił tedy do swych 
powiatów w których od niemałego czasu korzyści odr 
nosił: tam 26 kwietnia 1771, pod Srzeńslpim przy- 
party przez Suwarowa, ciężka rannjr, z tego powodu 
od swego hufca odcięty, dostał się w ręce rossijskie 
1 w niewiele dni w Prasnyszu z tym się rozstał świa- 
tem. Suwarów i Branicki pospieszyli pod Kraków. 
Branicki oczekując nadejścia pułków Kossijskich, za- 
flaierzyłj pokonać Zarembę, a tym czaseS »pod Wi- 
dawką umawiać się z nim począł: lecz niih .%we po-* 
siłki nadejść mogły, pobity i zniesiQ^'^;E>iliąd^e ż^cie 
upiósł. Wnet ukazał się tam gdśde Si^Hrów ścierał 
się z Pułaskim; gdzie powielekroć Bossjanie potężnie 
uderzali, na Bobrek, Tyniec, Lanckronę a zawsze od- 
parci: chociaż te miejsca były jedynie warownćipi 
zamkami, zdobyć żadnego niezdołali. Obronc, słuszme 
przyznawano oficerom francuzkim, '^Sft to owoc^isain- 
teresowania jakie Francja konfederatom okazyMJifetła ; 
lecz od czasu jak Choiseul w disgracją popadł i z mi- 
nisterstwa (24 grudnia 1770) usuniony został, Dumou-* 
rier nieznajdywał podobnego jak uprzednio od swego 
dworu wsparcia i doznał nieprzyjemności. Pod Lanc-* 
kroną 22 czerwc«k 1771, przegrał bitwę, a skutki z tego 
okikzały się bardzo szkodliwe. Żalił się że Pułaaisi 
był nieobecny, że bez potrzeby zbytecznie się aż cod 
Zamość oddalił, a swe niepowodzenie tćj zuchwałćj 
wyprawie przypisywał. Po tój porażce, Branicki ścigał 
Waleskiego aż do Białćj; Oświęcim i Bobrek zostały 
opuszczone; Suwarów który miał udział w zwycięztwie 
swojich ruszył na Pułaskiego, wszakże go niedoścignął, 
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Pułaski wrócił do Częatochowy. Dumourier markotn^ 
z tych wydarzeń , skłócił się z Pułaskim, s pośredtiikit 
jakim miał być, stał się rozkazi^^cy, odstręczył od 
siebie .jinnych i j^ebawem usunął się zmierziwszy dwe 
położenie. ^ 

46. GWAŁTOWNA NIEZGRABNOŚĆ SALDERNA; KLĘSKI 
,^. KONFEDERATÓW, 1771. 

Knowane w eiemnicach diplomaticznych na rzecz- 
pospolitę zamachy, przerażały już ducha publicznego, 
sam tylko król Poniatowski poczjrtywał je za dziwac- 
two. Od czasu odwiedzin księcia Henrika, rozważano 
na dworze^ imperatorów^) coby w tym razie obrać: 
zdanie był^podzielone. Duma rossijska podrosła świe- 
» żymi na Turkach zwycięstwami , patrząc na zdobycz 

* Polski ^aJ^^ jfJs<fk^na rzecz potrzebną a po tylu wysi- 
leniach zaskHR>ną /'oburzała się na samo wspomnienie 
przypuszczania do łupu tych, co wiele lat wprzódy 
zawadą i przeciwnymi się okazali działaniu Kossji.* 
Jinni zważając na wysilenie i wycieńczenie imperji, 
skłaniali się do wymagania dworów gotowi przezna- 
czyć coś ze zd(rt>yczy dla zakończenia nieprzerwanego 
zmagania się. Katarzyna II niespieszyła z objawieniem 
woli swojćj. Wołkoński opuścił Warszawę zostawując 
generaia Wejmam, który swe powiernictwo 31 maja 
1770 okazał. Na jego miejsce wysłany został Kacper 
de Saldern , z poleceniem pełnym pokoju , danym sobie 
w lutym 1771; pierwszą zaś audj^cją- miał 30 kwie- 
<? tiia; Miał on na wszystko przyzwolić, wyjąwszy de- 
tronizacji : mógł nawet przyzwolić na konstytucją ja- 
kiejby tylko chciano i cofnąć onćj gwarancją gdyby 
się tego domagano. Ale on był z liczby tych co piędzi 
ziemi polskidj odstąpić niechciał; z usposobieniem po- 
nurym, gwałtownym, dzikim, mniemał od razu Pol- 

" skę na zawsze pochłonąć. W swóm piśmie przeciw 
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konfederatom nazwał jioh rozbójnikami, złoczyńcami, 
zbtodniarzami ; obudził dzikie Drewicza postępowanie, 
do tSgo stopnia że generał Wejmam niechcąc być 
ucaęstnikiem wstydu , ż%dał i otrzymał swe odwołanie. 
Saldem potępił postępowanie związku politycznego, 
oskarżając go o zmowy z dworami zagranicznymi 
i nieprzyjaciółmi imperatorowdj ponieważ proponowali 
pojednanie konfederatów z królem bez wdawania się 
w to Kossji. W uniesieniach swojich uwięził tego 
związku naczelnika, primasa Podoskiego, za co od 
imperatorowej , za zdrożne to poczytującej , upomnienie 
otrzymał. Srożył się na tych co utrzymywali stosunki 
z^ tym związkiem, rozpędziwszy go. Z tego powodu 
ściągn^ na siebie gniew jego hetman litewski Michał 
Kazimirz Ogiński, który przeciągał swą obojętność 
chociaż był zachęcany przez Francją i przez Austiją 
aby się za konfederatami oświadczył. Chcąc uprzedzić 
zamach przez Saldema na siebie gdtowany, ściągnął 
nareszcie swą dwutysięczną armję i odniósł 6 września 
1771 między Chomskiem a Kadzicą (czy Bendzicą) 
nad Bossjanami zwycięztwo. Niebawem, 23 września, 
podchwycony przez Suwarowa u Stołowicz i zdra- 
dzony, zniewolony został ujść do Królewca, bo cała 
jego armja rozproszoną została, oprócz jedynie tatar- 
skiej kompanji Bielaka, który w porządku się cofaŁ 
Nowa to była dla konfederatów klęska, którzy tyla 
przeciwnościami dociskani, poczęli słabnąć. W chwi- 
lach jisszcze pomyślności dotkniętą bywała tźmi. nie- 
pewnómi pogłoskami, które sprężystość nadwerężają. 
Mówiono o wdawaniu się obcych , o pomocy, o współ- 
działaniu mocarstw, tym końcem radzono nie narkżać 
się, odkładać. Z jinnój strony smętne przepowiednie 
że konfederacja nie długo trwać będzie, rozsiewały 
dolegliwe chwianie się w zamysłach, najźarUwsze ucią- 
żały umysły. Nadzieje owych pomocy spełzły naosta- 
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tek, złe wTÓihj tylko coraz gorsze wdzierftfy się 
w patrjotyQzne uczucia, nasuwały zimnćj a strudzono 
rozwadze myśl że konfederacja ule długo trwad^będzie; 
Nieprzyjaciela się mnożyło, klęski jedna' pO drugićj 
następowały. Po zniesieniu Ogińskiego Litwa złożyła 
broń; Kossakowski zniknął z pola patriotycznego. 
Stary hetman koronny Jan Klemens Branicki /umaił 
w Białymstoku 9 października 1771, z nim konfed^ 
racja traciła otuchę, obraz niepodległości narodowej, 
i zasiłki jego skarbu. W rozmajitych bitwach, konfe- 
deraci potracili najlepsze swe wojska, różne magazyny, 
zasoby i 30 armat. W powiatach pobliższych Warszawy 
już niewidziano powstańców; wszystko się skupiło 
w Krakowskie do górnej Wisły. Już nie było widać 
owego do boju nacisku który utrzymywał poważną ba- 
jują-cych liczbę. Francja nieodmawiała jeszcze wspar- 
cia konfederatom, ale jćj z pomocą nadbieganie słabło. 
Na miejsce Duinouriera, wysłała Viomenila, który miał 
pod swymi rozkazami różnych znamienitych officerów: 
Choisy, Kellermann, Charlot, Saillans, Despr^s, Ga- 
libert i jinni. Działanie ścieśnione, zwolnis^o było gdy 
nadeszło porwanie króla. 

47. PORWANIE KRÓLA; DIPLOMACJA KRZYCZY O KRÓ- 

ŁOBÓJSTWO/l77l. 

Awanturnik Dzierżanowski konfident królewski po- 
wziął był w czasie swojim zamysł porwania posła 
rossijskiego Kepnina. Król go zdradi^ił w tym razie. 
Dssierżanowski uszedł, a żywiąc nieubłaganą ku swemu 
denun^jantowi nienawiść, obmyślał środki wydania go 
konfederatom. Od owego czasu, Kossoskiy Tressem- 
berg, Birżiński odświeżali zamysł porwania króla, ; nim 
takawy djo skutku przywieść zamierzyli, Strawiński^ 
Zakrzewski i Łukaski. Strawiński udzielił go. Puław- 
skiemu, który przyzwolił nań, wymagając tylko szapo-^ 
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wania Żyda Stanisława Augusta. Uręczał Strawiński, 
te nie było jego myślą dopuszczać się mordu, który 
dopełnić tylokrotną miał sposobność. On nieobce da- 
wać Polszczę przykładu w jźj dziejach nieznanego: 
chybaby pogoń do tego zniewalała. Ależ wtedy dodał 
Pułaski, trębaczem ostrzeżesz pogoń, że naraża życie 
królewskie. Na tym się rozeszli, potźm o przedeię- 
wziędu umówili. Straszne * przysięgi ścisłego dopełnie- 
nia umowy, zapewniały życie tego, na którego wy- 
prawę przedsiębrano. W niewielkiej liczbie sprzysię- 
gli, przedarli się do sam^j War«zawy, od której zdała 
ogień wojenny silne wojsk rossijskich straże odwracały. 
Pułaski zaś stosownie do umowy, polowómi obrotami, 
odciągnął baczność wojska rossijskiego od stolicy. Boku 
tedy 1771 3 listopada, w ciemny wieczór konfederaci 
z pośrodka Warszawy z ulicy miodowćj przed kapu- 
cyńskim kościołem, króla pochwycili, za miasto i za 
wały uprowadzili, Strawiński pewny' dopełnionego 
przedsięwzięcia, wyprzedzał towarzyszów, których opó- 
ńiiały małe zdarzenia; a wkrótce, miejsca nieświado- 
mość wśród nocy czamój i niedostateczne głosów po- 
znawanie rozpraszało jich. Ubywało nad królem czu- 
wających, w końcu trwoga niepewności resztę rozpę- 
dzać poczęła: król z jednym tylko Kuzmą czyli Ko- 
sińskim pozostał. Dsi się Kuźma skruszyć: uznał Sta- 
nisława Augusta swym królem, zaprowadził go do 
niłyna pod Burakowem i gdy król po napisanym do 
generała Kokceja* bilecie, swe cudowne ocalenie oznaj- 
mującym, znużony zasnął: Kuźma z dobytym pała- 
szem straż trzymał. Nadbiegł niezwłocznie Kokcój 
z oddziałem gwardji i nim się w stolicy o uratowaniu 
króla wieść rozeszła, już król, w czasie porwania przy- 
padkiem w głowę raniony, był na zamku. To przed- 
sięwzięcie konfederatów isio powód do oskarżenia jich 
o przestępstwo nastawania na żyde królewskie. Sam 
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król niewzdrags^ się tćj opinji rozszerzać, przez co 
mniemał większy ku swojćj osobie interes obudzaó. 
Kozpocz^ się na pochwyconych spiskowych, długi 
i powohiy proces. Uczciwe serce w pierwszym poru- 
szeniu chętnie się z prawda wynurza. Przedsiębrał 
tedy Pułaski w śledztwie powołany, a od miejsca pro- 
cessu oddalony, urzędowym pismem, rzecz jak byłu 
objaśnić. Mnićj roztropnie podana mu rada, sprowa* 
dziła go z drogi szczćrości jak% był winien, nie pro* 
cessowi ale narodowi, skłoniła go, że się kłamliwie 
zaparła jako nic o tem przedsięwzięciu niewiedział. 
Dwory sąsiednie poczytały to za zamach królobójczy. 
Król pruski uznał, że konfederaci zasłużyli na pomstę 
całćj Europy; a Kaunitz wymagał od generalności 
wyrzeczenia się tego, jeśli chce w krajach austijackich 
dalszy znajdować przytułek. Zniewolona potrzebą, do- 
pełniła tego gęneralieja z przyzwoitą godnością. 

48. KONFEDERACJI BARSKIŻJ KONIEC, 1772. 

Od owego zdarzenia, dyplomacja, wiodąc do końca 
swe zamachy, poczęła okazywać wstręt do konfedera- 
tów. Zamysł rozbioru u^stalał się odgłosem powsze- 
chnym. Podupadniecie umysłu zmroziło uczucia naro- 
dowe; po tych wysileniach okropne tylko następstwa 
widziano ; z przerażeniem poglądano na dzielność i po- 
święcenie się konfederatów. Liczba ich szybko malała. 
Generalności z Cieszyna dokąd się z Eperjes nazad 
była przeniosła, ustąpić kazano, z Turkiem do pokoju 
się miało i konfederaci ustronny przytułek tracili. 
Ubieżony przez nich z pomocą officerów francuzkich 
3 lutego 1772 Kraków, był niebawem 22 kwietnia 
stracony. Wojska austrjackie pomykając się w głąb 
kraju, 6 czerwca zajęły Lanckronę, 20 czerwca Ty- 
niec, posunęły się aż na Wołyń. Podobnież pruskie 
posuwały się na różnych punktach Wielkopolski i Prus 



70 BUEZE. 

kriSlewskich czyli Pomorza, w gł%b Polski. Ogłoszone 
prsBy tym zostały uczone wywody praw Austrji i domu 
brandeburgskiego, do krajów które zabrać przedsię- 
brano. Łojko gruntownie na te dowody odpisywał, ale 
Wojisko najezdnicze pobić, ani konfederacja nie była 
w stanie, ani o tóm ujarzmiona rzeczpospolita, cóż 
'dopiero król myślić niemogli. Bronił do upadłego 
Gżędtochowy bohater Kazimirz Pułaski, aź zawiado- 
miony o najściu zmownych trzech mocarstw, tudkłeź 
o firtjraoie Krakowa, niechciał 'ni J;wierdzy, ni przybytku 
pańskiego ludowi miłego, ni dzielnego rycerstwa któ- 
remu przywodził, w gruzy grzebać;, zaklął 400 przed 
jinnymi więcej zasłużonych, aby, póki czas życie uno- 
sili; sam zwierzywszy się. trzem officerom ze 8W3rm 
wyjazdem, oblał jioh łzami rozstania, zostawując pi- 
smo pożegnania załogi, która myśl jego zrozumi^a. 
Nadciągnął zdobywca E^rakowa* Su warów. Osłabieni 
ubytkiem najdzielniejszych oblężeni , wzmocnionym po- 
tężnie oblegającym , oświadczyli , że się chcą poddać 
królowi i twierdzę wojsku narodowemu otworzą: Ros- 
sjanie niechcieli na to przystać. Szczupła załoga po 
trzykroć potężny szturm odparła, nim z Warszawy 
od króla Stanisława Augusta nie nadszedł wyraźny 
rozkaz aby Rossjanom twierdzę wydali, co się stało 
15 sierpnia 1772. Sam Pułaski zniknął, opuścił ojczy- 
znę, której już nic radzić nie mógł, w którój nie wi- 
edział się być bezpiecznym, udał się do Ameiyki, gdzie 
1779 przy Sawanah zginął, nieUcząc jak 32 lat życia 
zacnie strawionego. Bonkowski, Wielichowski, Mazo- 
wiecki, po poddaniu się Częstochowy jeszcze kilka ty- 
godni się opierali nie mogąc przypuścić aby konfede- 
racji koniec nadszedł: byli ostatni co z pola zniknęli 
Jinni konfederaci pozbawieni wszelkiego wsparcia, kry- 
jąc się po domach i szeroko zniszczonym kraju, albo 
uchodząc za granicę, rozwiązali bezskuteczne przed- 
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sięwzięcie swoje. Tyle poświęcenia się i ofiar dla oj- 
czyzny uczyniwszy, tyle krwi własnej przelawszy, je- 
dni s% powiezieni zaludniać Syberją i o nich nikt ei^ 
potym nieupomniał ; jinni poszli tułać się po awiedey 
głośniejszym jimie Polski czyiiić. Jeden tylko waleczny 
Zń.reitih^, jeden z nich uniżył sią i u zwycięzców 
przebaczenia > prosił. 

. • . •'Ir 
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. 49. PO0ZIAŁ OGŁ0SZt)N.Y. 

Wszystko do spokojności wracało, a manifest dwo-* 
rów ośdennych 1773 13 stycznia, o. podziale Polski 
oznajmił. Książę Henryk Tbrat króla pruskiego przy- 
pisywał sobie pierwszą tego inwencją i z tym proje- 
ktem do Petersburga 1770 jeździł. Znalazł tam Czer- 
niszewów podobną myślą zajętych. Ale Panin wielką 
podówczas u imperatorowe^ wziętość mający i Saldem 
Panina powiernik sprzecznemi byli : a zatem opierał 
się. temu gabinet petersburgski. Wszakże gdy sama 
imperatorowa na podziel skłaniać się poczęła, na zwo- 
łano] radzie, jeden tylko Panin oświadczył się prze- 
ciw, wreszde wszyscy za podziałem. Jeszcze tój kwestji 
sama imperatorowa nierozwlązała, gdy przybył 1771 
poseł austrjacki £<obkowicz do Petersburga i pomimo 
stej:ego' oporu Panina, imperatorowa biorąc na siebie 
wszelki «zarzut na pierwszy zabór przystała. Friderik 
II uznał za słuszną otrzymać wynagrodzenie z Polski, 
gdy od czasu rozpoczęcia wojny tureckiój, corocznie 
w interesie Polski wydatki podejmował. Pragnął przy 
tym jakową akkwizycją spojić niepołączone państwa 
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swojego cząstki i granice jego zaokrąglić. Austrja pier^ 
.wszą dawszy przykład naboru prze2: zajęcie starostwa 
Splzkiego zadosyć czyiiią-c uczenie wyjaśnioaym prawom 
swoim., uiosprzeei wiała się widokom dworu berlińskiego., 
Sama otrzymawszy w dziale najlepszy kęs chciwie nad 
umowę granice swe głęboko w Podole pomknęła, 
.w czym wzajemnego doznała pobłażania, bo za jćj przy- 
siadem nad umowę Friderik II przywłaszczył sobie 
szerokie ziemie koło Noteci ( * ^ )l Imperatorowa rossij'- 
ska, tyle czasów nad losem Polski czuwająca, i tyle 
z tego powodu utrudzeń i przeciwności doznawsjęy, 
długo się z tym projektem oqiągała: politycznymi oko- 
licznościami związana^^o nieh się skłoniła. Tyun spo- 
sobem Bossja zajmując część kraju na Białorusi jako 
wynagrodzenie wojennych; wydatków miała sobie od 
obu dworów berlińskiego r wiedeńskiego zabezpieczony 
swój wpływ na wewńęirztiy stan rzeczypospolitźj oraz 
dozwolone gwarantowanie konstytucjf* polskiój. 

50. PROTESTACJE. ; 

Do traktowania o ;zabór, przybyli od trzech dwo- 
rów, wiedeńskiego, berlińskiego i petersburgskiego 
w poselstwie przysłani, Rewitzki, Benoit i Stakelberg. 
Z tych okoliczności, w jakich przybyli, łatwo widzić 
jak opłaŁany był stan ^aju. Niedobitki konfederatów, 
zehramą w Bawarji w Braunau, rozesłali do dworów 
europejskich jfrotestacje ; i król ^jtanisław August sam, 
poniżeniem narodu tknięty do tychże z Warszawy 
swoje dołączył: a rzeczpospolita i naród padając ofiarą 
oziębłości Europy, w swojej niemocy, w ciężki^m upo- 
dleniu, wyzuci ze zdolności działania i pirs^emówienia 
za sobą, nowych oczekiwaU zniewag. Wymagano aby 
sejm upoważnił ten pierwszy rozbiór. Jest to chwila 
dziejów polskich najbezecniejszój barwy ; odsłaniająca 
bezczelne zepsucie; poniżenie najohydniejsze. Wysokie 
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dostojniki podłym sposobem prżedajne, chciwe, nie- 
nasycone: korrupcja ich przerażająca. Lecz jeżeli taki 
stan wyzywa ludzi podłych w. pole, abjr byli narzę-* 
dziem hańby ziomków swój ich, obok tych wi^cćj za- 
stanawiać- powinny dusze nieustraszone, charaktery 
niezłomcfe, które bez względu na wypadki i nirisbez- 
piecżęństwa, bez względu że dostatki i życie* bezska-**** 
tecznie iiarażają nie .umiej% zejść z drogi prawdj , do* 
którćj- jich urodzenie i obywatelskie powołały obowiązki. 
W takim t^ż stanie, niemniój zastanawiać powinnyi 
spQ&oby ulegnienia konieczności, udowodniającą, jile 
w najcięższym poniżeniu, człowiek nieupada na sercu, nie 
traci swćj godności, pamię£& o.bycie swojim i resztę tego 
bytu uzacnić pragnie. To rdźważać wypada w bliskich po 

upadku konfederacji barskiej narodu polskiego obradach^ 

* * ' " ' ' '. ■ 

51. STAKELBERG, SĘJJACEA NARADA. 

Stakelberg wyjednał poWrót senatorów dotąd w Ka- 
łudze przebywających, a domagał się sejmu. Król 
zwołał senat. Zebrało się zaledwie 27 senatorów, któ- 
rzy oświadczyli, że tak w małg liczbie nie są dość 
upoważnieni do odpowiedzenia dworom w tak ważnym 
i trudnym razie ; a przy tym wydali polecenie instiga- 
torom, aby jak naj surowiej ścigali tych, coby zabór' 
sąsiednich mocarstw uznając, 6nym homagium i przy- 
sięgi złożyć poważyli się. Naznaczył tedy król 8' luty 
na zupełniejsze Senatu zebranie. Zaledwie jednak 30 
senatorów przybyć ^mogło; król prusld d za jego przy- 
kładem Austrja i Bossja niedopuścili aby w grbilie se- 
natu, zasiedB ci co kordonami zajęci zostali. Tym spo- 
sobem osłabł wigor senatu i w tym ponowionym ze- 
braniu Swojim, nie tylko naznaczył czas sejmu, ale 
nadto uchwalił sąd na owych konfederatów co aię na 
króla porywać ważyli (^^), oraz podziękowanie impe- 
ratorowój, że senatorów z Kaługi uwolniła. 
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52. SEJMIKI, 1773. 

^ Wraoając z Kaługi biskup Sołtyk, powróoił z tąż 
Btaną dusaą a z włększym w ojczyźnie znaczeniu. Jego 
tchniaue przeniknęło najodleglejsze Polski okolice. 
Z. tąd, przed sejmowe sejmiki, objawiły w tój kata- 
strofie nader żywe narodowe uczucia. Ziemie i powiaty 
czyniły rozmajite protestacje: przeciw zaborowi, prze- 
ciw • niewolnemu i nieprawnemu sejmowi; a mianowicie 
kijowskie, wołyńskie, krakowskie z protestacjami wy- 
stąpiły. Wiele sejmików woale się niezebrało. Trzy- 
dzieści dwa zerwanych zostało. Wiele rozeszło się 
niechcąc przystąpić doielękcji posłów na sejm*'niewolny. 
Z Priis polskich wcale jJosłów nie było; z Litwy tylko 
powiaty grodzieński, kowieński, miński, nowogródzki 
wysłali swojich, i z ziem zakroczymskiej, wyszogrodz- 
kiej , z opatowskiego i innych powiatów, nie było jich. 
Ponawiane zwoływanie sejmików skutku nie brało (^^). 
Wszakże jeifli godzi się uwielbiać wstręt do przyczyr- 
nienia się do zniewagi i poniżenia ojczyzny; niemniej 
ubolewać trzeba, że. w czasie pogodnym nieznalazło 
się więcćj sił do boju. Sejm extraordynarijny 1773 
19 kwietnia zebrał i^się w liczbie niewielkiej. 

I 

, 53. REJTEN, KONFEDERACJA PONIŃSKlEGp, 1773. . 

Choć nieliczny, należało go zabezpieczyć hasłem 
konfederacji. Adam Łodzią '<Poniński, poseł litewski 
oznajmił że tego sejmu będzie mą^załkiem koronnym 
a Michał Kadzi wiłł miecznik litewski, marszałkiem 
litewskim. Chcieli oni wejść do sali i laski podnieść 
gdy Tadeusz Rejten i Samuel Korsak posłowie nowo- 
grodzcy, Wilczewski wileński, Bohuszewicz miński 
i 'inni litewscy, przeciw zamiarom zamierzającym kon- 
federacją tworzyć zarzuty poczynili, powstając prze- 
ciw tak niezwykłej marszałkowstwa uzurpacji. Opór 
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ich był zacięty. Dniem i noc% zasiadali, zalegali jiżbę, 
piorunując złorzeczeniem, zaklinając koUegów aby nie 
ulegali, nie słabli. Trwali w oporze mimo zawiązani 
nil' dniu 20 kwietnia w mieszkaniu Ponińskiego konfe* 
deracji , mimo wprowadzonego aż do sali żołdaotwa, 
mimo pogróżek. Nieugięty Rejten, znalazł pomoc 
w^ Korsaku, który Sztakelbergowi oświadczył, Ife od- 
daje chciwości' nieprzyjaciół majątek, wie że w ji^ 
ręku 'jest jegó żyde; ale wie także, że nióma moCarza 
dość bogatego, coby go mógł skorrumpować, ani dość 
potężnego, aby go przestraszył. Kilka dni upłynęło 
nitn Poniński zdołał dostać się do sali i posiąść bro- 
nioną głosem żarliwych i prawych reprezentantów. 
Tribunał konfederacki potępił 'jich i wyrokiem swym 
od obrad oddalił, zaczym 28 kwietnia konfederaci na- 
ostatek salę objęli. Litwini oburzeni wymiarem bez-^ 
prawią podpisali protestacje,- którjrch Wciągnienie do 
akt było niedopuszczone. Jest to drugi przykład sejmuj 
ttóry^ przed zawiązaniem się, podeptf^ wszelkie formy 
i przepisy od wieków szanowane. Konfederacja Czar*> 
toryskich pierwsza zgwałciła veto; a konfederacja Po- 
nińskiego ijdąc w te ślady już nie ma potrzeby trwo- 
żenia się vetem, gwałci oppozycją: wdzieroy, poniewie- 
rają dostojnością głosami narodu powołaną, narzuciyą 

narodowi swą własną wolę. 

'i 

54. NAZNACZENIE DELEGACJI, 1773. , , 

Istotną tego sejmu czynnością, miało być nazna- 
czenie delegacji pełnomocniczój , do wejścia w układy 
z trzema dworami sąsiedniemi, oraz do wygotowania 
konsiitucji dla rzeczypospolitój , lecz obrady do tego 
naznaczenia zmierzać mające, nie mniój szły oporem. 
Reprezentanci i sam król, od 7 maja nie przestali op- 
ponować się zaborom; na delegacją przystawać nie- 
chcieli, bo poruczenie w tym razie losów rzeczypo- 
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społitój małćj liczbie ludzi, mogłoby ją zgubić, gdy 
inał% liczbę łatwiej zjednać, skorrumpować , uwieść. 
Choć wojska trzech dworów do Warszawy 17 maja 
wkroczyły, -i po bliższych ulicach zamku i sejmu 
w szeipgach stanęły, jednak trwały opór wrzał w jiz- 
bie sejmowej. Sam król dotrwał w swćj oppozicji, 
chociaż marszałek Poniński powtarzał, jiż dwory 8%- 
eiędnie, dosyć już dały dowodów gwałtowności, aby 
się jim opierać. Po długich diskussjach, 52 głosów 
przeciw 51, udecidowało, jiż co do propozycji trzech 
dworów niema potrzeby przystępować. Tym sposobem 
udecidowano wybiegem i nielegalną formą, a przeto, 
pomimo reklamacji króla i niektórych posłów, sejm 17 
maja zamilitowany został aż aż do 14 września; naza- 
jutrz 18 maja Poniński , z królem, mianowaU delegacją 
którćj z przyzwojitą godnością napisana instrukcja, po- 
krywała smutne t^j delegacji powołanie i z tąd wyni- 
kające skutkL Składał ją cały senat i kilkudziesięciu 
posłów pod prezidencją Antoniego Ostrowskiego bi- 
skupa kujawskiego. 

55. PODZIAŁ ZATWIERDZONY, 1773. 

Przyswojiła sobie ta delegacja ledwie nie wszystkie 
Sjejmowe prawodawcze działanie, tak jiż to staje się ex- 
trasejmowym, extraordinarijnym, extralegalnym dzia- 
łaniem, zacieśnionym do mniej szój członków liczby, 
przez usunięcie wielkiój części jizby poselskiój. Wszy- 
stko to objawia znieważenie ustaw rzeczypospolitój, 
wzgardę praw narodu, gwałt niczóm niepokryty. Nie- 
zmierna opieszałość w głównym delegacji działaniu, 
dawała czas do jinnych zatrudnień, a udowodniała 
wstręt do narzuconego i niewolniczego zatrudnienia. 
Błyskał w niój niekiedy opór i śmielsze przemawia- 
nie; zwykle jednak głuche milczenie, było przyjęciem 
narzucanych przepisów : albowiem posłowie trzech mo- 
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carstw, nad każdym jdj krokiem czuwający, wydawali 
rozkazy, co i jak ma być decidowane. Że pobłażali 
leniwe działanie, wynikło to, z kollizji jich dworów, 
z chciwości berlińskiego i wiedeńskiego. Ta atoli prze- 
włoka, żadnćj Polszczę ulgi nieprzyniosła. Rosi|li bio- 
rąc sobie, swój wydział, i zapewniając sobie dalsze 
panowanie, pobłażała drapiestwu obu. Trzy dwory 
ułożyły się nareszcie polubownie , a oznaczenie i przy- 
znanie zaborów nastąpiło 1773 13 września, wśród 
protestacji i z niedostatecznómi podpisami, do których 
ani nasadzone strzały na życie wzdragających się go- 
dzące, wielu skłonić niezdołały, tak że wcale zapeł- 
nione niezostały. 

56. ŁOJKO, CO OD POLSKI ODPADŁO. 

Kiedy wstręt delegacji opóźniał spełnienie prze- 
stępstwa diplomatićznego, wtedy uczony Łojko poszu- 
kiwaniami historicznźmi walczył wdzierstwa dworów; 
ua. wywody praw Prus. i Austrji odpowiadał; głębo- 
kim objaśnieniem zbijał jich fałszywą erudicją, jich 
kłamstwa (**). Wszystkie te wyjaśnienia, wszystkie 
protestage i opory w sejmie objawione, miałyby bez 
końca więcój znaczenia i wagi, gdyby mogły być po- 
parte zbrojnie. Lecz do tego Polska była w niemo- 
żności; rzeczpospolita pod jarzmem wojsk nieprzyja- 
cielskich, król bez duszy, bez charakteru, przewodzące 
pany bez czci : rozbiór tedy spełniony został. Okazało 
się że przeszło 13,500 mil kwadratowych wynosząca 
Polska, utracił 3925 mil kwadratowych kraju w lu- 
dnoś(d i zamożności najpiękniejszego, z którego dla 
króla pruskiego przypadły województwa: malborskie, 
pomorskie, Warmja, chełmińskie i część wielkiej Pol- 
ski koło Noteci, z wyłączeniem Gdańska i Torunia; 
dla Austrji dostała się Ruś czerwona, z częścią Po- 
dola i kawałkami województw sandomirskiego i kra- 
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kówskiego między Wisł% i górami . karpacl$:ićmi leż%- 
cemi, wraz z żupami solnemi Wieliczki i Bocboji 
tamże fiięznajduj^cemi; dla Eossji, województwa mód- 
sławskie, witepskie, połockie i inflanckie z iczęśoią 
mińskiego za Dnieprem. 



••i 



57. KGNSTITUCJA; PRAWODAWSTWO, 1775. 

Sejm ukończył się dopiero w marcu 1775. Ptstez 
pcseciąg czasu tedy dwuletni, delegacja miała c«as 
przepisać wiele ustaw, urządzeń i now% dla rzeczy- 
pospoUtój konstitucją. Liberum veto jest w całój moey 
zastrzeżone i zachowane. Uchylona rada królewska 
przyboczna, z senatorów składająca się^ a. natomiast 
ustanowiona rada nieustająca. Piętnastu senatorów 
i tyleż ze stanu rycerskiego, bez wpływu królewskiego 
do niój wybierano. Zastrzeżono tćż że nadal nikt 
z cudzoziemców na tron wynoszony być nie może^ Te 
były główne uchwały konstitucijne. Całości konstitucji 
i wolności narodowych, Rossja przyjęła gwarancją; 
Oi^ość jzas rzeczypospolitdj , wszystkie trzy ościenne 
mocarstwa zaręczyły. Na tymże sejmie, z powodu 
wycieńczenia skarbu rzeczypospolitój oraz jej docho- 
dów umniejszenia, zaprowadzone nowe podniesione 
podatkowanie. Uchylone pogłówne i dawne podymnOi 
a natomiast nowe ustanowione podymne generalnej 
wszystkie klassy równie dotykać mające. Przepisano 
używanie papieru atęplowego. Tymi środkami doka- 
* zano postawić dochód rzeczypospolitój na t^ samćj 
stopie na jakiój był przed onój umniejszeniem ; aikró^ 
łowi taki jaki wprzód posiadał a który mu ubywał 
przez odpadnienie zabranych ziem. Król zrzekł . się 
rozd^iwnictwa starostw, cztćry mu tylko do rozdania 
zostawiono, a jinne cztery: białocerkiewskie, loaniow- 
ski^, (bohusławskie i chmielnickie na. własność oddano. 
Besztę starostw szlachta na sejmie prawem emfiteuty- 
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cznym na 50 lat rozebrała. Adam Łodzią Poniński 
otrzymał tituł książęcy; Sapiehowie uzyskali przyzna- 
nie takowego. Od tego czasu, poczyna się nieu^mie- 
rzona chciwość ti tułów, Jabłonowski '1743, Sułkowski 
1752 nabyli książęce tituły rzeszy niemieckiej; Czar- 
toryscy nie dość mając że się liczyli do kniaziów Li- 
twy, za jich przykładem 1786 książęcy w Niemczech 
nabyli. Dla tłumu jinnych rodzin, dość było wywieść 
mę z pochodzeniem od kniaziów Litwy lub Rusi, aby 
tituł książęcy przybrać. Tituł ten miałci niejaki wzgląd 
w opinji z powodu swój dawności krajowój; ale tituły 
hrabiów i baronów, jako cudzoziemskie źle brzęczały 
w uchu szlachty, miska do tego wstręt. Król rozdawał 
takowe, ale przez nadużycie, cudzoziemcom tylko lub 
nićszlachcie (i^). Sejm delegacijny, zajął się także 
sprawą dissidentów niedawno gorąco przez Bossją po- 
pieraną, a w tym czasie obojętnie uważaną. Opisane 
dawnómi (w roku 1768) układami, swobody dissiden- 
tów, zostały tedy nieco ścieśnione, gdyż jim wzbro- 
niono przystępu do senatii: co do liczby posłów na 
sejm, oraz jinnych okoliczności, poczyniono także nie- 
które dla dissidentów ścieśnienia. Tak Rossja zadispo- 
nowi^a. Nastid w kraju pokój , ale między dissidentami 
nieporozumienia i zwady, z powodu 'że szlachta usiło- 
wiJ^a przewodzić aż w samych nawet kościelnych urzą- 
dzeniach, czemu się jinne klassy zastawiały. 

58. BWAlSttNA DÓBR PUBLICZNYCH. 

Wzięcie starostw pod prawo emfiteutyczne , zrzą- 
dziło ogromną łupież dóbr publicznych. Panowie wtedy 
przewodzący, intryganci, korzystając z wynikłego ztąd 
z rąk do rąk przenoszenia się, rozrywali je między 
sobą, wprawiali w zamęt, zmieniali onych naturę, 
z nich się bogacili, takowe sobie przywłaszczali na 
zawsze. Na tymże sejmie delegacijnym stanęły panuę- 
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tne kommissje, z powodu dóbr po świeżo skassowanym 
przez Klemensa .XIV papieża zakonie jezuickim , na 
użytek eduksbcji publicznej w całości przeznaczonych. 
Kommissja* rozdawnicza, miała obowiązek czuwać nad 

'•bezpieczeństwem funduszu pojezuickiego edukacijnego; 
summy i majątki w pewne powierzać ręce. Wzięte 
trafne zasady rozdawania dóbr w dziedziczną wieczy- 
stą dzierżawę, zapewniały piękny na edukacją dochód. 
Lecz kommissja rozdawnicza,: mając moc przyjmowa- 
nia spłatę z dóbr, chybiła z celu i dopuściła się okro- 
pnej łupieży. Kierował tym Massalski biskup wileń- 
ski. Ogromne fundusze zostały zagmatwane i zatarte, 
większe jeszcze roztrwonione i pomarnowane. Ludzie 
łakomi i chciwi, rozrywali je, tak, jiż obawa była 
aby fundusz edukacijny niezginął zupełnie. Krótkie 
kommissji rozdawniczój trwanie, ocaliło znamienitą re- 
sztę. Druga kommissja z powodu skassowania jezui- 
tów ustanowiona, była kommissja sądownicza; miała 
ona: obowiązek ratować ginące i wyjaśnić pod kwestją 
będąca fundusze. Tak tedy podówczas, kiedy trzy 
dwory* odrywały najwybomiejsze cząstki rzeczypospo- 
litój targając ją zewnątrz, wtedy wnętrze jej było szar- 
pane i rozrywane przez niesytych łakomców własnych, 
których po wielkiój części za jich zbrodnicze zdrady, 

» starostwami lub funduszem pojezuickim dwory ościenne 
wynagradzały ('^). 

59. ' KOMMISSJA EDUKACIJNA. 

X Trzecia naostatek na wniosek Joachima Chrepto- 
wicza późniój podkanclerzego litewskiego ustanowiona 
kommissja edukacijna, kierować miała całym wydzia- 
łem instrukgi publiczno) i użyciem jego funduszów. 
Kommissje te składając najwyższe magistratury, zda- 
wały sprawę prosto sejmowi. Na bliskim zaraz sejmie 
1775, kommissja rozdawnicza skassowaną została bez 
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wejścia w rozpoznanie wykroczeń jakich się dopuściła; 
s^owniczćj zaś władza , połączona została z kommissją 
edukacijną, którdj również i rozdawnictMCO dóbr powie- 
rzono. Tym sposobem z trzech, kommissja edukacijnit 
zostając sama jedna, i funduszem i kierunkiem edukacji 
całkowicie zajmować się mi^a. 

60. BURZLIWY PERJOD, PODNIÓSŁ ŻYWOTNOŚĆ NARODt. 

Z sejmem delegacijnym Ponińskiego, upłyn%ł pier- 
wszy perjod lat dziewięciu panowania Stanisława Au- 
gusta, perjod lat burzliwych. Zaczął się on od starań 
przerobienia rzeczypospolitźj , kończył wojną, o niepod- 
ległość, a zamknął pierwszym kraju uszczerbkiem. 
W początkach, przy elekcji, nie wielu przemożnych 
panów o naprawie rzeczypospolitźj pomyślało i naród 
na swoje przeciągało stronę. Zwolna upragnienia i wzru- 
szenia, stawały się w konfederacji radomskiój powsze- 
chniejsze: ale, w odmęcie, bez pewnego celu, uwi- 
kłane w obcy wpływ, żadnego niewydały owocu, prócz 
odmiany i nadwerężenia poprzednio dopełnionć^. na- 
prawy. W wojnie naostatek o niepodległość, - walczyła 
szlachta dawnym sposobem, d^a dowody że uczucia 
jój, po długim otrętwieniu, odżyły, że wjój piersiach 
tchnie staropolska dzielność: ale że jęła naród niemoc, 
z którój powstając, nie od razu wigor odzygkać może 
i gdy tymczasem sąsiednie mocarstwa potężnie w siłę 
i dzi^alność wzrosły, a ręce jedności na jego zgubę 
sprzysiężone , podając sobie, nieprzerwanym go opa- 
si^y łańcuchem. Przerażający to jest widok; wszelako 
naród nietrwosy się i oczekuje nowój do dziidania pory. 
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61. SKARBOWOŚÓ. 



astąpiło lat piętnaście pokoju i długi panowania 
^ Stanisława Augusta period, w którym usposobiały się 
dusze Polaków do ponowienia niebezpiecznego zawodu. 
Jedno z najpierwszych potrzeb było, rozpoznać poło- 
żenie uszczuplonego kraju i stosowną, zaprowadzić eko- 
nomikę. Lata wojny, ściągając niemałe cierpienia na 
naród, nabawiły skarb nieporządku, już to przez nie- 
dobór podatków, już przez mnićj porządne wydatki 
i podejmowana przez konfederatów wojnę; do tej klę- 
ski przyczyniło się jeszcze łupiestwo łotrów sejmu Po- 
nińskiego. W parę lat pokoju, na najbliższym 1776 
sejmie, złożone rachunki, opłakany stan skarbu wy- 
stawiły. Pominlo pokoju dochody zmalały, a wydatki 
jajezmiernie dochód przenosiły. Z jedenastu miljonów 
Ipdnośor przez półtora roku było dochodu 15,070,000 
złotych polskich, a wydatku 34,820,000. Ciężki 
19,750,000 deficit. Gdy przez uszczuplenie kraju ubyło 
dochodu, trzeba było stosownie umniejszać wydatki. 
Lecz opatrzenie króla a więcój jeszcze utrzymanie 
wojska zmniejszenia nieci erpiały : więc stało się ko- 
niecznym pomnożyć dochody przez podniesienie po- 
datków. Gdy deficit pomnożył długu wypadało obmy- 
ślać fundusze na umorzenie. Co dwa lata ze skarbu 
odłożony miljon dwakroć!ato tysięcy dobrowolnych du- 
chowieństwa składek, i różne summy, w latach nastę- 
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pnych zupełnie umorzyły długi. Pilna administracja 
dochodu stałego, podymnego, czopowego, kwarty i in- 
nych podatków, przy pomocy ceł, steplów i innych 
opłat, zapewniła środki zregulowania iskarbu. Zaraz 
w następnych dwóch leciech na sejmie 1778 okazało 
się że się dochód dwóletni do 35 miljonów podniósł. 
Z tego na wojsko szło 9 miljonów, drugie tyle było 
innych wydatków, tak jiź z pomnażających się cokol- 
wiek dochodów rzeczypospolitój w latach następnych, 
przeszło 20 miljonów rocznie wynoszących zawsze re- 
manent zostawał. Do tego nieliczyły się dochody i kassa 
królewska osobno urządzone. '^ 

62. HANDEL 

Finanse tedy rzeczypospolit^j szczupłe, ale uregu- 
lowane były. Straciły dochód z najbogatszych odpa- 
dłych prowincji z handlu krajowemi produktami. Przez 
stratę Prus królewskich, była Polska odcięta od mo- 
rza, miała przerwany wolny Wisłą spław. Utrudzóriy 
tedy został handel zbożowy jeden z najgłówniejśzych 
w Polszczę przedmiotów. Pierwsze lata panowania 
Stanisława Augusta, były dla tego handlu zbożowego 
cale pomyślne. W samym Gdańsku roku 1770 25000 
łasztów pszenicy, a 36500 łasztów żyta wyszło. Po 
wojnie konfederacji barskiej i stracie Prus królewskich 
już handel ten niemógł przyjść do swój wysokości. 
Pszenicy wychód do 3000 łasztów, a" żyta do 4000 
spadał. Wszelako cena własności zienlskiój podnosiła 
się. Parę lat wypoczynku, zapewniony pokój , ułatwiły 
każdemu o gospodarnym dźwignieniu się pomyslió. 
Obudzone życie narodowe, szukało środka otworzenia 
handlu czarnomorskiego, na co wielkie składano akcje. 
Dla ułatwienia handlu wewnętrznego, kanał Ogińskiego 
zaczęty niedopiero, łączący Pripeć z Niemnem, a skon** 
bizony 1784; oraz kanał Muchawiócki łączący Pripeć 
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ż Bugiem, z niemałą, usilnością kopane były. Pierwszy 
był uskuteczniony wedle planu wenecjailina Baseggio 
przez Michała Kazimirza Ogińskiego hetmana litew- 
skiego i kosztował 12 miljonów. Z obowiązana tym 
rzeczpospolita już 1768 uchwaliła Ogińskiemu wznieść 
posąg : do czego nie przyszło. Ale kanał został ukoń- 
czony. Po niejakiej przerwie, zajął się nim Ogiński 
1780 i otworzył go do użycia 1784. Kredit się pod- 
nosił, ułatwiał dopełniać podobne przedsięwzięcia, uła- 
twiał obrót licznych kapitałów i założenie wielu ban- 
ków, a mianowicie Prota Potockiego, Teppera, i jin- 
nych. Że się wszystko pokrzepiło i do ruchu wpro- 
wadzone zostało, jawno było widać z tego że od roku 
1776 skarb rzeczypospolitśj , bez trudności, podwojił 
i- id'atwił swój dochód; że w koronie, cła kupieckie 
z 60000 złotych polskich rocznie, skoczyły od razu 
na miljon przeszło; w podobnym stosunku i w Litwie 
Bię podniosły. Dochód z papieru stęplowego niemniój 
podnoszący się, także tóż dostatecznym był dowodem, 
ożywionego w narodzie ruchu. Wynosił on w koronie 
rocznie 160,000 złotych polskich, a od roku 1776 od 
razu 320,000 uczynił: a z czasem do 400,000 przy- 
'szedł. W Litwie podobny też postęp uczynił. 

63. ROLNICTWO, BUDOWY. 

Tak więc kilkanaście lat następnych, mimo strat 
i przeszkód, pomyślność kraju okazuje i powszechną 
iv krajowcach dbałość i staranność. Rola znowu się 
najistotniejszym zatrudnienia narodowego stała przed- 
miotem, a podniesiona jój wartość dowodziła jiź we- 
wnętrzny ruch narodu sprzyjał jój powodzeniu, gdy 
zewnętrzne stosunki tyle j^j uszczerbku przynosiły. 
Myśl polepszenia rolnictwa niebyła obc%, ale ze stanu 
kraju wynikało że nie tyle potrzebowrfa zwracać się 
do ziemi, .co do jdj uprawiacza. Pojedyncze przynaj- 
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mnićj osoby to dostrzegły i zwróciły swą. baczi\pśó na 
niedolę i los wieśniaków. Nie tylko ordynat Andrzój 
Zamojski za nim przemawiał i w kluczu swym Bie- 
źuńskim lud wyzwalał; ale wiejskie urządzenia księcia 
Stanisława Poniatowskiego podskarbiego wielkiego li- 
tewskiego, Joachima Chreptowicza podkanclerzego li^ 
tewskiego, Pawła Brzostowskiego referendarza litęjy^- 
skiego i niektórych jinnych panów, zastanawiały ws^sy- 
stkjch i do większego względu dla stanu wieśniaczego 
powoływały, a na ulepszenie rolnictwa wpływały. 
Zmniejszali oni lub znosili pańszczyznę zamieniając j% 
na czynsz, zachęcali do pracy i przedsięwzięć, zakła- 
dali dla nich instrukcję, naiikę. Wiele wsi i miasteczek 
pańskich, nabywało pięknego wejrzenia. Murowano 
dwory i domy. Słonim i Siedlce Ogińskich, Puławy 
Czartoryskich, Jabłonna pod Warszawą primasa Mi- 
chała Poniatowskiego, Wer]ki pod Wilnem biskupa 
Massalskiego, przystrojone były wspaniałemi gmachami 
i licznemi użytecznemi budowlami. W stolicy Warsza- 
wie, stanęły kilko rakie koszary, letnia rezidencja kró- 
lewska Łazienki, pyszny kościół ewangelicki, różne 
pałace i przeszło 300 domów murowanych. Przybyłp 
ulic, rzemieślników, fabrikantów i ludności. 

64. PRZEMYSŁ. TYZENHAUS. , 

Lecz nikt we wspaniałych i pożytecznych przed- 
sięwzięciach niezrównał Antoniemu Tyzenhauzowi* 
Od początku panowania Stanisława Augusta,. Antoni 
Tyzenhaus podskarbi nadworny w Litwie, z siebie 
przemożny pan, słusznie zupełne króla posiadający 
zaufanie, olbrzymie poczynił projekta i wielkie do 
podniesienia Litwy postępy. Ulepszenie budownictwa, 
naprawianie dróg, rozszerzyło się po tźj krajinie. Nie- 
zmierne mnóstwo kamieni w pobliżu Niemna utrudza- 
' jące podróżnych stało się dla podskarbiego mateljlde^l 
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do dżwignienia przy Grodnie wielkich gmachów. Przy 
tym mieście, zbudował przedmieście Horodnicę, gdzie 
zaŁoźjl główne działań swojich siedlisko. Z jinn^ 
strony za miastem, przy rzece Łososnie, dźwignął 
gtkiachy, gdzie liczne rękodzielnie osadzał. Wyszuki- 
wał i ściągał artistów, rękodzielników i rzemieślników 
cudzoziemców, z HoUandji, z Frangi, z Niemiec, 
a w krótkim czasie w Łososnie i na Horodnicy, wi- 
dziano wyroby wybornego siikna, obrusów, jedwabne, 
żelazne, pojazdów, igieł, broni, biżuterji, kart, jakich 
równych nigdzie niebyło, kapeluszówj koronek. W roku 
17T8, trzy tysiące rzemieślników pod kierunkiem sie- 
dtoiudziesięciu przewodniczących cudzoziemców praco- 
wało. W tych wszystkich fabrikach, użyci wszelkiego 
Stanu krajowcy, udowodnili usposobienie miejscowe, 
które aby wydobyć na jaw, trzeba było przełamać 
wstręty, uprzedzenia i przesądy, z którymi Tyzenhaus 
śmiało, a czasem gwałtownie walczył. 

66. SZKOŁA LEKARSKA. TYZENHAUZA ZACHWIANIE SIĘ. 

Czynny jego umysł coraz rozprzestrzeniał swe wi- 
doki i każdy zakład do zupełności przywodził ; po- 
mimo wojny i zamięszań domowych ani na chwilę 
przedsięwzięć swojich nie przerywał. Zakładał on 
w Grodnie szkołę nauk przyrodzonych, i mediczną. 
W drugim roku bytu swego 1778 ogród botaniczny 
do tój szkoły przywiązany liczył 1500 roślin niekrajo- 
wych. Znając Tyzenhauz pociąg królewski do zabaw 
i widowisk, prędko mu dostawił, wydobytych z kra- 
jowych chat wieśniaczych, biegłych muzików i bale- 
tników. Król, wieloletnim, gorliwym i pomyślnym 
Tyzenhauza postępem ujęty, polegał na nim i do tego 
* stopnia był mu przychylny, ze mu rozdawnictwo, urzę- 
dów w Litwie powierzył. Zdawało się , jakoby był fa- 
woritem królewskim. Obudzoną została przeciw niemu 
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więcej niż kiedy, zazdrość, zawiść i złość, które czy- ** 
hały na podskarbiego niedopiero. Z gorliwości swojej 
podskarbi podejmując na poczynione zakłady, nad 
miarę wydatki tak z królewskich jak i ze swojich do- 
chodów, nie był w stanie na czas jednej raty procentu 
od 10 milijonów, które był król HoUandji winien wy* 
płacić. Zdarzenie to, łatwo przez kapitalistów zaspo- 
kojone, wznieciło krzyki, niechęci i zawziętości. Im- 
peratorowa na wziętość i wzrosłą potęgę złym poglą- 
dając okiem, poparła wrzaski, i zażądała od króla, 
aby podskarbiego natychmiast oddalił. Król, nie wiele 
się wahał, w 1782, tyle krajowi i jemu samemu za- 
służonego Tyzenhauza opuścił i wydał go na pastwę 
chciwości. 

66. UPADEK TYZENHAUZA. ^ 

Potwarz, g\vałty i obelgi, odjęły mu sposobność 
usprawiedliwienia się. Pod pozorem że na miljon 
wpadł w kalkulacją, z jego majątku cztery miljony 
wyexekwowano. Resztę jego fortuny priwatna zmowa 
rozerwała i bezkarnie przywłaszczyła. Oburzony nie- 
sprawiedliwością i krzywdą Tyzenhauz, przed zaje- 
zdnikami, z Horodnicy z kijem w ręku ustępujący, 
w upadku nieugięty, pod bokiem królewskim w War- 
szawie gdzie król w rozkoszach tonął, zapomniany, 
niezadługo w biedzie 1785, życia dokonał. Stoji Ho- 
rodnica i stórczą dotąd łomy wzniosłych ścian Łosor 
«ny: świadki niedołęstwa, co nie tylko się złości oprzeć 
niemoże, ale się jćj działań narzędziem staje. Fabri- 
czne Tyzenhauza zakłady, niezwłocznie opuszczone 
zostały: nawet prześladowane. Samym sobie zosta- 
wione, w wielkiej części utrzymały się i nieprzestały 
pożytek dla kraju rozpładzać. Tak jak owe opinje 
i połyski światła, przez złości przesąd prześladowane, 
i tłumione, skoro gdzie raz wszczepione zostaną, już 
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się tam zapłodnij, pofnimo przeszkód rozkrzewią i to- 
war^jskośó msaciii%. 

67. GBBliNOTA I ZABOBON ROZSYPUJĄ SIĘ. 

Nauka bez wątpienia powinna była podówczas roz- 
krzewić światło: ale nie mniej pewna, że zabiegi wielu 
właścicieli po wsiach, usilności podniesienia handlu 
i przemysłu, działały jeszcze więcój na lud do którego 
tak rychło nauka przedrzeć się nie mogła. Wszakże 
jedna z najiiStotniejszych rzeczy, jest baczyć na ogronmą 
rewolucją jakidj wtedy rzeczywiście pojęcia ludu ule- 
gły. Poczęła się ona za Sasów, a niesłychanie przy- 
spieszonym krokiem Stanisława Augusta postępowała. 
Była zrządzona przez zbieg splątanych wypadków, tu- 
dzież przez rozmajite starania. Trzeba jednak wyznać, 
że duchowieństwo w tym razie potężnie działało. Nie- 
można przeczyć, że rozwiązłość obyczajów, a sumien- 
ność ladaco, żadną niepokrywające się hypokrizją kilku 
biskupów (Młodziejowskiego, Ostrowskiego, Podoskiego, 
Massalskiego), przyczyniła się nie mało do zmian. Ale 
uczciwy rozsądek jinnych prałatów i pasterzów, oraz 
niższego duchowieństwa, szczórą pobożnością, a sui 
rowym obyczajem lud budującego, daleko skutBcznićj 
i pożyteczniej pojęciem ludu kierowały. Oni otwarcie 
na ciemnotę i zabobon powstawali, nauczali moralno- 
ści, powoli z kościołów i obrządków, lalki i mniój 
przyzwojite przydatki usuwali, dla innych, które z cza- 
sem zaniedbane być miały, ozięblejszymi się okazy- 
wali. Nuncjusze nieśmieli przeciw temu zawad podno- 
sić. Postęp był ciągły: w lat niewiele, ustępowrfy 
posępne i zabobonne praktiki, obrzydłe nabożnisiostwo 
które zakrwawiaio wiernych; szarlatanizm niewystępo- 
wał tak snadno; z uśmiechem mówiono o dawnym za- 
wierzeniu w czary, w upiory; zjawiska przyrodzone, 
objaśniono rozsądnym sposobem ; do rozpędzania prze- 



KULTURA I ŚWIATŁO, 89 

sądów i zabobonów, potężnie się przyczyniło dzieło 
jezuity Bohomolca; przy zmianie pojęć niechęci różno- 
wiercze uszły przed braterstwa uczuciem.. Lud pozby- 
wał się tłumu uprzedzeń , tracił wstręt do nowości, 
do nowych pojęć, które stopniami wiodły cały naród 
w jinne stanowisko towarzyskosci. 

68. ZAWIADYWANIE NAUKĄ I WYCHOWANIEM. UNIWBE- 

SITETY. 

Po upadku zakonu jezuickiego, we wszystkich kra- 
jach katolickich, zjawiła się wielka w zakładach nau- 
kowych próżnia; którą, nowymi urządzeniami i zakła- 
dami zapełnić wypadało. Po wielu krajach fundusze 
pojezuickie, w części na potrzebę edukacji przezna- 
czano, w Polszczę, zaraz na sejmie 1775 crfkowicie 
na ten koniec obrócone zostały, oprócz tój części którą 
uroniła kommissja rozdawnicza, albo którą podchwy- 
ciły ręce priwatne. Kommissja edukacijna, szczęśliwie 
fundusz pojezuicki, stosownie do jego przeznaczenia 
rozporządzając, potrafiła go polepszyć, jilość jego po- 
dnieść i nieprzestawała nad coraz dojrzalszym szkół 
urządzeniem pracować. Mało więcej nad miljon ro- 
cznego dochodu, w następnych kilku latach, zdołała 
Kommissja edukacijna do półtora miljona podnieść. 
Pomnażając dochód, postawiła się w możności podej- 
mowania większych wydatków. Usiłowała podźwignąd 
szkoły główne czyli uniwersytety jagelloński i bato- 
rowski w Krakowie i w Wilnie: oczekując po nich 
światłój w naukach pomocy, zdolniejszych nauczycieli 
krakowskie z ciężkiego dawnych czasów przyćmienia 
wydobyty, niemógł tak rychło do światła wieku trafić; 
wileński z jezuickfcgo na świecki przejistoczony, zasi-' 
lił się przeniesionómi z Grodna do Wilna naukowenii 
Tyzenhauza zakładami; tudzież zakupionómi licznymi 
do jego książnicy dziełami i obserwatoijum astronomi- 
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C2n7m. Dała początek tema obserwatorjum jeszcze 
roka 1753 Elżbieta Puzynowa z domu Ogińska. Umie- 
rając 1767 przekazs^a 6000 czerwonych złotych na za- 
kupienie narzędzi. Jezuita Poczobut od 1765 do 1807 
niestrudzenie obserwacje kontynując, na jego ulepsze- 
nie, i powiększenie z własnćj możności wiele łożył. 
Zaszczycony tźż był podówczas uniwersytet cudzoziem- 
cami y mianowicie krótkim gdańszczanina Forstera po- 
bytem którego Kossja do podróżowania odciągnęła, 
a dłuższym Gilliberta (późpiój professora w Lyonie 
we Francji), któremu Polska obowiązana florę li- 
tewską. 

69. SZKOŁY, DZIEŁA ELEMENTARNE. 

W swych naukowych staraniach, znalazła Kom- 
missja edukacijna największą pomoc w zgromadzeniu 
księży pijarów których szkoły i konwikt, wyprowadza- 
jąc pięknie usposobionych dla ojczyzny obywatelów, 
służyły za wzór do zakładania szkół świeckich. Nie- 
ustające starania, do ulepszenia ich bytu, tak szkół 
pijarskich, jako tóż świeckich, bazyljańskich i nie- 
których jinnych przez jinnych zakonników kierowa- 
nych, benedyktynów, kanoników regularnych, cister- 
sow. Z pomiędzy dissidenckich, kalwińskie celowały. 
Z ustaniem jezuickich pomnożoną została liczba świec- - 
kich. W planie nauk, lubo łacina czyli filologja była 
jednóm z najgłówniej szych nauki przedmiotów; wsze- 
lako, szkoły te, jak rzadko w Europie, wszystkie ga- 
łęzie wiadomości obejmując każdego z nim oswaj^y. 
Obejmując zaś razem wszystkie, takiemi §ię mocnićj 
Złomowały, które mogły człowieka publicznego i praw- 
dziwego kształcić obywatela. Ztąd ,^storja, moraloośćy 
znajomość prawa politycznego i głównych ekonomji 
politycznój zasad, były w szkołach polskich jistotnym 
przedmiotem. Potrzebowały te szkoły ksiąg elemen- 
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tarnyoh. Towarzystwo elementarne na ten koniec usta- 
. nowione, obowiązane było obmyślić środki, aby t^ 
potrzebie zadosyć uczynić. Pracą tedy wielu krajow- 
ców, a nadewszystko pijarów, były książki elementarne 
dla szkół narodowych wygotowane. Nieźacieśhiono się 
do sił własnych, wezwani byli do tźj ważnój pracy 
światli cudzoziemcy, Condillac wygotował loikę. Luil- 
lier dzieła matematiczne dla szkół polskich. Niezdołała 
wprawdzie kommissja z towarzystwem elementarnym, 
saspokojić wszystkich szkół narodowych potrzeb : z t^m 
wszystkim .szkół tych urządzenia i naukowe przepisy, 
przetrwały upadek Polski, zyskały pochwałę u obcych, 
i przez kilkadziesiąt lat następnych nieprzestały wpły- 
wać na upadły, a odrodzenia oczekujący naród. 

70. KRÓL MIŁOŚNIK NAUK, SZTUK I WIDOWISK. 

Polor i światło narodu, szczególniejszego znajdo- 
wsky w królu miłośnika, a stolica szczególniój jego 
miłośnictwa doświadczyła. Miał on dochód przeszło 
6 miljonów wynoszący, co równając się trzeciój części 
dochodów rzeczypospolitój , czyniło go bogatym. Nie 
mi^y tedy nakład złożył na swoje ulubione przed- 
mioty; a priwatna króla kassa, nie mogła- być w tak 
porządnym jak publiczna rzeczypospolitój utrzymana 
stanie. Niepomiernie i nieporządnie podejmowane wy- 
datki, czasem króla w niemały kłopot wprawimy. Spro- 
wadzał on z zagranicy cudzoziemców. Skulptor z Francji 
Łebrun, rysownik i malarz Norblin; włoscy malarze 
Canaletti w obrazach widoków, Bacciarelli w obrazach 
historycznych, ozdabiali z innymi swym pędzlem za- 
mek. Szedł z nimi na wyścigi talent malarski krajowca 
Smuglewicza. Opera i balety podnieciły gust do wi- 
dowisk teatru. Talent Wojciecha Bogusławskiego roz- 
winął scenę narodową i ukształcił.artistów krajowych. 
Komika okazała niepospolite w narodowych pisarzach 
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zdolności i poczęła własnych teatrowi dostarczać pło- 
dów. Król się cieszył tym widocznym postępem. Szu- 
kać go było, w malami, w ciżbie widowisk, lub na 
szkolnych examinach; a patrząc nań w uprzejmym to- 
warzyskim pożyciu, zapominać wypadało, że był kró- 
lem. Wielkim nakładem zbierał dobran% bibljotekę, 
antiki, sztychy; otaczał się ludźmi nauki; rozdawał 
zasługującym się nauce, medale, i kiedy mógł hojnie 
wynagradzał. Otwarte co czwartek stoły, gromadziły 
na* zamek do poufałych posiedzeń wielu uczonych 
i pisarzy. Król obecny, podzielił krotochwilę i wesoły 
dowcip był przez licznych ożywiany poetów. 

71. PISARZE. 

Pomnożyła się w mieszkańcach chęć pisania i w pi- 
smienictwie równie świetnie występowali ludzie jezuic- 
kićj jeszcze nauki, jak i nauki pijarskiój. Naruszewicz, 
Wyrwicz, Bohomolce, Poczobut, Piramowicz, Pil- 
chowski, Nagurczewski , byli z zakonu jezuickiego; 
Wincenty Kajetan Skrzetuscy, Jodłowski, Kopczyński, 
Teodor Ostrowski, Waga i wielu jinnych, byli ze 
zgromadzenia pijarskiego. Wreszcie, różnego stanu 
ludzi , liczba nie mała pisarzy, przez tłómaczenia i ori- 
ginalne pisma, rozpowszechniała różne wiadomości, 
wpływała na opinją i usposobienie umysłów. Lubo nie 
brakło w naukach przyrodzonych i w matematice bar- 
dzo użytecznych pisarzy, w osobach Hubego, Kluka, 
Zaborowskiego, Łęskiego, Poczobuta, Jana Śniadec- 
kiego i wielu jinnych: wszelako był to przedmiot w pi- 
śmiennictwie owoczesnym, przy jinnych, mnićj wa- 
żnym. Piękne i polityczne piśmiennictwo, było daleko 
większą narodu potrzebą, niżeli scjentificzne, daleko 
też więcój przez krajowych pisarzy uprawiane. Mno- 
żyło się pism ulotnych i pism perjodycznych, dziennik 
handlowy z gazetami odpowiadały swym celom. Pa- 
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miętnik i monitor dla belletrystów były do popisywa- 
nia się polem. 

72. UPRAWA JĘZYKA W PROZIE I POEZJI. 

Niesmak języka narodowego, zupełnie był wygnany: 
Kopczyńskiego, Nagurczewskiego i jinnych gramaticzne 
zagłębianie się w swym języku, uczyło go oceniać. 
W liczbie wielkiej pisarzy i mówców, zdawna wytra- 
wiona i poprawna proza, nabyła ostatecznej ogłady. 
Na sejmach, płynna, jasna, prosta, męska i pełna mocy 
wymowa, wyjawiała upowszechnionąr języka uprawę 
i podniesione narodu uczucia: bo niema mówców, gdzie 
niema godnych jich słuchaczów, coby jich głosy oce- 
nić umieli. Łatwość pisania i wynurzania swych myśli 
objawiała się wszędzie. Ten sam język, przed wieki 
mniźj był do poezji ugładzony: w tych czasach 
i w poezji wielki krok uczynił. Zjawiły się liczne ta- 
lenta, które, ćwicząc się na rozmajitych, najwięcćj na 
starożytnych lub francuzkich wzorach, wydały wzo- 
rowe dla narodu płody. Lubo twardy ale poważny 
i wielki w poezji Naruszewicz, w satyrach, opisach 
i odach ze starożytnymi certował. Krasicki lżejszym 
wierszem więcej się podobał; wierszem żartobliwym, 
satyrą, lub bajkami, pierwszeństwo między swymi ła- 
two otrzymał. Ale w rozmajiconym i licznym swego 
talentu użyciu, w jinnych tóż rodzajach poezji, niepo- 
ślednie zajął miejsce; i w bohaterskim wićrszu umii^ 
utrzymać godność, wysokość, i pozyskać nie małą 
zaletę. W żartobliwym poemacie, ubiegał się z nim 
o pierwszeństwo Węgierski; w bajkach Niemcewicz, 
którego powieści do czasu stosowne już wówczas do 
myśli ziomków trafnie przemawiały. Zabłocki w ko- 
medji niedał się nikomu wyprzedzić. Trębecki w opi- 
sowym mianowicie wierszu , przelał do wyrażenia pol- 
skiego duch wzniosły i prawdziwie poeticki. Karpiński 
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i Kniaźnin, rozleli w swych pieśniach i liiycziiym 
śpiewie, słodycz i narodową- prostotę do każdego uczjtr 
cia przemawiającą. 

78. PRZEDMIOT NARODOWY TKNIĘTY JElST CUDZO- 

ZIEMCZYZN4. 

. Kzecz narodowa, była przedmiotem poezji, a tym 
więcej, rozmajitźj prozy. Wprawdzie, zajmowały nie 
mało dzieje obce; mianowicie francuzkię dzieła różnych 
klejów zdarzenia opowiadające, znalazły tłómaczów. 
Politiczne nad stanem Europy diplomaticznym niemniej 
przekładane były z francuzkiego bo w nich nieraz 
polscy czytelnicy, swoje własne rzeczy znajdowali. 
W języku tźż francuzkim, więcźj i poprawniej, niż 
w jakimkolwiek o Polszczę pisano. Przekładano na 
polski i zgłębiano pisma Condillaca, Rollina, Mablego, 
Milleta, Montesquieugo, Voltaira i wielu jinnych nie 
dla samdj poezji, ale dla historji, filozofii i politiki. 
Jana Jakóba Bousseau uwagi, blisko Polskę obcho- 
dziły i pamiętne dla Polaków powinny były zostawić 
wspomnienia. Tymi tłómaczeniami i czytaniem dzieł 
francuzkich, przyswajano sobie więcćj uiż kiedykolwiek 
irancuzkie wyobrażenia, tak porządjsów i rezonowań 
politycznych, jak rozlicznych filozofowań. Dało się to 
uczuć we własnych dziełach, które dzieje narodowe 
objaśniły. Badania Łojka i Naruszewicza: w dawnych 
dziejach, różnych jinnych pisarzów, Kajetana Skrzetu- 
skiego, Ostrowskiego, Wagi, rozpoznawanie pra/^ra 
krajowego i stanu rzeczypospolitźj , objawimy, jak da- 
leko światło politiki i filozofji francuzkićj w poszukir 
Waniach myśl zajęły: tak jiz nie raz mniej właściw.% 
krajowym rzeczom nadawszy barwę. 
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74* PRZEDMIOTY STANU I TOWARZYSKOŚCI. 

Jan Potocki pouchylał wtedy pierwotnych dziejów 
zasłonę; Nuruszewicz w pracowitych poszukiwaniach 
swojich, wypracował wielką, część początkowych dzie- 
jów i tworzył styl historiczny; Pracowano wiele nad 
dziejami narodowymi i król do tego zachęcał. Dogiel 
wśród przeciwności diplomaticznych ogłaszał kodex 
diplomaticzny; Albertrandy z archiwów Szwecji i we 
Włoszech gromadził źrzódła historiczne; Łojko gubił 
się w liczbach statisticznych przeszłości; Waga, Ostrow- 
ski , Trębicki z wielu jinnymi z licznych foliałów zbie- 
rali prawa i prawne przepisy, żeby się naród łatwićj 
w odmęcie krajowego prawa rozpatrywał i potrzebę 
porządniejszego mógł uznać prawodawstwa. Kadzono 
się publicistów zagranicznych. Benthama, Jana Jakóba 
Sousseau, Mablego i jinnych. Tłómaczenie Beccari, 
Finlangerego , Montesąuieugo i wielu jinnych dzieł 
tego rodzaju, stało się potrzebne w kraju, w którym 
ważne dla jego bytu i doora toczyły się obrady. Lecz 
najwięcój podówczas poruszyli pisarzów i umysły An- 
drzćj Zamoj&ki i Stanisław Staszic: tamten projektem 
prawodawczym 1778; ten uwagami nad życiem Jana 
Zamojskiego 1785 kilkakrotnie przedrukowanemi. Eoz- 
ipczyły się z tąd liczne diskussje: o trudnym położe- 
niu Polski i środkach jój ratowania, o przesądach 
i nadużyciach szlacheckich, i aristokracji, o prawach 
miejskich i wolności stanu miejskiego, o zamożności 
Polski, która, nie 20, ale 100 miljonów dochodu mieć 
może, nie 18, ale 60 tysięcy wojska z łatwością utrzy- 
mać zdolna. Otwierały się oczy narodowi i podnosiły 
jego uczucia. Rósł w siłę umysł i dzielności nabywał. 
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^z korpnny* Prawodawca Audrz^j Zamojski, nieopierirf 
się na teorii, bo ta nie przypadałaby do myśli szlajohty 
mającej swoje nałogi; nie trzymał się samej jedynie 
praktiki którą-by w jeden spojił porz%dek, bo byłby 
zniewolony^ głosem prawodawczym, przesądy upowa- 
żniać. Chciał jiść pewnym środkiem, niektórym up|rze-r 
^enioDĄ pobłażać aby zdołał jinne uchylić. Pozwolił 
spbię za wiele. Między stanami były w Polszczę ,nier 
zpu^rne różnicę: prawodawca pragnął Oi^e do siebie 
Gi>v^ilnie zbliżyć. W przepisach tedy s\^ojich, małżeń- 
f twa między szlachtą i mieszczany ułatwia, nieśmi^ją0 
jednak ani córek do równego z synami przypuszczać 
działu, ani zaprzeczać zwyczaju i prawa że kto kwartą 
|ub łokciem mierzy, albo się chwyta jakiego rzemiosłem 
traci szlachectwo. Włościan uważa jako wolnych do 
ziemi pr:py wiązany eh. Chce mieć jich małżeństwa {iu-> 
pełnie swobodne, chce aby jeden . z synów po ojcu 40 
z^emi był przywiązany, jinni się obracali jak jim do-> 
godniej. Chce aby szkółki wiejskie i miejskie, ulepszały 
^sposobienie Tiiższych stanów. 

78. SPRAWIEDLIWOŚĆ PODŁUG KODEZU ZAMOJSKIEGO. 

/ ••1., ■ ■ . ■ ^ . .• • . ■ • •. ^ -TT 

., Bylp w Polszczę, że żyd, mieszczanin,. duchowny 
i. szlachcic, mieli każdy jinne prawo i sąd jinny, ą wieh- 
Śmak nie miał żadnego. Prawodawca chce aby wszy^ 
stkie te stany i klassy ludzi, toż samo mieli prawo 
i {też same sądy. Sądy miały ulec niejakim odmiąnpm^ 
Groc^ię odjęte starostom, stać się miały kjcólewskieu^^ 
tąk jiżby z ośmiu przez obywateli podanych król c^tęr 
rech sędziów grodzkich naznaczał. Każde też woje- 
wództwo, ma mieć sąd ziemski, do którego podobnie 
z podanych od szlachty, król na lat 3 sędziów wybierze. 
Qd tych sądów appellacje pójdą do tribunału. DziaJtanJe; 
Słodowe otwarte i śledztwo otwarte. Miastom uprzywir, 
I^9wą.nyfn^, Zfichcwać. prai^^o mieJ3l^e woluto : .^y^ics^de 
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mą ł>jrć jedno prawo dla wszystkich. Żydzi w tych 
aainych sądach i pod tymże prawem stoją. Włościanin 
odpowiadający w sądzie girodzkim, ma mieć obronę 
lir instigatorze. Stan duchowny, jeśli- chce mieó swoje 
kościelne sądownictwo , to takowe nie gdzie jindzićj 
tylko w kraju koniec znajdować powinno: a niej innym 
tyd^o> językiem polskim załatwiać się będzie (T'). 

,.j^9,,,^pi:fpX EĄ^0^SKIE;G0 ODRZUCONY, PKZEZ SEJM 
, I . , . ^ĄNTO^fljEGO MAŁACHOWSKIEaO, 1780. , 

1.: Skóro' tylko ten projekt praw wydrukowano i do 
czytania oddano, natychmiast starostowie , wojewody, 
genetałowie^ marszałkowie, hetmany, Rzymu nuncjusze 
i obcych wpływ i poddmuchy, po cid:ym krs^u standi 
się . iwsżelkim sposobem usidlić i uwieść -szlachty rez-* 
sJid^kJ- Jednym wystawiono ten prawodawczy projekt 
kaeerstwem; drugim poddaństwa, czyli wiieśniaków po<^ 
buntowaniem; jinnym zdradą i podstępem na czystość 
Uciri eBh«Łtfeoki^j.v.a wymysł na, icgubę wolności. Pray- 
byli'* na! Bejm 17S0 oszukani lub zakupieni posłowie, 
Z^edwie: tedy tyćK\praw księga wniesioną została, nń 
głoB^wówoaas marszałka koronnego, księcia Stanisławk 
Łubqn]jr8kiego^ oraz na domaganie się i wniosek Ka* 
mSenieckiego posła wołyńskiego, w dniach 31 paździer- 
iikiEi/i 2 'listopada, wśród wrzasków i wykrzyków, na* 
^BJyfajątfyGh, Andrze|a Zamojskiego zdrajcą na wokaość 
szlachecką -nastającego, a prawa jego. za godne ^osu 
okorzykująo/^ prawa te nieprawnie, bez deliberacji, całr 
kieBa\uchylonb. Zaledwie ża staraniem marazjEJka .^aej<- 
mowegp. Antoniego Małachowskiego i . kilku posłów; 
łagpdnie^ae w uchyleniu tego prawodawczego projektu 
iryjedpaiK) wyrazy* Zawczesno. może prawodawczemu 
stanowi różne myśli w tój księdze przedstawione były^ 
lecz Ba czas: aby się z niermi mógł oswajać. Choć me 
deliberował nad niemi, ide wiedział co odrzucał* Ii[«» 

7* 
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fitępnych lat dziesięć, były lepsz% deliberacjąj lepszym 
namysłem , tak jiż tenże stan prawodawczy, w tejże 
jizbie obrad swojichy sam przez się poruszał te my^li^ 
k^re w księdze Zamojskiego tak skoro od siebie odpychał. 

• • • Ę 

f.i'.: : . • . ■ ..:■.■: 

j , j , . 80. CZAS, NAMYSŁU I ROZWlĄG^t. i 

Mimo wielu gorszących zdarzeń,! postępowanie pO" 
bliczne nabierało zacniejszą i porządniejszą barwę. 
Rif^cizpospolita w poniżeniu swćrjim,' jeśli od i*azu do 
ulepszeń trafić nie mo^ła , przynajmniej wypoczywała 
nieco i przyrządzała się do większego dzieła. Od ^ejmu 
17/75. wszelkie odmiany i poprawy prawodawcze^ urzą- 
dzeEnie «karbowości^ administracja była pod potężnym 
piosełstwu^ rossijakiego, wpływem, tak źe ambassador 
possijskii r2^ądził Polską. Wszakże rozwijając^ się duefa 
p;<ibliG^nyj: w różnych razach dość wyraźnie się objawiła 
Segmy szły składnićj : władz wykonawczych czynności 
peirządnió) ; roztirząsały ; chociaż zachodziły zdarzeniu 
żywych diskussij^ ńie było przypadku, aby który z ioich 
piisez! użycie liberum y=et6 zerwany został. Mówiono; 
że ta swawoli sprężyna, dosyć już ohydzoną zoBtała'^ 
Z tjrtn wszyst^m należy baczyć /ńa to, że to narsęd^ie 
&wi^ woli, nie tyle straciło wziętości, w skutek prze-i 
koBaiiia^ co raczćj w skutek gwałtu, którego dożnato 
hjarzma pod jakim obrady zostawały. Uczyniony był 
jeznnigws^t pnsez Czartoryskich na sejmiie konwojcacji^ 
wtedy kiedy yeto we wszystkich najuroczystszych ioF- 
ndaoh. wyrzeczone zostało; Ponińskiego gwąłtowuosć 
uprzedziła jego ' wyrzeczenie , niedopliściła ogłoszenia;*' 
IJym sposobem ta sprężyna swawoli, to niebezpieczne 
wolności narzędzie; w swojim czasie nadużyoiiem ' spo«^ 
czwarzone i skrzy wionę, ostatecznie sponiewierana, isajma 
prżeż się upadło wraz z jinnymi rzeczpospolitę utr^y- 
nnigącóini ustanowieniami. Wszystko to zastąpione 20- 
sti^e {irze2& nowe formy, wymierniejsze, stosowniejsse 



SBJ^Y. 101 

do monarchji umiarkowanej, do rządu mieszanego, o któ- 
rym coraz więcćj nóiindb<)^^ do któn^o wzrastały skłon- 
ności. Na każdym prawie sejmie usiłowano pomnożyć 
wojeio, ulepszyć stan jego, utrzymać w porządku 'skar- 
bowość. Król w tym razie niemniej czynnym być pragnął. 
Jakoż widoczne się stawały skutki : ulepszenia wojskowe 
i skdrt) V dóbrjrm znajdował się stanic; ale ponlńóźeniu 
wojska obca gwarancja zawsze na zawadzie stanęła. Tak 
odprawiły sie wspomniane już 1778, 1780 sejmy. 

' ' ■'■■•■ j 

81, BURZE NA SEJMACH, 1782, 1784, 1786. . ,; [n 

■■'■■ Bolhi 1782 kiedy marszałkiem był Kazimirz Kra^ 
skteki oboźny koronny, sejm burzliwym się okazał' 2 po^ 
wod<| Sołtyka biskupa krakowskiego. Pan ten po kilko^ 
letnićjinieWoli wrócony krajowi i po powrocie czyniy^ 
w długiej; samotności fizicznie osłabiony, powoli osłabł 
i:.Ha ^umyśle. Przymusiła potrzeba usunądgo od zarz%* 
dsćaina, równie majątkiem własnym, jak djecezją. Pa* 
mięó cnót i derpień, zjednała mu stronników, kt^^ 
obrada piibliczne zakłócili, przez- co tym razem magi- 
atifatury nie \>ylj zakwitowane. Zaikwitowanie naetąpitil 
iwisejmie bliskim z koleji jidącym pod marszałkowlinieni 
Franciszka Xawerego Chomińekiego 1784 w Grodnie 
odbytym, ^ rzadkiój jednomyśhiośd i z tićhwalonege 
i^rzyspieszenia exekucji wyroków sądowych pamiętnymi 
Ale pod koniec togo sejmu, intrigi Dugromowój Fran-i 
cuski; wznieciły nieporozumienia w «amćj familji kró«- 
lewskiój ; gdy Dugromowa oczerniała niektóro domy 
o zamachy na życie królewskie. Skarano ją pod ptę- 
gieraero C®); lecz pociągnione do t4j sprawy wielkłoh 
domów jimiona, a ztąd niedięci, 2rrządziły że sejm pod 
łaską Stanisława Gadomskiego 1786 zszedł bezczynni^; 
Tyiń sposobem zbliżył się czas wielkiego czteroletniego 
scgmu. 
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uź nie dopiero w gabinecie petet&bni^stóm ód czasu 
do. ozaau ódziAwianebjł^projektaylirugorw^aijTiU&ów 
z. Europy, oswobodzenia iGxęcji i wskrźese^niii. eilsair- 
stwa wschodniego.. Niedość czyhnie poj^iemne w pri^er 
azłych odnawiających się zatargach i wojnach » zdawały 
81)^. nowćj dojrzułośd nabywać*^ i Ostatni pokój w Kiaj^ 
BArdźje 1774, gwarantowfdt niepodległość Krimu,; la tym 
sposobem oddawał go pod opiekę rSiQ8sji:Jako^.l7i83| 
Krim uznał jdj zwierzchnictwo, a w 1784 w guberńja 
zajęty t została co Turcja potwierdzić muaiadfa. Jmp^ 
ciIŁorowa, akkwizygę. tę,: ten nowy: nabytek egłą^daó 
jficbała w roku 1787, a 7.mąja Stanisław: Augusi zjeobfd: 
aię z ni% w Kaniowie. W czekrwou zaś , Józef Hćesar^ 
we.wdzystkich auśtrjaddego doinu koronach po zgobie 
matki panujący, także podróżująca carowę odwiedzi- 
i, towarzyszył j^j aż do Cherśonu w Krimie: Z ti|d 
spiesznie wracał, ponieważ, wzrastające gwałt;ówne 
w Belgjum poburzenia jego obecności i rozpoziiania 
wymagały. Zdawało się że się wszystkie trzj^ mocarz 
Cftwa do wojny przeciw bramie ottomańiskićj ' zmawiają 
iMzabierają, Nie pewna być może, czyli w t^ mierzid 
umowy jakie stanęły ?> to .atoli pewna że Stamsław Au^ 
gust skończył na Wystawieniu w Łazienkach pod Wan^ 
szawą posągu Jana Sobieskiego konno Turków tmutu*- 
jącego. Do wojny wystąpićniemógł, bo niezdołałby do 
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n^j' wyproWudzić 8vr4j rzeczypospolitźj , któi*a ii bramjr 
^ttomaiński^ wiernie dochowanych przymierisy żrywAd 
nie chciała. Jinne zbś oba mocarstwa , rzeczywiście dó 
wojłiy wystąpiły. Tegoż roku 1787 w sierpniu, juź; 
di^. wojna między Turcją i Rossją rozpoczęła; do nii} 
si^ 1 Attdtrja przyłączyła. Roi^sja poczęła triumfować; 
J^óziefowi II, z powodu odnawianych zaburzeń, po- 
wstania i buntó# w Belgjum, szło koło thiuaju wóide 
nie dobrze. 

^,mV^T I AJAOŁJA CHCĄ WSTBZTMĄÓ TVZBOST RQSSJL 

> Wszakjie ta wojna zwykłym w diplomacji sposo-^ 
beift^ zaibteresowi^a politykę. Anglja i Hbllandja były 
ni€Hq[)okojne, ażeby dwa te przemożne cesarstwa,^ zby-^ 
t^tinH) niewzięły nad Turkiem przewagi. Nie mni(6j 
niespokojnie- pogjądały na to Prusy. W Prusiech, po 
zgóiiie Fri^rika II, synowiec jego Priderik Wilhelm li,' 
idedługo polityki wielkiego poprzednika swego trzymsił 
sjęj Podał ucho zabobonnym intrigom, które go łu^ły 
t ^uwodziły; ze stronnictw dworu swego^ francuzkiego 
f anglMskiego, obrał to ostatnie, na którego czele sti^ 
Herzberg. Nabył on wielkiój u Priderika Wilhelma »Ił 
wriętoiśd i gabinet berliński tym sposobem żarliwie^ 
juijęty był planem, jeżeli nie poniżenia Austiji, przy^ 
najińm^j powśćiągnienia jój zamysłów, równie i sprzy- 
mierz.eńca jój Rossji: przy czym nadzieje. były^ że to 
zainteresowanie, będzie nie bez korzyści, nie bez na-^ 
l^^tku dla królestwa pruskiego. Tym końcem ściągnięte 
zostały do Szląska znaczne siły pruskie końcem obser** 
wowania wojny którą dwa cesarstwa toczyły. Webo-' 
dząc przy tym gabinet berliński w przedsięwzięcia 
Wielkiej Britanji, wspólnie z tą morską potencją pod* 
niecał Szwecją i Polskę ażeby się zabezpieczyły i wy- 
zwoliły z pod wpływu Rossji. Rzeczywiście, żywy 
w 'działaniu swojim Gustaw III król ezwecki , szczęk 
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śliwie nie małćj w Szwecji dokonawszy odmiaujr^ wy- 
stąpił do wojny z Koseją.. W tym zbiegu okoliczności 
Polska, wzywana od Wielkiej Britanj i i* Prus ^ jawnie 
się przeciw Rossji oświadczających i gotujących, ahy 
także ze swćj strony działała, widząc podwójną już 
wojną zatrudnioną Eossję, śmiaJtym i rozważnym kro;-i 
kiem wzięła się do nowego urządzenia, które ją z pod 
wpływu Boasji uwolnió miało. ■ .... %/, ; ■ . * : . - 

... i 

84. SEJM ZACHĘCANY PRZEZ PRUSY I ANGL JĄ, 1788. 

••Właśnie nadchodził sejm zwyczajny tózpóeięty 
1788 roku dilia 6. października, na któryś v-^raz 
doia ustępującego i dU niepnterywama.ohradfZgoduie 
zawiązaną została konfederacja pod laiskajni mHirazał"! 
ków sejmu konfederaekiego: Stanisława Nałęcz Mała*^ 
chowskiego j^eferendar^a koronnego^ |)osła ^ierackiego 
i iKazimits^a iNestor.Sapiehęi, generiłaitittiłtółji lit^w-r: 
8ki4J> Sejmy dla długiego trwauia,.. wielkich czynnpści 
awojicih , liczby posłów ; sejmem ctteroletAim ialbo Iwiet-^ 
kim; alboli tć^ pod wójnyni nazywany; sejm messakoń-": 
cssony; bo po . czteroletnim prawie ti^waniu/ zalimito-? 
wany. Zar$^ il8 listot>adai oświadczył, któł" pruski JPri-? 
derik Wilbeltn II, ie rossijskfc gwarań<3a, dojbychd^arr 
sow^j koiist}/rt;ucji pólskiój, wcak nie lUoże iublić^aó 
wolnemu działaniu i niepodległości jaka się nai^odcjwi 
należy. Czynił przy tym kroki « wszelkie * uchylaj)|0 
przeszkody, do wejścia w przymi^i^ze. Gabinet berłi:6- 
ski bezpośrednio, albo przez awych ministrów, Buch^ 
hpltza i Luchesiniego, nie przestawał do ozyuiaości za- 
chęcać i zagrzewać. Siedzący w Warszawie minister 
angielski Hailes, nie mnićj dobrą dawał otuchę. Do 
mocarstw europejskich 1789 9 grudnia^ naznaczono 
z sejmu i rozesłano poselstwa: do Turcji Piotra Po-f 
tockiego starostę szczerzeckiego; do Da^i Adama; Itzer 
wuskiego; do 3zwecji Jerzego Potockiego stajrostę tło-- 
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mackiego; do HoUatidji Michała Kłeofaas Ogińekie^ 
miecznika; do. Berlina Józefa Czartotyski^o. stolniklk 
litewskiego; do Di^ezna Nepomucena Małachowski^o^j 
do^Hiszpanji Tadeusza Morskiego; do Loindinii Fraif *< 
ciszka Bukatego; do Francji Stanisława Kostkę Poto-^ 
G^eigo, generała artilegi koronnćj. .. - :^>' 

. ' . ' ■ ■ • ■ • . '' , 1 r ■ ■ . . ' . ; . . ' • .» j ' \ V ■ i n ł 

:. ; 35. STJjgJpNICTWA; l^Ólu Z J^AąOEjW. \! ., ,/|, 

Bjty różne tniędzy.Bcjmująicemi zdania, któr6 Hnpbj^ 
wałj na potworzenie się 6tvdniiictw. Ni^pitśeWasniejase 
i jak cz^s iokas^ł ńarodotnre było to, które' trzyknśjąo 
sięx ;pi?siyjaini krcUta pruskiego, -mało zważaj%« na ^ra^ 
ktaty.s-z Bossj%y jako : niepodległości i.w;ohiym obiiadom 
liUiśające, dziełem sejmowym Uero Wała.: : Jinoei ;taiiai 
przeciwne ^ mechciały lobrażaó Bossji , wieilnie < żawarr4 
tym. n lni% traktatom, oa^yli submisąfom:^ ' ijożoe/ jednak 
iniąly. widoki i wielorakie były <: króle wekie, : S^ze8ne^q 
(Pi^toekiego) i! Patiomkinowaka na któafój azele 'isUi 
Franciszek iXaWeryBranicki hetman: koronny^ ^aj^ąy 
za sobą siostr^eniisf - : Eation^ldba leldlmażsżaikff > rossi)^ 
skięgo J^ngelh^rdównę^: Szezestiegoiiatroiinict^łó porzes 
juiiie j»; . prędko . przytłumione . hjto ; /królewskie ' fccfAidń 
^tr<mme£wo .Branickiego. ojsłałuois^, złącf^yłólaię Z{pi:jii« 
skim czyli narodowym, które patrjookiin zwano! ^ ^aUK>^ 
Wi^, prz3rmierza z krółem pruskim,, w^niczyiń woU 
nemu sejmowemu działanidL,; apl niepodległości -w de-? 
oiżjach ujmy nieczyniąlc; to stronnictwo' iWS^obUiea^ ioaft 
rodu najwolniejszym od wpływu obcego uti^zyijaywałj!; 
p, prawości zaś jego obywatelskiego. poświlęćaniairiirąt* 
pliwości nie było. Lecz złączenie się jegiO z.kk^óleiń^ 
było przyzwojitością, niemiłą, konieczną ^a nied^ódn%| 
w: gruncie £ałszywą. Stanisława Augusta stanowisko 
było pełne odrazy* Odstręczył od siebie saristokralówi 
przymawiających nau że się otoczył ludimi niskiego 
ro4u na których polegał, Ulut]aeńciUai .jego/; stali, się 
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KomarseWdki, kurlandczyk KbrtibelH, dawby jego sługat 
Ahióld Bysżeiwski, wiemy mu kamerdyner. Ryx. To 
była rada co nim kierowała, niezdolna wyjednać mtt 
epinji popul»riićj. Sam żadnych wzruszeń patgoty* 
eznyełi ńiepodzielał, owszem stawał jim w sprzeccnoM 
ści; wyniesiony na tron przez Rossją, w nidj chokł go 
mieć zabezpieczonym; umysł narodu niesprzjjał mu; 
dwadzieścia ^ łat służebnych upodliło ji^ osobę. Usi- 
hHfięi/ dawać. otuchę zdolnościom, a ludzie z chai^kte- 
reH}> gardzili ' mtn , i wielu z wysokimi > itdolnościśmi 
unikiilrKsehad^ek naw^t naukowych. ■ W ^eni powagi 
majestatu, ^^yoie rozpustne. prżyczyiuSo się dió 'poiiiżjeH« 
niaj Pomiędzy pomfnynii doradzcami ^ wytykano za^y^se 
Bc«8ji przyjaznych. Ssm jigrzysko jćj pdlityki^ iiiaft/ 
ho: widział iswe obrzydłe położenie, pocieszał) mg 
lir piisywiąśaniu ustronnym dwu braci Michała Jerzego 
pnmasa i^stars^ego SLazimij-zel. Jakież korzyśdi pa^ooi 
Moieść ^mogK' z przymierza z naczelnikiem rzcicr^p^-i 
apoIH^j w takim położehiU'!zostaj%cym'? Jakdżpomimó 
przystąpienia kc61ia do pattjotów^i dobra hanńouja^z^im 
nie^yyohło nastąpiła.. Bez względu na diiwne jego pci-^ 
łożenie, tkw3o: w pamięci vświeź;e w czfliśii^ aamegoż, 
sgmu^ ^Rósąją przemawianie ,')z jego ust wychodziąoej 
dobiych idięei> imperatorow^śj upewnienia, jćj wspani** 
łbn^śln<^ci- uwielbienia. Słuchi^ on nieraz,; spokegnie 
i cierpliwi^ wyrzutów, jaikie nm niechętni czynili*; 
a^mowcom źarliwszym, niepodobna było uniknąć, ^ky 
mĄ mięli dotknąć jego dawnych z Katarzyną II- sto** 
sunków jako źrzódła wazyi^tkich kraju nieszczęść; 
Wszakże jego czynność i ciągłe działań sejmowych 
podzielanie; zawiązanie ściślejszych z dworem berłiń* 
ridm stosunków, skłoniło nareszcie ku niemu umysły. 
Powtarzano z ukontentowaniem, król z narodem, jnaród 
z Jirólem. Zjawił' j»ię na ostatek pewny rodzaj' zaufar 
l^a,iia!^>wpły!w 'króiewBM ^na^obi^a^ eejmti- i zgodne 
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patticfpowaoie^. tym laąoonićj narodowe sejmu dsiałame 
w .obliczu! monarchiczDićj upławniał dipłoknacji. 

• .'■.,\. '; :■: ■' . ^- :r i .;,...■ •: ... ■..■■. :.,,. 

aą. STBONNICTWA BOSSUSKIEGO DZLAp*ANi;B. 

: Stronmetwo tylko Braiiickiego narzeki^ąc na potir^ 
gońe układy z Sosąj^y za dawnym ' od Bóssji gWararir 
towianym porządkiem zacięcie obstiiwało i stano^dło 
nąjtę^z%- oppoziigą. Z t%d^ nieeły^aoe w 'działaiiiacłi 
sejmu utrudzenia, przewłoki i rozciągłe spory, ząjtnoi4 
wanie się ubocznemi i drobniejszemi przedmiotami, 
kt&^i^ ' ot)t)dżićja pbdsłWać • ni^pi»i^t*M^ałai' ' A' któr^, 
główn];^^ ifokky bieg- tamowały. Przeciw j4j krzykliwej 
ni^tk^eżywości i wichrzącym zibfegoiki^i stawić (jfatigoci 
spbkoJDOSó i wytrHyałosć. Wymowa, gnącego i Stanłf 
sław^ Kostki Potockidi^ Piiiaa \ Kicińskiego, 'Juljana 
IliiiemćeiWiczay Wejssenhoffa, i wielu.jinhycli mieras 
khisfcsyła przeszkody. Zręczny ; obrad ' kieruńiky łagó<* 
diia zarzutów wysłuckame, uprzą^ałj^ iżakady; iLeca 
szukane środki zjednania oppozićji> stawały siei dar^-t* 
Bme/ a czasem szkodliwe. Do exektioji'tegói oó jsade^t 
cidowano, wBjwano i oppon,y%ayd»,„ którzy tźż afe- 
eimedbali do tćj oisń^ć się. posługi, a toi w zamiarze^ 
abyi dopełnienie ustaw psuć :i nad^erężaói/ j. : ;.>a >< i 

i 

i i Na podniesi^e do* 100,000 Wojska prędko jsię-zgot 
diłpno: lale gdy skłoio utwori^ęnie jego, Branicki do4 
kazała że szlachecka jazda nad 'Wszystko przeważyła. 
Konne.nawet linjowego wojska pułki, w tę jazdę zamie-' 
nicHie zostały. O piechotę mniiśj dbano ^ także jćji za 
niało; było w stosunku konnicy. Przy tćj okoliczności 
król doznał ^ewygasłego powątpiewania o sobie^' Za-r 
maasticoby mu powierzono jak sobie życzył, utrządże^ 
nie siły zbrojnój, wniesiono ustanowienie • konunissji 
niezależnej od niego» Po . widu burzliwych naradach. 
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dwa' położono głosowania^ w jawnym, wniósł był 
odrzucony 149 głosami praeoiw 114^ w tajnych gło«^ 
sach przyjęto go większością 140 przeciw 122. Bolało 
to króla. Do Kommissji weszli niektórzy ż oppożycji ; 
jidhf ^ nićj obecność stała Bię natderszkodłiwii dłaiiroj- 
ska. -Wreszcie, gdy wśród mnożonyeU trudnoś(» i in^ 
tiSg, niepodobna było^ do 100,000 wogska doprowad^ići 
pr^edsięwiaęto flześćdziesięciotysięczni ograniczyć mę 
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8S,, pABPW^ PODŻEGA BUNTY. PONINSCI ypAĘA»T4 

i. '! W '. eiągu sejmu we wschodnio -południo\fycł| str^?? 
nach !Pol8ki^ między Udem prostym, okazidy cię były 
niejakie niespokojności (i sUonność do ponowienia idą-» 
wni^ wydarzonych rzezi. Rzeicz 'ta śledzona,^ wypiti- 
wadziłana jaw knowania disunickiego władiki słuekiegd', 
Sadkowukiego, który pod pozoreni rbligii, starał si^ 
wyc^gać od ludą przysięgi imperatorowój Katarzynib 
11'^ jako głowie koóbióła. Był on ukazem imperatóro** 
rowój 1783 wsłuckló/eerkwi posadzony, a przez<wdzjr»« 
8tiie.< lata objawiał niezwyciężony wstręt' dopełtiiei^ 
tego 'czego po nim rssec^póspolita jako po dbj^walehi 
i urzędniku wymagali; wezwimia wyłudzid:, ircistrikcjąiUi 
odpierał, głośno się z wiernością jedynie samćj impe- 
ratorowój przed swymi trspółwyznawcami oświadczał; 
nareszcie za jćj nątehnieni^m do* gwiiłtownegp oćynu 
hid poduszczać i uzbrajać począł. Zdai^zenie to zajęłb 
sgm, a w 1789 20 maja, wyznaczoną była do tój 
sprawy depiitącja. Pirzytr^manie naczelników wstoy* 
malb reiBztę spiskowych; w strony niepew^ne wystane 
było wojsko, a sejm kontent że wstrzymał wybuch, 
przepisał urządzenie hierarehji dimmiekiej z zupbłnytii 
jój duchowieństwa zadów olnieniem , które poznała do* 
godne i przychylne . dla niego rzeczypospdiitóJTOzpo^ 
Użądzenia. ; Daleko -więcfój zmitrężyła^czas w kok* acj^ 
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mow jtń sprawa Ponińskiego niogdji marasałka sejnuiy 
is nacodowych ^óbi* spanoszonegOi pod&wczas :!zaś, 
przez marnotrawstwo 9 już do hołyszostwa przywie-e 
dzianego 9 ia pia6tuj%cego jeszcze lirząd .wielkiego pod* 
skairbiego koronnego.. Przewidywała Branickiegoistroną, 
^. jli». : sprawa nieńało z^jmoe czasu., dla tego uisilmld 
onę. wytoczyła; a pirzes^pstwla Ponińskiego, tak były 
j««ifn6-9.'że Suchodolski chełmski i Suchorzewski kaH^ 
sfai 'pclsło^ie» znani z wierności swćj Bossji, ofiarowali 
08(9by > ^woje w ar^ztoddać^ byleby Poniński niez^ło- 
eżnie był.uwtfziony. Wymiej^zony został 1790 I wi^et^ 
śhia • wyrok na zdrajcę kraju na Ponińskiego, któijr. 
z krąiii wywołany, z dostojności, urizędów i «zlache< 
etwa: wyzuty, miał być po ulicach stolicy oprowadzany 
pszaz krzykacza wołającego źe tak postępują ze /zdraj-< 
cami ojczyzny. Sprawa jego pociągnęła tych, co z nim 
starostwa rozrywali, to, dotknęło wielu stronników 
Branićkibgó. Ci> aby odwrócić tego rzodzajn poszuki-^' 
wamaj poczęli szukać sposobów pomnożenia dochodów 
rzeczypospolitej , . bez których niemożnaby było o: stu? 
tjlńączfiym myśHć. . . . 

,. S9w PODATKI, DOCHÓD Y> 

.'! Wisięte były na skarb ogromne dobra i księstwo 
biskupac krakowskiego: te pomnożyły dochody. .Nie*: 
mpić} itćży. nałożenie podwójnego na stad duchowa^ 
poditku^ opłata skóroii^ego, naostatek podatek diń^sią-l 
tego ; grosza od przychodu dóbr gruntowych, czyniłyi 
w&eUde nadzi^; rychłego opatrzenia skarbu. . Lecz ja^ 
kóżkblwiek łatwo podatek dziesiątego grosza przyjęty 
zofl^^; jakożkolwiek gorliwość wielkiej- liczby ohywŁ- 
tdó^, a wielkim poświęceniem swych dostatków, summę 
jegO' podnosiła, z tym wszystkim, w exekucji. prawai 
dziesiątego grosza zjawiły się niesłychane, trudnościf 
któi^ kommissje Ipstracijnc^: uprzątać musiały. ^ dzie^ 
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&&l/tego gf 082»> "prBJhyio rzeczypospolitój 10 railioiiów 
dochodiK Fifzy^tępowano tćż do luatraoji ataróstw^ od 
których nie już kwarta ^ lecz połowa }ich <łoohod<W do 
skarbu wchodzić miała; a ta nowa łusttraeja starostw 
sprawiła, ise. owa podwójna /kwarta^ 5 nńłjonów, tó je^t 
dziida^& rsizf'ijle przyńWłiE^ eó '4drwna ffojędyńczń* 
0^ mimo* tyeh> wszystkimi, środków- wyd^ek* jeeztj^se 
od<$ ido 8 iniljonów płseńo^ił, /iaby tTfmeżasowieipiOH 
trzebię 'dogpdzTid jiimby się łepićj ^urz^dziłoy^ jedno'* 
myślnie liehwalonó j^óżyczkę' 10 nifljonów |ia kafónę^ 
a d • miljotly ńa lAiwfj Ponawiano, przytym i i^czesat^ 
flrtiy • starostwa : rozprzedacie były.. Nareszcii^y wniosek 
Stiinisławia Sółtykft, aby posiadaczy ^tairostw nieowlo^ 
oznie rugo^d i starostwa na sprzedaż wystawi^utrzy-* 
Hiął:sięOTckązością.il23. przeciw H w; jawnym ' głoso-j 
waniuy • a lOd' przeciw 93 w tajnym, .' ;- i' 

aO.;.gE:Ę^W;ĄNJ35l,^^ ROŚjSJĄ,. .CRZiYMJ[;ERZ|) Z PBJJSAJWIi 

.'/•^iSzły 'ódnuańy oz^stbowis, dąwne/iporząidkiy <QZj^ko^ 
wie- uch^dciiei^ i módifikowane;, < nowe^ ' nię > razęm iwygo^ 
towane. Rada nieustająca, owoc nar^zwoiidj -g^Y^araiMgi^ 
łatwo 1789 19 stycznia skassowana. Za przykładem 
primasa Michałft 'Ponlktówdtófegó 'ókołó 30 senatorów 
łub pbsłoiw^ iiiieśmiało na to 'Wótować.vZ-głosująfeych 
jedćhastfii' byłO'pF2S6piwnyoI^9 a 122 jójs obateniiś za^wieut^ 
^iłoytlZ^dzono>.sięv że! poitrzpbna juikia kóbstitaója^ 
Dó ^m i ouipisanip 5 nieprzes tawał. ^zacbęoaó i gabiikot* bef^^ 
lidski przez >lą8ty samego Eridenka Wilcbelma H^prsez? 
Boty.s-Łitichesłku^o ; nienmi^ ijlailesi mjni^ter aa^leil^ 
ski iniez^niedhywał. da tegb zagrae^^ać^' Jim iwięctójlinę 
oddalono '(ddiidwóru |)eierBbiirgskiego.9: tjjnoijąciśle^sze 
ziuwiązywały. .stę^istdsunJu z berlińskim. .^tSderik . Wil<-^ 
lftełin.JI;.byl ;ttrzędowmić objaśnionj^ o postępk ti;udówi 
ącgmowgrchy :pobbwalał je- i sjam> pragnął co4;a» i»tari-. 
e»y#ió}s, z^wrseć z. i:sKeo^po6polk% tiirzymkese',! obie-^ 
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eł;^ą4^>w razie potic^teby.! dostarekyć piećhotj^ stosownie 
dokiUdzu^' ja^dy f)olskićj\/Lucheaini nie fąjił że król 
p^uełd radby uzyskał panowanie nad Toruniem i Gdań*^ 
fJde^y które miftsta doznawały wielkich ioiedogodności 
z /powodu że były jego granicami otoczone , ale upe« 
wi# c^em^ ^6. gdyby takowe życzenie i^zecżpoepolitę 
ur9iB%fe iiiiało, że woale me ńacitąje. Sam Friderak Wiln 
b^lm Hą w kilka dni po zawartym 'przymierzu dnia 
l.l kwie^nilk 17.90 i^isał do Staniaławś Augusta, : że 
uchyla U> życz^aie Bwoje, 4by usunąć wszelkie pcze^ 
szkody do zawarcia przymierza, jako tćż/iimów hai^ 
dlowych. Przymierze uchwalone było 15 imąrca;^. ^a-^ 
>far.te:29, potwierdzone .5 kwietnia 1790. Wtymóza- 
ęie, p<k(ożobo zasady ko^stitućji. 

Si. PRAWA KARDINALŃE, ZASADY KONSTlWcjJ; 

i. •.••',•■... • • . •■'; - • • •■• • .•' « . • . ■:.•.]• 

; . . , . UCHWALONE. 

. e Jesz0ze 17$9 7 września naznaczona łbyładeputacja 
kpnstitiiciJBa. .TytsjL czasem oppozicja, kłopodta sejmi 
r<^^rząl9ai4em pmW kardinalnych. W nich. przeszła 
deciżja; c^ości rzecżypospolitój, liiedopuszczająlea maji-i 
QkniC|j)9zegp jii granic uszczerbku. Jinne. większy miiilo^ 
g^ły! diskussjomn Deputacja do rułóżenia konstituoji,' 
n^usi^ła zasady sw^ pracy sejmowi ^ .grudmu 1789[ 
pr;ąedstawió« : Te Wv Hczbie ośimu. artikułów poiiane 
a^woiyi^ mi^s^ały się z rortrząsabiem ustaw ikardinal-ti 
nych« ale; są. j,ednomy8Ui|e przyjęte i sankójóno^abe 
I7f9& "29 opiarca. Weszła nareszcie rzecz ,^[ia|trudńiejszii^ 
o uchylenie elekcji , o dziedzictwie tronu. Bzeoz. o> suk4' 
cessji, uciszywszy spory o kardinalne prawa ^ odesłaną 
zo^t^a od sejnlu do decizji naródtl ń'a śejniikach. 



; ,\ 



92, PRZEWLEKŁOŚĆ NAI^AJ), JICH .TAWW^/l 

:, Od dwóch lat; przeciągnięte narodoweobrady^ sam^ 
dtHgośK^ią urQc;tyatsz6 . od jinnych, wdągn^y w. wc^ęe 
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obrad j niezwykłą^ Z catój Polski i Łitfry ó&ywatelstwft 
liczbę; Liidność stolicjjr ledwie irie tr^cii| częśoiąf'po^ 
mnożyła się; Każdego idnia ciżba ciekawyob/ imp^l-^ 
ńiałaisalę: pubHczfiy^h obrad i rozno8fd:a międejnaiśiM 
zdania i i spornoóć^ Lecz nie z sanyi^j iatt^ u^ttiie wy^ 
tddzały fsię^do ńarodn. waźn^ dłoi tttego rozwagi:* tjti^ 
daić/ slanii ^ ' 1 mnóstwo priwatnydb osób , # ^ drukowaM 
iiych pismaei^ objawili swe myśli^ Każdy pt*awfe gh^ 
wniejszy prbjekt, w tych pismaeb pt^siód&ńi' hyi -irok^ 
trząsany .i • przez licznych piparzy rozpoznany; ' »Do 
pffzcJdmiotów: jeszcze przed S€gmem^< pisma f>ubliozilc 
zajmufących/ wiele jinny eh przybyło-' Duóhowiei^stwó 
^ własność '^duchowna y starostwa , miasta, forma rzą>duy 
dziedziczenie tronu i elekcje, sejmowanie, sadownictwo, 
intrigi dworów, zajmowały ulotne pisma i poważniejsze 
dziei^a,' tt<$r^ się stawały podpora światłyct sejmowych 
narad. Każdy sejmowy projekt ptzodem oceniany był 
zdaniem* narodtty równie jak w sali zdaniem j^gore- 
pręzentabtójyJ Wybłcł$:i , Sta&zic, Rze^us^ey, Franci-^ 
saek i" Jadek Jezierscy; Makulski ł wielka lie^ajiii^ 
nych ipiJBarzy, "^y^j^ednanie praw dla stanu iniejis^kiegoi.' 
A>ipismą Sew«rina Rzewuskiego , Wojciecha Turskiego' 
iginnyeh za elekcj% tronu obstaj^ych^ objadtiione były 
^ez (Hiiigona Kołłątaja, TadiElusza Morski^o i jiti-^ 
nyH^ za »ukces8J% mówiących. Czytał ogłaszanie dtsa<^ 
kiemiipublioziieinarady i te -diskussje narody i w ni^^' 
deiiikatmójai5Óf< sprawie, w sprawia żywotnej a najza-^^ 
zdro^iii^ pri^ez wiele wieków strzeżonych przyWilcjÓwi 
deoidowaó ptzyspasabiał się. ' • ' ^ »* » 

98. |fp.w;y jSBJM ^4CZY SIĘ Z .p^WNYM^. TflpJJ. , 

DZIEDZICZNY. 

Potiiitnc^ ''postanowienia na wniosek Micht^a Żale- 
draego, jelcze 1768 29 listopada udhwałonegó, że 
sejm przeciągnie* swe pra*(^ tak długo Jak tego będzie* 
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potrzebie, je^idk^dy upływały dwa lata i jinny zwy- 
rcizajpy^ nadchodził, a prz^d nim zwykłe sejmiki , wzięto 
HA' uwagę czas trwania trudów sejmowy ch« Oppozicja 
iniezdołała ; ani trirającego sejtmi konfederackiego roz- 
-wią.za6y ani J6gd cżynniośó przerwiać: owsziśm 115 gło- 
sami i. przed w 16^ prżeciągniono obrady sejmowe do 
17931 -t7 lutego, aby daó pzas posłom nowo nadzień 
16 gmidiiia. 1790 przybyć mają^cym, do rozpoznania 
działań sejmowych końcem trafniejszego onyeh potćm 
popierania. Obierały tedy sejmiki posłów i o dziedzi- 
Gzenitr tronii stanowiły. Sejmiki te wszystkie czynności 
sejmu konfederackiego pó<ihwalały i po długim Stani- 
sława Augusta życiu obrały Friderika Augusta elektora 
saąkii^ge^' wnuka zeszłego króla Augusta HI, . takv ażeby 
córka j^go, jeżeliby syna niemiał, za dziedziczkę tronu, 
4ii&in£kę, uważaną była. Posłowie* na tych sejmikach 
ćlbrani:, ifzeczy wiście złączyli się z posłami sejmu kon- 
federackiego na dniu 16 grudnia 1790 i tym sposobem 
.w podwójnym 1 posłów składzie, sejm wielki, długie 
ĆEj^nności swoje poEbykał: bo z pierwszego składu pó- 
łsłowie i Ina dalszy eząs- do końca pozostali. Leck 
spłynęło miesięcy cztćry, a zaledwie że^ ; naprzód rzedz 
.0 sejmikach ,M jeszcze 7 maja 1790 rozpoczęta, dnia 20 
jgartidnia, po odrzuieeniu stanowienia praw kardinalnych, 
.do 'ostąthiój rozwagi wzięta ,^ a 24 .marca 1791 'zadeci- 
iddwtoa; potom 18 kwietnia 1791 prawo o ńiiastaćh 
lichwidone zostało. 

. 1 • . » • • ■ . ' ' j ■ :: I < ' ■ ■ ■ ■ • . '' • ' 

, Si4. MIE9ZCZAOTĘ DO SEJMU PRZYPUSZCZANI, 1791. 

'• Upomniały się bowiem miasta o dawne prawa swoje, 
.które dowodnie ze starydb dobywszy dokumentów, od- 
"wotałł sięs do światłego prawodawców zdania. Z dzi- 
.w®% 'spokojnośoiii rozpatraj%ea się w swojich prawach 
szladitft, a IZ' prawdziwym męzt^em do Wytępienia nie- 
pqraą^u .» • poprawienia swych błędów przystępifff ća, 

8 
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pritysięg^ wykonawszy, ruszył z tronu do kośdoła^ 
a z nim 9 senat, posłowie, dostojnik], urzędnicy, dwór 
i ciżba narodu. Spełnioną, tedy została przysięga, le- 
dwie kilkunastu ociągało 'się (^^). I ci w dni parę po 
tćm,. aktem uroczystym przystąpili do konstitucji, gdy, 
nel żądanie biskupa inflanckiego Kossakowski^o, dnia 
5 maja przyjęcie konstitucji wzięte było ad turnum 
i/jednomyślnie po trzykrotnym zapytaniu jizby zatwier- 
dzone zostało. Jaka ztąd radość w kościele i stolicy, 
taka W' całym panowała kraju. Dopełnienie dzieła 
wieMegb, dzieła w obliczu Europy i Świata, akazu>- 
jącego^ źą naród Polski z uprzedzeń własnym prze- 
koi^anięm' powstać może, że umie wolność zachować, 
gdy monarchją i dźwiga.: nitpełńiało każdego najsłod*- 
szym uczuciem. Jeszcze czas niemały uj^ynął*^ dzie- 
więĆMcałe miesięcy, w którym każdy ją rozważał, nim. 
zgromadzeni obywatele na sejmikach powiatowych 1792 
1^4 lutego jedąozgodnie -tęż ustawę pojedynczo przyjęH 
i zapirz^^ęgli ^ugp Kołłątaj podkanderzy koronny 
ł^ Ignacy Potocki marszałek nadworny, najwięcój przy*- 
ozynili się-, tak do on^ ułożenia, 3ak do utworzenia 
Usposobień. i kierowania całym dziełem, równie w obrę- 
bie sejmu, jaki w narodzie (^^). : 

98. USTAWA RZĄDOWA. 

Podług tój ustawy rządowój czyli konstitucji, re- 
li^a 'kńtólicka źbśtkj^e j^a^nującąw Polszczę, z zupeł- 
nęmi religijnemi< swobodami , dla wszystkich jinnych 
wyzniiń;'król powinien być katolik, korona dziedzi- 
czna^ >Stah i szlachecki w svirojich prawach i przywile^ 
jacb ;urabcow8ny ii między sobą zupełnój zażywający 
równości.' Królewskie miasta wolne, przez deputowa- 
nych na sjęjm'. reprezentacją mające. Sprawowanie de^ 
pi|tactwa,' łub jaka bądź służba dwilna lub wojskowa, 
otwiera prz^tęp^ /do nobilitacji. ' Stan wiiąj ski poid opiekę 
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prawa wzięty w celu zał>e8piecz€^ma jego walnośei oso^ 
bistdj od arbitridności. Moc prawodawcza, zoBtawioi^ 
cb dwa lata zbierającym się sejmom^, zebraniom iiiaro- 
rodowym we dwu jizbach^ Jizba pdselskay, z t)osfó# 
ziemskich i deputowanych miejskich akładajiiod się^ 
stanowiła władzę narodowa. W nidj propozicje/ tKOr 
trząsane. Te które ińę w ńi4g utrzymują^ przechodzi 
do jizby senatorskiej ^ której ziasiadająi biskupia iwo^ 
jewodowie, kasztelanowie i ministrowie pod iplrezideiicjji 
króla. Wszędzie itanowi ^ększość głosów. : Równość 
sejihową król rozwiązuje, a przyjętą ustawę^ może do 
przyszłego sejmu dla nowego rożpos^iania ódło^ó. 
Władza wykonywćza, podzielona i nay,eduka<!^i9i>oficjt9 
wojny i skarbu, poruczona królowi. DodatLa mu rada^ 
pod nazwiskiem straży, złożona z sześciu ministrów, 
odpowiednich samemu tylko sejmowi,, których ktii 
ruszyć niemożei Król mianuje s^atorów, ministróiy 
i wielu urzędników. Pomiędzy sejmaini -tymczasowe 
urządzenia i traktaty należą do kr<^a i straży* Sądttr 
wnictwo 'dopełnia* się oddzielnie i oiiepodleg^e j prze?: 
x)8obno na to wybierane osobyl (Sądy ziemskie d^!di6< 
szlachty^ ref erendarskie dla wieśńiśdkówś iniiejskie.Trir 
bunfO: piei*w6zój instanc)!, tribunał .appelacijny^ ^a dla 
miaflt assessol^ny. Przestęfilcy stanu i powołani mi- 
nistrowie , odpowiadać [ mieli w trwajym.* tribunale . sej" 
mowym, z każd^o sejibaiu niaznaczónyml iJiberiiLm V;eto 
i wszelkie konfederacje: ustają, a koiustiUucja popra- 
wioną być może co lat dwadzieścia i pięć i^^%> • 

99. FRIDEBIK WIŁSBBŁM POCHWAŁA KONSTITUGJĄ, 1791. 

Elektor saski któtemu następstwo po Stanisławie 
Auguście zapiewnione było j wprawdzie nieodrzuć^ tćj 
z serca wynikającój narodu ofiary, ale; brał ją pod ^a<- 
runkam^, które objawiały^ że formy republik^nókie hie^ 
dogodne .śię muiwycbyą , ca, pewńyi todzflj^ niepeiwno^cń 



-; 
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zostawająo^ wyjąiśmała rażenia niejakąi z jego strony 
diplomatiozną obawę ) wynikdjącą ze żmiaiiy intepeaSw 
w politice (* *); Tym czasem król praski Frrdferik Wil-* 
hełkn II', pisząiolfi maja do iwi^b ministra w Wars&a^ 
wie Goltza, ^ pocUwala} konstitucj^^ polebając Goltzowi, 
ażeby iaroc^cie' oświadczył jak wieU« go ciieszyiże 
Polaciy ■ powołali na tron dom saskie • i < elekcjątznicśłi; 
W"^ kilku dni pót6m 23 inaja własnytn pismem^do^^ta* 
nisło^ An^sta powołuje się* mi ów list^ jako dowió4 
mogący ' naród PolsM przekoimó z jak^ 'skwai^liwóśoi^ 
wynurzając swe myśli , interessowanie si^ s^oje obja- 
wi nMinszówał sobie że się przyczynił do utrzlymąnia 
wolm^ci i mejpodległośd; zapewniał ną ostatek >że d6^ 
łoi^ wszelkich' starań aby utrzymać 'W{aiyJednoc99Ge 
go z Polskąw W nocie diplbmatycznćj 21 czerwca, je^- 
bzcże oświadcza, że .mu jdst miło pono wi6 'u][>ewnieiiia 
jiż wiemy swym obowiązkom, dopełni umów Tokuze*- 
szłego* ' Tyle* dowodów ^ i uręcżeń zadiAWały ^kłamstwo 
zł^j i^różbie nowego rozbioru Polski' rozo1iodz%cJć|:^ę 
już '^ taiJników; knowań -politycznych;' dawany jesżcsze 
Pbląkom 'otuchę, że jich iieutralnośó iszanowaną będrae, 
fliiił prż^adku napaści i wojny żHoiśsją, że ną s^rży^ 
dnepzeńcdw Je^zjoze licsiyó wibnif?'^).; W^tym bzasife 
korpus 'obserwaeijny Szl%ski^ nileprzesti^' okazywać jile 
wojna cesarska ; przeciw Turcji, obchodziła gabinet 
•beiiiński. Ahglja tćż niezda wała się s^ych pierwszych 
optiszczać planów i wspólnie z Friderikieib Wilhelmem 
II swoje pośrednictwo stronom walczącym ofiarowała. 

100. PlrAlirr ANOŁO-PKUSKm -WZOtUĘOEU AUSTBJI^im- 

.:..... .'./ MĄ. SIĘ, 1791, ■ • • . / ' : 

''■' Nie ndogło byi przyjemno Józefowi IJ to mocarstw 
połitykowąme^ jile że aiespokojnoś(6 pcowinoji bel^o^ 
kich, ^iedbż walała mu dosyca ^ w tóćaonićjwojimei na 
bramie lottobMUteki^ 'korzyści 'Qfchosićl-^'SćkodJE4Q:słe 
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iiidtiorzya<ii%4 . Łeopólj II I przyjął medjacgą;: kangre» 
pcseto wBeichj^nbach ukłąi]iEi]^ prcjekta pacifikacji^. które, 
niemogły bjó Boeąji przyjemne. Hevtzberg silnie por^ 
pieidtlswe widoki:. z jiego pódnietjfy chciano wjjedna^ 
dla Pru8: Gdjańsk! i Tciitiń, któreby róećdf pospolita od-^ 
8ti|piła/za* iOclzyak$ii!% Galicją;, cesarz zaś: Leopold 11^ 
z^caoając Polazci^e; Galicją miałby wydaielone. w por 
siadłościaeh: bramy ottomiEuaaki^i sowiteiwynagrod^eme. 
Fonie wsż! wó^iine Austrii ><!położenie», nieobiecyWafeo^ 
aiebyi tak. łatwo faylo bwewyniigrodi^enie zaaleś6zbt'oj- 
nie^i^abtnet berliński. mniemały i^e wyjedna go ugodą 
Itrpfostymi układami, byle siię Łecpold II prjieoiw: 
Soasji* chciał oświadczyć i. wspólnie ze wszystkiienń 
do ptze|)isy Wania jój warunków ńal^źyći Lecz not tyle 
zamian I na plątanie się w nowąwojrię, a nadews;tyatkoi 
na zrywanie z Eóssją, e którą od tylu czasów trwała 
przyijaźiń, Leopold II skłonić śię niemógł. Tym cza^ 
semr.W WieUd^ iBritanji, która także różnómi czasy 
w: ścisłych pólitiicznych sojusiach ź Austiją. bywała^ 
lud angielskiy zwaii^ąc nięnajdogodni^sze Leopoldą H 
położenie, wytajstią dla niego okazywał przychylność^' 
Minister) Pitt 9 wprawdzie meprzestąwał jeszcze popib^ 
rać przedsięwziętego z Prusaoii planu, potakując je-f 
dnak uczucia ludu którego względów potrzebowd:, na 
wsdrząśnl^tiia tewóltfdjne coraz ihócni^j postronnie ob- 
jawiające się, oraz ha jinne okoliczności miejscowe 
bacząc, wolniał w'działainia, tak, jbe w pośrednictwie 
wojującym stronońft cifiarowanym, Wielka firitanja ozi^-^ 
bl€|$szą sięjokazywtfa, Fitt>iłąt^y do puszczenia i Prus 
i Polski , a do zbliżenia idę 4^ Auirtiji skłoniły* 



101. PRUSKI 



• ■ < 

Firiderik WilhebU IX ;edat«ąi: si^ę być ś<^biió i samemu 
iK>8tai#io»jr. . OptisoMO^oDjr . od. Ąnglji, m- śb^ał. tak da^ 
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lece popieraó propozycji, w których mogłaby się brama 
ottoma^ska postrzecy- jiak dalece j^j'%08zJtem. ohrzeiśó^ń- 
skie mocarstwa; między . sób% się nkłiadąj% i tegO' r>o^ 
d2aju pośrednictwo odrzucić/ Widząc że pomimo •iń*' 
sinuagi gabinetu Wielkićj BritaJnji, Polska nieoldaBałą 
ochoty 'odstąpienia Torunia* i Gdańska,' pewny ik ^óA 
niźj tych miast niezyszcze, gdy j6} nic 'zadosyć* Go- 
niącego w zamian ofiarować niemoże, w całym- ..przed- 
sięwzięciu stygł, a stawał się- przyątępi^iej^zy na-po- 
dilebnie wynurzane* Bisohofsw^rda 'zdauie^ które 'tyńi 
większ^ wagi nabywało,, że- nieda:f^n&żilw!ohr$e]iis 
w Holandii, tudzież niedość:| uciszdne' w^iBelgjum^ 
a wzrasitające wrzawy we Fratoc^i oraz^czynno^fci pi^a-^ 
wodawcze w assemblće oonstituanite, corak więcej ^md^ 
carstw europejskich baczności powóływ^y/ Byłą nit 
ostatek, otwartość BiBchofswerdera, tak dalece usidloną^ 
że Prussy kończąc swe w Reichenbach^działaniOj ' plany 
swe całkowicie opuściły. Z" całych w Beiobeiib.aoh 
umów wynikło że 1780 27 lipca Austija sU'oniła i8i<ę 
do opuszczenia niewielkich w Turcji zdobyczy, i po 
niejakim czasie 1701, 4 sierpnia w Szistowie z ni% po^ 
kój zawarła. Tym sposobem Leopold II, usuwał się 
od wcyny, zo8tawuj%c pośredniczącym gabińbtomd^*^ 
wolne pltoów popieranie. . : ' ' ; 

102. GROŹBY AJNGLO' PRUSKIE. PftZĘ.CIiWROSSJI SĄ,, 

.ZŁUDZENIEM. ;•. ;..,,-.: 

O wóż pod chwilę ogłoszenia * konśtitnicji ' 3 maja^ 
chociaż zdarzenia we Francji zachodzące,' coraz .wię^ 
k&z^ pilności diplomaoji gabinetowójwymieigały; 'cfat^ 
eiaż usiłowania króla pruskiego, pozyiskania -imist 
Gdańska i Torunia u stanów rzeczypospolitój r. 1791 
1 kwietnia niepóniyślriy obrót biorąc, odsti^ęcżidy gabi- 
netu berlińskiego przychylność: obfli j^dńak^moicfirstwa 
jeszcze iiiezdawiU:y ńic Opuszczać Aamisgtów ^^wc^ich od 
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tak -dawna przeciw Sossji: wzięty ohb^EnUipi^uskiy.wy'* 
nnirziijąc swe upbdobaDiói now^.v^^o«Y8titufcji,i«W7łew;a^ 
j4i się w b^^adczenia prżyjaźriS (ł6^^'l-'93'^B[iajaj' 21 
ezerwca), wojska swe^y^rimsAz^n^^ zakordbwńie 
ziemie pW. ai^b^ rzerpeBpolita,.ph,tó^^ 
na nią iiUperatorówćj, iyohlejsząiiw ilicb^pibocizńaH 
lazta. ' ' ' Flotjr ^ angielskie przyrządzały etę 'da rtieEii 
i ^śpieszyły na mofrz!^ bałdckie. Jeszcze: tedy- Polska 
mogła ożegoś^ się śpodziewa6« iLeccijinnjl' joż dnck ^ 
poruszenie. natcUnął. Wreszcie^ i^e wszjistkiohioWydł; 
piz^dW Bossji zdała i; dingo 'kno^nycbi projektacłi). 
wiszystko' się iko:ći;czyło iw £anta8tidzn}i^chvne|^cyaejacłi^ 
na pozorach i > zifddl wyph di^nHsbstaragaohii r^Anil iWięlka 
Britańja^ ani Prussjy, niewyrsekły^dd Bosi^ńłc ^ feoby- 
się Polski ' tyczyło ; • iadnega wpirosil i 1 dól > ^ibitfetni >pó( 
tersburgskiego- : nieuczy łiiły kroku j ht6vybj> 'jioki « dp^bre 
stosunki nadwerężył. ; A tyin "ozasemiy : eorieto^oWe izda^t 
rżenia i nowy polłtiki interes ^Iźoib walał// w^jinne obró-f 
eió się strony, wszystkie te; kanfiar^ opnściód ealkowiM 
eię czynione kroki zmienić: ( afazym^ >iwyfi77^ana tyle 
czasów, a sama niedość pifźygotowahiii naute mnićj 
E^odzie^ane i cale nieprzewidż]iuię<wyjauUdy rzeiizpd^ 
spólitfi Polska- opuszczona i-sśiai} <sabiia doistaiiiridiiat' 

loą. KATARZYNA n. z Ęfip^pTU SIE ;yi^h^^Y^,JL^i 

iRossja przez cały cią^^tych poHłyeziiych<hawn>b&^^ 
w dość nieprzyjemnych znajdowafti ^się^ peioi^ifdbi^ 
a przykrzejszych oczekiwać mogła. Lecz imperatorowę 
żadne trudności niezrażtóy. W pod5ip^jd^'^wb^ za- 
ko^zyła naprzód woJBąze) S^wtiijąy^'kt6r^^l^90 14 
sierpnia w Wefrełe pokój > żaw^i^ ' To fdałd' sposóbńoló 
popierania db kpńoą pomy^ln^}W>ójiu)n tuTOokić}/. Wd^gu 
tego,' doczekała 'się zmiany intisresów 'polityki^' itak^^e 
nie itylka gabinety łoadiński -libeirliń^. .w^^sw^h -sa^ 
miarach ostygł^^yale^' je źiipełniiBi ąpM^eiwsży^ berliński 
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npn^ął. iSohwencj^/w. Pamtż 17»1, w sierjH)^ 
itliędzji X^<]^(dd6ń]| IŁ^ai Fiiderikiem ' WilhełmeiB JI^ 
Bagfomj^c^ > iiig^ zdarińńiami i F^ancjri^ uinjawała i* aacę-^ 
<^ała im<epodl^tęść iiikpBstftuc^ PóUki^ Tytn caagein^ 
pokój mi^dpyl Boaojąi \i i Ttirej% . w Jaseack . 9> stjoi^ma 
17&2y zawarty cbsty^$:ia Ijieopóld^i pokoju! iniłośtuk 
zMgti świata 1 laał^ca ześzisdłj Iinperato^owa^;H^«^-^ 
liwsbf: ! si^^ jęd^i^piójny z iTuDcią , : lamierżjła sobie t iaj]|ó 
sif/PoUk^^t^ym// celem zawady^' jakieby jinne) moearfi 
9tiifa •0iaw^aól'>mogły itsunęićl) przcdśięwiięłśi Osobne 
^Igabicetem rwibdeóskmi ui]|awianie> prędko wyjedm^o 
udkyl^iisi / waihinlEÓwi ; koitt^ineiiojł/. KMtz '. ńcięgi^*ąqyeh 
8i4^ ^o Eolskk -Dabbiid wezwany do próiróznimieńiarsię 
£*y^denb iWiltelm-TlIy/ zajęty Jiiż iniemałó ' F^nq*i|i 
a!<^^atiujj|0/ ^ę• '^ koilsyści Jakie mu Bossja ziłu^w 
polskiob > podauwi^, ^eeazedł iz/ turtiy wyrsiekł się i za^n 
parlw 80Juęzńwir.lz7/Polsk% izawactyćh. Francjait tedy 
w vtycik «tańbwiefl(ycfanoliw9aoh oddąga}%c. baczność mó^ 
cfantwrspreyDńeczoiiydi; ku sobie j ódejihowaltt /Bprzyn 
^ieraeńeów! PolszosSi W; tymi* staitowozym. /razie- 
Wielka > Bri^ugar /.opuściła i : zaniedbała , a . Fmderi|k 
Wilhelm^Ił: za4nó<9.<P<dskę;<:iiImp€rąftoroiirfil •tbdyi'b^ 
przeszkody poskromienie Polski przedsięwziąść mogła, 
a lubo 'paflśifc^b J^, niefćtóWojnaibi strudzone 'byłb,' je- 
dmkżo zdefeydowała «fę^ wpłyiw iiprzewragę nadlrze- 
oisfposikofitąi odzyskać;' )><. \ - ' >' i- 

^., : 104; BavEQ^o;?^ó]!;-rrA, MA SIĘ .,, 

! i P6l8ka:i;^\czi^<Wnaooeyw|8tycbidip}omac§ł^ikła4> 
daoh i iii(8obbj^tn]tcKrpołeg^'ąp {^ozorach,. . w / dział^iu 
swym wewnętrznym^ i Jcoiizystdta z; pory^: db 'WcgnyMSif 
niekwapila. / 1 mfpa; « w słuszności kroków 1 swoicU > i pra* 
wość' działań , • /iaieóhciała ' być; piićrwsz^ < lzacz^ii^ąo% s 
3b'.tJsgó tćż'iiikstij4j> niJBiiagliŁ (V(r>{eiQh^j i niedbrośar 
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jąqćj' nbutraloośoiy; ok&izałiEk się ^j^sa^rS^iJe nicidóiyiślisa*^ 
jąćę-i.iAeiiiątdą Eoflagi, śle ']iy fińń6brBisia;\ zermM 
z;ińif^ pQmia)%oe cnełnć'^ a >iilirxuoone:«ojtiaze,! pi czym 
Bietrfi{)iła^ • iiibpr^ei^skadeała BoMJi I odbósić z t Tkisep 
ipjuiBlyi Sidijijft zeiSwiyttrońj pobłaiając^izdarzetiioati 
odmianófn, hiedaiTsła powódów^diy zacsepki^tab^tmeH 
ścifgfaąli' na siebie nowego -w trudnym połóżeninnido^ 
przrfjabieUi. fizedspośj^oUta'^ spokojna liyłe^czsUó wy njf 
rzota n» końićo: w^tpliwi^^ dla.diebie izirddthą^poBijrlaąl 
Skoro- iakbwp ir diplomaqi odtoaptuj^' wjrja^iaó -się ^ęmh^ 
eiZ7na}y^\iiiieokazała obawjy t^lko,' i zdając, kię ińa<łas| 
objawiła i gotowbfić bdparbia! hapaśeL iSe^ni^ ' podhyajjając 
iik *ty]iar>razie> 'i(UKj»]&oa(^ bok .idłoźyt przeMeilekłe 

prawódawśtwyoy /aMjźywiój pópierid: urzi^d^eniel !sirq)fiko{- 
wości i/Jikarbbwośdii A gdj< wójnaniseefaylbn^ śię^^tid^d, 
wdzystkio' resurso, lińljon^ ii władaę^^ ob^oi!iji:'jkciji^ 
oraz dowództwo nad wojskiend,. kriliowiSt^nisłaiwoiM 
Augustowi powierzył; po czym za przyzwojite 08%- 

dwit»vgttbiB6 ifa;iko|ionr.tife2Jyn(ił.<kroki...i::: '<\ i • <I 
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105: ?KOJC^A KATAR?YJirX", JCf, Z TARGOWIC^ANY^' 1798.f, 

? ^Njftczekiiey ^S^aficji flejmoWź},' gdy ;iw swyib I włe^- 
snyśi' przJT' dsnrajy^ck vswdbodaok«' i .^J>r2ąidkiicU obstd*- 
wainiu ixiedpśi(^ śił^ząałeźli^^.aby' mogli wstSrzymać ucfawai- 
•lintle i ea^rowadśj.eniei iioi!^ćj'>ustawy czadowej i 'SzuJc^ 
^odb|frwi:';do j^^dląlenik i pi^zywróoęnifli dawiii^'NJa^ 
zwal^ ałotój 'wóln«HŚri;'ś'>Bdrądzieeko sięr' r mócąarstwflp^ 
'óśdbnneini poroij^iimifd^ijąci : 8sBoaeeiiy PóttKAd tgenen} 
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artillerji koronnej udał się db PdterabaTgii,: gdzie ju^ 
hbtman korónny; Franciszek Xawchr7 Braiiicki, zwią^ 
sany pokrewieństwem z Patiomkinem świeżo ze świata 
żieszłjm^ zyski w£^ wzgląd i protekcją dworu.! ^ow-en^ 
iHft Kzewiiski hetnian polny koronny, pódobńeż/iabiegi 
ezynił u dworu wiedeńskiego, gdzie* nic. nie •inć^ 
wskuraó. Łepićj poszło jinnyiiv u zasiewano} Ksća«« 
rży ny / n« Szymon Kossakowski (dawny konfejdęraf 
baiiekS) brat biskupa inflancki^ó i w służbie irossijskiej 
podówczas będący, malkontentom przystęp dó* impefra^ 
terbwdj -nółatwał; Błagali ją, aby riczjia iidzieliópo^ 
mpcy. Po niejakim ociąganiu się, jśkłoniła się doiwojpy, 
&^ jnidkontenbi 9 'Ubezpieczeni J^ wsparciem^ zawiązali 
Vl92y 24 maja konfederacją czyly zinowę pod jkiiienieoii 
Tiu^owickićj ' zwaną od jimieniś miasta Targowicy- n« 
I7Jcrą§inie półożoiiego^ Tak tedy do woj ny /imiędzj 
Bossją; i Polską przyszło. I . 'f [ m... 

jłflSy WI;AB0ŁQMSTW0 FIUDER3ffliA :WP*HĘJi^,jqC, 1^9^^, 

Dnia 18 maja, wyszła deklaracja Imperatteow^^ćie 
nowźj ustawy rządowdj nieuznaje, a na wsparcie kon- 
federacji targowickićj wojska wysyła. Jakoż wojska 
rossijskie pod Kachowskim i Kreczetnikowem dnia 19 
do województw koronnych, a dnia 21 do litewskich 
wkroczyły' ^./Ubżbie 801000: '. sżfeiJejgbMridgoy^. Łołnierza 
a 20,000 kozaków. Sejm dnia 29 zalimitowany został. 
Król pisał do Friderika Wilhelma II, chcąc go uprze- 
dzić, że ó pónioc wedle ulJad<iw prosić go Ińęd^^ 
toi odebrał odpowiedz 8 czerwca 1792', wi której Tri- 
derik Wflhelm n, prieniewierozo, kłamiliwae ii wiairor 
łomńie oświadoza;. że ni^dy hiemyśM popierać ji; bez 
jegja wiedzy ! ustanowionej konstitucjii, > Łe. [ip/tmb był6 
Ikrzewadsioó kłopoty, w których si^Poladjr zbajdfująl^. że 
jego.' myśH zawsze były jednostajne i ^wiernie ^zez 
§ego. . ministrów powtarizane^. iOdwoł]:|)enB^ itdotrsdama 
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króla samego Stanisława Augustą » czyli mu wypada 
dopełnić zobowiązań kiedy się okohczności zupełnie 
sśo^iły, aobeene przygpdy przez ustanowieiiie kon- 
8titi|cjii.i3^imaja zrządzone, nie są siosńowne do zawair** 
tyob'Qgód;:iN& "ostatek upewnia że jest gptów poroza•^ 
tdSieŁieaą .z imp^ratorową Sóssji i dworem wiedeńskim, 
iiofyi obrać; środki fipokojność Polszczę zapewniające* 
iDrzeba^.- tedy było sainemii Stanisławowi Augustowi 
czoło tśtai^& 'Porućzona.ma była zupełna nad woj- 
skiem' właidza. Z Warszawy wydał razkazy, a naród 
ii<woJ6ko>vprędlaego wyjazdu królewskieigo do obosu 
oczekiwała, X ..! /;- 

107. GORZKIE PBZB0ZT7eiA; USTĘP Z UKBAJINY, 1792. 

; iiTym czasem wojska polskie, w całości 55)639 głów 
wynoszące,' 'ledwie^ w liczbie 45,310* w polu stanęły. 
Mniemał naród widzieć na czele tój siły króla swojego^ 
któremu dow4Sd?twó oddał: alei. ujrzał powierzone 
w i^sftępilst3irię':niy wyższe dowództwo ś^ynowcowi królem 
wskiemó i Issif óhi) Józef o Wi I^iatowskiemu. Eiól iusta- 
nowiłj óMer krzyża (wojskowego (z ezasem tak miif 
narodo^yta[i> "wojskom)^ a sam w stolicy pozopti^;> Ptó-» 
czyła go cisza, oczekiwania i ańepewnośŁ 'Zainilkł 
głos: król z narodem. Bolesne przeczucie, że król opu- 
szcza i&aitód^ ' prsieidzieralłó' si(^ do głębi dusz, w któ- 
rych, niespokojność o los ojczyzny wzrastała. Tym 
czasem- synowie Józe£ na ozele wojska koronnego za- 
stępując stry).a i jega rozkazów * dopełniając, trzeina 
eddźiałamii ^ustępował przed większością nieprzyjaciielai. 
Kaćłiowski postię^ował/przez' Ukrajinę bez przeszkody, 
a polskie BStę^ująće trzyi odziały 'połączyły się u Po- 
łonńejgOfc Pó spotkaniu się cząstkowj^m 18 Czerwca 
pbd/ Zieleńcami, cofający się zawsze, memogli się utrcyt 
mać koło Dkibna;! w^le i^zkaźów królewskich staiń^Ii 
nbd<"Bu^eBi. ii^rtur^r. •■.\'. . I x >i. y, ■// .. 
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j;In}'; •■ ,'■ '.:.'■' \'\- .''.''■■'"■ii' ■• :.\ ii i-^ «•■• .ulł'>. ;'(•)':/' 
. . TOS, USTĘP Z .LIT;WY, 1792. , . , 

-.' <W liitwie m{^e\8ił79 wsparte koiODnćań,. deszgrjfj 
się^ . walecznym /ilKelakiem iprzednid straźei frzjrnktajiipjriD; 
ustępowały przed Ereczetnil^ow^nL: - <Zdbd<)rgBou» wiune 
pcśto : naczelnego księcia W&Ęteatbecgskiego:, iwróeiły 
pod..dowód£two\ JudyćkiegOj -któfy >pi<K rozpna-Wie pcki 
Mirem y^i^ro wadził: go do iGrodna, zkąd,/ Jitdyakixdi) 
bjofcu ikrólewskiego powołany^^.a^AMicIlśł Zabiełło^lioa 
jegx»:im!iejsce iSifliznaAżony, wedle plinnów ]c£ilA.v/ra0oiij(*- 
gnąlisięlaż do Brześcia dlia utrzymania i^wi^zkui 19 woj-r 
skiem koronnym, zasłaniając oraz Warszaw-: ./i/' \-.;> 

. •:... ; . . . lOK -ROZPRAWA POD^ DUBIBNKĄ, i lU»;' » . » :'. i 

//•'Ni^baŁalł spokojnie . w tym. położeniu :vSo&qj'ihie: 
usiłowali >^od /Dubiejaką d^ia.17' Łipida Ipom^knąóissię 
dal^j>' Stałi tatti/geperał' ThaddeusziKośeiuazkOiyiinaitol^ 
osystćj- 'flięmiir jei(||iiaj%by aobie jimie^ jakie Już vii8laJ4Ś 
wlspiiawie mepodległ<róói w.Amei:fce^.iizyBkałiQa.driH 
gi^ < pfiłknli . ziemski^wi Poidiesli. cię^lią: Eoesjinie: stickę^ 
l(dez: |^Eze8tępl4ą<^ ^^ranicę -^allcyjskę .vzatgrMili' plrwwe 
sktlzydłoi polsce. !Keś(»u8zke znieiwokniy.Eoatął/ utonąć 
śil^i:do'^raBnegoBl;awu.i . • ■:•..■.? •.•■• .l;.-. ;!•:. itl7.v> 

•łii;'- loi.. A . .;.:.. ^p; 1.- i •• f . , -.m-.i;:: \ i')-i.: .>;ol'.; 
.;yjO.,,,POaT^?iQpFĘ?^E^T<5|W;,;K»ÓL;8IĘ,CHW^ 

-j;.\ W móaiię :{)08tępu i wymuszónyidk podpisiiw na koa** 
federacją tavgot?>iekią* pod. łaską Szc^snegp Potockic)go> 
iB^mfedesat^w przyłgF^ąło. Oofaln mąrszałkówiniiiiiiO'' 
wikłt i Aut.' j Fulaskiisga : wołyńs^im^ < i^uardwadewekiegi 
ealGiriiieohowskiqłV > Mósżcbeńskiego brąo^aw8kiml,.l<Z|:ot* 
tiiickiegi) podolskim;' a ten ' ostatni godpie łdtrowakiemii 
powdfaBou > odpo wiedzłid:. . Kreozeijnikow 1 1 wszedłsky; d^ 
Wilna ztlSzimon Kossdsowski ogłosił 'Si^ilk^tmlinfem.łH 
tewskim z woli narodu. Tenże Szimon JStossaldD^łBki 
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1! bjłati Jego < Mżietf biticuji inflaneki J utwrorajrli* konfeNiLe»- 
Hnicjf litewska , któr^ macśziałkiem nhiznącayli kancle- 
i^zfll litewsktego^ Alexandiia Siapkrbę. Ta-ikóńfedćracja 
is i^ailgawidkąisi^ ipoj:^ośsyła; !]RółQwa//}u£ kc^u opiu- 
sadzóna ' by-ła i wojsko, w mdtjcb. iitaf czkach- i!db7Wid;p 
i'EeM|iir8a wojenne ucnniejśzałyiaięy.a ńaw^tlacno pszóz 
nieporządek wyczei^pane.byóinogłyi. lOdoPru^ i z ni- 
skąfd,^ żadn4j naidziei .pomocy;! 'W tydm położi^nm zft- 
wsze oczekiwany król, uwodził, nakaźbjąo geneirałowi 
Byszewskiemu z 5000 ludzi ruchy, jakoby jego wyja- 
zdowi towarzyszyć msya.ce,. ą sam, niemógł się skło- 
nić aby swe dopełnił obowiązki: opuszczał, zdradzał 
sprawę narodu* Kazał ^księóiu. Józef 0wi:! szukać ro- 
«ejmu; dówódzcy 3i)ssijscy t^desłali iz>.i:j<m\ żądanieni 
do Petersburga niepoprzestając wojennych- działań. \ 

nL KRÓL PRZYSTĘPUJE DO TiARGOWJCT, 1792. 

/ .\ ; \ Król pisał 22 czerwca . do iniypekiaiorówćj y ofiarująb 
wyjednać koronę polska dla wiel)dego : klsi^dia Kónsiąn^ 
4egoV Zk odpowiedź btrzynlal pod dat%>2 li|)cia, pMiiBo(, 
pe^ne wyrzutów, a zap6iviadi^%tev: że, w żadne lokltodjr 
2l królem >nię wejdlsie^iabi go -aa; k]3Ólai)pócBytywa6kiie 
b^dzae,! jeśli do koniederacyi targowicłsiĆj tueprzyctępi 
Król t^dy i > skłonił; do tego \myi&s'śko}e. WłaMeibgrt 
aiła:dniu 4 lipca powółanjir naród do Nj^dspolitlego. rusze*- 
iua:i)^dy inu itp naglące nadbie^o /zalecenie.. i <Od]^ 
wi^dćiiimper^otowij tód^bnJl ^ł'lippa>i ^oźbą j^j prae*- 
ł^ażony^ znrałał radę wi^k^^y i marszałków sejmo^oh 
4<,ivumstFÓw^ nazajutrz rńa d»i6ii 23 lipoat oświadczył 
ptrżedfiięwziępie sweje^ . .Obaj-, juarssałkówie ;sejimit Ma^- 
łaehowski i! Sapieha ; ^ ilighacy [; 'Potodii > & Stanidtaiif 
Sołtani m&rszałkowie . nadwornie '^Toinauw OstroWski 
podskarbi koronny, Hugo Kołłątaj podkand^isy ko^ 
ronny, usiłowali źarliwómi mowami króla od tego od- 
wieść. Bracia zaś królewscy Michał primas i Kazi'- 



■^^ 
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ioSrż pód&omoczy: kóaf^onorf, Jacek Małachowski kan- 
<3lierzf koh>nn7, \ Joachikn Chreptowióz podkancleirzy H- 
iewsM, Mifdzeik marszałek kóroimy, Tyszkiewicśś het- 
^nąn półny Htewski y i Dkiekdńsld podskarbi litewski po- 
pftiAi ^ci^enia króla. Nazajutrz tedy^ król ^Stanisław 
Augpst 1792 roku, dnia 23 lipca, akt przystąpienia 
fiwegd dottoAlederacji targoWiokiój podpisały^ co. razem 
-w;, swojmi! i^ wtójbka /jimieoiUt ucs&yiilł i ,br<^; z ręki 
inarbdu wytracił f^).. i' ' 
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-<' Marszałkowie Małachowski ivSapieha, zanieśli prę^ 
^esibacjef ztnimi -Ighiiey. PotpcU, HugoKołłątaj^-i ró>- 
żne iośoby sijmowct jcrszcze w Warszawie będ^ce^ bpd- 
ścili stolicę. Usunęli się za granicę.. Boleść przeni- 
knęła" W sżyytkicli:''Ilo'zejmbgłośź(^^^ 'Vródź rbs>sijski 
Kachdw«ki. wjechał *':do Warszawy. .Związki między 
•wojskieiii opolskim pbjirżerywane zostały. ' Konfederaci 
kxMroapl <i litdwscy^ bjep&ali! fię 11 iwrześpia db Brze«- 
śbia litewokiego, :izkądt:iwy«łidi 14 tego^ miesiąca |)04- 
'Bełstwo do liiiipśratbuawój^ dziękując jćj ' że> óbs^ła 
iiowąK^inp^Ar(słii4 i^ 'Stawiła >' zaporę ' postęp wi ducha 
kBÓnai!<^icińego. Frztiniosłszy 'się potóśi do Grodna, 
•WNnim-yL 25 października generalność rządów swioji^ 
nałożyli.. Szczamy • Potockie zajął się pisaniem' konsii^- 
^itcji; ^IŚLriseczypospplit^, 'W^którćf zabespiepzona być 
(iniała 'ałota wdhiośó' szlachekska, a mie829efl5anie zasłon 
bieoSod zdroźmbśti; iPóc^yniono' potym srogie rozpo^ 
rzi|dzeniia prżeeiw;tym wsizy^tkim coby przed 25 siert- 
pnia <do konfederiicji nie^rzy stąpili. KossutkoWsey 
w Litwie ^rzezikbiifederackie<Bancita namnożyli krzywd 

l-gWałtÓWri •'.:'i!ł' j [i.\\\'ii' ■/'- '•.■.'■• . ■ . ■ 1- :>'• i^•^^r..'il•i 
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. . JĘZYKA PfeŹEĆiW POLSZCZĘ. 

. ^. . pgólności n^^jątide europiejski^ jmirody, nader 
rpsmsyite : przyczyny do wiakowćj rewollieji uspasa- 
bi^y: chociaż, niejednostajne jich.pqł0i;enie»rrewołuoje 
te jprzyjspies^ały lubj odwlekały', PpdnlcjBiona . i upor 
wssseohnipnaoświiĘitl^,.. wdarła aię^ we.iilftzystkje tpwa^ 
r;(y^kie stanowiska i ^^ad^a siła niebyła. już zdolna 
W8ti:zyniaó jćj postęp. Cały nawał- przestarzałych upirzer 
dzcAiprź^ądów z gruntu, w^sruszony Ujchodził ohydąr 
lub watydem 'pkryty, JfoWiO,. teorje, rozmaite pojęcia 
udzielały, sią wBzystkim etanom, zachwycimy umysły; 
głos wolnośfci i TÓwnPści .powtarzany z unie8ieqiem( 
i gorącym upragnieniem , piPcił w^ręt^do. wszystkich 
przedawnionych, . a zepsutych urządzeń, których wy- 
stępki, z obrzydzeniem się oboa^yły: potworny mą^ 
chiawelism i przewrotność polityczna gabinetów ; nie- 
zdołały się osłiojiid tl^mniczością : aby nie sprawij6 
zgorszenia; ^ nadużycia merkaiJttilne <W; hiandlowych 
i przemysłowych' sprawaph jątrzyły rl: pburzi^y poję(ńa. 
EeiWpl^cjje. stawały się .nicodzowup. .Wstrzymywane lub 
popychane przez miejscowe okoliczności i ^szczególne 
położenie y zależały, niemniej od przypadku wybuoh 
onych przyśpieszać .> mogącegow. Amerika, . Belgium, 
Hollandjlk) naostatek Francja w^zruszone] nią.^ostalyw 
Olbrzymia; i sroga dla ludzkości otworzyła się walka. 
Przy powszechnym zapale, il[inożyłyi)się pisma ognirr 
ste. Żarliwe umysły bea ognódki na .dawny, j^orządek 
towarzyski nastawały, zawzięły się przeciw idawnóścią 
uświęconym przepisom, zużytym a utrzymywanym je- 
szcze przez nałóg,' lipór albo 'nierozumne uprzedzenie. 
Jicb widzenie i głos> niewypowiedziane na tłumlach, 
do nowości usjposóbniooyćhy czynił wrażenijB^ wywo-* 
ływfd: pożar. We Francji zbieg okoliczności znaglS 
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wybuch, .który^ rozpaliła po^^r, ^cpę^d^^^ 
wzburzenie. Stronnictwo przęmagające jatobinów, choć 
nieliczne, wywracając i depcząc ołtarz zabobonu i tron 
służebności 9 podnosiło trwogę* wśród narodtt; dokony- 
wało; przeobrażenia towarzyskiego i groziło jiun^rm 
mocarstwom takiihźie. Przestraszeni . mocarze kt6ty(śU 
suipienie ujrzd:o nieochybny kielich goi^Czy zgotoWany 
jim za przeszłość, zamierzyli wsrtrżymaó r^wolucijny 
wylew, poczęli, się zmawiać 'przeciw wztttsżeniti ińdii^ 
a ł»dt%d krwawa ó zasady' iirbjiifa/ipcmiedimią' i' ttiśt^ 
pkytn pokolenióoi ' przekazana ^ zo^tstt^ ' W^ Fołsuczci 
tti<^sc0we okolioznośoi zrządziły tićż.p^wnyYOdflaj r^-^ 
WoWjiy ^6ałe TÓżtty, bez wstrząśniema, wcisiyipb^ 
koju, pró^nany.i wsparty: od dworów tnónarehiefisnyoh, 
brataj^joy 'się 'z poKtyką jich gabinetów; :« tym wszy- 
stkim !^taji(^ polityka ^prket' łakomstwo' i nafozMmkJM 
sź^" ni:ewiarę Wj^bta się' własnego póldasktt i wspóA* 
działania ^ ■ hti' mn interes wypi^zeó' się i czynu :• ' i tśź 
sama^ polityka CO' kottstitugą^ ■ polską admirowała i > fti na* 
iktt 'W bi^j na awantai tronu ujmę. WólMśct narodowej 
dóstr^^ega^a ^ 'taib sama. wnet upatruje wui^ta^del? |ąk 
we francuzkićj rewolucji zarzewia i '■ rówaieś. j^ jak 
tttmt^ tsarzuty jakobinismu czym: tak jiż ;owa koi]n|ti-i 
tacjBiy pnez targowiczanr carycę, .b monarchiożnośd 
oskarżana, zostaje potępioną za demagogit^mą' i^jako«> 
b];ńską przez tęż sarnę caiicę i tegod samego. FHderilul 
Wilhelma II . który w owiśj ' koiistytucji upodpbabie 
znajdywał. Bzadkd w dziejaoh taldego zbiegu zm}®ń« 
mctwa, kłamstw, idiij wiary public^n^/niewstydu, jak 
w m diwiH upadku Połskii .''•.',.. ■..■.■ 

1 u. NAPAŚĆ PJftUSKA. 

Dwór berliński, po pi^pomyślnój aż pod Paayi 
wyprawie ,• jeszcse w koalicji .przeciw '«Franoji będący^ 
rok« ł79d 6 stybznia oświadezył, &e pisezcMs^ prse;^ 
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któ|P]r* 068t w wK^nie > siFntnębaamr^ i musi { sobie fphaof 
sapewnk;, m ikraju,' w kiAryitt takfye fakobuSikEe^ inen 
spókojnóśdJ; niebeapiccztóBtwem gpc^ią. • W skntek tĄ 
deklara^eji) wc^ka -pruskie W styozniafido Wjęlkopo!-* 
sU^jiwkiticsyłyj -Zdumieni' konifederfllci , . dowiedziełi in§ 
wpVawdjEie ^'^te •ti^^^rocaeriie^imst^piło 'za wiadqmo8oi^ 
Boi»8)t(t>i wiśzbkikoe^ powodoiwasii > o))iirEeńiem i,(B8 tkiTob 
taki V t Id lutego zapoifiedżieM >pawołać/!po^oIite rdsżenie f 
a "S lutiegip' ' wydaja prjcitesdącją- przeouAF ig^ralto wńeera 
wfsrk p^skiidii' wkróczeni^yiiżiC^wiadbkeiiipm ii-nte 
dozwolił' i żadnycii; : uziippoeji*^ ii goto wił przslaó ; rkr^idr? . za 
niepodległość i całość. Powściągnął tę jicU 'żarliwość 
bez trudu poseł rossijski Siewers, groźbami i rozpo- 
łoże^Jein ^^o^aki^ ^Ótdiik^o^^-tM^^^^^^^^^ 
hetmani użyć'' iiie^itód»gU;*KMkaaiiiśi%t^^ zostało 

przeprc^ir adzoBjrch; i iia ' Uki^inę i 'tmax rozstawione/ 

.; Wkrótce^ 24: Ititegp • wy B^dł miuatfe^t] króla: piruh 
śkifego przęolw Ghiai^skowi, jakodnaieiśdłjisko złośU^i^ 
sekty^ fktórsi w^^występl^i i^coras nąioeihićji^r^ŹDie i^pbn 
wi^j3ckiiym:>]!deprzj^kdi4yłb|n')2bJ3dfll'Of«zt gmoydi pbtimb 
4ostai^za^> ) Za KStsym-ji > $7 //marea.^) >iiast^qpdłoi i' pol malfni 
epoisEę, .dbt^jii)^'i>^ąfi tei^im]aqta)bsajęciei.| fW jinnym 
oświadceeniuiiSl^i Ipjtegi^ikiróbpriielii irozpaśaia^zj «iwe 
złorzśczetna .|yv2^iwkof<fałD€Jt{S|^aD^^ p 
ćjhoć- iprzem^oihiay/i&ieprzestaje śwychfiftajeiBByob^l^ 
wap y ^btohniony^i dęmokratioaiiymi dudkam > fraactiskiiii 
i zaisadami jegoj beźdońćjitBektyy.^zuka ztvieleruiikói;^y 
dajV . ^ilńe. . wdpąroif jąkobińskim.pdsłamukofo ^iktóri^^ 
róine kluby jużrjsi^ipotwf.orzyly;: a gdy.^ielkdpplsba 
szczególniej Jost mpsiżc/aą tj^ tiUcisnf^v> ft.^rółipinsfciś 
nicy^o w^ióli^iel z^e. if^pinymieła^ńcanii^^ozyći wpjnę^ fiiiA 
może bes-.biebezpieozeństwfi; w ttyłe ni^Nnzyjafśela ; jto* 
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Stawić, za potrzebną tedy rzecz uznaje, rzeozypospo- 

Htej polskiej moc wewnętrzną i stan on^j w przyzwo- 
jite ograniczyć obręby: tym końcem zajmuje jej różne 
prowincje, i surowo a uprzejmie przemawia do oby- 
wateli zajętych, aby dobrowolnie ulegH i nadal uznali 
go za pana, zrywając wszelkie z Polską związki. Za- 
czym województwa poznańskie, gnieźnieńskie, kaliskie, 
sieradzkie, łęczyckie, miasto i klasztor Czcatochowę, 
ziemię wieluńską, w większej części województwa 
rawskie i płockie, z Gdańskiem i Toruniem do swego 
wcielił państwa. Te ziemie wzięły nazwisko Prua po- 
łudni o wycb. 

lI 

116. POŁOWA LITWY I ZIEM llDSKICH DO BOSSJI ZA-j 
JĘTE, SEJM GR0DZ1E:AsKI, 1793. | 

W manifeście podobne^oż rodzaju, Eoasja 29 marca 
czyli 9 kwietnia, w podobnych jak manifest pruski wy- 
razach, powstaje przeciw twórcom konstitucji 3 maja, 
których opór, lubo jest przełamany, ale oni skrycie 
działać nieprzestają. Dokazab już tego, że nawet lud 
staje się wspólnikiem tćj nienawiści jaką oni sami 
tchną do Bossji. Nieprzestają pracować aby wprowa- 
dzić do rzeczypoepolitej tę piekielną naukę jaką spło- 
dziła, bezbożna, niecna i świętokracka sekta. Już są 
w stolicy i po wielu prowincjach Polski kluby pobra- 
tane z jakobinami Paryża; napawają tajemnie trucizną 
i zarażając umysły, podniecają rozjątrzenie. Tenże 
manifest zapowiada, że imperatorowa wszech Kossjt 
z królem pruskim i cesarzem rzymskim, znaleźli je- 
dyny sposób zabezpieczenia siebie, przez ścieśnienie 
granic rzeczypospolitćj ; wzywają przy tym Polaków, 
aby jak najrychlej zebrali aejra, dla polubownego uło- 
żenia się. Za czym Kossja zajmuje wschodnią wszy- 
stkiego, połowę Litwy, połowę malejpolski, jaką wska- 
zała linja prosta ręką imperatora w ej na karcie geo- 
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grafiozn^ nakifeśłonili, od^ońca ¥n9cłiodiu^gQ KnrlaiM^iy 
koło Pińska 9 {ńrzez Wołyń, do gilanio 'Galilei anstija*^ 
okidj. Król pruski ,tym podziałem obejmawał najpię- 
kniejszego kraju 1061 mil kwadratowych , Bossja 4553. 
Austija tą raz% pozostawiona w oczddwamu. Rzecz- 
pospolita mii^ się jeszcze* składać ze 4016 mil kwa- 
dratowycL Zwaiaj%c Siewers na pojątrzenie s^c 
z tego powodu wynikające, odwoływał się : do wspla* 
tliałomyślności imperatorowćj , a uręcział że= ta rzecz- 
stosownie do wyrazu manifestu, na: sejmie polubownie 
załatwioną zostanie. Tyin końcem Grodno na miejsce 
sejmu naznaczome. Ogłoszone były 11 maja saiusifa 
konfedieracji targowickićj , warujące, ie kto do Targo-i 
wiey nieprzystąpił, albo przystępująca wai^ł dlę prze- 
ciw jakowym jćj postanowieniom proi^toi¥ać^ taki 
posłem na sejm do Grodna obrany być niemoię. Król 
jechał do Grodna i sejm^ 17 czerwca 1793 otworzył: 
bolejąc nad okolicznościami^ o los Polski obawę wyw 
raźając 

117. ŻĄDANA. I GWAI-TY SIBWBBSA, 1793, 

' Dziesięciu senatorów, a w tćj> liczbie^ toeołi bisku^ 
pów, i posłowie ziem mająe3rch resztę Pokki składać, 
posłowie po części zaprzedani, wreszcie dobrani we- 
dle żądanid Siewersa, złożyło sejm grodzieński; Zna- 
leźli się jednak między niińi, nieugięci i nieustraszeni, 
dzielni zuchwalcy^ i którzy długi czas zbrodniarzy do 
lailczenia przywiedli, nie żarliwość^ nie męstwo, ale 
rozpacz dodawała serca uesuciom jich,^ a to, co się 
Sie wers w dniach kilku załatwić spodziewał, to się do 
wiełu tygodni' przeciągnęło. Zamienił się ten sejm 
w konffederacki, tak jiż tąrgbwickd obok niego existo- 
wała, i władał, bez połączeniiEi się z targowicą; tak 
jiid były dwie konfederacje, dwa wszechwładne rządy^ 
któryd) < {)owołaniem byłós rozdzierać i szarpaić' ojcsy- 



0iięj ':IZariz>19!id2)ei(wcayi:«Jb(iitd^^;d 
kió)b^Siewf(rElii)Bii(dJipIta[y podHiiŁąńaoią, .ab^tiiMzwlo^ 
esnjc i>iiiznaeEi(>nb> peMoinocąą^idepuiaojąi dó : jOiłożj^ńia 

24 'CzerwOfiyt 'poćnowili iądmDoŁ/r iSiewef 8 ^: ASQa|du)ąfG rwie- 
kBzy tipór'hiż przeWid^kał^' ws^^mal* wypłalięi |do^ 
okodównkróIeTfsł^icłł^ po^kwć^trowr.at /dobra .ńiekitórj^eb 
sejinii cbłoiik(¥wy' >^ ^'<kilka .,dai . 4łzie(#ię€aai posłom 
w • jich' 'doinaksh "aTeszt ,^oioayi4n ^Zi^itfmfnśej/mujląóf 
oimtadkukją , > óą. ; dalćj .oibradowaniax ipamjkkt ńiesaii^^ 
a fifi ' ifrntotseki 'Adahiai PiOnńbskiej^o (Erna- dawoDego- P^^^*^ 
«kiarbiegcK ' (mai^ałka/ ' s^mu)' iailnie . przez. siiegoi. ipo«- 
partf, .' poUpiBaliprotesiaejąr/ pijżeeiw-' a,Gi^oiij^jaki obei^ 
mocąrątwoi 4śe2/ względu rai r^8Kdlkielii)asad7>',iif^rawa^ 
ńft> 'iiiepofi^li^M wywiera '/BarodzajCyją tako^j^i.do akt 
Wci(4gn^'*postaiKii^lli^i i^tanotrdęe' oiDazffiźe i.poozytiyę 
6^jm('ara'fiz^']^vrdn|r^ /jeślibyT ^któory ^ ijegd 'OźtonJbó^cihjł 
ii1^ęzi«my^^* Matri^ałek Bej psowy 'Bielińskie ^.wolji7>:ai 
wszelkie skinienie Rossji, niedopuścił wci^gnieoi^ do 
akt tćj manifestacji ani onćj ogłoszenia. Tą atoli raz% 
Sieweri^ iitetato^^^li''^^; i' wyjpdśóił if^rfbiiycB '/wszak- 
że z •ódgróźk%'^.\9iżiij^eli' nieziwliMznie • impera^etrowćj 
^^ądailia misdopehii%.v '^o I reszta; krsgu: zajętą! ^Oft&nię^^ 

. . •• 1703 , . , . . 
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'«}, Niianaóza<betat6czny.dtitegff.dzieii I21ipoa^ia w.^rży^* 
piadku 'Oporuy.iwićhirzyGieli, i prsiwdaiwycb ójczyihj 
niepczyjadół Z(śe|imu.<usuaiev W pomawianych dni .nar 
eiępńych .iotac^fthl^- lipoai^l groził iie; na ii3Xi9kiłoj% po 
mąjętnościadh łózatawl w.c^koyiia.teo środek/ iwydtoior 
rzohy" będzie il^uh' dobraoh opieraj ąksegpi się (kbóła^ .^ar 

dzym pójdzie* wazelkiohi.rzeęiypospolitij doicbodówiz^ 
trl&yBiaDieL«i;ObiinB^e nmycł^w,: siprftwiło w isaUi gwałt 
towiie poorpissienieyMpełBe gorzbteb nsazek^ tzljotiiwz^th 



ą nieugiętego, uporu. Na duiti 17. lipca- {kt^h k,tóry 
wcse^no delegacja ^nominował i' i^iał j% w zapasie, 
zapi^opouował^ ab^ eię odwołać do dobi*o<^i i wi^lkośc^ 
^uszy; imperatorowćj i zdać na j^ własna dęcizj%, 
Ołwiadau^f^^c. ją p nie^jcbąsujnu ucisku riiarodu, któ^ 
rego o^a obca być sprzyipiierzeńcem. TTuipe^k t^n obur 
rzył Słewei:8a: rozkazuje wi^cii.ąby d^le^aojlN została 
t^jC^ dpią }.7, Tunopp^ąjua 4(>.podpieUitraktatt;i|zSo8^ą( 
S^ysząor.to posłpwie, riiwzyU w ^ięU^i^j oz^i:z miejT 
spa, gfMiOW/i 8m;«i;^:,pApipść, pchQaz^,,8pfe8;5yć naiSi^ 
b^W «4?ieby łpiejsce o<łluda0,' przyptounafło, jim., ią 
nięuchybiłi: pb^wią^kpo:! awc^m. Do takiego tmiefs^-r 
l^ią poru32|yli tsałę, Mikor^ki, Gałę;zQWski» Gr^ayrskii 
KioJbar,; Karski, Ejróly umysły rłago^^ił^ wyro^uwąlT 
a^yroi cbciał uczynić. WszaJ^e przypouiinaup przy-r 
ai^y aamćj jo^awet konfederacji ta]:gQwicki4J»» utrzy^* 
mmią całoiści ziem rzięczypiOapolit^H Biak^pi Massalaki 
isf^ę4a|:iir,KDS0^oijii[al^i inflancki, wchjdali te skrypuły^ 
pbją^niąjący jąk w podpbnych, razachi reatrykcję $% 
nieąobrojanę. Koasakowdki. doda): uwagę, że .powolność 
Ęp^ji ojkąząna,, ocali pjewnie zieniii^^d króla pruskiego 
ąąpa^niętc. I krpl* tego był udania,,' Spodziewa aię 
PU y : ^e potomność pozna, .jak .ząwei^^e pragn^ dobiraj 
jak był nieszczęśliwy na, ale nie winowajcą ;..ftą koniec 
nąkłaniająp: umypity do ..ppyfolnpści,. życzy aby ?!ajaie- 
cbaw^zy^ opórj ^si^ ucsmć żie ,aejm jif}zie.;sa koniec;sno^ 
^ią, ^iaą^ną zoatąła zą^^ętpać^ ti^ jiż węjd^e pirąjektti 
Łoba^ewa^^iego 9 . deputą^ja upoważniona, na dipu ^3 
lipjca,..i^b©r roasijfski podpisała. . . .,,. 
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119. WYMAGANIA PRUSKIE DOZNAJĄ TWARDSZEGO 

j OPPĘV, 1793. ,.., 

. ;7f, kpłęi 24,^poft,.poez^.,Buchhpltz|.o pod9b^e, dla 
i^adów z,,diąr.pręfn bęrli^kin;i. 4oinagać «ię dla depu- 
tacji pęłii^piocplcty^. ^łoirzec2;onia aż, dp obelg poau^ 
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lii^e, wylaiły ełę przed- dworowi beriińflkiettiu*, przy 
czyta 1 StatósłaW August dolegKwe słuciiał Wyrzuty, 
]a!iianowicie przez Cifetniiiewskiego i Dźiekóńskiego cży- 
ilione. Ależ i Ejmibar mu po wiediiiśł:' ty królu 1 ózygj 
ui^e ten sam jedteśiso' podpisując konstytucję trzeciego 
maja zawołałeś ; niechaj ręka mi uschnie nimbym prze- 
ciwny akt podpisy Wfkł! Cała Európa ci wytzuća żeś 
królem Katarz}rny; usprawiedliwźe się przed daw- 
czynią korony, okazując że rządzić umiesz. Wszakże 
stiEiły w awyńal odpłat' włeliiuCzynionyni oś Wińdczeriiu, 
że krzywd osobistych dochodzić nie chce, znosił tb 
spokojnie. Więc^ jeszcze 'zniósł w diiii' 17 sierpnia, 
kiedy wniósł traktat od impenitorow^j -ratifiko^^ahy do 
zatwierdzenia. Wyd^tał tię 'sieijmową ratifikaicją próżno 
w noc 66 głosami przeciw 21. Lecz dla dworu pra- 
skiego tój '4>oi^olńói8ci niemożna' się; było ' spodziewać, 
lubo Siewers zaczął znowu grozić i opłakane żiipó- 
wiadać skutki. Widzi óń w- tój 2fapśitńiętE^o^(ń jakobr- 
Hizm. Ostateczny dzień nctentlczaSl siania. Wkrótce 
2^Wi'źeśtiia zawiadamia ośrodkach jakie przedsf^żiął. 
aby wbla; jego dopełnioną była, H król od żJcmaic^hów 
irpiskowych ocalony: wszakże* zapewnia przy tjrm' wolne 
kiddemu swych myiśli wynurźieriie. Stosownife dd" jego 
Rozporządzenia, generał Rauteiifeld, stanął' z dWoida 
bataijoniimi i^^bżterenia arniśitami, j^diie się sejiń: od- 
prawiał, a sam," usiadł w krzeiśle^ dli siebie przy tro- 
nie postawionym. Po sali Wżlegl^ silg na widok te^o 
niarzekania, na tyranją dworów i nic dnia te^o niiepó- 
stanowiono; ani bliskich następny]ch 16, 19 września 
mimo ponawianych gróźb. 

120. SESSJA NIEMA. 

Po dalszych^ diskussjach i" grożenm '' nieustannym, 
w' nocy, z 22 tia '28 września, a 'z róiłkasrti Sietrersa, 
Erśstiodębski 'liwbki , Szydłowski SżymbhliłbdM, IdB- 
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kordki wytiżogl^ódzki, Skai«żiyMki ł^rnUByńii^ ^dł<ywie, 
wywieztetó' zostali {^^)t Ż rana 23^, zbie^j% »ię jak 
zwykle sejmujący, a iżdędży'' mmi initnA mAwcy, ni^ma 
głosuj głuche panuje milczenie.'' Ratitenfeld we di^a 
batałjony i V^tery armaty' pódstąpił;' odczytano notę 
Siewerśa o wywiezieniu czterech zapaititiętalców uwia** 
damiaj^c^, t óświiadczeni^fm' * ffonowic^t^ym 'ze zAktńsL 
niczyjego nietamuje. Łećz - ha wikystko głUche tir^a 
miksKCinie. Byl: temu obecny BaiitetiMd. Tylko głoiSnii 
Si^wersft ' ^łowa , ora^ Ralitebfełda zapowiadania , żd 
dopóty ż Bali sejmujący mewjgdąt,'do"p6ki ńa żądania 
jim ucizyńióiie nieprzystan^/ te tylko, słyszyć się da- 
Waly, wresjićłe nikt milći^a -ttie^tzerywał. Jakby 
znćiairtwiała sala, przigcięht-bbiradj^tJWojfe; żyjące w nićj 
ededzirfy jiśtóty", ale beż^ gtósii.' Nóc itójała jui trzeeia 
liad rankiem* byt*i, fiaut^hfeld #ychod«}ł -aby do saK 
oddział" bagnetó# ' wprowadzić /^gdy pt^seł ktakowsIS 
Józef Ankwicz przeihówił i żap^ópohóWiB^ł;• *by niili^ 
cżenie pocź;^at6 za ill^fejitoeciwi^hie się- 1' potwierdza- 
ttie. Az^tym hiemńiój' zaprżerdatiy ińaydzliłi^ sejmówy 
StJaliJdhaw Bieliński potrzylcroó beai "przerwy żkpjrtMlj 
czyli sejm zezwala aby deputacfś -mfsr ż^dnydi zAst^cf^ 
żeń, traktat z królem pruskim podpisała. Nie było 
trzeciego coby przemówił; milczenie trwało, i traktat 
25 września podpisany zoi;i^. Ale tejże jeszcze nocy 
z 24 na 25 września złożone były protestacje, w któ- 
rych, niedole i wymuś wyrażając, odwołują się do po- 
tomności, która, szczęśliwszą może będzie i znajdzie 
sposób ocalenia ojczyzny (2^), 

121. URZĄDZŻNIA WEWlinCTRZNE , 1793. 

Jile oporu, a ztąd opóźnienia i przewłoki było 
w traktowaniu z mocarstwami ościennómi ziemie pol- 
skie rozszarpuj ącómi, tyle sejm ten grodzieński, zwra- 
cając się do interesów wewnętrznych kraju, był czynny 



V,^Hei|Qiało icięrwiflWM t^^jf^f^yy Nfi^^nio^^jk/ SieJvrer^ci 
ii biskupa iji^eńękici^ Mf^9s^skięgo, ,1.3 wrześnią, kon.7 
led^f^cja tajrgo wieka * rozwi%Eąp% zoetalfą.. Za ątarąr 
^m Michała Ogii^kiegp, łicwie jf^ aanci^a^iw Łotwie 
miano wim,. :vrielkiią;(łpferoi?^stvft. popełniajcie, ppkaaspr 
wavo. ,;SąjwQwąqp.x8łB ;Jajt^^aya>anię^^l;,,i Jirząd^cweua 
e4iłk^ji, .a ;^ięw^ą?ją,4apowigl,yż^,J5^n4u8?e edi^tąpijciB 
^O^Ionąibj^y ,p4 łwJesfjWa ^taigowicy,. Nastąpił 1)9^ 
pQW)$tał;^l ,i|2ec?cyjp§pą|«^j,rfta,i wpjęwp4?;1wa, codap;?^ 
i.;^o.w^ feopBtitwia pr^i^ą^^^} Z;Bos8J%. iraktjit.p^rzy-^ 
ii)ieir$iav ]f6 p^źidzp^rnika /^wartj,. w; nim< kpnsti^ją 
ifWolm)ści irz.qcz7pp^po}itćji praż v f^ałpść ji^j granic ^-f 
giMirantp^apei t .Wojskpipoli^łńęi, ^opdonęm rp^sijskii^ 
^s9i^te i :w J:ęn: koi-doniiWy^ła^P^s dosU^o rpzkaz złpż/er 
»i^ , przyińęgi' i^mperątórow^j* Ęe^^ta; wcj§^ mifła być 
|}mniejszpiMi idof.ljpzby il&,POO,,^J^a .^^^kiiięcjret sejn^ii 
2^ ;liąjtQpg.d[f iłąk^^^no . ^eniu ,grp|3;?ie49kiema segsfiowjb 
aby ustawy! c;$t^roktQićgo ; ska|)^wął« < Pp f^ałoyiopuyict^ 
ajxjdo "? gpjd:|iny_ ra^inijj iiąradach, skoĄczyJ .pę^*m/gc9»- 
d^ieódd l<793 v czyflnp4f^ ' s^oj^t Ł eeji»mi^cy, , że, óciśnipn 
nyw.. boleścią sercem i cife^fco strąpjpay^ iwysłft^ 
domSw. siw^jjiipb;^ ą^^kąJL 
• • 5 / 
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azui^. ix)mmuiii|iEfMgi z wojskiem ua Ppdolu śtojącymf 
zamierzyli w^wAó do nac^elniotwaf Kościuszkę,. Podo- 
bne byłjr myjśli i spiskowych w Warszawie, że kieru- 
nek całćj sprawy chcidi Kościuszce oddać. Ku niemu 
zwracały , się iiyckzema narodu. ; Wielka massa narodu 
powtarzlEiła: to Jimie jakb i przewodniczyć mające. Było 
to jelobiak tajemnicą. Tylko podejrzenia, narażały jego 
osobę na pilność Igelstroma. Kośduszko z nad. graniojT 
1794 udał się do Włoch. 

■),.■• I 

125. MĄDALIŃSKI PRZYNAGLA POWSTAOTE, 1794. 

-5"f- ■ ■ ■■ ■ •■■•■• •■..•■. . : . ... 

.Ignacy Poiocki i Kołł%tty, z innymi tułaczami^ 
przemyiliali .0 wyszukiwaniu {K>mocy» Niemogli odm^ 
wić wezwania, )0d spiskowych Czybionego, ąle jim 
wsparcia czyjego, żadne się nieukazy wały nadzieję. 
Austija, zaniedbaną niejako przez dwa grabież pona*^ 
wiają<^e dwory, żadnej niedawąła otuchy, nie przez to 
że . się w wojnę- ;Z^ Francją, uwikł^a, ale dla tego żi9 
ufać }6y : było niepodobna, , Zmordowana Turga tylko 
co pokój z Bossją .zawarła;xa: jakżpby i)iiałą nieść po-* 
moc gdy.jćj Polska ):niedałą w cSsagie ; niedawnego j4j 
bcrj[u. Szweeja. wprawdzie czyniłA nadzieje, leczjedyr 
nie ustnym inlozym niepopartym o^wiadqzenicm. ; Wy- 
słany do PiĄneji; Bars, stan^. przed, comitć du sąr 
lut. public, wysłuchany^ odebrał ^ipr^^ejmie; pochwały 
i świadczenia, w jimieniu. rzeczypospolit^j francuzki^i 
ale te iniemni^ płonne być musiały, gdy ^Francja o sp-f 
bie' myślić zniewolona była,, mając z potężną. koąUcj% 
do czynienia. Chcieli tedy polscy tułacze od,wlec po- 
wstanie : wszakże zbieg miejsooiwych okoliczności do 
przyspieszenia nagliŁ W rosnącej. podejrzliwości swćj 
Igelstrom, naznaczył dzień 15 mą^ca do uzupełnienia 
redukcji wojska. ., Madaliński koło Ostrołęki- stcjąpy 
niechoiał zwiiiąć swiśj bidgady; ścigany od i^ssjąn, 



iii ' '"'upiADfik; "'<•'• 

ilM^pbwał ^^omfędźf na^ś^tAńetiń i iih^Memł Wojfcłćii^ 
Po di-odze w DaHałd^wie w Prn«łeoh{' ^brilł. pruska 
kiissę, a złąd przez Wisł^ i PłKcici przedzieraj się fcd 
Ki^akóWHi W eafndomli^kiiri', fąiczjriygię a niniróźne 
Wd^sk polskich ei^d^^iły. = Walewski' i pum ^- podobnki 
pó6s:ęli* eiię ku Krftkowii prs^bijitdi. ^J^oł^cejrU isię wszy^ 
6t)f :z'1^d^ćkim,' gijbiie :nadbiefgł pii^wołaay Tadileiisfl 

Kó^ltlSżkOi ■ ■ "•• ^ ■••' ■ '^ ■': '■ ''■■■•■••i •/'-.■'•i(ii| .::: 'ufo^o 
126. POWSTANIE KRAKOWSKIE, 1794. 

A tak, dnia 24 marca 1794, uczyniony byf w Kra- 
kOWl^' akt po W.ś<»nia HfHedś^iddózj^i stf >'<in {zw futizy- 
ittAtiietn''koli^tucji' 8 •maja^^-zostaiirująe'' naibdJowiMiry^ 
t*ż^czeh!e przyszłości: jedynie- itolimć,:ieało9ć' /i niie^ 
p<idiegłóść,^' latały się hiasłem jegof Eościi;ięzkoż dikjta^ 
td!^sk% władzą tialczelnikiem' aiostaje:>' iPo' 8kas30(w»niii 
przez kjonśtitucy % ' '3 mJEya -końfeiłeriAOJi ^'m* t^ irązie^ 
pł^WBtańie''nariodowef;' bzyli ińsiirr^ga.j^j miejsce zafć 
6f^.i!ijćf^ tlacz^falitik ''ł^y w-soirie' wladtĄ ' miiDązaiktk 
r^^ń^rdicji'. Trzeba WUcizyći Wieśisjaet^^o <okdiczn^ 
WJkdsy i^piki u^rbt^jone', pi»ybylo» w ^tow Hnjoweiira 
wt(jsku,^któ^6 jiLż^ptżeBiSof 5Ó0(> wyiirosiłi^ i/'qiieszj4ó 
ptż^ciw RbdSjiittomy kt^ży : ścigając /^ddzidfyM^ojsk 
pMskibhy^^żtlaeziii^isiig pod Ev«kbw!śc]f^ęliilicąbi^ 
ph&' <ńó\Módżttreiii iToi-mansowa .i I>eniB0wa.. Pbd} Bati 
ói^MtśioA \ kwietni^.: epoti^kły >8ię><iiieyó\fne nłyci Eosn 
sjtoie' pobicia i^dparćif '^tracUi' atttidi^ioiim*! .'Takib^i 
taczltek.' Akt powstania pokry Wał głuchym mScęenieid 
f (yrtnę przyszłego ' rządu i przyszłego * prawodawjstwa^ 
likmiał' potrzeby Wsponrinaó kr<^^ d^ledyr^w- zastępu 
fetWie zttićfsiońych kółifóderitcji/ T?vi«6^y konstitipicji 8 
iiiĄja tgriacy Potocki,' flugb Sioftątaj^npodpisttjąc goi 
i^iilśi^ćzralł ją W mepittiłęó,^ włatett^^dzi^foiśttiieri^ pa-* 
zilij ^^iMbo akt p^iywstetiia hjl . Wymter^dtiy przeciw 
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BosfiTji ł Prudom jedynie, Wsrietefco rezydent austrjtuski 
w Warszawie, ogłosił oświad<5zenie że cedarz jego 
w obrzydzeniu ma zamiary powstańców, ponieważ te 
podnoszą potworne konwencji fral^cikzkiej obsady, a za- 
myślają bezecne i krwawe postępo^ilnie/ Król Stani- 
sław August, jakkolwiek w niczym niebył tknięty, na 
totkaz ministra rossijskiego , wyparł- się tego powsta- 
nia wytykając w nierozsądnej powstańców żarliwości, 
nieład szarpiący Francją, a potępia jako szukających 
w nićm maxim i pojęć. Krajewski instigator koronny 
otrzymawszy polecenie ścigamW Kościuszką prawem^ 
usunął się z urzędu; dopełnił tego Bogóisiński. 






W. EOSSJAN ZABIEGI^ ABY W^TRZYiMACj POWSTANIBł 

; 17:94. ..' . ..•. // 

■'■ W Warszawie niemałą (spiskowym d^yt^i otuchę 
bankier Jędrzej Kapostas, szewc Jan Kiliński podów- 
czas w radzie miejskiój zasiadagącyj obiecując lud po^ 
ruszyć, i rzeźnik Józef Sierakowski niepospolitą wzię- 
tość mający. Środki przedsiębrane do 'pobudzenia umy- 
słów, pomiłożyły IgćistrOmtt ńi^spokdjnbśfei. Ściągi^ 
on znaczniejsze do War^iawy siły, .^^eźwal Buobhóltzii 
aby przyśpieszył- prsśybyćii'' wojsk 'p^iiskich^ hakazał 
radzie nieustającej powstańców krakowskic^h ilznać za 
buntowników, żądał uwięzienia dwadzieścia kilka osób, 
na Ukrajinie stojące w^ójśko^Wzoi^ójićnatazai^^ Próżne 
czynił przełożenii kancleirsj • Sułkiow^kl]' Mrraoając 'Wzru- 
szony, gdy wchodzi ;do' tadjf^^.nieustajątećj^ padł alpo^ 
plexją tknięty i wnet -życie- zakoń^ył.. Lecz sam Igel- 
strom., kilku cudzoziemców ar^Wayszftwy wywieść ka- 
zał; w swojim pałaćm .uwięził Węgierskiego', Sta&ia 
Potockiego i Krajewskiego Stanisława (syna . instiga^^ 
torą), ale z nich nic irycisnąć n^emógłi Z Wilna, Sołtaa 
marszałek nadwomy Htewskiy* prałat' XaweiyBohusZi 
Michał Brzostowskie -Igancy .Tyz^nhaud' szef i 'gw'ardji 



lUewskiźj i ildłtai,j'i«^cb>w gfebj Bo#ĄJi wywic^ieiii; 
Ścigano Karolą Pjfozpnlhii^tóry sr {M^lęeeniami powitań?? 
c^emi na Ukrąjin^ śpkszył; a. porwano, im Sibir Oą^ 
kierkę. c^ i^u d.9t w prsejeidzie goiscinę; podobnie 
XflfWerego.LD?it^y^9kiQgP .i kilku jinnych.. Igel8<;roin 
był podpicc^ajiy aby . W&enai wcisku pplski^n^u oc^ąŁ 
Sami Bossjąnie. ijoi9ino6Ali .w i^eśdie^ trwogę :> je4qym 
gtoiąfi^ ; jjnpyftb ;^tąf jg§C; jię,,od ciębe^^pieeteóstwa zą- 
a^onić; wyjawWi ż^co^jpirzęciw fl^iaptu ij^dowi kmij%. 
Wszystko to jeśU: t3cWag.%. p;i^era9iEi<^ mogłoi nagliło do 
pi*/ędszę^o ()iQw^]tani|^ Wi^^HEiośó o zdarzeniach w Kriar 
kowie zą$2^}^ph|^ ozwyciępcWie pod jRao}awi<?ami, Ośmicr 
liło do przyśpieszenia terminu. Tym czasem Kiliński 
ui^iadamła;^ że 'wi^ »Aaj^e#mićj,^ jiź wystrzał armaty 
w czasie nabożeństwa wi^onocnego rezurekcji, ma 
być hasłem; do ,gwaJ:tM. StQ$owni^ do rozkazów Igel- 
atro^Oia i rozporządzeń' het^lana Oźai^OwakiegOy lud 
W kpśeioł^^^ziimkuięty;. zostanie 9 wiele osób powie- 
ziony eh będzie » F<>lskiQ.; wojsko rozbrojeniu iilegn^, 
avr<>i9sijfikiei w iii&ui9idury(>polskiexprzebrarke arsenał opa- 
mie., . Przyrzekąi* . .W pfiierwszy ruch 5<K> . ludu wy jmco- 
wad9^6v i nąglil ahy, «ę więe^ ni^óciągaó, Naznaczono 
tędy dzień, 17 kwiet}|i^^/;wi^lU czwartek) do. powsta*^ 
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... Od świtu rporu^^iu^. wojska 9 a wkrótcei.ludb za-. 
cz^O .$ię. l/Tojsko ruszyło z miejsc swojich. Kapitan 
Leszczyński tTzyfcuąj^yjwartę/ w. zamku> goniącemu 
za>:Sobą królowi ipowiodzialr^tyś królu, bespieczny,. c^-^ 
ozyzńa ,w nifibespieo^eńatwie.; jak! obowiązku dla niój 
dopełnię^, powrócę, do .«iebie..^' Sumiebie jcr^ewskie 
jinaczój. ooówiłdi, i', w. zapewnieniach kapitana równego 
piezuajdowało; ^ahedpieczeniiaL' .Ściągało się wojsko ku 
prof^owni i arseiiaiawi, zhąd tbroń ludowi, rozdano. 
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PcKhi8zebie .to ułatwił -kominendaiit miasta Cidbdeki^ 
l^ótemu Dł^gdyś zwierz;7li .się byli spiekowi » a p6t^ 
ufać liicsmieli. Cichocki, mliaj^c pełne Igdstroaiił zaur 
fanie, wiedział najl^piiśj, o stanowiskach obudwu wo^ 
i potrafił wpływać na^przerywanie kommunikacgiiwojrf 
ska ro8sijl9kiego. Ub^atyka dorywcza po całym to«ył#>: 
szerzyła ai;^ mieście, lecz głównym ogniem wojennym 
była rezydencja Igeietroma. .Tym czaeemt. półko wińk 
Hauman prowadząc regiment' Działji!iiskiego^: w otwa^t 
tym boju, poW: na ^krakowskim prisodn^iećciu cziitf 
regimenta knia;zia Gagaryna, który poległ. Generał 
rossijski Nowicki, stoj%cy :ta miastem^ wyprawił. w kilka 
tysięcy i dział 15, Klugena. w miasto aby niocł odH 
siecz oblędonćmu Igetetromówi, lecą ten pczj^witapy 
od gasrtki ludu koło saskiego dziedziń.ca, dalćj.pos4|-) 
pować niesmiał i nazad z miasta . się usun^ił.. . Do^ 
Igelstroma na miodową, ulicę i na podwale wyehodzl|oy 
był nareszcie zdobyty. Saną Igielstroim szczęśliwie 
imiknął. Bitwy i szturmy przeciągnęły si^ do dnia 
trzeciego:, poniewąi . B^sąjatiię. od gw^surdljackich koszar 
i od Wisły próbowali z większymi siłami: do Wsurszajwy 
się wdzi^srać, a pb: domach pozoinyj^aiii; póki noiógU 
to się bronili J •. ! . . - i-. 

129. PORZĄDBE I BADA T¥MCZ^Ai)OWA^ 1794. 

Stracili Kosijanie dziid: : 12. Było) Bos8Jaiiv W 'War- 
sizawie 8000; zginęło koło 2800 a mo£e i przeszło 4000j 
a około 1800 żołnierzy i 160. óffioerćiw dostiJb się dó 
niewolić Z jeńcami obchodzono się i wielkim wzglę*^ 
dem. Chociaż przj zburzeidu pałacfti Igielstroma, cijyli 
Załuskich, nieobeszło się bez łupieży, z tynl.^^szyn 
stkim, na pierwszo wezwanie, niiatylko znaczne pienia 
dze, oraz papiery w nim zdobyte, oddane zostały^ 
ale nadto 9500 czerwonych złoty di. w złocie ^.^ które 
się rząd miejski upomniał. Podobnie ftołnierziju 

10 



146 UPADEK. ^^ 

znaleKinne na ulicy 1000 czerwonych złotych przy- 
niÓBt i oddał kaeaie publicznej, nieprzyjmując żadnej 
nagrody, Nnncjiiaz pupiezki, rezydent auatijacki Ab 
Caeh^, baron Toll azwecki poseł, nawet Buchholtz 
prueki, nie byli od nikogo napastowani. Lud wykrzy- 

^fcnął prezidentem miasta Zakrzewskiego. Utworzyła 
aię zaraz rada tymczasowa {'")■ Ogłoszono te stan 
miejski wraca do praw konstiturj^ 3 maja określonych. 
Poczyniono wszelkie kroki do utrzymania spokojnoSci. 
Wezwany był lud 20 kwietnia aby bioii sobie rozdane, 
fio publicznego składu odniósł, i to chętnie dopełnił. 

I Poarcsztowano znaczna liczbę osób, które za swe po- 
lityczne postępowanie obwinione byty. Obywatele zaś, 
patrjotizmem powodowani, znaczne składki i ofiary 
cl^nili. Do Kościuszki wystano gońca z uwiadomie- 
niem o dopełnionem oswobodzeniu Warszawy, co nie- 
małym było dla powstania narodowego przedmiotem, 
gdyż w ni^j był główny skład wszystkich wojennych 
potrzeb. Opowiadającemu gońcowi, Kott^taj przerwał, 
aapytując: a król czy żyje? żyje odparł goniec, i do- 
stojność jego uznana. To i po nae i po naazój rewo- 
lucji, zawołał Kolł^tajl wojsko bić się będzie niie- 

. sięcy kilka a Polska upadnie ikról podpiszę jego zgubę 1 

130. POWSTANIE ŻMDDZKIE I WILEŃSKIE, 1794. 
Tychże dni co w Warszawie, dnia 16 kwietnia 
zgromadzeni na Żmudzi w Szawlach, Niesiołowski szef, 
Romuald Giedrojć wicebrigadjer, Antoni Prozor, Piotr 
Zawisza i brigadjer Suliatrowski , sktonih swego przy- 
byłego generała Chlewińskiego do uczynienia powsta- 
nia. Jich szczęśliwy postęp prędko Rosajan ze Żmudzi 
wyparował. Zmierzali ku Wilnu. Tam od niejakiego 
, czasu były knowane zamysły, które dziwnym spoao- 
bem dopełnił Jakób Jasiński pótkownik inżynjerów, 
niemaj^c więcej nad 300 ludzi, to jest dwie kompanje 
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uebrojone; a dwie rozbrojone. Z północy dnia 25 
kwietnia- napadnięte były główne osoby i aresztowane: 
komenderujący generał Arsenjew, hetman Kossako- 
wski i jinni. Opanowany zamek, Ind cokolwiek dopo- 
mógł. Około 1500 do niewoli dostało się; reszta wy- 
szło za miasto. Za miastem na Pohnlance stoczona bi>^ .-, 
twa odparła jich dalój. Wraz akt powstania o podźwi- 
gnienie konstytucji 3 maja uczyniony* 



V.:^ 



.< 



Iftl. DZIELNOŚĆ SŁABEGO POWSTAMA LITEWSKIEGO, 

• 1794. 

W Wiltiie na Szymona Kossakowskiego, złożono 
sąd. Jawne jego przestępstwa, szubienicą 25 kwietnia 
ukarane. W krotce 11 maja, wspólnik jego marszałek 
konfederacji targowickiój Szwykowski także powie- 
szony. Musieli Kossjanie ustąpić z Brześcia i Grodna, 
gdzie obywatele uczynili akt powstania, ' do krakow- 
skiego przystępując, co też i' powstanie wileńskie 15 
maja uczyniło, takoż do krakowskiego prz^tąpiwszy 
do naczelnika deputacją wysłało. Jasiński wyszedł 
z- Wilni w pole, gonił Kossjan i w trzech rozpra- 
wach pobił: 30 kwietnia Łerisa pod Niemencźynem, 
7' maja Dejowa pod Polanami; 25 Czerwca Mkólaja 
Zubowa pod Siołem, ale znaczne siły rossijskie pod 
Knorringfem, Cicjanowem, Mikołajem Zubowem i Be- 
nigsenem, stały między Wilnem i Mińskiem^ Zagrażały 
Wilnu. Jasiński niemiał do ich odparcia dostittecznćj 
siły, nadto, niedostatek potrzeb wojennych czuć isię 
dawał kraj zaś od krążących koziakóW i rozproszonych 
oddźisLłów, ciężko był łupiony i rabowany, czemu nie- 
prędko dowodzący zapobiędz mogli. ' 

132. BÓŻNB ODDZIAŁY ŚCL^GAJĄ SIĘ, 1794.. 

Na odgłos rozmaitych powstań, gdziekolwiek woj- 
sko polskie- znajdowało się, wszędzie się zjawiły^ jeśli 

10* 
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vie miejscowe po wstania,, to pewne poruszenia. Albo- 
wiem poruszyli się wojskowi ^ cał^ żywością. Z oko- 
lic Ołyki różne piesze i konne regimenta, oraz artil- 
lerja przedarła się ku Warszawie. Brigadjer Józef 
Kopeć z pomiędzy Owrucza i Zytomirza przyprowa- 
.-yj^cUił 600 ludzi walcząo po drodze ścigających. Franci- 
szek Xawery Wyszkowski z Podola koło Starego Kon- 
stantinowa i przez Galicją przeprowadził ludzi 1200. 
Jinną brigadę przez Mołdawją i Galicją przywiódł 
Frandszek Śalezy Łaziński. Tym ściąganiem się od- 
działów, pomnożone były polskie wojska w Warsza- 
wie i w Lubelskim, gdzie się także powstanie orga- 
nizowało. 

133. W WARSZAWIE SĄD NA ZDRAJCÓW ; RADA 

NAJWYŻSZA, 1794, 

Gdy się w Warszawie o powstaniu wileńskim do- 
wiedziano, lud zbudowany sprawiedliwością tam na je- 
dnym i drugim zdrajcy wymierzoną, a niespokojny 
pozorami i ppgło^kami że chciano więźniom za opinje 
i postępowanie politiczne przytrzymanem, ucieczkę 
ułatwić: domagał się jich prędszego ukarania. Zatym, 
rada tymczasowa przystąpiła do roztrząśnienia sprawy 
kilku. Wydany był wyrok na biskupa inflanckiego 
Kossakowskiego, hetmana Ożarowskiego, byłego po- 
da krakowskiego Józefa Ankwicza, którzy dnia 9 
maja zostali powieszeni. W kilka dni potjrm instigator 
Rogoziński, podobnemuż wyrokowi uległ. Wreszcie 
spokojność w Warszawie była utrzymana. Już był 10 
maja i^iczelnik naznaczył radę najwyższą, z ośmiu zło- 
żoną członków. Objęła ona urzędowanie swoje 28 maja. 
Zasiedli w niój Aloyzy Sulistrowski, Tomasz Wa- 
wrzecki, Franciszek Myszkowski, Ignacy Zakrzewski, 
Widowiejski, Ignacy Potocki, Hugo Kołłątaj, Jan 
Jaśkiewicz. Doniosła ona o rozpoczętym działaniu. 
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swojim królowi i codziennie o swych czynnościach króla 
uwiadamiała. JPodobne doniesienie uczyniła li^inidtrom 
dworów zagranicznych i grzeczne otrzym^a (31 maja 
i 1 czerwca) odpowiedzi , od nuncjusza i poselstw au- 
strjackiego, hiszpańskiego^ angielskiego, holenderskiego 
i szweckiego. Czyniła przytym wielkie starania w zbie- 
ranih składek i ofiar. Nuncjusz pozwolił użyć skarbów 
kościelnych na obronę kraju. Ale mała była przestrzel^ 
kraju odsłonięta, a z tój znaczna część -niemogła byó 
ochronioną i zabeśpieczoną od pożóg i rabunków. Ko- 
ściuszko i powstańcy, prędko doznali niesłychanych 
trudności i nieprzełamanych przeciwności. 

134. POŚWIĘCENIE, ZAUFANIE, 1794. 

W prawdzie było niemało pięknego i wielkiego po-, 
święcenia. Widziano pod rozkazami Kościuszki z ochotą, 
służącego księcia Józefa Poniatowskiego synowca kró- 
lewskiego niedawno generalissimusa, widziano księcia 
Kazimirza Sapiehę, niegdyś marszałka sejmu i gene- 
tbIb, artillerji, stojącego w kapitana randze. Lecz ra- 
zem czuć się dało pewne zniechęcenie. Kościuszko ode- 
zwał się do ludu wiejskiego w nadzieji że większą 
massę narodu do boju wywiedzie. Tym, i stosownemi 
do tego rozporządzeniami tknął właścicieli ziemskich. 
Widzieli w tym ujmę^swój własności i upadek w rol- 
niczej robociznie. W pierwszych razach, Kościuszko 
pomyślnie powiódł wieśniaków uzbroiwszy w kossy 
i dzidy, uorganizowanie atoli i utrzymanie tego ro- 
dzaju wojska w znacznój massie , dozn£J:o nowych tru- 
dności. Jinne zdarzenia w polu mniój od racławickich 
pomyślne, sprawiły że sam lud mniój był skory do 
boju ze swą sieczną bronią; jakoż od szczekocińskiój, 
o której nadmienimy rozprawy, niema kossynierów. 
PoSttrzegł Kościuszko że nieznalażł w wieśniactwie tćj 
siły moralnćj, jaką znaleść się spodziewał; Czy też 
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może znaleśó j6) nieumiał. Lubo zbliżył &ią odzi^mem 
i skromnym życiem do wieśniactwa i miłym się jemii 
9tawał; nie wiele jednak jego umysł podniósł. Gfn bądi, 
wstrzymał i uchylił plany do. nagłego wyzwolenia 
ludu. Cieszył się poniekąd z zaufania jakie posiadał, 
alei^wróceniem uwagi na lud,' gdy raz odraził, wię- 
O^jniemógł odzyskać ducha właścicieli szlachty^ Oleili 
go i ^fali mu, ale wpadli w opieszaJMó i zaniedbanie j 
jąjkby po chwili działaQia, nadal dość było. wiary bez 
czynu. ;. . 

135. MIESZCZANIE; STRONNICTWA, 1794. 

W kilku głównych miastach, najdzielniejszą, może 
znalazł pomoc, ale razem zjawiający się dUch niespo- 
kojności z żarliwości Gzasu wynikający. Tlq mewiele, 
qo konstitucja 3 maja nueszczanom udzieliła i poddior 
sło jich ducha w głównych więcćj oświeconych mias^ch. 
Jim więcej do daru moiego rprzywięz^Di byli^^jno^ 
więcej dbali o utrzymanie kraju ; podejrzliwi ku typa 
oo kraj nieprzyjaciołom wydali: a ci byli z koła szła* 
chiy, a szlachta powstaniem kierowała. Z tą4 .wyp^ 
jdało pobłażanie obwinionym, a to oburzało mieszczan. 
iKiaiżdy tego pozór, każde niepowodzenie wznieca w nich 
j](Qd^rzliwo6ć zdrady. Przykre to usposobienie stało 
4ię nieodzownym wypadkiem . zdarzeń poprzedjuofa. 
Sejmowe obrady, podniosły mieszczaństwo dp stano- 
.wi/Bka i zbratania politycznego ze szlachtą; powstanie, 
mięsizało ich ze szlachtą w jedno. W tój chwili nię 
było szlachty; szczerzy sprawy narodowój obrońcy 
byli obywatele. Obwinieni tylko byli szlachtą utituło- 
Waną. Brąterskość towarzyska (socialna) zbliżyła klassy. 
Zbientno się bez różnicy stanu lub powołania, na 
hal^, wieczory, schadzki (2 9). Nic niemogło rozrywać 
tego nowego zbrataioia, i niebyło stronnictw uprzywi- 
1^' lejowanych lub . nieuprzywilejowaoych, itjylko Jiime 
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przy<}ssyQ7 tworzyły. rosserwtme i niespokojność. A, gdy 
ni^eda^ść daiaJ^^nia mi^d«y gj^ówo^i powa^^nisii <j|0- 
bami oraz jim nieohętneuii ukazywać się poc:(ęła^.i|^ 
UHE^jed^O^ć Mąwała się ludu udziaj:^^^^ a wneit całego 
kr^*u poruszonego t co nieipały wj^yw.iniAło »» oałaH 
bienie di^ie^ości i: 9pi:ęiyslości ;« .jak%.:»ię .żrazAł por 
.W0UL]»i0 ukagsało. Dzieliły ząa nac;9elnikÓw i owe jitn>ii* 
jEii^wa) ^sasady i sposoby postępowania » w trudii/^ dOr 
lMe>;<;J>ecii^,tHu^o JEołit^taj zaaiad^ący w tad;ue nąjr 
mjż&^^, ą a^pęłne Kościuszki posiadający zaufanif^, 
isąjiBuj^o.aięi skarbowością, był w ciągu powstania pilsr 
(tmi^jpuie czynny« 3ył on woale od Kościuszki jinncigD 
UflMMobienia, uielub.i%cy ciszy, do, iatrig skory, phciwy 
zĄwczimi^ i władzy, A przynąjiujUićj aby w^ Jkole dsmr 
łania rćj wod^dć^y, być jego duszą, do gwałtowniąjszyćb 
krokówfikłonny, tak jiź sądzono o niia źe chętnie rby 
się skłonił dp wzniecenia w, kraju teprorizmu na spoi^ 
sób ^ncnzkL To w opinji odróżniania sposobu, my- 
^lenia^ Kołłątaja, tworzyło partją IJugonistów, kt(^ 
W żarli wazyni poruszeniu swojim, w niespokojnośoi 
mnysły utrzymywikła. Z jinnćj strony, oi wszyscy, .cm^ 
niągdy^ dosyć przychylnoiści ąlbo powolności dbk Bosr 
sji okazali 9 w ti^odze, tak o siebie isamyoh:, jak i o Hr 
czny(o}i więźniów, którzy politycznie obwinieni, wyror 
ków oczekiwali, poczęli także partją tak nazwaną Dwor- 
ską tworzyć, którś narzekając, faugonistów odgróżki 
exagernjąc, mianowicie. drażniła dtrony, a swoje ku 
obu- , jinnym niechęć wynurzała. Mnożyły się tedy te 
kolizje, nieukont6ntov^a.nia. ^miast ożyw;ienia i zapału^ 
un^ysły się jątrzyły i niecierpliwości nabawiały^ W tar 
kim stolicy usposobieniu zbiegły się niepo^nyślne wia* 

damośc). ' 

136. RÓŻNE NIEPOWOPZENIA, 1794. 

;•;•...■. • : 

. Z . pod Krakowa po bitwie raolawicki^ t Ko^oius^iko 
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$fi!częślivne dopełnił połi^afonia^irtę e Grochowsłdm na 
diiilgić) fiśtronie Wi$ły itoj^cym, poczym, z 'pod Po- 
djnńoa miel ku Watezawie zmierzać. Pod Szczekoci- 
tMhi napotkał Roi^sjan'> od Denisowa 'oprowadzonych. 
Pbdemknęło i^ię* także 20 kilka tysięcy Pnisaków pod 
wodi7% Fawrata i eainego króla pruskiego, którzy po 
drodze dali byli dowody nióprzyjacielńkich kroków. 
2 ^tym wszystkim, s%dził Kt>^cius^o, że monarcbja 
^pilska, 'nieb§d$€( od iriego w. iaden sp^^ób ;2aczepion%, 
nie przystą.pi dó boju. Dla tego 6, ózerWca rozpocziił 
bitwę z? DenifloWem. Przy pomocy kośshijerów, szczę- 
ście się wyraźnie na jego stronę chyliło, gdy* Fawrat 
e^beyku eałą^-'6ił% lewd napadł skrzydło. Przed cztói^ 
razy liczniejszym nieprzyjacielem ustąpić wypadało. 
Polegli generałowie Grochowski i. Wódzickł, bo nie- 
t^sio do przyśpieszenia odwrotu zmusiło. Kilka dział 
uftrjEWonych; Odwrót' był piękny i Kościuszko niczym 
nieustraszony postępował dalźj ku Warszawie. W tych 
diiiach ]^d Chełmnem 8 czerwca, stoczył Zaji|<$żek 
W generałem- Irossijskim Derfelden, nieszczęśliwa bitwę, 
<Mik- jiż musiał ku Lublinowi ustąpić. Do tych klęsk, 
w< >karótce jeszcze nowa' przybyła 15 czerwca. Wienia- 
wski, kitóit^mu .obrona warownejgo brakowa- powie- 
Tssoti^ była, Blillsto to bez oporu Prusakom oddaŁ ' 
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,: ... 137. WEBSZAOTEi^S Ci^ERWCA; 1794.- 

''•■• Właśnie, co żyło w Warszawie zajęte rbyło sypa- 
niem okopów w koło miasta, gdy ta ó postępku Wie- 
niawskiego wiadomość nadeszła. Niegdyś sekretarz 
przy Kołłątaju, Kazimirz Konopka, młodzieniec pełny 
nieumiarkowanego zapału, nieraz już do ludu prze- 
mawiający, podnosi głos, o bolesnój stracie Krakowa 
przez haniebną Wieniawskiego zdradę uwiadamia, 
upewnia oraz, że mury stolicy kryją dotąd jemu po- 
dobnych zdrajców^ których opieszałość sądti ochrania; 
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że tkkfpnyj9i<Ae\ szybkim zbliża się krokiem , a nieb6^ 
śpie<)2miii|^ey wewt^trz jest oierpiiaiiy ; naosty^tek Sfii 
chęea łud^^ifltby się Wymierzenia »roźwłocznćj. na obw^ 
tóoriytjh kail^ doibagał. Światła dz^ennis^ whuśnfie nt* 
kń^ó, sehódzono z okopów, lud' finmńie.s krzykiem 
śpieszył na ratusz i ipo^żnycb miejscisK^ niiasta przez 
noc ea]^ stawiał szubien^ ('<^)i Z rana'^ czerwca 
pitS^ino 'ppezideńt miasta i rada najwyższa tisiłttj% 
roz^itch uiśtnidrzyó, Md/ niemi^gąfotizyskaó, aniwydi^ 
nia więźniów, ani tiaprędee' jakich wyroków, tzu0 
si^' na Majewskiego dozorcę^ więzień, a gcfy ten żd%* 
żył listę więihiiów któr%*miał na sobie zniszczyć, ob^ 
Wicfśił ■ gó» ■• Po tśm j biegł do więzień ,^'« których ciąf- 
gii^c obwinionych wieszał jich; między tymi, kaszte- 
lana przemyskiego knęcia Anł0niego.C2etwertyńskieg(^ 
biskupa -wileńskiego księcia Ignac^o ;Massdśldego, 
!6askamp^ Lasopółskiego i widiu jinych to jest : Ma- 
dteja Bogttskiego, * MŁoJiała Wnlfersa, Griabowskiego, 
Piętkę. Marszałek koronny Fridrik Moszyński już miał 
powróz na sźyji gdy gO zdołał ocalić prezydent Za- 
krzewski. W śród źadięszaniay niepodobna było ti^ 
rydliło rozruch uśmierzyć. Ktokolwiek uśmietzał; na 
óeżywiste "narażał się ńiebeśpieczeńdtwo. Byli w pch 
dobnym niebeśpiecźedstwie f-Kilinski i Zakrzewski. 
Jich zaklęda i prośby, .żdołi^y jednak obalić niektó- 
rych, któłym już słusznie stiyczek 'gardło dociskał. 
Kilku z powieszonych peWnie bez> winy padło ofiara 
zapamiętałości. Ledwie ni.0 ledwie osobiste zabiegi 
i najwyższe prezidetita Zakrzewskiego 'narażanie się 
rozognitme umysły Ittidltt zaspókojić zdołały. 

: •• ■ ...... .•,•••;»■ 

laS. POiPKIBCĄCZB B,OZHUCHV UJBJkRAm ; NICSPO- 

:• : •....■,;!. : Kopiośó..... 

Zdarzenie io, wielką gróz% iż^ościi% serce naczel- 
nika napełniało. Strrow^ poozymł'krdd, zabiiagąjfc», 



IM 
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iBliieBUlB q»iawie cjećjsi^ asłośjć agładiajtc |»nie- 
at^pODW? esenm «ię wsdra^ wjzir^ó niezwłocawe 
krf pc^ddaoy^ dogadsaifo iiriaithrririm i^rst^njai pnf^ 
irilejosi? CBeam naofiCalęk osscsędaa &łaa^% i mitm- 
daf Aaatjją któm wcjibę wiedzie z Eiaai|%. UniUd 
M' to Btesi: bo aie bj^ oo odpowiedzieć;. W ki!^ 
ziMŚ Aajremati bmżliwego^iiiBjriii, nieaśBiietzyło fer* 
titGDiaefiif iiapcj3o jt owczem cic^k% goiy^aai. Pąrtje^ 
dwdreku i kogonislów, Wz^ean mę pomMały» W 
łńe óbłężenia Warazawy, przypadła w Hpcai sraieró 
f^ pńmmz Miduiła F<Miiatowda^o. Mniemanie po* 
wszechne fWffUurzató^ źe fmmi^ ukróciła mu ijeic^ 
abj go od haniebnej ochronić śmierci , na klór% świeżo 
ZBgtńtyL PoflS^dziKBO lodzi o związki z aiepr^aciołmi, 
krzewiła się nieufność, idafeło i jątrzyło się serce. Na 
podobne wypadki, ^^atioaito aię w Wihiie^ a .lulio lud 
mBH»Ę0tjm Miehtia Opód^ęgp. piwmówiemiiiizaapo* 
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kojony został, jednak, i tam się nieraz niespokojność 
umysłu 1 po]ii)ti<zenie serca dbjawmły:' 

.139. WAjaSZAWA OBLĘŻONA / WILNO ÓBRONlbNE, 1794. 

^led^Mga po ści^gpieniu jKpaoiuiBfi&ki po(} ,W^S2ą|W[ęi 
pf;^yprojwa,d^ tam Friderik Wilt^lną; H.Jkjról.pruąJp 
o^DbiśEciiC 50^000 i ^'pomoqą. 9Ó00 W'OJ8}(a..rossijskiegp 
stplicę 13 lipca oblegŁ W Bajgłówniiejs,i7ym»t)ądy,pun^ 
cle ;tągirożo^i^ powatanie^ niempgło nmłych ;8i^.8(VfojiąJ| 
p4i Judu wspfierauych rozrywać, Litwa 'ty^ iCzgpApi 
w^paii;^ wołała,' Obiecyjiyą]; gpnaczelnik, po.nii^ii^iąi 
P2A9ie . liiadesłać!; .^^fn^p^sowie :zaś..pqwi(>|łał, J^^ińs^ego 
d^N sji/ebię: I odjął ĄajpjOt§żniqJ8z§ j^łęi.j^itwŁ^sftiba. o^ 

był 4u8^ ^ i^jyciem paw^tąpią.;i dowjióidj:,,. żęw ,wj(iięffe!5 
statku sił sprężystości mu = dodawał;,.. w.Jęgp wieji^^ 
wysłał naczelnik na głównie kommenderuj%cego Wiel- 
h<!>P8kiego/ człowieka- ^p^owólnegó, 'który, 'pw^rażdriy 
smutnym itiałdj garstki 'litfewski^j stśftiem , ć^korszym się 
okazywał; .do odwrotu niżeli do d^ałanłfU' X)ozpało 

tegoi.Wiln^. ZdwU strOn łiąp^dnięilie widniaKjJi ł9i?!9 
l^poa,. ofd 10,000 Jlasejan prźe» 'K^prtóogB.i jinycŁ ger 
u^tĄ^ów prowadzonych', niemiało dp obr^y^Iedyi^o,^§Q 
Wftjsba i ląd^ który w ty<n itafiie mezwoi3d^t^any^>6ię 
iłk^zał. Tćj . garstce trzeba . się . było lAboiy^ iW>. dnią(^b 
owych,, walczyć' za mSastem , nai .TÓw.ilym; polu i b^iuić 
bram, wanowiicie Ostrej bramy, Juir jednaJk Kę^j^ni^ 
po ulicach walczyli i ido miasta 0ię wdzierali. Przy tiG^ 
m^osó uińysłu HornowskiegO^.anieuatrai^^one.i )bpha4 
terskie serce J^ Grabaw8kiegQ,;pr»ez. dwa, dni st,aw^UQ 
csSo^ą i cał% potęgę odeprzeć .zdołało. Wielboraki stor 
J4G .nieopodal, pod "Wioryónowemy nieruszf^ się. t odf 
^iecz%;; dopiero po ]u'etQaJ:ych prssewłokAch sl^onił. się 
naresjĄcie że się ku .Wilnu jsw^óóił. 2a. ocsyni; WUn<^ 
od tój ]}i4.paśGi ocftlołie dostało (^?), .; . . ',: 

; . ' ■ . . ■ f 'f 



no. WILNO PRZEZ ROSSJAN ZAJĘTE, 1794. 
Lecz podobna napaść łatwo ponowić się mogła. 
Siły rosflijakie nowymi posiłkami wzraslały. Żebyjich 
ń&d ciągnienie wstrzymywać, siemało sprawiły diwer- 
' 1q% nieustające na Żmudzi i na granicy Kurlandji po- 
' tuszenia, ożywiane przez Jana Wawrzeckiego i Gie- 
dfojcia; do jich skuteczności wiele też przyczyniły eię, 
f pod DOneburg Michała Ogińskiego, a ku Mińskowi 
^efana Grabowskiego wyprawy, Wsznkżfł wszystkie 
waleczne Litwy sprawy, prędko wniwecz jińć po- 
częły, gdy niepodobna było ocalić Wilna. Weszli do 
1 lego miasta Rossjanie 12 sierpnia, a wkrótce wszy- 
stkie obroty powstania litewskiego, ograniczyły się po 
"llad Niemnem, w okolicach Grodna i Kowna. 
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\H1. POWSTASIE WIELKOPOLSKIE, WARSZAWA OBRO- 

NIOSA, PRUSACY ODSTĘPUJĄ, 1794. 
' Koło Warszawy niepewny bieg wojennych zdarzeń 
' przeciągał oblężenie od miesii^ca do miesiąca. Jeżeli 
' niewiele nadzieji królowi prusldemu zdobycia miasta 
bzynił, nie mógł też ręczyć za skuteczną obronę. Mia^ 
I Jteybyć Friderikowi Wilhelmowi II ciężkie dziewa, 
Czego słusznie Warszawa lękać się mogła. W tak tra- 
cLnym razie Djonizy Mniewaki kasztelan kujawsld we 
80 ludzi napadł na pniską załogę w Brześciu. Pier- 
wsza pomyślność, poczęła liczbę jego towarzyszów 
boju pomnażać, tak jiż zdołał prowadzone ciężkie działa, 
Sabrać i zatopić; wysłanym przeciw sobie generałowi 
fichennowi i półkownikowi Sekulemu, który dzikim 
i nieludzkim rabunkiem ewoje kroki odznaczył, czoło 
Btawić. Powstanie też wielkopolskie w jinnych stronach 
łozwijało się. Kościańskie od 22 sierpnia pod kierun- 
kiem Niemojewskiego, szerzyło się po cał^j prowincji. 
Tu skłoniło króla pruskiego że w nocy z ti na 7 wrze- 
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śnią, z piod Warszawy zupełnie odstąpił; podoba 
uczynił Ferseń. A gdy całe siły pruskie rzuciły się 
na zgniecenie Wielkopolanów, za tym, na wsparcia 
jim wysłpoii zostali Jan Henrik Dąbrowski i MadalińskL 

Ua, AUSTRJPA RZUCA SIĘ NA POLSKĘ, SUWAROW PO7 

STĘPUJE, 1794. 

Tym' c^źasem z jinnźj ^tron^ chmurzyć się poczy- 
nało. Luchesini minister pruski, pracowdt od nieja- 
kiego czasu, aby zjednać Auetrją. Dwór wiedęńijici^ 
powodowany łakomstwem, ca przypadek, gdyby dj0 
nowego rozbioru polski przyszło, niechcidt być za- 
niedbanym. De Cachó tedy 3 lipca z Y^arszawy wyje^ 
chał; a wojska Austrjackie pod D^Hamoncourtem, wkro- 
czyły w Chełmslj^ie i na Wołyń, aby, niezagro^ouie 
niczym, granice Austrji zabeśpieczyć. Niepodobna by-r 
ło opierać się temu wkroczeniu ,^ bo trzeba było stawić 
czoło nowo ściągającym się Róssjan tysiącom. Derfel- 
den i Suwarow prowadzili dwadzieścia tysięcy dobrze 
ćwiczonego wojska .przez Wołyń i Polesie.. Pod.Krup- 
czycami 17 i 18 września, z msd^ą garstką, w mocnym 
stanowisku, zastawił się jin^ Sierakowskie na placu się 
utrzymywdt i ; kilka tysięcy Ęo^sjąi^; trupem położył, 
Na:zywałto Suwarow zwycięstwem^ dodając, że gdyby 
drugie takie odniósł, toby by| zniszczony. Zwycięstwo 
przy nim wss^akże pozost{J:o, bo . Sierakowski dlugO 
w miejscu stać niemogąc, usunął się do Brześcia, z kąd 
ruszając przeciw Kossjanom, kti^rzy już Bug przebyli* 
przez niedoświadcżenie dowodzców pod jego rozkazami 
będących, ą mianowicie Hilarego Krasińskiego; pr^^ 
własną oraz nieostrożność, pod Terespolem, fitracił at-r 
tiUerją i niemałą klęskę poniósł^ , 

143. BITWA MACIEJOWICKA, 1794. 

Właśnie podówczas iKościua^dso zmierzał aby z Sie- 
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Xi^j 8tr<6ny, z województwa Sandomirskiego Fei*geto 
śpieszył aby Suwarowa postęp wesprzeć. Adam Po- 
ńmski postawiony był nad Wisł^ aby go wstrzymała 
ale niezdołał mu przeprawy wzbronić. Kościuszko za- 
pobiegając zetknieniu się dwu sił rossijskich, odwró- 
cił się w prawo przeciw bliższemu Fersenowi, ku Ma» 
ćigowicom, gdzie 10 paździemikli, gdy nie ścią^ęły 
dddziały które miały przybyć, chciałby był uniknąić 
hfWjy lecz szukał j^j Fersen. Stał nieopodal pod Z^ 
i4ćhówóm Pontński, a lubo miał jawną p^rzed 80b% 
tygnistą rozprawę, w pomoc nieruszył. Przemagaf%cą 
8it% i .przypadkiem wojennym, Kościuszko zupełnie 
pobity wespół z Kniaziewiczem, Sierakowskim ,• K«i^ 
mińskim, Kopeoiem, Fiszerem, Sejdlicem, Niemcewi- 
cii^tem idostali się do niewoli; Jan Krzycki poległ. 
Dieiesiąty . dzień ten był ostatnim 'dniem Pokki. i 



-i'ł: 



.,- . U4..JB0ZPRZĘŻENUB, DUCE ZACTWIAilY, .17»4.. , ; 

-•;■ Było jeszcze dawnego^ i now^o wojska polskiego 
około" 30,000= źle odzianego > niedostatecznie uzbrojo- 
n<Bgo, niemająoego magazinów. W krotce wojsko to 
c^fj^ieznośoiami zniewolone lub przywołań^, ledwie 
Hife<^kOWi<3ie pod' War^szaWę. się zgromadziło." Pi^y- 
wiedjińłiedobitki litewskie 'GKedroj^ z Mokronowsfcilli 
i awoję gat>stk!ę z Wielkiejpolski Dąbrowski. Miedostar 
łek' żywności* mocno się stolicy dawał we znaki, 
A' "4 bliskości w kraju długim bojem wyniszćzónyńi^ 
nitf ł)ył<) poidobna w miarę potrzeby pozyskać. Kołłii- 
tajj- zapropotifówał na naczelnika Tomasza WaWrze- 
cktego, który zasiadał wprawdzie w radzie najwyźsJśój, 
o którym mało kto wiedział, a nikt niesłyśzał nhf znał 
sztukę wojenną, ten naczelnikiem został. Coby dalój 
począć? wielorakie roztrząsano prójekta, przewidując 
kaźdegfk *tii^ftjkp8%y koniec. «Jeżeli'bo'#i/em> ttiedósta- 



tekĄ po' TÓi;n}^cłi Irlęskwoh, ć^^zone^^ Wojska ubytek 
ukazywał flię 4 więcdj daleko dąWałsi^ we znaki/upa- 
dek serca , więcej niż kied^ stronnictw niespokojilłość 
^podnosiła głowę 9 a ^ad|ie niemidło śmiałości ozynienia 
jakiego ^stanó wezego ktoku : j ednc tyłkó y v/po wstanik 
itarodoTłęima niechętne , rozkiełżnało potwa^ i ÓB^ŚctJbr* 
stw0> a łatwowieifność liczyła długi szereg jsdrad^ tam 
gdzie tiie było siły lub zdolności utrzymania si^ 
W i ciężkiej niedofi i widocznym upadku^ widzieli paM* 
trfooi; beżskuiteoznie- pełisnące jich ofiary, .Di^ałowali 
swych kroków^ niepodawałi się rozpaczy, ^zupełną! re^ 
ziguacją^ ostatecznego wypadku oczekiwalii. > / j 

_ 445, RZEŹ ;FBĄSK;Ą,, . J5:fĄPITU;,AP^A,v WĄBąZAW¥, : 2ąpr, > 

Suwarówipi^ąozyws^y eię z T(^żiiy^iił^wqjsk;roBsi|t 
skieh oddziałami , We 40^000 pódemknął. • się 9 listp^ 
pada pod Pragę którą, na pr^dee , jświeżo sypane: ob* 
szerne okopy,>< 8000 piedhoty a 2000 . jAzdy: : pofl dcN 
wództwem Zajączka broniło; Kesi^ta iwl)|jsk» od jiimyeh 
pułków rossijskich i pruskich, Warszawę osłaniała, 
lub żywności szukała. Suwarow nieoci%gaj%c się attak 
przypuśoił, a w nocy z 3 na 4 listopada już Rossjanie 
między okopy wpadli, i ł^Nndenia Pragi więćźj spo- 
sobu nie było. Jakób Jasiński , Paweł Grabowski, Jan 
Korsak polegli; pułk z samych Izraelitów wyznania 
moji^eszowego oznaczył się dzielnie w dniu tym nie- 
• szczęścia. Kozbite wojsko ustąpiło do Warszawy, 
a 15,000 mieszkańców Pragi zostawione było na rzeź, 
które swemu żołdactwu Suwarow, ^ydał na jatki. Sama 
Warszawa ósmego listopada kapitulowała. Wojska zwy- 
cięskie pod Suwarow em weszły do Warszawy. Kołłą- 
taj przodem wyjechał, potym rfeda najwyższa i wojsko 
się rozpierzchało, w twardój porze roku znużone ko- 
nie padały.. Byli dowódzcy, co się kwapili żołnierza 
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rozpuszczać, liczba nikłą; z genjerałó# Gredrojć i Nie^ 
siołowski wyszli z Warszawy: i z wojskiem ciągnęU* 
Pod Radoszycami 9 do tak osłabionego wojska zbliżył 
się rossijski generał Denisów, proponował układ, moo% 
którego, wojsko 10 listopada broń ^łożyło^ Za czym 
i Madaliński pod Ebńskiemi, swqję irozpuścił.brigadę, 
aspowiadfyąc, aby na każde zawołanie byli gotowL 
'Ignacy Potocki, Thadeusz Mostowski, Ignai^y Zakrze- 
wski, Tomasz Wawrzecki, Jędrzej Eapostas, Jan Ei«* 
liński, pomimo kapitulacji jako więźnie do Petersburga 
posłani. Kołłątaja, Zajączka, Stanisława Potockiego 
i wielu jinnych więziła Austrja. Fortece pruskie zamr 
knęły Antoniego Madalińskiego, Jerzego Grabowskiego, 
Giel^da, Niemojewskiego , . i jinnyćh fnektńrycb. ExiEi- 
minowani i traktowani jako bimtowiiicy. Nawet Austrja 
poczytywała za bimtowników, jakożkolwiek źadni^ ż nią 
sprawy niebyła; Wielu, choć osobiście ciężki^ niewoli 
więzienia i dolegliwych zniewag Uniknęli, nięmńićj 
stracili majątki, :k:tóre jim były konfiskowane, ulegli 
zaocznym, wyrokom jak buntownicy. 
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146. BUB2;x4iwy:oa I CZASÓW d^iaiiAlitośoi Kik&oDOWćJ 

Złp^enieio l;ivoiu przez wojsko pQlskie> sKamf^ką.fflę 
trzę^ i ostatni sześcioletni 3tftlUfl^a<wa AjUgQja|ta),{ke]ji6d^ 
P<xdqt|pię jak pierwszy, zącs^%]{csię o4.49tai:ai)LrA^pr!9»wier; 
nią i przemienienia rz^czypo^po3litjśj^^;.końc?ył w(y'wi; 
o niepodległość, a zamkn§J: cudzpziem^l^ : grąl]^eź%^ 
i ćwiertowaniem przez trzech sąsiadów dopełnionym. 
Lecz przy elekcji, niewielu przemożnych ow% naprawę 
i przeobrażenie^ PfscdmębrałOy fikłóimi, a może jisto- 
tnię potrzebujmy szjDJkać obc^, po99iOcy : .|?; sejmie. cztero- 
letnim, cała reprezentaqja na;*pdu ,do.:te^;:i^iQ, sapa 
pr^sez się Igrała ,, i cały naród, chętnie się b^z narzeka- 
nia do tegp skłaniał, do czego, j)i^. nie było potr?;ębą 
dbcćj pomocy. Y[_ pr2;i<^d mnogi^e; ni^ukootęntowanią j^ 
wichrzyły cał% Polskę \ ,Xiitwę .kQnIederaqjąmij,,/ wipłfr 
wem obcjrm kjelcowanemi, awhyW^ieiemi.ust^^y sęjn^u 
elekcijnęgo^^ppd .koqiec, aby p|;>{dić c^t^ccję^ic^o 9eJ9ii| 
budowę, zaledijfie. tyiko k^^.pyjcb^.OT^ejętyfslł imąJ- 
kontentów,; wyżebrało obc^j pomocy i wszy|^ki^.j<ćj 
potężne sji^y na ojczyznę ści%gnęłp.*^k^§izona; budowa 
czteroletp^egp spjng^i^^. ^przysypała; byt po|ityc?5.ny ^-^ 

rodu. ^ ost^tni^j ;.^alpe,.PoXWC|podl(ągłio4|(i^ .wje sąina 
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szlachta jak to było za konfederacji barskićj , ale i mie- 
szczanie i wieśniacy i wojsko w obronie ojczyzny sta- 
wali. Ale w uszczuplonym już kraju, szczuplejsze były 
te siły niżby być mogły na początku; żadnćj już zni- 
sk%d niemogło być pomocy, a połączonych sąsiadów 
potęga 9 wyszła w pole całkowicie. Oczywistą przemocą 
w t&} ostatnićj dobie i nieodzowną prawie przyszłości 
wróżbą^ niebył odstręezony mtród od dopełnienia* obo- 
wiązku , od zaprobowania sam pfzez się sił swojich. 
Objawił światu, że zbliżając^ się. do upadku/ odzyski- 
wał, po dhigim odri^twieniu życie, które go do coraz 
powszechniejszego i coraz żgodnrejszego uspoeabi^o 
poniszema; okassał, że w samym upadku, rozpoczyna 
się jego rychłe odrodzenie. • 



. i 



Ul, FOSTĘ? TOWABZYSKOŚCI. : 

Naród polski, składał się, jak jinne W Europie, 
z rozmąptych klaas, czyli stanów, nie tyle językiem, 
co prerogatiwami i prawem odróżnionych. Jedna ^Iko 
z nieh'kla88a, tworzyła rzeczpospolitę i podnosiła dla 
siebie, w swym obrębie, zasady wolności i wszech- 
władztwa ludu, jinne były przez nią pocżytyWane za 
niższe albo zostawały w jój poddaństwie. Póspołicie 
klassa przewodząca zwraca na się ba(śzndść hiistbrji, 
zajmując^ się nieraz więcej wyłącznóściami póji^dyń- 
czymi niż powszechnym t^ kkssy rut^hem: Dzieje pol- 
skie mimo zwyczaju historji, zniewalają więcój niż 
jakiegokolwiek kraju do .zapatryW2mi& się na ogólny 
ruch i powszechne usposobienief ićj klas^y;' to jest, nia'- 
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rpdu szlacheckiego. Czas początku panowania Stani- 
sława Augusta przedstawia w tym narodzie nieład, 
osłabienie y odurzenie, skutek skażonych uczuć i sił 
moralnych. Wtedy ludne światła i zdolności, powo- 
dowani różneroi pobudkami podnieśli się aby świecić, 
korzystać z niemocy jinnych, aby odpowiedzieć swym 
przekonaniom. Egoizm aristokracki chc%c się wywyj;- 
szyć, podnosił zasady monarchiczne, usiłował pozy- 
sktrićwyłącznośd z uszczerbkiem zasad republikanckich. 
Myślzaś obywatelska, pragnęła podćwignąć wo1qość 
i niepodległość na starodawnych zasadach narodowych. 
Na odgłos tych zamiarów ocdkhęły się wszystkie klassy; 
widok tych przedsięwzięć, wzruszył je do gruntu. 
Szlachta skoczyła ratować swe zagrożone przywileje; 
dissidenci, mieszczanie upomnieli się po kolęji o po- 

• 

stradalłe prawa; ludzkolść przemawiała za ludem nie 
nie^olnym, usiłowała poruszyć jego sprawę. Tyle ży- 
wiołów towarzyskich, ożywii|:o ostatnie lat 80 podupa- 
dającej rzeczypospólitój; krzyżowały się i pl%tsd:y qq- 
raz liczniejsze. Nieprzyjaciel niezaniechał s odmętu 
korzystać, użyć wszystkiego co było ladaco z dawnego 
zepsucia, z dawnego spodlenia. Najniebezpieczniejsza 
dla kraju rewolucja socialna pod a&dradliwym wpływem 
obcym dopełniana. Polska, jest tego dowodem naucza- 
jącym^ Nieszezęśdem dla niój.w miarę wzrostu, nie- 
podległego działania umysłu narodowego , sąsiedni nie- 
przyjaciel stawał się ooraa grożnięjiszy, coraz zdradli- 
wszy, liczniejszy, lepićj zmówiony, a źli krajowcy do- 
pełniali zdrady z coraz większą zapamięti^ością lub 
bezczelnością. Kiedy się w tym rozważa bieg postępu 
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towarzyskich przeobrażeń, dostrzega się w nim; jiź 
iiiiBzgodne żywioły wzajem sołrie póczjrtóły konces6je, 
^w celn aby wsp6hi% rzecz czynić, tak w ulepszeniach 
jak w zastawieniu się nieptżyjaciółon/, Aristokracja 
wyjednała dziedzictwo tronii,- dla zapewnienia dwora- 
Ctwa, honorów, titułó w, orderów; zarażała wsżysttde 
klftssy odróżnianiem się , a j^j plugawa pycha, na gro- 
bie' nawet C^czyzny niepr^estaje ż tego zbierać owoce. 
$2lfŁohta ^ćśliłsk swe wszeohwładztwo i prfetogatiWy, 
już* to pobłażając z jedn^' stroiły aristóktackiój pró- 
żności, ni^beśpiecżne iiio6ąeój zefpsucia trucizny; już 
to u^rugi^j strony podaji|c ręk^ bratcjri^ką jinnym kłas- 
S6m, któiych się w przody wypierała, a' nakładając 
na' siebie ćiężftry wspólne wszystkim tiiielszkftńcom, nieu- 
sttaszyła się niebeśpi^caeństwem ojczyzny którój dbronę 
Hieprzieśtała sobie zastrzegać; < Dissidemci /odzysktijąc 
j&i*awa w czan^ie^ w którym nio się ńiedaiiiało bez szko- 
diiWego eudzbżieniozego, przestali z^eżasem szukać 
OpieŁS nieprzyjaciół i W6e(zK w nąń wiern^ych objrwa- 
-tali. 'Mieszoza^iieprżypu^cżeni do wspólności rzepzy- 
pośpolitój, bez cudtoziemskiego wdawania się, jedynie 
'^rżez skłonność ^erca przewodnicząc^ klassy, objawili 
Tzeczypospolitój jak% siłg nabywała^ przez małe swych 
easad objawienie i rozszetzenie. Jakiójżeby nie nabyła; 
gdyby zd(^ała - była ożywić i dźwignąć najmożniejszą 
1 najpracowitszą klassę! W tym postępie stopniowym 
ilpadła, odsłaniając wzrost zdolności, zapowiadający 
pi^ysasłe 'odrodzenie. 
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148. OSTATBCSHr PdDHĄIii 1^9&v 1796. 

Trityimooardtwa 8%6ie(liĄ^tnię(ky 8ob% zupd:tiy po^ 
dział Polski układać poczuj i w tokii nistępkiym Egod/- 
nie go do skutku przywiodły. Tym czasem archiwum 
metrik koronnych i litewskich, oraz biblioteka publi- 
czna Żałustithy która już byłśi własności^' iiarodową 
z Warszawy do Petersburga wywieziona. Król pruski 
zabr$ł z KrakowiEk do Berlina skarbiec kohmny^ ze 
znamionami ikiótewskiemi i klejnotami. Ar<^wa pó*- 
źni^ dwory między sob^ podzieliły ; biblioteka zaś ^r 
tnv|e w stolica in^peratorskiój gmach oddzielny. War* 
szawa. miała, przypaść Prusom. Bokii 1795 król Stani- 
sław August Otrzymał rozkaz ode dworu petersburg*^ 
akiego udania się z Warszawy do Grodna.: Opuścił 
więc stolicę 9 stycznia; a w Grodnie 25 Ketopada "w rot- 
cznicę kpronacji swojój, podpisał akt ąbdikacji/ który, 
kniaź Bepnin kmjerem do Petersburga przesłc^^ wy- 
miarkowawszy aby w dzień jimienin imperatonmój 
za. bukiet: i wiązanie był jćj oddany* Już 26 kwie- 
' tnia przyłączenie Kurlandii do Bosaji ogłoszono było. 
W dniu 25 grudnia » wyszedł ukaz wcielenia Litwy do 
impeijum. Po długich naostatek między sprzytnierzo- 
nemi dworami :układach roku 17969 objęły mocarstwa 
wydziały swoje i rozgraniczyły się. - Auśtrjacy 5 sty- 
cznia, do Krakowa; a Prusacy, w rocznicę ostatniego 
wyjazdu królewskiego, 9 stycznia do Warszawy we- 
szli. Pilica,' Wisłami Bug, oznaczyły wydzisJ: austrjacki^ 
z małym suchój granicy łukiem około Pragi. Niemen 
i od niego do Bugu dotykająca sucha granica, oddzie- 
lała pruski zabór od rossijskiego. Przy Nienurowie 
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nad Bugiem zetknęły«#c%8qr8tlQe' U^zy granice. Ros- 
Bja 2183, Prusy 69), A&tga 834 mil kwadratowych 
W wydziałach *8Wójich wzięły. r 



149. STANISŁAW AUGUST . TAK NIESZCZĘŚLIWY JAK 

KAŻDY Z POLAKÓW. 

Stionidaw August Poniatowski 1797 ZiGirodna przy- 
zwany, do Petersburga tam się na dokończenie życia 
przeniósł. Grał on niepospolita w dziejach narodu rolę, 
bo wszystkiemu był obecny, wszystko podpisywał 
i wszystkie niedole narodu pieczętował. . Przez całe 
trzydziestoletnie panowanie, był w iiiedogodnym, tru- 
dnjrm, przykrym i smutnym położeniu, tak jak cały 
naród i każdy osobno obywatel; doznawał przeszkód 
i przeciwności Josn z całym narodem, równie jak kar 
żdy Polak. Życzył narodowi i ojczyźnie jak najlepiój, 
równie jak życzyli nąjcnotliwsi obywatele, i ci zaśle- 
pieni zapamiętalcy, co odchylając się od sprawy po- 
wszechno) zdradzali ją. Był czułym, bolał nad nie*- * 
szczęściami równie jak wszyscy ojczyznę miłujący, i ci, 
co wydając ją w cudze nieprzyjacielskie ręce, na za- 
wód i stratę narzekali, a gdyby się utrzymała, o swój 
los się lękali. Każdy Polak był nieszczęśliwy i król 
z nimi nieszczęśliwy być musiał. Całego narodu i każ- 
dego z osobna los, godzien był litości i król był go- 
dzien politowania. Lecz jeżeli poczciwy obywatel, obo- 
wiązków dopełniający i cnotą swą zaspokojony, zasłu- 
guje na czułość; z prawój drogi schodzący, budząc 
ową litość przykre i gorzkie sprawia wzruszenie. 
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> Gi oa ;&! bli6|[a na Sti^nts^wk* Auęyata^ p^^zyli, na* 
dewszystko w gabinecie jego ptąon^y, lub przy 
dworze, będąoj; oi co jegOvłąeki, dobrodziejstw do- 
znali, co ż nifińi 0:'nauka^ i sztukach irpziowiwiati; iei 
których los najwięcej od króla zaleźć lub których 
osobisty z nim interes wiązał, uwielbiali jego dobroć 
i bie^óść w pbHiyccf. Nieptzj^żnąłyinu' tego osoby, 
z nim na publicznych tylko zasiadają obradach, ani 
,ei cosna polu bojowym pierdi swe. w, obronie ojczyzny, 
stawili. Wszystkie- klassy ' łudzi: \ir narodzie, widać 
było, że zachowi^y uszanowanie dla dostojności y któi^ 
.Stanisław August {)iast6wał.; waząk^ niedostceeżesz 
aby miały Jakikolwiek szacunek dla jego osoby, czufy 
owszem p^wny rodzaj. w8ti:ętU| a wielu pi^zejętych było 
jKf^ większą wzgardą , i niechęcią. ; Niebyło w tym:.|ia 
4nych osobistych uraz, nilebyło to skutkiem: jakich 
osobistych styczności, ale czysty interes publiczny,. (1^ 
>wielu odsti^ęczał. Księga dzi^&w szuka przyczyn/ pa^ 
trzy na przeszłość, na to co >było.,> oe<enia ski^Jd.^ nie 
przypuszcza domysłów, coby to było, gdyby było 
jinaczćj. Jeżeli jednak ma być jaka <bądź nad Polską 
warunkowa rozwaga, jakie bądź przypuszczenia pó- 
zwolone, trudnoby było z nich pomyślne wyprowa- 
dzić rokowanie. .JarzAio lub upadek! Gdyby naród jia- 
szym szedł trybem, gdyby król jinączój postępował, 
bez wątpienia byłoby jinacz^jy a w skutku zawsze mo- 
głoby być, nienajlepiej.' - Człowiek praWą postępujący 
drogą ^nieoglądający się na skutki, nieodpowiada za 
ni€vw obliczu dziejów, bo > nie óhybił ; zpstąje czysty. 







Lec2ś^ zważający jedjrnia^ina skutki, opasżczaj^cy dla 
tego pr^we . koleje i 'obo^i^ią^i swoje', krętą jidą.cy 
ścieżką by do zamierzonego celu doszedł, gdy go nie- 
dop nie, gdy wypadek, zdroźnosci jego ńieuwieńcKy, 
do oiędld^j jest pociągany odpowiedzialności. 



. 151. SKŁONNOŚCI STANISŁAWA AUGUSTA I JEGO 
,. . POLITCŁA. 

Statiisław August był pan bardzo dobry. Ludzki, 
wspanii^yj skoro tylko do tego niemili przeszkody: 
ale, najzasłuźeńiszego, najprzjrwiązańszego do siebie, 
w przeciwnym razie, opuścił, zapomniał,* odepchnął. 
Cierpliwy i łagodny : dla tego przyzwalał na wszy- 
stko, niczemu mężnie oprzeć się nieumiał. Jak przeba- 
czał obrazę osobistą, tak był powolny w przebaczaniu 
publicznej: równie znosił, tak swoje, jak i powsze- 
dme poniżenie i zniewagi. Czuły, rzewnie płakał nad 
niedolą, i w publicznych słowach i pismach, rozlewał 
narzekania i bolał, a opiekunce swćj uczucia wd;eię- 
oznośoi 'wynurzał. Był to pan, pełen wiadomości i na- 
•uki, mówca i politik. Wpływem obcym na tronie osa- 
dzony^ pod tym wpływem całe beśpieczeństwo własne 
i rzecs^ypospolitźj widniał. Jeżeli przez swoje powol- 
ność lub politykę z t^j drogi schodził; na tęż drogę, 
dopóki mu onćj stało, zawsze powracał. Biegły po- 
litik, znał dobrze niebeśpieczne położenie Polski, ró- 
wnie jak kaidy Polak, a przewidywał wszystkie w po- 
lityoe wypadki: tylko tego nieprze widział, że mu drogi 
którą postępował zabraknie; znał wszystkie potrzeby 
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i uczucia narodu: tylko tego niepoznał, że naród, nie- 
mogąc znosić jarzma; niepodległości lub śmierci po- 
trzebował i Bzukah- Przezorny politiky manewrował 
na sw^j drodze w prawo i w lewo, do każdej przy- 
stępowi^ konfederacji; tylko do obrony niepodległości, 
ani raz nieprzystąpił. Jeżeli tedy zawiedziony był na- 
ród, że ufał okolicznościom, politice i traktatom, któ- 
• rym powinien był ufać; nie mńiój zawiódł się król, 
mniemając niewyczerpane znajdywać źródło łaski i be- 
śpieczeństwa u swej opiekunki. A zawiedli się na so- 
bie, król i naród: naród niemógł w upodleniu gnu- 
śnić, o niepodległości i wolności zapomnić, król nie- 
miał duszy aby się ż ohydnego jarzma wydobył. Umarł 
opływając w dostatkach i poniżeniu , w Petersburgu 
1796 12 lutego mając lat 66(3 3). 
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(*)' Jua Pólóghe avait Tnilłieureusómetit daHti 
son sein uiie ' de ces colonieś que rexeiti^e de li 
brillairte cotir de^Łomś]SIV forma da,n^ Wstóisj 
payś inbnaifcM^ufes' et qUe FeSpri^lóger dil^sfetófe 
rehdit en Europę si fimeste 'aii ttśtaćMe nitłonil; 
eomme a la raison politiąue. Elle avait parmi son 
aristocratie des familles que reducation etrangesre, 
revenue a la modę sous le malheureux regne des 
Saxons, rendait naturellement favorable a cette 
politiąue. II y avait de ces familles, dont rinstruc- 
tion confiee a des hommes etrangers a la^vraie 
science comme au sentiment de la patrie ne mar- 
chait pas avec la morale, ne fortifiait pas le bon 
sens et ne donnait pas de lumieres appropriees* 
a leur situation civile et politiąue. — L'instruc- 
tion qui leur omait Fesprit etait tiree des idees 
de Tencyclopedie , des feuilles periodiąues renom- 
mees, de petits ouvrages en vogue, de litterature 
modernę, ne pouvaient pas les eclairer. Ce*n- 
struction fesait de demi - savants , de demi-littera- 
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teurs, des hommes du monde; elle ne pouvait ele- 
ver rhomme a la dignite d^homme, pour le pre- 
parer ainsi a celle de citoyen, de magistrat, d'ad- 
ministr9.teur (Maleszewski , essai hist. et polit sur 
la Pol. n, 14). — Et lorsąue la Pologne se vit agi- 
tee par la politique exterieure de ses voisins : cette 
pplitiąuę tarójiy^ tpjijy ourą des i^tji:\unent4 dafts la 
patrie pi^u , nombreuse jde ra^istpcra%, etc. (le 
loĄme, U, ,^6), .-r A przepiec, fą clrogi . n^inriCP^ 
ąpospbiły ąif;iumysł7 dp tycłv.i?^03fHa,, na jakich 
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Do i. 7, 

-. (?) Le roi i&taopdslaił Łi^roc^yńaki eti T^fcbó Ko- 
nacskiy soDit lesifiody^ins pplonai^ quii oi^ti e:^pose 
a¥ec le plus da f ^roe tous. les ąbus? du 'g^uviem*eT 
loent. Mais que:{)euy^t.>lea.3reprćseiitatip]^9 dę. 
ąueląuesr sagea ^onttf^ laiur^urdęs ffijctip^, .le? 
pśT^ugea et Tinter^t A^w^. noł>lęs&e, tmnu^tuę^sejf 
lea^ (sabales et les mtrigues des :p^iss$^nQę;s iypi^i^ea 
(Goxe; yoyage ea PoL l^ cjiap. J, p. }.p)? Laup- 
blesse tmnultueus!^; nie wdawała się .w te.<?abąle& 
des yoisins. Miło wiali je .qi oo sig najgłośniej contrę 
les abus^ z* publicii^nu oświad<^diU. , 
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Do §, 9. 

^(3) Jhiiiie PóniattoWśkfch było znane w szlach- 
cie j : i' órii ' się ff jźapierali t^go domu który ' tran |M)»- 
siftdfeii' i' ksi^źgty li^yskał tituł.' ' W dziefe sła\?mymj 
ćtrt dś^ vSnjier Us dates T^a^An]^ $ię jego wywód* od; 
Tórellteh brabiow' M<JntechiB;tugolo We Włoszeoh{, 
któ*ych potoittkowie przypadkiem na początku 
XVn wieku w Krakowie osiedli. Wywód takowy 
poczytywany był w Polszczę za śmieszny. Nie 
zgłębiano czy Stanisław Poniatowski urodzony 
1675 był synfem Salinguerra Torelli de Montechia- 
rugolo; ani pyteno kó^go miał ojcem: wiedziano 
że z urodzenia był bez znaczenia, ale dał się po- 
znać przez swe zdolności , przez które doszedł do 
chwały i wysokiego znaczenia, gdy nie rzadko by- 
wało w Polszczę, że z gminu człowiek niepewnego 
początku, wynosił się zdolnościami na wysoki 
szczyt. Stanisław w młodych leciech wszedł w słu- 
żbę szwecką; przeprowadził jednego razu oddział 
wyprawiony przeciw Sasom,* przez lasy i trzęsa- 
wiska z taką zręcznością , ze stanął dwoma dniami 
wprzódy aniżeli się spodziewano. Za to Karol XII 
wziął go do boku i udzielał mu zaufania jeszcze 
przed usunieniem z tronu Augusta II. Pod Puł- 
taw^f Stanisław Karola XII ocalił; w czasie jego 
b)^ości w Benderze, pracował w Stambule nad 
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pcKibu<Js5$wiemj»Tiircji idOhWfcjijy; tarwożył idiwan; 
podbupssyi ciars^ , . «jed»al; /Wjzglgdy .isUJt1»nki Wii* 
Ijdy. itóatki/ sutotaj[^ t^.dijogą objaśnił siułtóiia^ do^ 
k<iz»ł i«6 . wezir .był; Ais^mięly, łBadi^U ifnwtsmsĄ 

$hy QblgżOQegQ Jłaił Prutem:Piqtrft ,wftlMegO},,gfer 

deift .dokonać. / Nisałuchafta jega { r*%!. /FÓTOiój 
dru^ftja^fiocaliiłKayplaZHi.na iwgrejiW Rmgfem iFe 
którego zgonie Ulrika Eleonorarto!€rti>tóF^ofci obiąj^ 
mując usiłowała Stanisława Poniatowskiego wy- 
nagrodzić i w służbie szweckiej utrzymać. Lecz 
on oświadczył ze jako Polakowi czas mu do oj- 
czyzny wrócić; podjął się tylko zjednkć pokój, 
prosząc aby królowa wydała mu akt abdykacji 
Augusta II , który mu przystęp do tego króla uła- 
twi będąc wielkiej wagi dla niego. August II przy- 
jął go uprzejmie, i zaraz uczynił go łowczym li- 
tewskim. Rósł Poniatowski we wziętości i znacze- 
niu pod panowaniem Augusta III, a z nim obaj 
^Czartoryscy, którzy wydali za niego swę siostrę; 
i wspólnie działając, tworzyli triumwirat, który 
to razem z Brtthlem, to bez tego ministra kiero- 
wali rzecząpospolitą. Poniatowski, następnie ge- 
nerał gwardji , regimentarz koronny (czyli hetman 
jeszcze na sejmie niemianowany), starosta lubel- 
ski i strijski, podskarbi litewski; wojewoda ma* 

zowiecki , kasztelan krakowski , kawaler orła bia- 

12* 



1^ PMastPismii 

lego isa Angtfi^ IH/. Ponikowski' nąjwiętez^j n^^ 
by^irszy wziętościy ^ucwiceal owJs^OzaTtOfylildini 
tlimBiwitiatf który jhź ^tp* ftiłłlla pomocy is^kającj 
jtu^^b^ ii]f$j raąidżił n^c^ąpospojitę. Poniatowski 
zmgrł S. Śifeipnia 1 T62 ^ zóistawiwBKy a Eoiistai^gi 
OżttirtoiTsk^} dwie cói^ki i oćniiu eymm, % któ]*ycli 
S^tbniisbiw; ^ Augo^ miał 4o8t&6 Idrólem (patrz ta- 
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d'employer tous leurs soins , et toiis leurs ^fforts 
pour que la republique de rologue, soit mainte- 
te'dtós sónmrdó'liB^d 'Sie6dM^^^-8łk 
l^krttń^ a p^Me' de reiidłfe l*dłt ¥byśtiirite 'MW- 
tłkbbedąnitptBai faiińll&^ipU<^de[t^ i^endreratidoki: 

cr^f , non seuleraent a ne point pearmettre aue," qui 
que ce soit entreprenne de depoąuler la republiąue 
de son droit de librę election, de rendre le royaume 
hereditaire ou de s'y rendre absolu ; dans tous les 
cas ou cela pourrait arriver, mais encore a preve- 
nir et a aneantir par tous les moyens possibles et 
d'un commun accord, les vues et les desseins 
qui pourraient tendre a ce but, aussitót qu'on les 
aurait decouverts, et a avoir móme, en cas de 
besoin , recours a la force des armes pour garantir 
la republique du renversement de śa constitution 
et de ses lois fundamentales. Ce present article se- 
cret aura la móme force et yigueur , que s'il etait 
insóre mot a mot dans le traite principal d^alliance 
defensive. Signe aujourdhui, fait a Petersbourg, 
le 11 avril (31 mars. v. s.) 1764. "'• 



Do f. is. 

> ^ ^ (^) ' lies Ozdtrtoiyski > ÓtekieQt>m4iiiie »e^uśóA des 
•i^iidtó Ifegisktiyes, lńóWi"Mfebly (dti gontem, de 
PćApgiie; chdpiti^e Xr). . Oii^ Słgtia ime otdtóiiaiifce 
9X1 róglement a pcaise clause et on s^engagea ^ sous 
Jj^ f oj, puljlicjł^e etle scesu au.sement, ąąępoint 
.^eyęl^ cę qiii .cpntejiąit; on, lea,dśpQ9a dans les 
:tffcłuVes -de la repAbliqaerieit en VindiquaHt dańs 
W-bodlesi.deg lóisy on > 'dii skilement: seofmdum 
'Aferipi^ 'tJorfćićtmii. Yoila, 'dodajte'Mably,''uh 
moyeri tbtit 1*óuve iet trófe' ćbtmnódepóui' faółliter 
'i^s op^ratio^s des r^f onnate^irs. ' ' 
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. / 1 A (^) Józef Pidaski w swej wlo*dpici okazał wielka 
śś^liwość-^la i^iolnbśiei; w wojnaełi wj^a^^pj^ch 
wybotem Staiu^awaŁe^sezyńskiego, ^brałipti^y- 
wodził z ehwałą pocsstem 400 ludzi. Potyjca wzi%ł 
•śię do actyrekaćtwa priiy tribuńałach; tajjji powo- 
dował sprai?(nEmilOzarto3?yskich; p^^ kUku atQU łe- 
ćfiedi zerwał^ zBimi dość go^ko. Majątok jego 
będąc; odłożony i w iirocessach^ m}ąl:n)§[^m 
w tribuiiale niemi, i^tróymując «e w Bzecgsypospci- 
likśj najbardziej zepsutej ^ r sprawiedUwośó i 'dy- 
mowa, 8% b<ez końca lepsz^ r^są, aniżeli inl^iga 
i protekcja w krętaninie prawnictwa. Gałę życie 
głuchym się okazał na pubUi^zne- przedrwiwariia 
«wego tchiirzóstwa ; żadnego o = tó nie okazując 
kwasu, Bam.pferw8»y śm^-się zftóykan które.^ic 
obróciły w^^art* Przyjaciele jego cynizm taki oma- 
wiali jego sOTOwym obyczajem atarym, który gar- 
! d^ił zniewagą ! osobistą; intoy^ali oiotąy już' nie- 
znaną a do utrzymania rzeczypospolitej potrzebną. 
Mówili że człowiek gwałtowny co się unosi w o- 
belgi i odgróżki, wzbudza w tym zacnym obywa- 
telu, litość, wyciska z niego spokojnie wymówione 
słowa: ^a to głupiec!^ Pułaski miał 62 rok ży- 
cia, kiedy wszedł w stosunki z biskupami Sołty- 
kiem i Krasińskim , stał się pośrednikiem w jich 
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poufnych znoszeniach się i rozpalił się uczuciem, 
któte obudziło w* dasey • jeg(v'in^tWo heroiczne 
ł ióewycżi^aaie sposoby do daieła wielkiego.'^ Re- 
ptiin poczi^l n$iA alym okiem po^l%dać, <i dnia je- 
dnego tóiióśł się *poiywe0oi8 powodu, ie gdy roz- 
nmn^ają^' sam giowęi i nakrył ^/^Pulftski! w teinie 
włdi^l 'diy'^' ozd^pkęi Puia)9ki dot%dv iia jZmewagi 
oboj^y.tój prż^knąć nie mógł.^ Obelgi^ i ucisk 
na jakie -póglą^dały oburzyły go i' niecierpliwiły. 
Powiódł on źsobąr ido jednaj za wsi swojich otnil 
kilka od Warszawy^rzech synów i synowca: taaii 
BAHio jich:>Kbytnii^ młodości udzielił jim swe za- 
mysły, zwracaj^ baczność na chwiałę jajtęi zyskują, 
zbawcy J harodu. >Ale ' przytyiu' nietajij przed nimi 
niedoli ty^h którym si^ w tym wielhirii przędsię- 
wzięciu' nie udaje, mewdzięcznościi jaka ściga nie- 
fortunnych mścicieli jludzkości.^ Tamu pożegnał jich 
i żonę która męinie iwydała icał% swą rodzinę; na 
usługę ojczyzn^.: (Ęulhier; ai]!aa*chiffii der Pologde.) 
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Do |. 8A. 

'firsies Ss;c2^ego Potockiego tm biiąteałŁa taifgrf- 

za swój' 'pattśotiaiil> 'długię^>:ivrjQri^f}ał>^W]^6iiK 
w 1825 i 1826. 
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^ ^BJZWBiMKl. 



Doi. 39. 

Mjii ?)nGnlóviUAtejf;uaji>{)atH^ ibyMt^)^^ Ga- 
ibp&ll Pódoaki ; i ;bi8kitp 1 kiayAwilń ! AnfQzd - Ostifow- 
\Sdiy bMbupI fwil^ski i Ips^fi ; Mąssałśki ; ; waj ewotda 
-hji^ki;l^nafi}^rfTwaTdo^M;<)^^ pomorski 
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Do i, 44. 

i I '(^) 'Ntbc^udas' o4 pooząiftii< samego ^biifódera- 
^ f^drskii^/wi Jimie IPaipieia fzkgjpze^ąpykonfe- 
der^Wy jtiiagdewał ' »ię włatoie fW' Cs^s^btątiiowie 
ikiedy' 'j$ {sajiokdwal Pułaski! UdsSelilNtna błogosłct- 
irri«ństwa ojea świętego. A w/ tymże osasie dwór 
ttsjrmddy wyprawłąj^dpó wiedź dó cclsarzdi^^lfa^ 
-ijii Teresa, p,by iipraątóąić jej skrupuły #umióiia, 
i skłonić pW€K5iw konfederatom i Palsźes&i : W- tej 
to • odpowiedzi • ojciec^ ^śtwłęty i (mówi : ,iżę > grabież 
ii podział Polski nietyjko jest poKtycznyy : j iale 
w i^i^wie religji^że dla duchp wiuej' kościoła ko- 
tzyści , dworowi = wiedeńskiemu należy :rozcifgń%ć 
swe ir Polszczę panowanie, jak może ]iajdBl'ej.<. 

••',■■■ ' . . I ' : ■ ■ ■ ' f t *? ■ •. -•■•.• 

• • , . • . • ■ 1 ł ! » • ■ • l : • . ' ' • ■ ; 

ł • • ■ • .. . • , 

• « * ; 

I . ; ' . Ił, I . • . ■ . , • '• - n t ' , 



. • • ■ \ 



■ I , 



vM8 F&Z(YQnii?l. 

Do f..«4. 

Btav9ijĄ.vibf. namom^ k chóćbj/f i aił^; zaiie^oUI do 
tdga d^6rfp(rt<^btir^k]i KbillaiPt)^ {^rzed 

•fluiiiiy^o^acs^rH swe Mydmaty i. cai];r.plaii<^uii)t0* 

, stigaekiidgo ! (qbaf>itjfe [ llsd}t f : B^daje^ potym j' iHj|Bi- 

[biar Hertzbelrg i (mmłstec^f tusMV^[>^^Hi2^i4i^ źie 

;^ri; projekt ;byl-iinirdwi(eny»iłr fNijaie.ł^ N^tistadt. 

■ifiniater itefl^rgdjf^-^OiM^/fetó^ ic4d»łl, bifejży^cjzjlł 

p]feypU8203la^>/d(^iplG^iaJ^M^)l3t^j^it^ t^t^/Fl^dęrik 

)^dpifftt< będ^Iinielif nM}sii)\^9k»i^/i ( )(pajkbz . ledwie 

spiiw*!3t»|Wr«śala ci tl^oliioAfd^^mmkW lego- mi- 

moires , of the courts of Berlin). Ferrand w swej 

histoiji tzech podziałów Polski (livre I, p. 119) 

wedle niewykończonych Rulhiera notat, niechce 

przypuszczać rzeczywistości tych diplomaticznych 

zeznań i utrzymuje, jakoby w Neustadt wcale się 

Polską niezajmowano : z tym wszystkim widywa- 

nia się królów między sobą nie bywają bezowocne. 
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Do §. 49. 



■ (*^) Austrjaćy (mówi król pruski Priderik II) 
clicie się w sMrjfch psI^iętnikacfa^z własnego roz-» 
boju wymówić, nadnitywając niedokładnego kraj-* 
obrazu Palski , ^ mi^szaj^ jimion& rzek^ Zbnicza 
i;^^pdhQrzą.(ktoryc)x,n!az^g s^zywili), rpzciągngU 
pod tym pozpręm granicę swe daleko %a kres który 
jim . umowa podziału wskazała. Postępowali dą- 
gie ku wschodowi szukając swej rzeki wykrzy- 
wioiiejj i nie wprzód 'si0 zatrzymali, aź ^dy sle 
Ifbytecznie d6 Eami^ca podolskiego zbliżyli. Tym 
sposobem zadiWydK znadznąf CKgśó Podola do któ"» 
i^ego żadnych praw nierońeiU. A pruski wnbassa. 
dor W Warszawie powtarzał: ^Ayoda Noteci należy 
dp me^o krplp., owoz i wszystek kraj który w cza- 
sie powodzi zaięwa.^ Na t^j zasadzie przypu- 
szczono jiż wylać może na mil 12, nawet po za 
góry. Na proźby małżonki generała SkórzeWskiegó 
radzca pruski Brenkenhof jej przyjaciel, zieLjąłjej 
23emski,m.aj^k, a z nim i krajinę z 2000 mi$< 
szkańców w granice pruskie,, na co .Friderik II 
przyzwoliŁ W lutym 17.7 S| wy4ał: jeszcze ten król 
nowe rozkazy, mopą których przybrał jeszcze 
48,000 mieszkańca do swego państwa; a roku na- 
stępnego, jeszcze 18,000 z wsiami i miasteczkami 
zapotrzebował; (Raumer, Ifntergańg Poleń, Berlin). 
Tym sposobem austijackie przybory, przyborami 
ukojone zostały. 



190 PRZTPI8KJ. 

Do §. 51. . 

( 12) . Przewleczono ^ zawieszono ślecjztwo, a po 
piętnastu njiesiącach od 7 czerwca 1773, niespp^ 
dzianie poruszono proces na nowo kiedy jus kon-^ 
fedijratówpod bronią- nie było, a to w cdu a;by 
skajHiić jich giośne jimłona. Sam ttól mówił w tri-" 
i>unąle 2a (tskarżonemi a niiąiiowicie za Kuźnią^ 
który niu ocalił życie., Mówiąc o Łukasińskini 
który wpadł W rgcą śgrawiedliwpści, oś.wia4czył 
ii^ niechcę jego gardła; na^^ywąt to zdarzeoiię swąr 
przygodą v rozczuliła abecnyćb. Lecz rossijakie 
plany były- wzięte i król od nich pdpsać się nie- 
m:pgł. Łukaśki dowodził dostatecznie źe rozkazy 
Jakie otrżyfiiał, ograniczały się do uprowadzenia 
króla. Jego obrońca wygotował rzecz w tej my- 
śli,,; lecz obrony tej nie^opuszczono. Król wyje- 
dnał u. komoiissji ze wszystkiCjóbrpjiy wprzpd 
były mn iidzidaóe,i sam niechciał przyzwolić: na 
jawhe cisytanie obrony Łukaskiego. Kommissja 
teź W całym ciągu sprawy utrzyinywała zamysł 
kjólobójśtwa. Wyrok lv tój nayśli wypadł. Kuźiina 
i Ewa z domu Medeńska zona Łukaskiego mieli 
być obecni ezekucji ; ta niewiasta z powodu że 
Łukask^ ^ J^j pb.ccności zajęty czynił z myśli por- 
wania. Nie przeżyło tego jej serce rozdzierającego 
widoku i trzeciego dnia potem umarła. Łukaski 
Cybulski, dwaj których miano w ręku, byli 
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Ścięci, obaj okazali niezacht^iane spokojność i incz- 
two. Nieobecni -licząc w*' toii^ładłdegó, «fla tęź 
samą) karę shtanm byli; Kuśma atr|9%]2ą^94ay nieco, 
pi^iędzy i peMJą Udał ' ąię za' gk*ai^9> ■ ŁmeakA 
zdśtawił teBtatnbnt datowany Smroeimk 1^7789^084 
iflekłyj ale znaczmy iz inydli która vmiii ki»e0J£i,v 
z''prodtaty > i jąsnoi^ wyrażma^ Jest tó ;ixmiufest 
koniedęratś przedw. S^iaławom Augustowi Po*? 
nia^wskiemu królowi wdzierc^/ i ^tóry :« tirodse^ 
mh bez ^owolamińai przywoła! inoBkałiy osiadł trori 
i'^yda2 rzee&ipóspiolit^ saż Ueiśk •cudaóziemeóWj 
kteywoprzysięłcaj źe wzgł!gdu paktowi ko^iwenfów} 
Tt»'obliczu konfederatów^ 'był tylko podpora ni©- 
przyjaciół , niesprawiedliwości i tyi^i j godzien 
śmierci, człowiek z pod prawa wyjęty, Łukaski o- 
świadcza przed całym światem, jako to co czynił, 
czynił z gorliwości i miłości do świętej wiary i u- 
kochanej ojczyzny. Wszakże stając na krańcu 
wieczności, wyznaje że winien śmierci, i sam się 
na nią potępia, uznając się zbrodniarzem gdy zo- 
stawił przy życiu wdziercę Poniatowskiego: bo 
jest przekonany, że przez niego jedynie, ginie 
rzeczpospolita, jidzie na śmierć tyle tysięcy, i pój- 
dzie jeszcze, tylu nieszczęśliwych jęczy, a prawa 
do nicości przywiedzione, wolność w poddaństwo 
i niewolę obrócone. 
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... D* §. 68.. / 

je parioraijs ^^p' au monde qu'il y . a* plu» ife' lu- 
nńereB.daiłB jAcfiete et plus de v^rtu dans les di^ 
tmes.(J. J; Aoufieesu; Du gouyi de FoL, chap^YII). 
Ję suifl conyainou que le noblea Polonaia, n*on 
^.sUup^emts pflr.leur Qou»go «t paą kur te- 
gieratoua petix de rEurope, que iiąiee ^-ibifie 
ramemblaient pluB souyent en pubłia €'e8t ^Brns 
łeSidi^tśiies ,et daius lea' ^i^s^ daias leSt^cgoliM^BA- 
tions; ehfin des districts des palatisats et de la 
nf^n^ąuę-l^espiit public s'esit mcmtródans.toutd 
sa Tigueur. (Garran de Coulon;. Aecherches polii 
J'£tat:de.la P0I.9 ohap. lVj p. 7.): ^r *;> 1 
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w^ jlczyku t-Iranciisskim ' a Łondresy tó jest* w Waari- 
szawiel773, 1784 in quarto we dwu oddziałach^ 
pod titulem: Łes droi^ de trois puissances allićes 
sur plusiieurs proi^inces de la republiątie AePOj^©*- 
go#; kB.xc^^on» d-un gei^tilhómme^poloiiaiB gąr 
J^h^t^iN!tfę0Mentea etppetentk&ns de ^es^lrołs pińi 



i ) 



i 



1 «^> Bifliliffitoiiee: et nut&te \ies droits óob troi» puk^ 
sances copartagentes sur plusieurs proidnces' de^la 
Wpubliąue de Pologne, authentiąufement dćmoii^ 
trees: ibt piigjimftes p^ Tłiistmre et les aoties les plms 
jiOlloilnti^^iies etK les traitós les plus solennds con!- 
oHas entr.^ cei miśmes\ipuis8anoe8) et la itóróiińsi^fe 
rópubliąue y garantis par plusieurs couiiS' dei l'!iitif 
ropę. 

Dzieł;a te wnet potym wyszły w polskim i an- 
gielskim języku. 
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Do f. 57. 

(15) £n Pologoe, ii n'y a:pa8 de tife^e qiii ap- 
partlenne a !& naissance: la nation est noble o«i 
eedaioe. Tous' les prmoes.et ious les comtes twm 
nombre.ąue ron ycit, ne sont que des partićulierg 
racottntis GOflime tek par les dietęs de Pologne, 
^qm ne leur aooordent jamais d^autre tiire:qiie celni 
i]piii'P8t attache a leurs chaarges en a l^i|*s ^nplois: 
il y a, a la verite, quatre familles de princes 
afi upei de comte en lityame, mais ełles ne sont 
connues !qne dans ce* duohe et point ei^ Pologne: 
Ouant aux autres prhioes o«i comtes, le<premiers 
«» pnt achete-oii obtenu łe titare dans Tecipire, '^ 
les anitres la sont par efi&onterie et grat^ (Mełlóe, 
Histwfe de ła rÓYolution^ PoL en 1:7 9 1 , seconide 
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. , Po §. 58. 

: (16) f Dajmy niektóre , ppzykłady drapieztwa 
i nagród. Marcin książę Lubomirski dostał staro- 
stwo Baru w dziedzictwo; Szymon Branicki także 
w dziedzictwo Bialocerkiewszcziznę i i^wórzył 
ogromną fortunę, i Poniński zbogacił się staro- 
stwami. Biskup Ignacy ksiąźe Massalski przywła- 
SMKył sobie, pałace i domy pojezuickie w ndteście 
Włlilie, Zakręt posiadłość pójezuicką za miastem, 
róinaie summy ^ojezuickie z funduszu na edukacją 
publiczną przęznaczon^o^.; Archiwum edukacijne 
w Wilnie posiada kwitaneją Joachima Chrepto- 
'imzfiL^ kanclerza litewskiego ma sumraci 200,000 
'rftitych 'klói^ ótraymał na rozkaz Rossji z fundu^ 
szów edukacijnych pojezuickich *w,;daTŹe. Bossjii 
iz< własnego skarbu /znaczne summy płae^ dla 
zjednania/ lub lEiiigrodzema swych stronników^ Ob- 
idarzała niektórych » wyżej wspomńionychj^pła- 
ciła WessęloTO , trzem - Gurowsfcim y ; Borcbo^Wi 
i widu jinnym pensje od &0 do 120_tysięcyjzłot 
Historik Naruszewicz miał- też skromne honórat- 
juih za napisanie krótkich dziejów Krimu prze^ 
impera torowe zajętego; a Trębicki poeta misd; tl- 
pominki za wiersie pocbwaŁtte/ OWo, jesacze 
niektóre gpitifikacje, po większej części do czaMl 

sejmłu Ponińskiego ściągsgące sięy znalezione w- pa* 

13* 
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pierach Igielstroma i ogłoszone w dziennikach 
1794; są one liczone w czerwonych złotych czyli 
dukatach hoUenderskich. * 

Król' otrzymał w darze śummę dukatów . 6,000 
dwaj marszałkowie konfederacji .,:/... 6,000 
w szczególności kśiąże Poniński : 

od 1 kwietnia 1 7 7 3 do pierwszego marca 

1775 (czas sejmu) . 46,000 

od 24 czerwca 1775 do 1 styczn. 1776 1,200 
od 1 stycznia 1778 do grudnia 1788 , . 4,800 
^a książę Michał Radziwiłł wojewoda 
wileński od 1 kwietnia 177S do 1 marca 

1775 (czas sejmu) 23,000 

Sekretarz Frize ha dniu 1 kwietnia 1778 100 
Ei^ąi;e Antoni Czetwertyński kasztellEin 
■ przemyski na dniu 1 czerwca 1773 . • . 150 
Biskup kujawski Antoni Ostrowski od 16 

września 1775 do 1 czerwca 1778 . . • . 4^500 
Książe August Sułkowski od 8 sierpnia 

1775 do grudnia 1779 4,250 

Wojewoda łęczycki Szymon Dzierzbie^ 

od 1778 do 1786 1,500 

Kasztelan gnieźnieński Miaskowski od 10 

maja 1778 do grudnia 1788 ........ 800 

Marszałek hrabia Gurowski od Igo lipca 

1788 do grudnia 1788 • , . . 1,400 
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Hrabia Kazimirz Raczyński od 10 maja . 

:1776 do grudnia 1789 . . .,, .... . * . . 3,000 
Biskup poznański kanclerz Młodziejowaki 

.od stycznia 1778 * 8,000 

^dla "zjednania głosów niektórych posłów / ; .i 

ha cteiu 16 maja 1773 . . . . i . . . . . . . . 8,000 

dłakśńeellarji i niektórych posłów . .^t. . B^SOO 
dla "zjednania wotów na niektórych sejmie ii • ; 
: f ka<4i .'^- . . • • • ^- . .^ . ;.,... .i. .u . 3,300 

Dalsze ogłaszanie tćgo rodzaju poboru^ czyli 
rozdawnictwa było wstrzymane nawet 1794 rofeu. 
Wszakże wiadomo było zawsze, że hrabia Uśazyor 
[^pobierał pensją az do zgonu swego 1814. Ros- 
isja . za Alexandra, przerwała niektóre podobne 
-wyplAty. Łobarzewski poseł sejmu grodzieńskiego 
dopominał się o swoje ód kilku lat przed nędznym 
swym 1822 zgonem. Nieśkończyłbym gdybyih 
chciał wyzbierać wszystkie szczegóły. Pobory te 
tak stawały się głośne żc już i tajemnicy z nimi 
nierobiono. Niewstyd ppsuniony był do najwyż- 
szego stopnia. Kiedy wymawiono marszałkowi 
Gurowskiemu że brał od carycy niecne pieniądze, 
odpierał wesoło :"że bierze, ażeby tę babę zubożyć. 
Że kanclerz Młodziej o wski był płatny, wiadomo 
było zagranicą. Podróżując Młodziejowski w towa- 
rzystwie Przyłuskiego zapragnął poznać Jana Ja- 
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kóba Rou3i»au. Oznajmiiją 'filozofowi ie di^ria Pola- 
ków chce go odwiedzić. Wybiega na spotkania Bi- 
skup, ośi?v4adcija swd jrfrsseożności, swe jimie ititół^i, 
źtejest kanclerzem Młodzie|owskim. Filezdf wzgardą 
przejęty, "^widziałeś mięy rzecze, ź piisodu^ pjatrzSe 
lilEi iiitiie z tylu^ odwrócił «ię^ i od.8z>edłj fiiśł^dz Ła- 
biińśki w nagrodę z^ jsrwe nslu^' kanonik wileńddi^ 
dla usprawiedlłwieniA postępków swojictopawlia- 
^i^ł , że siebie nieliczy w rzą^d zdrajców zafnrzeda 
ńych, bo służąc z^ spowiednika w wojsku rossijśkim, 
już nie mógłbyć liczony za Polaka , ale tych poczy- 
tywał za łotrów i zdrajców, którym nosił pieniądi^ 
moskiewskie za wysługi Mosktńe czynione, * choć 
oni hieprzestali być Polakami. Tak' liaprzykłąd 
przymawiał koUedze 8weqiu także^ ktoónją; wileń- 
ską wynagrodzonemu Eontrymowi^ i ł»ratu j^go, 
który zoste^ sowietnikiem. 
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Do §v 78. 

;(l/7).rAiid]^ó iZamiojski cherdiant les dyife des 
htin^stm/ęctairćia ^i < aVa|t |k)ur coU^łKurateurs Głni-^ 
stopbe iSs^a^^ eyóąue de Plotek f JoachimChr^pi 
towiói mcei dianc^Kćr de litritiiie ; -Węgraeckii 
Grooh<6li&i et pludleuM auitreliji Josepłi W}?bicłi 
teiiaitJa Ruinie et. etait łe'{>hi8 lab€r|óux. : Ma^fó 
les ^tym»s%€m» ąnlUs f esaieiit aujs iprejuges £i |»r 
lefilquelles il& YOHikdent captłrer « łe oóiiseiEiteiiient 
d0 tótta les repMdeiitants łegieilateiłra^ ^s^outatei^ 
dU: sttcces: deletur ćode^ >,Le iiaYire li deja ąiutte 
Icto 49or(}s> 11 laut se liinrer au^ orages^ tepondait; 
Zaoibjskii etl encónragaaBt sea collaborateilrs (Leof 
Bord Chodźko^ PoL illUstirM)* ^^ i > k 
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Do §. »K 

- i (18) La f emmJ&OiigrĆHnof auNi'(M^nióV,'nee 
^lis ^ les Pays^^baM ^ etaot de i% iamiłłei ^ Neri^ ^elłe 
pitińdlriAe ' en i^cóifdes nocesi^yec ^Alę^attdre' Ou^ 
gibmof y ź^sse de kation. lEIle t»'etkitetabłie4Bi)[ 
Pblógnć depułs 1767. f^eimme d'uii^ grandę beaate,' 
ełłer : y^t . tres ; sóuyent ' jredou^d *auK intiiguesi pour * 
fti^)V)^r aux d^enses demesurees ai!łxqiłełl66'^ 
te>liv2faal ^A oetteeff^t eUe oa^sa fa«sseBk(e9it^>le8 
t>erBodQfi]^8<4iii^ entoimiieiit leroi lora i de son-rójDukr 
a^Gorodiip; elle isumit la móme intrigae en eroyanit 
t>ouvoi]F decouyrir le complote conla^eS les^ jourb dd 
prince iLdam^Kalsimir.C^iurtpFyski. > Oett^ ąffaire 
a ete dans son temps^ une^iśicatiseiB ^elśbreb^ (Dette 
£emme subit lafletrissure le 22 ayrił 1785 (Leon. 
Chodźko, Pol. illustróe). 
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Brawo 6 miastach mehuj^aliło aby stisił mie*' 
soeeańsbi był representowuny pezefi 24 deputat*^ 
nfchydófSWBiBjąc mieszczfknom^dtrofywaó^a deP 
pufowanyoh nsłachtę. Deputowani mieli g}ós^W9ej>^ 
mieuwe iwszelkick sprawach sw^o staffmy iniep^ 
ddelaj^c E^orów w rzeczach dla jich stanu pboyćh; 
Tałd przepis przywracał Klawne^ zarzuicoHe i^iedo^ 
piero miast prerogatiwy : tego bowiem pódó^c^M 
dopohiinały się miasta, zawsze ik^^l^iią na pw 
wie niemie^im stojące^ . ^śpólezesny' pu^fi^^ 
dadzoosiemiec (M^ee) nagimia takie niezupelnegd 
obywatelstwa tpirawó^' jako^iijmę^piu^ człoirielctts 
sam /«aś daje o mieszczaństwie polskkti^twiadÓM 
mpśó j temi ałowy : €ę qii^on appdHe bourgiiciisie 
en: Pólogne, se reduit a p^ea plpe» aiK' mardMtn ds 
de¥arsoVie et deGracovię: car dtositoat4;ei<|tf3 
plait aux Polonais d'appeller '■ yiUe, on lie reścpm 
tre guęre que de Juifs ^ quelqneis maarohandfi^^ecs 
armemens^ italiens^ &ancfti& et^ailiemandsi ^TebB 
ces geną, qui se iesaieBt receyoir i bnirgeois. daott 
łes petites mlles polonaisesy i^en loinl id^4trex»tot 
yens, etaia^tau contr aireilefleikiittdełaPbl^iiel 
Bień loin d'ótFe rćcmis par un^mtiMtjcęmiiii^ 
sentąient que tousles int^ts sęicroisaientiei<8'}eiP' 
trech6q«iaient ; leur but a tous etait de isate ^ um 
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petite fortunę au depens ded Polonais et de la por- 
ter, dans leui^ patti^; /tśua leis mc^ens łeurs etlpient 
bwtty.poilrt* q«?a, j «mva68ent; pi^ndre faiK 
dcisi cłifcciyenj$ utilesy dfh.ommes aussi dąióśesipar 
^urs/int^óts; letirs moeąi^l ktursusa^efiretinćinę 
leujr^ilaogue; entreprdudro.ide Ito faure/Tenoncier 
al leuil piiya^ clest^^intiiepreudre rifitpof»iblę:(Mei^ 
h^^iHiat >de\ła xe»v; dei^tologne eB 1791yX8€fcóńide 
tdit {K 66) |6Q). To 89 sława gościa podróźująeegp 
Q:*gpśda6łk WiPolsee handlują^ch; Prawodawca 
MiłaełUJa^ ; nie widzieli tego tak^ wied2S9c iźe wielka 
lieabść rodzin ńi^ieókioh^ oradai&akioh i jmnycii 
mdtoAoyfszskyiąiBijmB^i^^ udzieli^ imi wst^ do 
Qisty^9ir9ft€i9tŃfśt Ą w 'iiajfodowienia^ ńęl zostawuj^e 
wy4il[^ipm^&ilii^<i;2tfyftt^nym obylró^lstweni^po* 
tbmdmB^r ca.aif a^^p .pittetńdywanym ddbrze 
tryiwidkiem : pofiti^pti i przerwania tćj wyl^oastibśći 
wiJaJdbi 8taii>ryośr8ki>dotfł|ł żostaj^^ >: uk;<. 
^ i W'}^ł4Cztnośó [ starcu s^ilaefaedkiegoy , s^momi 
Wieteonś, :awdl)«.iafa.«^i«* dwa i stryoh kóńozy. 
^ach r ^' ję^^j Sfin^co^y i stani teii,'^^ ^Hien^ogąc A^ o* 
prtie^ powabom ja]ś4ieuH)iistoWni!3md ąrystbki*^^ 
bty^BkiBi^a , ; iadai ; iklMmfatwb dwym^ ^sasadam , ą po 

m 

diiełapi9ei t^jeji egdult^gziiie . poiifdliwf^śai , • jriiatt «ł^ 
w^^łnikiem^irtiiny. p^aad. na. [których ^^poeś^ywfd: 
}egojfaiyA; >ti diiigiejf^stronijrśtałrdęitatwai^ezly do 
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pr^^UBZci^nia 4o koła swego łnd2i> któfych po* 
czytywał ^a> budźozieme6# lub* tdżtóych; otwiera^ 
J9^ M4ZIMM BWym' zasadom p^^ stosówni^^s^e 
z^|)d€rtcp6in .włcjfcu, i powołańii^tt właśttyw/jajdie 
byłby-dopelnii',^ gdyby ^o- iwyśł wyłi(5*iń>ś<5i l^ie^ 
zatnymałai W tyitf Jamym aifc^Ii ez^sie^^jp^M^i^jil- 
gidóciydo k^on^i^^ ^s»4ł i^ tt^kii!#iie dólrop- 
pdssMttda ' siłych- oferębóW 4 ^ttsy wiedziała i w»^ 
Btkiego [■■ Ao' właściwych łiaarbów. Póslar^gid;' ^ ż^ 
wj^go kołe^ obywiart;elsklcb pińKW «Aj^ 
któiych sżlacb^two było niepewne*, ilbo4ii(^gl0 
być pifawRie taprzeczane, te i^i^^^e^mtmw^^y 
iii^posiada^^ sdlaoh^^a , byłi w |)06l^tAiłti 1;ego 
prawii. Starano > się wst^ymctó %>" nadotyde^ idhoó 
wiekami upoważnione. WzbtioiHOno tedy wotowił- 
<Bia ńa sejmikai^^iem róśMcłi graciaKstotiiktóftty 
nigdy mebyUszlacbtij; aby za^ zttinkni|6 kkłe; dw)!- 
żyny do pozyskiwania s^łaćheoftwnf obos^oho-zr^- 
kazy^rzypnłiźozania'^ "W powia/tack) ^rstybieraoiA^ 
do herbu ; ' po»ysfcłwa*ia ; ónegO' ' • przez ^ i cl)^ra€iśt> 
które to spósoby-lubo były p^'z»pi:i^ifweiri'(fliep^ 
wne), ale^^od ^ nijdawniegsayclKi czw6wi W oi^głym 
uiydu^ Z0 tym e!d:o / ż^ d 4rB%jl^^ któi^y niezbyt 

dawno tymi Jspoaobi^mli^ 

Widzidi A^^ hyt^nśiMteni > na < kapri^zmik p#Ml^ 

szlaekilę' dawtif ^ ^ mogŚ byćfpkw^śOl ś<dgfliui ^ 'Wda- 
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nie Aę w obywatelskie .stcmowisko^ jich majątki 
mogły być prawem kaduka pochwytane. Na za- 
ss^ć^ytf wiekuj nadmienić wypada, że żaden podor 
toy i wypadek nieklopocił jich , opinij a nawet byr 
ła}>y potfpiła nikczenmika któryby się przez -la^ 
liOmstwo^podobnych jodków poważył. Jednakże 
Ifkliwe WBiienia, u^iłi^ąc ;zabezpieczyć ńę oiimir 
po^ prawnych, mniemały znaleść osłonę w krokijL 
•po '^j^wzrym, udając się pod królewską opiekę. 
^Sjb^^ław Asigust nieod^ swego mą}€ftiatu 

.^wagi i kanceUarja jego rozpoznawana szlache- 
,Qt^:niepew;i»e i zatwierdi^a one tajenmie listami 
iOjpiec^ętofWjtoemi^ które składane były w archiwum 
•^^wyilaź^ym-zastrssezeniaa że nie mogąl>yć ;o* 
^waite/i ^jemnica jioh objawiona, chyba w zda- 
maoiji^ch' .oatatecanćj koniecznośdir Ktp posiada! 
Jilt podobny),; ^chodził za niewątpliwego szlachd^. 
-Wel^ osób i &nulii uciekło się do tego środka, 
jtońyjeszo^ę salę w tymże ^czasie otworzył. środek 
. dł% QFch 00. sądzili być potrzebną mieć dowody 
Ą;W\yW9dy awego szlachectwa y a ten był w eajudi- 
iCjU h^raldiczn^, któi^a dawno była w. Połszeze 
iprtsedmiotem farsy^ .Kiedy Karol Kadziwiłł. bawił 
:i$r3awaijij a 4wór. elektorskl jego dworowi saani- 
>JtMd<aństwa\i ji»ne hojaory ro^wJawiJ:, potrz^3«.\było 
stJb^ch^akioh wywodów z ojca. i matki w kilka ^po- 
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koleń W górę. Dowody lia to przychodziły niby 
pocztą; a sam Radziwił z kilku eruditami dwor^ 
swego zmyślali rozrodzenia pokrewieństwa, przy- 
toczenia dokumentów, kronika herbarzów; popi- 
sali liczne arkusze i te zostały na jedwabiach 
w ardiiwach bawarskich jak jakie historyczne ftdl^ 
mniki powale pozawieszane. Takiego^- tó było 
rodzaju wywody herbarzowników^ Śmiano mę 
t wywodów i genealdgji heraldika Wielą&a , ale 
te były dostateczne dla fanuljów, dla <^y^h 
jimion; aby o dobrym onych szlachectwie niewąit(- 
piono ; wreszcie dośó było znaleść swoje nazwisko 
i herb w fegestrźe Piotra Małachowskiego w- l4ł- 
ćku ogłoszonym aby uchodzić za niewątpliwie. 
Na ostatek jeśli w 60 poprzednich ledi^ch , zrege^ 
strowanych nowego szlachectwa liczono tn&eeii 
tocmie; w ciągu 30 lat Stanisława Augusta, by4k> 
746 uszlaćhceń, a 166 indigenatów, łbak jii' da 
rok wypada 30. Nadewszystko w latacb b^tml 
konstitucijnego uszlachcanie dopełniało Aę z ni^ 
słychaną łatwością d\t każdego co ^dał. W st6<- 
licach mianowicie, mało jistnie mieszcssańskieh 
2ntouenitszych fanńlij któreby usslachcone nie- 
byty, jakoźkolwiek o to niedbają. Wzajem w cza8(S& 
owym,^ szlachta miała śobie^ za zaszczyt W' mie- 
szczańskie zaciągać się księgi, a duch braterstwa 






ao6 



PBZYJPI9KI. 



nseozyt^OJia ^liiył szlachta do mie^^czaiii Jifeba 
poselska.; ujrzała •izasiadiająąychi deputOAyaiKych:; 
kollegjum szlacheckie pijarów otwmzyio^fodmo^ 
dla młodzi mieszczańskiej. JSałożyl- go-byl^^ouai^. 
di:i dl{i4o^tatmej sfslachty; a mij^si^czani^ |)OtWiQ- 
«»yli.w. mm bur^y dla.^wyob miii^ 4^mmck 
i nigdy tąm 4^iesły«i«w) o naji¥ini0ją?ym, n%d?śy 
loEiłodzie^ zajściu 'Z^powóduisszlaiahieptwa Jub^ ni^- 
«dacb#ictw^ , Je jpierwei^c bjatferstwa jd^wody iam$i- 
4Bia^ wgzły / ©apodofwe v pocWebiąly mi^p^jzań- 
jsrtwa ; owego o?^aw.> l^cz to zadpw4>lmenie mdb>yło 
tak pow^zecbne.w j^go kole. Małe. tegarodz^u 
^d^r^enie min&^m W8f»ompie««e., JCi^dy. b^- 
imstr^e ^i liiepi^ęzeiłtai^ci^.m^ąait i imaąteoMF •zebr^ 
jsiedja popamia ^wycli prz^edstawi^ń i dl* porojwi- 

joiłechcidjia ;ba żadien apo8Qbi w :tQf . g^ę v^ąwft^ is>%- 
(d^ąc ^ic byćozywitóiś wi^c^liiż.w %łp 

jbONł iateuodawne/ miasto Czersk. PqłQjlQne/» ątóp 
sttamieoiutsiegp miasta nat wzi^iosłoóci stoj^c^gc^ 
^kwr% lia2jyWa«iego, miasto Cz^rst byjo ju^s yi 6j€r 
(Czaś^ »iidieśiii<>ne.3piniewielu domów, ąl^ pamiętne 

Warszawą*^ ; Ta ostatnia była wegdy mźssego 
rzędu^ a za ^mu kóBstitoc^iae^ :b^d>%c i .Ma^o^ 
wssa i I całej i rzeczypospoUteg^^ U3y$ka|a .p>f ^ęd jin- 
njmii pierwszeństwo i jej burmistrz Dekiert prze- 
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wodniczył narodom mieszczańskim, z nieukonten- 
tniwamem . meld / mitotoeseł^ $ nieścin. ^Niei^ośno 
to-ttyló isihMibwidi/prżiBBłaWn^u^ 
daifiefita cha^ ztóżpneiiiKi Czerskowi, i żaćha^^' spo- 
sobem syfego.corńi;kmBnm!ii(iąo^THki^^^^ 

n^i-^MiastbriW^iBzh^a; 8^^^^ 
jinnych jako stoliciLy :miałb ifiod^ezas 'biiediiił^kłc^ 
potu z ludnością dzieci Izraela. W Mazowszu 
wielka liczba miast wzbroniła Żydom osiadania 
i zamieszkania, niezamykając wszakże rogatek, dla 
przybywających w gościnę za handlem. Z tej li- 
czby była Warszawa. Żydzi właściwie w czasie 
sejmu lub zjazdów, mieli pozT*^olenie czasowego 
pobytu. Za każdy raz zbieg jich bywał coraz li- 
czniejszy pod róźn3nni pózol^mi od sejmu do 
sejmu przeciągany. Sejm konstitucijny ciągle lat 
kilka zasiadający, zwabił jich mnogość, a wielole- 
tni pobyt, zamieniał się w zamieszkanie, obudził 
domaganie się stałego zamieszkania. Mnodzy di 
przybysze, niedogodni się stawali dla wielu miej- 
scowych, małym handlem zajętych lub wjnrobni- 
ctwem. Wzmagały się żale. Żydzi ^haleźli opieku- 
nów, a miasto zyskując prerogatiwy obywatelskie 
w rzeczypospblitej , zniewolone zostało na zalu- 
dnienie się nieob3rwatelami starozakonnymi. 
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D<\%. 97. .. = ::.■,.' 

. (20) 01 CO W sali pozostali byli, są: kasztelan 
Przemyski Antoni Czetwertiński; posłowie kaliscy 
Mielżyóski i Suchorzewski; łęczycki Eretkowski; 
chamski Eicki; lubelski Dłuski^ wołyńscy Zagór- 
ski, Hulewicz, Strojno waki, Krsucki; podolsey 
Oirłowjskiy Mierzejewski, Złotnicki; czehuechowski 
BąMiniński; i wileński Korsak. 
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Do §. 97. 

,. (21) Rz6cz:| było niesłychanie ważną, i konie- 
czna przygotować! uspokoić ninysty.i opinją. sto- 
licy, oiywibnej zbiegiem oby^/i^atelstwa ze wszy- 
stkich stron rzeczypospolitej*. Baczył na to Hugo 
Hołłątaj w prawodawstwie czrfiijtjy, dla tego zacią- 
gnął, pod swe powodawanie dwanaście? ^zdolnej 
młodzieży, która we wszystkiego rodzaju najdSojąc 
się towarzystwach , zabawach , schadzkach, wyrp- 
zumiewała widzenie powszechije a wytaczając 
w potoczną rozmowę stosowne kwestje naprowa- 
dzała, myśl do- celu. Był też urządzony klub kon- 
stitucijny, którego sekretarz Trembicki porządny 
utrzymywał protokuł. Te środki usposabiające, 
oświecające, jednające, nazywano iutrigą, Ta in^, 
triga była przecie kierowana przez osoby, moź^e 
myląc.e się w , widzeniu swym ale nieskażone; 
z przeświadczenia działające, którym najlichszy 
nieprzyjaciel nieważył się zaprzeczyć prawości, 
Eossijskie oppozicijne stronnictwo miało też ftwoją 
sposoby, zabiegi i środki.- 



14 
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Do §. 9Ś. 

(22) Deiliókfacka rzeczpospolita i^t^ćiele stanu 
szlacheckiego żaW^a, dd:ihard hieśłychariego 
swych iiistittićji utrapienia, w XVII i XYni wieku. 
WśżeichT)v^ładżtwó ludu szlacheckiego tnuśialo Wal- 
czyć ż wymaganiaitri mónal'Chiczlifemt; j^go żśśada 
rćlA^i^ńośći z WyłącznoścJauił wyinosząć^j się tiadfró- 
whóść aristokraćji ^, jego diićh braterstwa z zawzię^ 
tońcidmi religijnymi, sekrdtarśkiemi i intollerónćj^j 
jego niepodległość z Wpłjrwem i przewagę cudzo- 
ziemską. Inigtitucjie^., strażniczki wolności wyra- 
4;^aiły się i kaleczały, roko^sz, vetó, konfederacje, 
skme nawet i^ejmy* a dało śtanii szlacheckiego, 
ti^acęfe ŚW4 'dizieftiaść, widziało wymykające slę^ 
ż' jegi rąk te potężne Swego wszechWładfetw^a ńń- 

Ze ^zystkłchl^on wznosiły si^ krfeyki ptóe- 
d^j^ót^btn^mu i^żecżypospólitej stanówr, przeciw 
#dUbfei tyrś,litiiźtijąćym ją. Na^^kano , przyrząr' 
dkdfió h^ dd ŻhtkSźetńB, źłfemu; ki-feślbno tyrfi kt)ifr- 
cem plany, jedni chcieli na^tóWić ćó było ^epśUt^, 
drudzy przetworzyć i zastąpić złe czemciś coby 
lepsze było. Poprawić, było to rzeczpospolitę i jej 
institucje utrzymać; podstawić jiniay na jej miej- 
sce porządek, było wywrócić rzeczpospolitę, a usta- 
nowić monarchją. Na tych dwóch stanowiskach, , 
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p^rtworzyjy ^się śtronDic<iwa/ i każde posicpowato/ 
aby mniej więcej do j&wego celu dptezeć: lymcza-* 
som skoszlikwieme sprężyn rzeczypospoKt^^omy-^ 
kafe się dal^. . , 

W tym ntwpienitt powstała konf ederaeja Bai> 
skŁ Kiemiąła ona jintiego w :aawięzku Sfwym wi- 
dokii^ tylko niepodległośp , lecz konfederaci w u- 
stronia «e obije} 0iemi w Cieszynie łub Epeijai^ 
zdttla poglą^dajac na następny los ojc^yzDy,: kak 
trzymywalr bacaność nad jej pteyszłym urządzę-^ 
niem. W nadziei rychłego powodzenia , gotowali 
się akrieślić na teĄ koniec plany, -rozważali czyli 
j^ napn^awić lepiej' cay pr^ejistoezyću do^ tego ;Saun 
kela światita u cudzoziemców- Wielfcoi^ski jich u- 
iMoCowany posłannik do Francji^ aby dać pozosać 

■ 

stan i institocje swego kraju, róanyiai pubłicistam 

udsrięłił opim raędu w Połazcs^ iw jimiemu kom 

fędet^tów, pytał jieho z4ifcni«. Łe Mejwien de Łai 

Riyierey ks., Mably: i JaH Jakób RonisBeau/j^i^tadi 

tedy swe póstrzeżenia nadrzędoai Pobkim* Kooir 

f*.^ v*.dl,w.wyoh p„ed»cwzieci«=h. aa.iet» 

ty eh pisiwfzy pozostały ^ręktt Polaków i słnżyły 

jim za radę i przewodnika. Dwóch osUatnieh ndia^ 

no wicie; powinny przedewszyjptkina zastanawiać 

pilnego badńcza prawodawstwa polskiego. 

Albowiem ci dwaj pisarze na los Polski wy^ 

14* 
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warli wpływ niezmierny ;^jicłi dzieła o rządzie pole- 
skim, stały się punktem, z którego niezgodne zda-, 
nia o prawodawstwo narodowe spierające się wy^- 
chodziły. Jan Jakób Rousseau autor kontraktu 
socialnego, filozof i publicista, był obywatelem 
maleńkiej rzeczypospolitej ; ksiądz Mably, historik, 
badacz i publicista, był poddany monarchji abso<^ 
kttnej. Dawali swój sąd o institucjach rzeczypo- 
spolitej i udzielali swych uwag i rad, koło roku 
1771 na pytanie Wielhorskiego. Styl filozoficzny 
jiest energiczny, żywszy, treściwszy; bez względu 
na osobę hrabiego Wielhorskiego, któremu chce 
być posłuszny, rozbiera przedmiot, i nad nim roz- 
prawia. Ediądz Mably sprawia się z polecenia jiak 
dworak, pełen uprzejmości, ustawicznie obraca 
swe słowa do pana hrcCbiegOy ma honor mu powie- 
ddećj jeśli mm wolno przełoiyć; nieuuikając licznych: 
po wtarzań , jest rozwlekły, a mimo interesu^' słaby 
i Wady. Obaj są tej myśli, że Polska powinna po- 
zo8ta;ć rzecząpospolitą szlachecką ; obaj życzą ście^ 
śnić władzę królewską y która jim się wydaje 
w Pbldzcze być nadto przeważną, a zaprowadzić 
senatorów obieranych; obadwaj wynurzają swe ży- 
czenia za wyzwoleniem poniżonego ludu. Wszakże 
składają się często niedostateczną kraju znajo^ 



i » 
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Republikanin genewski, patrząc z podziwłe- 
niem na wielkość dziwacznego widowiska, jaki 
mu przedstawia jedyny obraz pojęć starożytności 
na miarę tak olbrzymią., pełen podziwienia głębo- 
kości myśli w institucjacb które się tyle z jego 
teorją kontraktu socjalnego zbiegają ,^ dostrzega 
niektóre niedoskonałoioi w szczegółach, oraz pe- 
wne nadpsucia) stara się institucje te utrzymać, 
polepszyć, ożywić i dać energją jich ruchowi. Ma- . 
bly, ciesząc się że znalazł rzeczpospolitę , niechce 
narażać jej bytu, jednakże wszystkie jej institucje 
znajduje złe, ustawicznie uderza na niedobre 
prawa, zwyczaje, uprzedzenia, rozprawia i zbija, 
kreśli bieg stopniowy i powolny do ulepszenia 
wszystkiego a wskazuje środki przechodnie, wy- 
myśla plany, które mają zdziałać przejistoczenie 
z gruntu, podważa posady narodowe ażeby wy- 
tworzyć i urządzi^ monarchję reprezeiltAcijną. 

Publicista Mably ustanawia tron dziedziczny, 
chce koniecznie podziału władz, ześródkować 
(scentralizować) ruch machiny, usuwa veto, obala ^ 
koiif ederacje , przywodzi do milczenia przedsej- 
mowe sejmiki , chce aby nieporozumienia znikły, 
namiętności były powściągnione. Republikanin fi- 
lozof, kocha wolność niecierpiącą spokojności, u- 
trzymuje elekcje naczelnika państwa, chce urzą- 
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dzki dokładiiijej i dodaó^y konfeKieribCJt)Tn> Hzuka 
ćpodków jakby użytecznym ucaynić veto> gotów 
. rozóirodkowad ^ądininistFai^iją. <}la |ej iileps^eniia, 
naie^rzeraża si^^ i^i lyto co lawańo tuer^ędeta^ &dM' 
cbja 9 ani nenaiętnobościtoiii , kibóiym/ sptKkie wa ai^^ 
ie nftożna dsuć dobry fóeraąek. Md;b]lji (duch^wny^ 
surowych obyczajów, pód elkrom0% .a^ieulLi^fiiń^- 
i^i^emA] niyąlii, .memogący ustąUćj^wD^cb^p^jce, 
skwaazony prs^estępstwiami politiki, /Uaiłuj^ ^ei$zyć 
•zlyd[L> niezaątanawiając się ^ad strata ^ol^oś^i 
którćj jesft wieł1»ici:eleni. Filozofa fjpf^l&i it,j^mźjk^m>iy 
wad, ofiiepowściągUwośoi, kioebia ród łlodzk^ ciaa^y 
sSę ^e^o^ętkością^ z p^d»iwieni«m jest dla WiZ»ip- 
ałośoi umysbiy pozwala bujać wszidkiegoi rod^jTu 
usposobieniom dobrym czy złym, byle ot^Q wol- 
notó*, w której jest zamiłowany. 

Umądza^ąt Miably uaachijif w«dlę awc^ dołc- 
triuyj; paracie iw »iej tnieć dobre fcarozmy dla po- 
Ałróżnjych, kwitowy ppzeiaysł ; rozpoznaję pi^ytym 
obe<nibe' położenie diplojo^iSiczne i układa ^tosua^ki 
jMiwnętrzne z mocarstwanai, Rousseau^ irad«i uie- 
nmę twierdz, które B% gniazdem tycanów, iii^Bfy 
4Słę rubas0uości% i .suj^owości% j^sarodu, zstępuje do 
pierwszych wychowania począrtków, do obyczajów 
i do oceB^eęda sprigżyn obywatelstwa. Pierwszy 
mówi do roz w«,gi zimnej i słabti^witój ; > drugi do 
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seycm dzielnęgp i żąrtŁfiego. Tainten człoiviekji. r.9i)i 
nuj^ęcŁfiera prawa; t^ji^ P^aoty ludzkie w rucb pp- 
tucjza, 

Otói . J^^ Jąkób Kous^eau, zaklinał, aby jedy- 
j^ tylkp poprawiać, Mablj j;iaiłc:5ał, aby RTzeji- 
stojczyć. ^a meszc^c^cie Pclska aź p^dto j4ż była 
j^spoBobiona dp ipy^śli drugjego. OJos filozofa, zą- 
miłowanie w starodawny cb institmcjacli , ju;? były 
niedostateczne przed utworzoną. ;& nieb trwoga,; 
;a nic lepiej jak bieg wypadków od upiadkji koi^- 
federiącji barskiej, nieudowo^niło tego post^^żę- 
i;ua^ ^że Polacy odepchną ze .>fzgard^ tąjue prą>yp, 
którego w dziesigić Inb dwanaście lat pptyin^apjję.- 
gi^ą i z uniesieniem pr?yjm^, byle niepbraiąe jich 
uprzedzeń, a naprowadzać z rostr^opnośeią. umie- 
jąrcą. myśl usposabiać; byle jich s^cbgcać aby njlę- 
nabywaU Fstrgftu, a nawę* aby prawdy s^uk^ 
(Msi^ly^ 1, 10), '^ Tym spo3J9bem, we dwę^dzie^cja 
lat potytn (1771 — \TH) zdrp;?;!^ jigras;$%:płpn- 
^ :ny;ch naufe przemogła , gdy ogarnęła uffiysły twpf- 
jców 3konstitviqi 3 maja^ ijsidliła naród , który, wy- 
przysi^ł się swej >yiary, i swej dzielności dlą np* 
A^rych forin oo miały j^go.jbylf o.oalić..^ 

'Oba jdorad^cy już nieźyjUi kiedy J^onsliitucja 3 
maja była przyjętą. W bjliskim bard55p czasie 
(17.87) Bejit,|j^ni przejeż^gi przez Pols]^ę ji wielce 
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irię cieszył że i jego także radzono się wz^lędefti 
prawodawstwa narodowego. Niewiem jakie były 
jego rady, czyli się przydały, czyli się jemu koti- 
stitucja podobała. Możeby Mably pochwalił jej 
utwór, możeby ją uważał za wzór przecłiodm, po- 
żyteczny dla następnych przejistoczeń. Z tego 
względu teń wzór znalazł pokTask, i chwalców. 
'^Ze wszystkich konstitucij od pięciu dziesięciu lat 
ustanowionych, jest ona najdawniejsza, jeśli wyłą- 
czymy konstitucją Ameryki północnej* Błędy jej, 
byłyby tedy do przebaczenia, mówi w 1830'Rau- 
mer, professor uniwersitetu berlińskiego; więcej 
do przebaczenia, aniżeli tam, gdzie się napotyka 
dłuższe doświadczenie, lub okoliczności więcej 
sprzyiające; tam nareszcie gdzie ludy bardziej 
w ciwilizalicji posunięte do dzieła podobnego się 
wsjięły. Jakaż tedy to dla Polaków chwała gdy 
się wydobyli z najhiedogodniejszego, z najokro- 
pniejszego położenia, położenia w którym środki 
rozpaczy nawet wymagałyby pobłażania; gdy u- 
mieli nadać sobie konstitucją, w której, lepiej niż 
w jakiejkolwiek nowszej potem wymyślanej , pra- 
wdziwe zasady rozumu i nauki politicznój zdają 

« 

się być urzeczywistnione, godzące przeszłość, z o- 
becnością i przyszłością.^ 

Ludzie umiarkowania w owym czasie, składali 
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hołd temu dzi^u prawodawczemu. Sławny mówca 
Wielkiej Britanji Burkę mówił*: ludzkość powinni 
sic^ cieszyć i .przechwalać; patrss^c na odmiany 
"W Polszczę zaszłe: niema w nich nic słabego ^ nic 
Wstydzącego. Ta odmiana jest tak wzniosłój na- 
tury, że się stanie dobrodziejstwem najziacni^- 
szym i największym dla narodu ludzkiego. Wi- 
dzimy obalone, nierząd i niewolę; widzimy wzmo- 
cniony tron miłością narodową, bez obrazy 'wol- 
ności ..... i t3nm sposobem ciągnie swe pochwały 
we wszystkich szczegółach pod każdym względeih. 

Fox nazywa kónstitucją 3 maja dziełem, dla 
którego wszyscy przyjaciele rozstropnćj wolnoiśkS, 
powinni czuć szczerą przychylność. Dawny mini- 
ster pruski Hertzberg, w jednym piśmie które 
czytał w akademji berlińskiój 6 października 1791 
zwracał uwagę na mądrość tój konstitucji. Volnej 
w swych ruinach cieszy się z dobrój wiary, jaką 
Polska, jedyna z północnych państw,, w dniu 3 
maja okazała, gdy się wydobyła z pod zansutu 
niepoprawionego ucisku , jaki gniótł dotąd lud 
wiejski. . ^ 

Wartość tego prawodawstwa maleje w obliczu 
jinnych. Thomas Payne uważając kónstitucją. za 
próbę mało znaczącą, przyznaje tylko, że rząd 
polski i obywatele chcieli dać przykład , poprawy 
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IH^hie, prs^ez siebie scuo^ych. W tym cziaaie, mów^c^, 
l^pl^Uciści, pisarze, których myśl bezwanmkowii, 
wymagała p]7ieji$toczematowai^y8jdeg4> j^i^dJ^ 
^ rgrunta r^dikaln^o, gmawali się 09^ praiwpdf^ 
-Wfiaw ppłikicłu Fraawspy mianowicie, . ktęr«y 
.]«^;«l$ąU od kor^efiii^ st^^ tpwwzy^ki i dg^el- 
.|i>|tli ogromnego w s^iyym krajiji pr^eQb?ażei^% faii*i- 
»»W^*c lu obliczyć, iii pr^^wid^ić ko^ca i wwy- 
.$^ch ^aatępstw^ oi, głośno pot^iali ten pomnuk 
jon^wkowani^' i koncesji. Jieden z członków kon- 
. ^encji Gairran de Coujlon (Eecherches po]itiquids 
ififfX la Pojogne V, 14) nię widzi w 1794 w 4ziele 
Jdftbtegp o rządzie. Polski, tylko liche prc^pfei^, 
.fif^esi^y kruchej w ^wych posadach budi^wy, 
Ątórft bęz WiJ^yie^ia przysyjpie mynd gruisoafm ^ msda- 
[lufko wid»ąf^ch bud0ipniczycĄ , co przed^^bi^rą iip¥>i' 
\flifCit( łomjf. Wyes^cie sjęUm M#blego, mQwiv«P, 
,m^ lepi^ był obmyślony dla srfąc^ty S|a,m^, jak 
;:niiftbył użyteczny dla ludu polskiego. Ą co ffiAwi 
iQ,r|Ql?iele M^l^lego to <>4nosi do konsititi^; |.7dl 
!,fp głównie fKPzyswojHą soł^ie jego z^Ms^dy^ który^ch 
utrzymać nikt interesu niemiał. 
ł V ,. Ta j$ip??ze^a^nQŚP» zdania wleżała pd jsiposg^u wi- 
•i^zm\9> pjuł>lici^ti6w, którzy, jak dp^tr^gąć ^np^ii^, 
\#^i^, już to tpragęiąc zn^lęść nagłe .ulep»cenia 
yj^tanifi towajf^^ęgo na korzyść ws^ystkięh^ juz 
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tp zwaźMijfc órodki i ppsti^p w dppi^ł^iii^u odmian. 
ZB.dcxi ^ njicb uw^^^ o zaaada^hsja^ pp4iw>- 
ata^ V w^dle ^ch któ|*ę obalalł^. Pawnie ;^6 J^onsti- 
tUGJa 1791, ppd wzgięde^i towwzyskpśpi| dostęf- 
ow nąifl n»4ckr oiaen^ pfcwwy, w^^^Jdwaii^ ocllpgł?, 
liięp^Frie obiętiu<re; lalę pod jiwymj iy5&glcdaifl|> 
Jpet ivi§Kiej wyr^ipta;^ i ppwanna pilni^sz^ :(atF;s&y- 
aia6 uwagę. ' , - 

,o Maki^tosh, uwielbiał spokoJBOŚió i irsp^;^^ - 
lo-ałeobffażcma tiądu. -; JElzec^yyri^ci^ je^;. p^aw^ 
niepodcibfia opś równego Wfdziejacb świata #ii^4^. 
To po^tęgoiłrąme, powa;^nę^ ptjłue rozwagi , jąlpie 
^ród cały|)odziela^,>5godjuie i js pr;z€&wia4*?^»ięPi 
lo^yprobowauyn^ t$> ^rgcąsno^ twórcóiii^ ^^^tWŚi 
W ^kiero^aiMju ^ trafnie isoimięftią uąrodfl w^gP ; 
}eat ta zaprawdg tak aderz£^ą(G^> tak fią^y^yom^ę, 
ię miopodobo^ niebyp idi|mipi^yi3t|^ iiięu3t§EJ|ć 
(jK wŁasnypia poj§>ci0iui, przed t& i^^t, któj^ tf^k 
usposobiła, !nairód, ę/e^mj i^i^iniki^ |>ubli^istów 
i prawjądawcówy i i^i^szysitkie k^ssy^^i^szkajśicoiiy^. 
. Woli^od^ąc uąwet w ^^iki 4uszy, g^^ do^^ęc 
by laożną;, że tp powszecbue pri^y^ŁWoJeme, wyni- 
kało r^^ej z re^ignacji,. jęszc:^ się ,doświpidf$za 
.wzruszeĄia na isvidok takiągo pQś;wigcjeuiai tąJ^ęj 
wiaikościy a wszystkie zdarzopia , w^}^^^^lpi&^9 
wymag^l^i pobłażania, ^ ^mlngo^ tylko na ubo- 
lewanie. 
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Nie bez cięźhaej tedy boleści' przychodzi mi 
"rozważać to zboczenie ze starodawnych zasad, ja- 
kie naród i jego reprezentanci wolą swą najwyższą 
uznali i zatwierdzieli. Z tym wszystkim rzeczpo- 
spolita przemienioną została w mónarchją, insti- 
tticje republikanckie wprowadzone pod dinndti- 
czńe panowanie. ,, Tronu dziedziczenip, a narodu 
wolność, będą na zawsze rzeczy niezgodne^ wy- 
krzykuje filozof ostrzegając Polaków o niebezpie- 
czeństwie za jakim gonią. Wyczerpriięto t^y 
H^ele argumentów; puszczono w obieg tłum sofis- 
featów, aby podważyć tę wysoką maximc. Pod- 
^wytywano zdanie narodowe, najwięcej, niebez- 
pieczeństwem zamieszek i wpływu cudzoziemców 
W czasie elekcji; jakby dzieje świata, niedoststr- 
Cźały w każdym wieku, daleko opłakańszych przy- 
kładów, wpływów, klęsk , nieładów i jich daleko 
"^dłuższego trwania w zwadach dinasticzny eh które 
•'tóę przewlekają z pokolenia w pokolenie. ^Obrotia 
chjrześcjaństwa , spostrzega Simońde de Sismondi 
(Etudes sur les constitutions) była powierzóha 
dwora elekcijnym monarchjom, Węgrom i Polsce. 
Prawo elekcji wynosiło na jeden i drugi tron, nie- 
raz ludzi tak wielkich jakich ledwie znajdzie mię- 
dzy rządzącymi narodami , a być może że Europa 
i¥inna swą całość i byt, temu ustanowieniu dziś 
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tak okrzyczanemu. Królów francuzkich prawo do 
korony było zaprzeczane. Dodając wojny z Anglją 
o dziedziczenie, trwały lat 63. Wprawdzie wojny, 
o sukccssją są rzadsze , niżeli o elekcje : ale są da- 
leko wifcej niszczące. Należy jeszcze, jako nastę- 
pstwo systemu dziedziczenia ,- liczyć wojny jal^ie 
królowie francuzcy toczyli o sukcessją jinnycb: 
koron. Bieg sukcessji, osadził na tronie Karola 
VI, który uległ pomieszaniu rozumu przez lat 30^ 
co najokropniejsze miało skutki. Pomieszanie ro-r 
zumu jest rzadkie, ale małoletność jest nastę- 
pstwem nieodzownym systemu dziedziczenia 
W ciągu 520 lat Francja liczy 92 lat rządu, ki;o:^ 
lów którzy jeszcze niedoszli byli do lat dwudzie- 
stu pięciu. Wszakże w monarcłijach, regetKga 
w czasie małoletności jest jedną z rządowych^pnii 
najgorszą. Nie znajdziemy zaś, jak zaledwie /^at 
1.8 wojen o elekcje w całej histoiji polskiej, a 1(\ 
w całej węgierskiej , wszakże jak w jednym -tak; 
i w drugim kraju, konstitucje jicłi nie zdają się 
być właściwe do zapobieżenia ;Zamieszkom.'V .... 
Nic niemogło lepiej za elekcją mówić jak.t^ 
liczba statisticzna, lecz nic niebyło, w stanie ;castja:^ 
nowić tych, co tym środkiem mniemali ocaljić 
Polskę. ,, Bądźcie pewni, mówił jim filozof > ie 
tejie chwild , w ktoi^ej prawo . dziedziczenia kcrofiyf 
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ićHiefsiork zostanie j Polska mi>ie na zawsze poikgnać 
się ze swoją wolnością (chapłtre 8).*^ Poświęcali 
wolność dla ocalenia ktaju, bez względn na to, 
że snadniej jest stracić wolność ugodnie praHvo- 
dawczeflri formami, a niżeli j^ ods^^ać, co po- 
śpolicife niedzieje się bez wstrząśnień ; że snadniej 
jest spokojnie wypuścić z tąk posiadane prawo 
elekcji j zrzekając go się dobrowolnie, a że liiebę- 
dzie tak gdyby przy zmianie okoliczności potzefea 
było prawo dziedziczenia obalać; że w tedy, za- 
bróknie form prawodawczych do odzyskania prawa 
(ifekcji ntibytego. Przywrócili, oni zasadę, przeciw 
której naród walczył przez wieków cztery (1370 
der 1791); przeciw której powstał kiedyś (1388 
dó' 1370) -aby ochronić swój by* od zupełnej żfe- 
głidy, dla' ocalenia ojczyzny. A ta nieszczęsna za- 
sada, plamiące rzeczpospolitę nieutrzymała Polski. 
iMnasl^a narzeczona, poglądając z oboj§ftnóścią 
ntaivypadkiy przyczyniła się do hańby. Z wyma- 
gaTniaittii w tym co miała posiąSć, nifewchodzą,c, 
ani w umocowanie umowy z nią wyrzeczonej , atri 
w* otialeriie bytu, jeszcze ledną dała Polakom prze- 
•śtrógę, że tronu dziedzictwo niezgodne jest z woł- 
ilóścią narodu. 

.Chciatio zamknąć królewski -dziedziczny mó-» 
narchism w obrębowy ścisłego przewcwlniczenia 
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władzom państwa; tecz nieodzownie się stało źei 
wyzwolono, nie tylko osobę świętą i nietykalną 
króla, ale jego zwierzćłiliość od wszelkiej odj^^^ 
wiedżialności: jeżeli łamał swe przysięgi i zobo- 
wiązania się prawem oznaczone , niewyżwaldł mfe- 
szkańców od wierności i posłusa«Astwa,,2 J)ód 
swego posłannictwa. Nie tylko protestacja zaptee- 
czająca, zahaczająca działalność złego, veto^ sta^- 
wała się, będąc obalone, śmiesznym wybrykiem, 
a nawet zbrodnią skutku mieć niemogącą; ale sta- 
rodawne prawne oburzenie się, konfederacja, takż<6 
zniesiona i zabroniona byłaby buntem, gwałtetllj|^ 
występkiem, co prawo potępiało jako zbrodtiijr 
stanu. Na próinó głos filozofa dawał się słyszeCy 
ie bez konfederacji, dawńobyjuirzeczyposfFOlitJBj 
niebyło; nadaremnie wyrażał siioą wielką obinślg 
aby Polski byt rychło za niemi nieustał gdyby je afetf-* 
lić przedsięwzięto. Jakoż w czasie buntu targdwir 
ckiego, aby się jemu zastawić, niel^yło, ani króle^ 
wskości nowo ustanowionej , ani sejmii świeżo dc 
wozu monarchicznego zaprzężonego; ani konfede- 
racji wyklętój i prawodawstwem wywróconój; tra^ 
ród ujrzał się rozbrojony; jego wojska i jegóo^ 
brona powierzona nikczemnemu wiarołomcy, tiie- 
odpowiedeialneMu prawu. Jeśliby kto pówiedz^Ał 
źle to był plugawiec któremu nieszczęściem Jos 
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powierzył przeznaczenie narodu, nikczemnik, co 
^ niemógl ocalić kraju dla przyszłej dinas^i ; jest 
mu na to odpowiedź , źe to była ustawa, nowe 
prawodawstwo , co uśpiło i uDiąrzyło cała repa- 
blikaycką działalność, aby wydać lud obałateu* 
eony i podcbpi^cony temu to plugawcowi. 

Dziedzictwo tronu , przetwarzając rzeczpospo- 
litę, w jistotnym jej węźle, pociągnęło koniecznie 
w pokaleczenie jej w jinnych względach; poni- 
szczyło najdzielniejsze wolności żywioły, i ukształ- 
ciło stan , oparty na zupełnie jinnej posadzie ani- 
żeli była dawna. Mówiono że Uf był rząd mie- 
szany, który jest najlepszy z rządów, najlepiej 
przystający każdemu, zapewniający wolność dla 
wszystkich; przyznawano źe to była moną^hja 

umiarkowana , przed którą cała sprężystość repUr 

• •• 

blikancka powinna była ustąpić na zawszą, jako 
niepotrzebna, a nawet dla rozsądnej wolności 
szkodliwa, Z tym wszystkim kiedy się z\\rraca ba- 
czność na konstitucją 1791 bez odnoszenia się do 
dawniejszych institucji, które ona w zatracenie 
{>opchnęła , dostrzega się w niej coś uderzającego : 
"niewyrzeka się- miana rzeczy pospolitej , gdy za- 
chowuje samowładztwo narodu w całym jego 
blasku, w całym majestacie i zostawia jego dzia- 
łalność parlamentarsko i reprezentacijnie w .do- 
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peinienhi władzy we wszystkich onój gałęziach. 
Mmistrowie uplatani ze swą władzą, wykonawczą, 
przez zawikła^e.^pmBinącje, w urzędowanie po- 
wierników ludu; odpowiedzialni bezpośrednio je- 
dynie samemu narodowi , kaźdój chirili podlegli 
nieodwołalnemu zwierzchnictwu wsatet^hwładnego 
sejmu , zawsze do zebrania się gotowemu i pra- 
wie nieustającemu; zdawali się zai^ęczać bezpie'- 
czeństwo kraju , wierność prawom , których bez- 
l^amie ' przestąpić nie mogli , ani nieporozumień 
wzniecić. Na ostatek konstitucja 3 maja 1791 oka- 
zuje się z różnych względów, w urządzeniu rzą*- 
dowym wyższą od jinnych w porównanie wzię*- 
tych; będąc ruchowi narodowemu więcej sprzy- 
jającą od jinnych, dostarcza jeszcze silnych w tym 
celu żywiołów:' a dobrze uważać że te żywioły są 
owocem dawnych institucij, płodem umysłu na- 
rodowego. 

Dokładniejsze konstitucji 3 maja wyłuszcze- 
nie, skreśliłem w osobnym piśmie pod titułem: 
Porównanie trzech konstitucji polskich. Wyszło na- 
przód 1831 w Warszawie; przedrukowane 1832 
w Paryżu i we Lwowie; przełożone na język fran- 
cuzki i wydane 1833 w Arras; załączone w 1839 
do czwartego wydania panowania Stanisława Au- 
gusta ogłoszonego w Paryżu. Zdawało mi się że 

15 
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prses porównanie z dwiema późnieJBzemi, stoBo- 
¥naie do fikcji czasu tworzonymi, szczegóły usta- 
wodawstwa 1791 lepiej się poznać dadzą. Wy- 
mieniłem poWody wydania w swojim czasie ogto* 
szonego: te-są obojętne dla dziejów jej- ustanowie- 
nie opowiadających. Bezpośrednio te dzieje ob- 
cbodzą, stanowiska z których przy ukazaniu się 
chwalców zdalazła^ zarzuty onój czynione, w czym 
głównie od dawnych zasad odstąpiła, z jakich po- 
wodów, cz^ą pobudką i czyli to stało się dla oca^ 
lenia kraju skutecznym.^ Dla tego rozważający to, 
ustęp z przemowy 1839 dopisanej, w przypisku 
niniejszym powtórzony i całkowicie zamieszczony 
został. 



PRZrPTSKT. itl 

(^^) Jakii^ż zobowiązania Polacj' mieć mog% 
dla domu .saskiego ? August U całe swe panowa- 
nie był oskarżany o zamysły absólutistskie. Wre- 
szde słusznie mu zarzucają, że mało zważał na 
prawa y na pakta konwenta, a jeszcze mnićj na 
obyczaje narodowe, k^óre zachowywały ruba- 
szność repubłikanizmowi przyzwojitę. , usiłując na 
on^ miejsce wprowadzić miękkość. ^Augustowi 
III korony nie daliście, dala mu ją Rossja^ a jćj 
przeważny wpływ tak wam uciążliwy, jest owo- 
cem tego niedołężnego i nieszczęsnego punowii- # 
nia. Bądźcie przeświadczeni, że król, miraewoU 
nie tknięty waszemi wymaganiami, waszymi spo- 
sobami nepublikanckiemi, będzie was isienawidzUi 
waląc swych potulnych Sasów;^ Tak nkówił d^q 
Polaków Mably (du gouyernement de PoL I, 5/) 
w czasie, kiedy konfederaci barscy dawali otucftię 
dworowi saskieibnu, że na bliskim obieraniit może 
głosy pozyskać; a dwór tym zobowiązany, chwy- 
tając za obietnice , siał niezgody między konf ede' 
ratami. To nowe doświadczenie Tiie było ddsitate- 
czne do odstręczenia szlachty od tego dwom? 
przypomirlała sobie przysłowie : za króla Sasa po- 
puszczaj pasay i miała do niego niezmyślony po- 
ciąg; pow1»rziHio że August XI Polskę rpapojit^ 

15* 
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August III uśpił,i to jeszcze było miłym dla szlachty 
wspomnieniem :. chciała wejść pod stćr. domu, po- 
kój miłującego^ usiłowała korzyść z tych dobrych 
domu saskiego usposobień dziedziczeniem prze- 
ciągnąć. Ta chętka ciężko opłaconą została. ^Sami 
Polacy, mówi Garran de Ooulon, (Recherches po- 
Ut sur Tetat de la Pol. V, 3) powinniby się po- 
strzedz w swym uciekaniu isię do cudzpzięmeów 
mając nowe 1791 doświadczenie. Czyż nie powo- 
łali wówczas domu saskiego do tronu dziedzi-* 
cznego, i czyliż nie doznali poniżenia ie jich 
^ ofiarę odrzucał.^ Zastrzeżenia które dwór dre- 
zdeński poczynił, brzmią tak: ^Elektor nieprzyj" 
raie korony dziedziczno), tylko pod warunkami 
jak następują: 1. ze będzie dworów sąsiednich 
przyzwolenie i pewność, jiż się nie będą sprzeci- 
wiać, aby korona polska była oddana wedle spo- 
sobu nowój konstitucji; 2. że w tej konstitucji 
będą poczynione odmiany potrzebne, do oznacze- 
nia/ władz, uprzedzając rozruchy lub chęć wza- 
jemnego przewodzenia, coby zgubiło rząd i zni- 
szczyło wBzelką ukgłość; 3. że formuła przysięgi 
wojsku przepisana zostanie zmienioną, i że za- 
miast przysięgania narodowi, co jest > bałamutne 
i znaczy to, coby f akcja przeważająca chciała, 
pszysięga ta będiie królowi i -rzeczypospolitój ; 
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4. ze król mieć bf dzie prawo zatwierdzania ustaw 
i wyłączne prawo wydawania wojny; 5. źe wy- 
chowanie któlewicBÓw, będzie zupełniiB i całkowi- 
cie po wiehjone: królowi, a w jego niedostatku kró- 
lów^ matce, albo najblizszyro krewnym w prsBy- 
padku cmej śmierci, a nie zaś kommissji, co oprócz 
ujmy jaką wł&dza ojcowska doznaje, może wiel* 
kie zrządzić niestosowności w czasach iutrig i f ak* 
cji; 6. ie prawo dziedziczenia będzie zawarte* je- 
dynie w oąobach elektorów saskich, z wyłącze- 
niem księżniczek; 7. ie rzeczpospolita zechce się 
w tej mierze oświadczyć i uznać, jako pod tymi 
wyraźnie warunkami, przyjęcie korony przez ele- 
kjtora nastąpić może. Drezno, kwiecień 1702. 
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(W) Fridtaik Wilhelui H w lińcie swym do 
Gt^ltaa, 1791 16 maja wyraża słę: w sklitek przy* 
jasnój m^ skłonności , która mną kieruje w fny* 
czynieniu się tak do powodzenia iteecsjrpospolitejy 
jak^ też do \i8talema jej nowej konatitnoji, eo^ jUe 
tó semiiie jest nieprzeataję udow^Mfiiiaó: z ped^i* 
wfaetiiem patrzę na tak ważny krek narodu, i po- 
ohwałam go jako jistotny do zapewnienia mu 
szcs^i^cia. Wiadomość którą otrisymiiję, ^m jest 
mi milsza, ie jestem skojarzony ścisłym węzłem 
. pieziyjaini, z cnotliwym ksiąrźęciem (elektorem saa^ 
lńm\ uszczęśliwić Polskę przeznaczonym ...... Na.* 

ostalb^ poleca iłweinu ministrowie aby w jego j> 
mieniu złożył najuroczystsze powinszowania kró- 
lowi, marszałkom sejmu i tym wszystkim co się 
do dzieła przyłożyli. Jile wagi mogło mieć podo- 
bne życzliwości serdecznej oświadczenie, objaśnia 
; poprzednia, temuż Golt:^wi w marcu 1791 prze- 
słana instrukcja. W niej wyraża się Friderik Wil- 
helm n tak ; Bacz z troskliwością na bieg wypad- 
ków; twe stosunki z posłańcem rossijskim niech 
się stają coraz ściślejsze; oczekując na nowe in- 
strukcje znajdziesz tu załączony wyciąg z pism 
mego poprzednika, dobrej pamięci Friderika II, 
ten niech ci służy za przewodnika jak masz po- 
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stępować z Polakami. Owoź Friderik II mówił 
między jiimymi rzeceg^iuni : ze zmianą interesu na- 
szego , zmieniać mę należy ci co potępiają po- 
dobne postępowanie, s% ludzie co poczytują dane 
d!awo za coś świętego Ród ludzki jest bara- 
nami, goni ślepo za przewodnikiem: niech kto dfr. 
wcipny rzeknie słowo, a tysiące głupców powtó- 
rzy go. Naleiy przeto królowi nieraz zbaczać 
z dróg pospoUtych, bo przez dziwność, imrzudó 
się moina i jimie sobie zjednać : cnoty jego pole- 
gają na interesie i ambicji Eto chce^ uchodzić za 
bohatera, niech się śmiało sunie do zbrodni , kto 
chce uchodzić zamędrca niech kuglarzuje zręcznie.- 
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.. (25) .propozycja korony i|K)lski6j dla: wielkiego 
k«iiccia Konstantego, podobała dię-arasm: impera* 
torowćj:* kazała go jiięs^łocznie ustifojid' popbl-* 
sku. Cz^p był. krótki i krawiec iwydążyó nie mógł. 
Sęsatów polskich w Petersburgu było dosyć , ale 
równego wielkiemu księciu dzieciucha, itmdnorbyło 
zoaleść aby strój pożyczyć^ Szczęściem znalazł 
się kuchcik z jakiejś paaskićj .polskiej .kuchni ró-. 
wńego wzjrostu' ca miał kontusik. Tegoż tedy dnia 
wieczór, /wielki kniaź ukazał się na dwrórze przy 
szabelee , w pasie ,. i na - wyloty, -z czapeczka podf 
^^achą. : Damy dworskie \ chwaliły ubiąr ;> " panom . 
rosssijskim nie przypadło to do myśli, szemrali, 
a nazajutrz i później o tym zjawisku nie wspo- 
minano: imperatorowa wyprawiła nakaz przystą- 
pienia do targowiczan. Naczelnicy proste na dniu 
23 lipca podpisane przystąpienie króla odrzucili, 
podając do podpisu- jinne, które 25 lipca 1792 
podpisał. Było osnowy następującej: Obłąkani 
nowatorowie, zamiłowani w zasadach spokojność 
kraju burzących, poważyli się podwracać funda- 
mentalne rzeczypospolitej prawa, wiekami uświę- 
cone, a narzucać jej konstitucją monarchiczno- 
demokraticzną. Przystępuję tedy do konfedera- 
cji targowickiej , wiążę się z nią szczerze i przy- 
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]rżekiim działać tym chętniej dlai dobra kraju^ gdj 
widzci za dobre i uźytllKiiie to co osiągnąć zamie- 
rsa*/ a iwspard^e bezinteresowne i wspabiałomyahie 
imperatoro^ej wszech' Rosji ^ obiecuje pomyślń}^ 
\inj^p&dek i ^zaręcza; zupełne rzeczypofcpolitej ibezi^ 
pieczeństwa* To, Stanisław August piodpisał; 
W^ąwszy^ tyeh .2 rady co za prżyst^pienSeni mę 
oświaddzyli^ niepodobna, spotkać kogo^ż najprzy- 
wi^isa^z!yx;h ; do ; osoby Stanisława ;Augustay ooby 
odrązjf i ioburz^iia na 'ten akt 'podłości nieioka* 
zał. vWsainej chwifi zaraz napiawapy- był' król naj^ 
dolegliwszemi zniewagatni* Kieldy si§ na dnitd 23 
lipcaaaniósłdo podpisu, Tomasfis Ostrowski >8ko^ 
czy ł wydrzeć mu pióro z ■ ręki ' Z okien zamku 
swego słyszał krzyki ludu: król przeniewierca ! 
król zdrajca. Przerażenie i zbłąkanie umysłów ob- 
jawiło się w trudny do opowiedzenia sposób. To- 
masz Ostrowski zapewniał że skarb dość jest za- 
sobny do prowadzenia wojny, byle marszałek 
otworzył zawieszony sejm i od króla władzę ode- 
brał; marszałek zaś ze swej strony, własny trzos 
dla króla otwierał, byle w pole do wojska wy- 
skoczył; a naczelnik wojska Józef Poniatowski, 
układał plany jakby stryja porwać i wojsku go 
dostawić. Przystąpienie Stanisława Augusta do 
konfederacji, wszystkro do gruntu rozbiło, l^amek 
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aamienił się w głuchą, pugtynię^ bo wńaystko króla 
odbiegło y najprzywiązańrfH^ doń opuszcsuili go. 
Piufi Kicińskie nacselny w jego kimeellMrji, wie- 
lołetme zaufanie posiadający, . odesłał ma iiiiaiio-> 
wanie 'Ha kasztelana jakie niedawno otrzymała 
i roBfteł się- s nim na zawsze. Kacper Cieoiszow-^ 
ski biskup tncki z jinnymi usunął jsię z kraju pi*^ 
sząe^do króla, aby pomniał w swojim połoibeniu, 
ochraniać od krzywoprzysięstwa łych ^ którychby 
nieprzyjaciel łub buntownicy ni^oliU do ^^ypai^ 
cia. ńę swego przekonania. W wymusie i gwał- 
tach 3 tego powodu dopełnianych, w praerażeniu 
i Hosniszeńi wielu chorobą uderzon}^h zostało, 
a >byH co nie p)*zeżyli tak ci^kiego ponićenia. , 
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(^ ll6 a€$ >9ont.60iiies jusqu'ft!jix eseefs kid plus 

000196 Ktfwno4^beidi deiiv^ a^ leiiseaiiee du :l&]|'6t[ 
dvi iionce> SajidłpwBki de[ Ploek , a larseamee dt^ 1:^ ; 
diAa 1^ ^u^y/lę premier BB/llcmantou^eii^e^^ 

tioBnima i ^ .de In. ooobtitiittcA? d^ .& m$ii >a wó 
peiinidUre i des couleiiuą le >pliu^ noireał lai^oDfMerat 
tioi| igdaerale< de T«rgoi$^>£oriB0Qi$^ouc;9tiu¥er 
la paj;rie ^ protege« dans eetta Yiie^p^i! 9«i.wa^JQ4 
^t«e<;)ni|)eriale;/fe. flecpad sq parmit uj^ ^Ueeitof) 
p]iu« granda; eBćore^) en osant^im^m^ nOmmc^ la 
pr^Bebtei ^łiete ^ ume< 4Boua aia ^tioii^eau li^sa dei t^4 
ledtoi.tiob) «0i iKtr .rąmds Idei peupk^; qui. ai^ 
8iurpm k roi lin jousd de< dimaiic^ , peur ht!;fiwN> 
sigitor > eet /aete, . atiioa ^ui^eriiiiinfil^. ^stąika >teft6ch]ir ;^ 
ąua^ ]['i9fien3e ^'atltodąit !a» derixipuifl0Mideśi Y<Ó0mtt9 
et a la nation m^me, par ridsaiUeiaite a umeorps 
80uverain. • 
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Do §. 1M« 

' (^^) Niepod|>isB§^ rózfoktttiy -^igdy si^ tój po- 
dłości niedópo8zę2ę$ powtarzał SiierwensoiitiiStaitt-* 
i»ław lAdgUBt oidajiąK^ 4się *do Gi^^iihisy fiie^h ^sobie 
imperatdro^^ra odbierze <aiw4 korót^, niedi mnie 
ufń i Sibei^f zaszłe^ ; dovkildeŁ mi opuście me i kró- 
lestwo z ^kijeii^ * w Ti^kn : bo ^ ja nigdy aię mfezlkńiń^i 
Gilosńł 'Katarzynie ^że złDiy.lćor0Q9^ odpowiedziała 
mu , że.> iiieozasJ < Grdy > półkownik Stakelberg isięć 
Igiektlt>ma y ' przyniósł ' akt podziału do^ podpisu^ 
Stanisław August rózpłakij! mę wółaj^cn >yOh pół* 
kównikuii miej£e litość Bi^emnąi niech mię nie*^ 
smiewiilaj^i : do podpisu intój hańby; ^ Stakelberg 
gb 'zaspahajałyitepO' spełnieniu* tój ońiryiyewtm 
bfdzie' mó^ ciess^yd* ei^ «taPością poiuy&ln^ ' i spot 
lód^dą.' '0tarl' łzy i^idodały '^niechte ttklyęAiAĄ 
chdklbym ' si§ t^ga ^spodzibwać.^ • ŁecZ' gdy syno^ 
wiba jisga-Tyszkiewiezowa wesiła ^ znowu się> obliił 
rzewnemi łzami ii ipłakałi oboje (Massony mićinbires 
sęoretssur IfiliRuśśie); ' ; » i 



r. (I 
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Do §. 129. 

j(^) I Rl^ę l^mcstibową składali: Ignacy; Za- 

koIaendalt)t:BlUM1fe;^:X^ 8237^01^ 

Szydłowski T (były pótNel) ; Józ^ Wybicki^ vElja0 
Aloe, J^acy xZaj;|czek, Jęcbrzjej Ci^n^iew^kS; (hyly 
po8el))i Jaa Horaii<;>6taniiri[aw Ralałowio^^ fVai]h' 
ei02^ Makairdli^a^f Michał) WuUefjs^NFrfiBdia^ek 
Tykieł|> E^Bcisz^ iSauid^r,; JimKiU^kii JEiada 
ta złożyła^ $w^ pas^d^uow^mii^ f^tpii;Ó8Jtawoi9^^ Au^iiih 
sto wi który wróżył mezachwiąne^ pO Wi)4 wnie^ i i^ ze 
swej strony dobrą przestrogę dając, radził aby 
się strzegli jakobińskich zasad, a podnieśli ordefry 
orła białego i śgo Stanisława. 



4 



im 



PHZYPIAKIL 



Doi. 185! 

V ^^j : f , Na jisdiiyfh « tych ^ tei^^ ^ gćtepwfiftynią 
była ]^ni Kii^sińAka> fjj^iiie tiierM^jPMk'^ 

jf }' ozegd ntc źaAiedbalKiMńBk^i i*^ rfkępóćaJc^ 
11^. < Z ' ł:x>ł^ Sietafcowski , ^bioi^ ^^^ vckf»i, śoiąf- 

dkófH dk iszewca/ ńiię«(0^ dM'rz)^ik»; 'f^p^t^yni 

ddbttl się gOftCMKljtó i wsW78tk4iiii;* Wtele «^.3Dwego 
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' (^)>>iD(etała $if toK zapałem^ i żarliwońdąi 
Gdy eiągniono z/new^o miasto btikę na jedn^ 
MttWaiiof , knykntt kta«v wrfiny .w4k Niep«. 
toeb. odparł M«««y S^Bia,* -i>6tó^ ffl^ 
zof, zaniesiemy i młodzieńczymi barki sihiie dźwi- 
gać dopomagał. Później nieco tenże z Bogumiłem 
Linde, przy ołtarzu rozpływaU się widokiem zdej. 
mowania sakry z biskupa Skarszewskiego. Po 
upadku powstania, jadącemu przez Berlin Sza- 
niawskiemu do Paryża powierzone były znaczne 
summy pieniężne: tych niedo wiózł, co się z nimi 
stało powiedzieć nieumiał : filozofować zaczął. 

Ludu niespokojność przypisywano podnietom 
tajnym, jakkolwiek było koniecznym wypadkiem, 
szkaradnej przeszłości i wątpliwej obecności. Nie 
brakło związków których pojęcia i życzenia rewo- 
lucijne były daleko posunione: ale Konopka do 
ludu prawił jawnie; półko wnik Choniętowski o po- 
trzebie pozbycia się króla, zdanie swe głośno 
obja¥dł; Żółtowski sam od siebie groził Kościu- 
szce; Linowski Alexander drukował książeczkę 
przeciw powolności Kościuszki; Zajączek, z jin- 
nych tez pobudek działał nieprzyjaźnie ; zacny 
Jakób Jasiński tak wysoko stojący i wtajemniczo- 
nymi z sobą równie kierować zdolny, niezostawiał 
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najmniejszej poszlaki, aby, stosownie do pojęcia 
i życzenia wtajemniczony chi, ito sprzecznej; wi- 
dokom naczelnika podnosi ^ Aby roczwimęty bieg 
rzeczy zmieniać zamierzał ^ i poległ ńa półu boj^ 
jak ofiara wyrzeczenia sic^ siebia • 
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Do §. 138. 

(^^) Postąpiono więc w tej sprawie niesły- 
. chanie nagiej , aniżeli w sprawie jawnych słuzal- 
• ców Rossji , czyni bolesną uwagę Ferrand w swśj 
ffistoire des trois demembremens de la Pblogne, 
g4^ie się użala na burzUwosć ludu. Po takowym 
po wściągnieniu , tribunał rewolucijny ogłaszał 
listy potępieńców nieobecnych, których exekucją 
lud mógł widzie w powieszonych in effigje; a gdy 
zapadł wyrok na biskupa lubelskiego Skarszew- 
skiego, trzeciego z biskupów co byli cząstką sejmu 
grodzieńskiego, w chwili jego exekucji, Kościu- 
szko go ułaskawił. Opinja powszechna była za- 
wsze przeciwna temu ułaskawieniu i wyrzucała 
Skarszewskiemu do końca, jego przeniewierzenie 
się ojczyźnie; wtedy nawet, kiedy został prima^ 
sem carskiego królestwa, nieuniknął takowego 
' wyrzutu. — Za wyrokiem powieszeni in effigje, 
29 września, 9 i 17 października byli następujący: 
Felix Potocki, Xavery Branicki, Severin Rzewu- 
ski, Jerzy Wielhorski, Antoni Złotnicki, Adam 
Moszczeński, Jan Zagurski, Jan Suchorzewski, 
Michał Kobyłecki, Jan Swiejkowski, Franciszek 
Hulewicz, Jakób Szmul, Kazimirz Raczyński, 

Teofil Załuski , Stanisław Bieliński , Florjan Dre- 

16 
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wnowski, Antoni Pułaski, Michał Łopott, Jacek 
Małachowski, Thaddeusz Włodek, Ignacy Łoba- 
rzewski, Adam Podhorski, Kurdwanowski. — 
A z tych Ignacy Łobarzewski, upominając o za-.^ 
ległości u skarbu imperatorskiego, w dziele syrym 
w Petersburgu wydanym pod titułem : respect jflii 
k la tóte couronnee, żali się że w roku 1794 spra- 
wiedliwości niebyło, wykroczeń nie karcono, — 
Zdarzenia te warszawskie służyły diplomacji i są- 
siadom do wrzasków na jakobinism a nieprzypa- 
dały do myśli kierowników rewolucji francuzkiej. 
Bars przebjrwrał w Paryżu jako reprezentant po- 
wstania rzeczypospolitej polskiej , i doznawał wy- 
mówek i wstrętu konvencji. Po skarceniu rozj%- 

I 

trzonego na dniu 28 czerwca ludu warszawskiego 
le comite de salut -public wymagał od Barsa sta- 
nowczego objaśnienia, jak to jest: że generał Ko- 
ściuszko theorją oznajmuje zbawić Polskę rewo- 
lucijnemi środkami, a w praktice jinaczej postę- 
puje; jak to jest, ze ochrania i uznaje, on diktator, 
za panującego zdrajcę Stanisława Augusta; że się 
bez Utości sroiy nad tymi co jidąc na rozstrzela- 
nie za dzień 28 czerwca, niezapierali się swego, 
oświadczając spokojnie, że mniemali dobrze oj- 
czyźnie służyć uprzątając zbrodniów; za co lęka 
się wyzwolić lud wiejski, oszczędzając interes 
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i przywilej nadużyć szlachty? za co nareszcie tze 
względem jest dla chytrej Austrji , , która z nami 
jest w wojnie? Wysłuchał Bars okrutnego wy^ 
rzutu y w milczeniu ocłszedł. 



' . ) 
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, Do §. 139. 

^32) Prawdziwie pełne dziwów jest to z nie- 
dostatecznenii środkami poczęte i utrzymywane 
litewskie powstanie, którego bohaterem był Ja- 
siński Jakób co swym umysłem natchnął jinnych. 

Powstanie to było wprzód na trzy tygodnie 
zmówione. Liczono przeszło 200 wtajemniczo- 
nych wszelkiej klassy ludzi, profęssorów, ucznióvsj 
uniwersytetu, kanoników, proboszczów, zakonni- 
ków, kupców, żydów, wojskowych, wyrobników, 
nawet kobiet , i tajemnica zdradzoną niebyła. 
Wszakże bądź pozory liib podejrzliwość poczy- 
nały niepokojić Rossjan i główno kommenderują- 

« 

cemu Arseniewowi podobało się mieć podejrzenie 
na Jasińskiego. Na niewiele dni przed powsta- 
niem, na jednym balu napadł na niego czy jest 
podobieństwo aby mógł mieć zamysły jakie, Ja- 
siński wesoło odparł że jest Jakżeby ś się wziął 
do tego zapyta Arseniew. Ot tak, odpowiada Ja- 
siński, i prawie ułożony plan mu opowiada, 
z przerażeniem niejakim obecnych wtajemniczo- 
nych, a zabawieniem Arseniewa, który widząc 
w tym niepodobieństwo, naśmiał się i niespokoj- 
ność swoje zupełnie uciszył. W niewiele dni wszy- 
stko do skutku przyszło. Głównym Jasińskiego 
pomocnikiem był prof. architektury Szulc. Dla 
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zajęcia arsenału potrzeba było ludzi cokolwiek; 
do spełnienia jinny eh ruchów, pochwyceń , po 
kilku było dosyć. Trzech ciągnęło jakby liczny 
oddział zbrojny na zamek i Arseniewa samego 
uwięzili. W polu trzeba było biegłości dowódzców 
i dzielności podkomendnych , czego niebrakło. 

Przy obronie Wilna w dniach 19 i 20 lipca, 
zdumiewającą jest rzeczą do jakiego stopnia dwaj 
officerowie obroną kierujący, Homowski i Gra- 
bowski mnożyć się zdołali. Attak przypuszczony 
był na różnych punktach; trzeba jim było to na 
otwartym spotykać się polu na czele garstki; to 
bronić bram, murów, ulic, domów. Wszędzie jich 
niebrakło. Z ponyędzy bram Wilna, jest jedna 
która lubo niespiczasta, i z wierzchu płasko wy- 
rębiona, nosi jednak nazwę ostrej bramy. Nad nią 
jest kaplica z cudownym dziewicy bożej obrazem 
pod opieką karmelitów bosych. W tych dniach 
zakonnicy ci z mieszczanami zasiedli aby nieprzy- 
jaciela natarczywość na tym punkcie odpierać. 
Przez szczeliny strzałów godzili w officerów ros- 
sijskich i szczęśliwie zmiatając skłaniali żołnierza 
do odwrotu. Po kilkakroć półki rossijskie zano- 
siły się ciaśninę tę przebyć i odparte zostały. 
W takich rozprawach zginął generał Dejów kulą 
Kossobudzkiego przeszyty. Odpierała Rossjan 
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i armata na przeciw w głębi ulicy postawiona. 
Jedn% rażą, niedostateczny obrońców na jinne 
punkte rozbiegłych, odpór, zrządził ze Rossjanie 
bramę przeszli i do miasta wchodzili. Postrzega 
to czło^yiek ludu Czamobacki w- głębi ulicy 
z szynku wychodzący: wraca Więc do szynku 
chwyta za węgiel rozrzarzony, kładzie go na za- 
pał armaty na szczęście nabitej: ta wystrzela, 
szyki ścieśnione przerzadza, przerażenie rzuca, do 
ucieczki skłania. Miasto ocalone zostało. 
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• I 

V 

Do §. 151. 

(3^) Pobyt Stanisława Augusta w Petersburgu 
był ' srautny, mianowicie za panowania Pawła. 
Razu pewnego gdy Paweł przechadzał się w pa- 
łacu w imperatorskim płaszczu^ w kofonie i z ber- 
łem w ręku , postrzegł że Stanisław August sta- 
rością^. i trudem przechadzki zmęczony przysdadł 
w kąciku dla wypoczynku^ korzystając z chwili 
w której Paweł rękę do ucałowanisl kilkutót 
dworskim podawał. Paweł to pfostrzegł i wlot 
adjutanta wyprawił z i rozkazem aby wstał. Po 
śmierci zamierzył mu suty pogrzeb wyprawić. 
Sam czuwał nad przystrojeniem katafalku i przy- 
gotowaniem do żałobnej pompy. Raz dostrzegł 
pracującego nad przystrojeniem rzemieślnika^, ro* 
dem francuza, nazwiskiem Leroux, w katance 
i pantalonach; kazał mu natychmiast z drabiny 
zniść i w kościele niezwłocznie dać pałki za nie- 
przyzwojite odzienie. Aby zaś z całą monarszą 
uroczystością pośmiertny obrządek dopełnił i rze- 
czywistego króla pochował, ponieważ Stanisław 
August abdikował i z korony był wyzuty, więc, 
kazał jego zwłoki w płaszcz królewski przyodziać 
i sam na głowę jego koronę wkładając wrócił mu 
onę; poczym kazał nowo ukoronowanego króla, 
swym dworskim i obecnym w Petersburgu Pola- 
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kom, w rękę całować. Ciało jakiś czas złożone 
było w pałacu. Objaśniony Paweł jakim sposobem 
królowie Burboni we Francji grzebani byli , wzi^ 
się sam duchowieństwa ceremonje podzielać; sam 
i ^waj jego synowie wielcy książęta Alexander 
i Konstanty, obkadzali tedy kata&lek i święconą 
wodą kropili. Paweł, nieopuścił konduktu, aż u 
wrót kościoła katolickiego, do którego nieWszedł. 
Chcąc uczynić paradę świetniejszą, sporządził 
nowy dla arcybiskupa apparat, kapę, pastorał, 
inJhiłę. Sam do tego rysunek wydał i wedle jego 
rozkazu na infule, w miejsce krzyża położona 
była jego cyfra, szubieniczne P. (Paweł pierwoj), 
i arcybiskup Siestrzeńcewicz , z niemałą impera- 
torską pociechą postępował w tej mitrze jak gre- 
Badjer jaki. 
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PORÓWNANIE I RÓŻNICE 

DWU USIŁDWAI) NARODU POLSKIEGO 

ODZYSKANIA NIEPODLEGŁOŚCI 



w 1794 i 1830 — 1831. 



Uwa usiłowania odzyskania niepodległości nie- 
wielkim 37 lat upływem odległe, nia uwagęi biorc^ 
to jest powstanie 1794 i rewolucją 1830 — 1831. 
Oba jeden cel miały, mało róźfną* przestraeń ziemi 
na której walczono, mało różny przeciąg czasu 
w którjTii się utrzymywały ; w obu , Polacy sami 
sobie zostawieni, obu niepomyślny kotii^c spotkał; 
po obu zagłada narodowości się nasrożyła; *tt- 
łactwo dwie półkole ziemskie zwiedza; w oczeki- 
waniach, niecierpliwości i tęsknocie żyje. Jest tedy 
coś co czyni obadwa usiłowania do siebie podo- 
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bne; a gdy wejdziemy w rozwagę szczegółową 
biegu, kierunku, oraz wydarzeń, dostrzegamy 
nadspodziewanie daleko więcej podobieństw, aż 
prawie do tożsamości posunionych; zrodzonych, 
z jednostajnych usposobień i pojęć ludzi, 'odle^ 
głych jednym tylko pokoleniem , a postawionych 
w położeniu jeden od drugiego mało róźnyni. 

Po gwjjtownych XVn wiekii WBtrząśnieniach, 
nastało w Europie zmartwienie żywotności naro- 
dowych i takowe przeciągało się aż pod koniec 
XVin wieku. Wtedy naród polski tejże koleji 
powszechnej ulegający, wolny i niepodległy, zna- 
lazł się między trzema potężnemi mocarstwami 
absolutnemi. W tymże czasie żywotność narodowa 
w Europie zachodniej budzić się poczęła : w stro- 
nie jej wschodniej, jeden naród Polski bytem 
swojim, ruchem swojim, podobne usposobienie 
okazał. Doznał on, że łakomstwem bezwstydnym 
powodowani trzej sąsiedzi, rozdarli paszczę czy- 
hającą na byt jego, doznał 1772 że zgodnie od- 
gryźli i połknęli nie małe kęsy, a przewidywał że 
ostrzyli zęby na resztę jego skaleczonego ciała, że 
niebyło w Europie żadnego żywiołu sprzyjającego 
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skaleczonemu. Tyin czasem na zachodzie nastą- 
pił i^pbuch rewolucijny, który rozpalał zatargę 
i krwawe wojny o principja, wojny ludów z mo- 
carzami, wojnę nowego porządku w towarzysko- 
ści z dawnym. 



Polacy aby ujść za- 
wziętości swych sąsia- 
dów z bezprzykładną, 
rezignacjąwl788il791 
wjrrzekają się swych 
wolności , zmieniaj ą 
rzeczpospolitę w ipo- 
narchją umiarkowaną, 
znoszą samowolność na- 
rodu uzbrajania się w 
konfederacjach, chcą po- 
legać na merze diplo- 
maticznej. 

Środek ten nie ocalił 
Polski. Obalone zostały 
w 1793 nowój monar- 
chji institucje, szarpa- 



Kongres wiedeński 
1815 żeby ujść doma- 
gania się ludów, zapo- 
wiedział wszystkim mo- 
narchjom konstitucjere- 
prezentacijne , zastrzegł 
połamanym w drobne 
okruchy ludom, naro- 
dowpści miejscowe. Po- 
lacy z jinnemi mieli t^ej 
łaski doznać. 



Na mocy tego nastało 
rozkrawanie ziem pol- 
skich i udzielanie pe- 
wnych swobód z zacho- 
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nie ziem dalej posunięte. 
Rzeczpospolita polska 
miała pozostać, jednak 
6 riiiljonowa, w objęto- 
ści 4,000 mil kwadrato- 
wych z zapewnieniem 
niepodległości. 



Lecz nic nierokowało 
aby wojska rossijskie 
z tej rzeczypospolitej 
wyszły ; ujarzmiają^ca 

I ■ 

gwarancja była jej na- 
łożona, a coraz pewniej- 

« 

szę rosły oczekiwania, 
oczywistość nowej rwa- 
niny, choć dla Austrji; 
nawet zupełny rozbiór 
zdawał się niezawodny. 



Wojsko narodowe 
które zwi^jano lub wcie- 



wanieni narodowości. 
Królestwo Polski^ n\il- 
jionowe, w objętości 
2,200 mil kwadrato- 
wych z konstitucją na- 
daną- miało pozostać 
carskiem , z nadzieją 
rozszerzenia granic. 

Stał tylko garnizon 
rossijski w stolicy, ale 
coraz wyraźniej było 
jak reprezentacijna kon- 
stitucja uciążliwą się 
stawała dla despotizmu 
carskiego; zapowiedzia- 
no że nie będzie roz- 
szerzenia, oczywiście się 
stawało ze kiedyż tedyż 
królestwo w gubernją 
obrócone będzie. 

■ 

Wojsko narodowe 
któiremu kolory naro- 
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lano w rossijskie odpo- 
wiadając gotującemu 
si^^ do powstania naro- 
dowi* dało takowemu 
powstaniu początek w 
Krakowie 24 marca 
1794. 



Dawniej mówiono 
wiele że naród polski 
nic niemoźe bez pleców. 
Lecz w chmli powsta- 
nia nikt o pomocy bb- 
c6j marzyć niemógł ; 
owszem wiadomo było 
ze onej nigdzie nieznaj- 
dzie, że Polacy są sa- 
taym sobie zostawieni. 
Nikt Wtedy niemyślał 
czy ma plecy; wkrótce 
owszem <|kazćtło się że 
jest do czynienia ze 



dowe odjąć chciano i 
mo^o ulec przejistocze- 
niu. w rossijskie, odpo- 
wiadając gotującemu 
się do rewolucji naro- 
dowi , takowej dało po- 
czątek w Warszawie 29 
listopada 1830^ 



Wiele mówiono od 
czasu upadku rzeczy- 
póspolitój że Polskę cu- 
dzoziemsko, pomoc po- 
dźwigniń , i Polacy 
mniemali że takowa jUż 
niemałe jim pbbżyniła 
przysługi. Byli co w 
chwili rewolucji spo- 
dziewali się że jakaż- 
kolwiek pomoc zjawić 
się może rewolucijnie 
przez współdziałanie 
ludu jakiego; było wię- 
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wszystkiemi trzema są- 
siadami. Powstańcy od 
pierwszej chwili zasta- 
wili się swemi piersia- 
mi j ciągle zaczepnie lub 
odcomie walczyU, od 
pierwszej chwili wszę- 
dzie bez odetchnienia 
do boju zniewoleni, sta- 
wali z zupełną rezigna- 
cją, a nie jeden z ta 
rozpaczą, która powo- 
duje prawego gdy nie- 
chybnego zgonu s^uka. 
Niebyło czasu ani do 
spoczynku, ani radości 
którą w zawieszeniu 
trzymała, żądza dopię- 
cia i wątłe nadzieje. 



cej takich co liczyli na 
diplomaticzne dworów 
nadbieżenie, jakkolw^k 
system nie interwencji 
byłby.temu przeciwny. 
W powszechności atoli 
o obcej pomocy niemy- 
ślano tylko o użyciu sił 
własnych ; system nie 
interwencji mógł zaspa- 
kajać ze sprawa będzie 
z jedną tylko Bossją. 
Wnet ujrzało się car- 
skie królestwo z posto- 
ju rossijskiego uwol- 
nione. I miało czas od- 
dać się niewypowie- 
dzianej radości i z zu- 
pełnem zaufaniem w po- 
wodzenie, znosić Y^po- 
czynek przewlekany ca- 
łe dwa miesiące.* 
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' Zft dawnych >ieczy- 
pospolitej czasów, dli 
oig^enia swych wolno- 
ści, łiaród sam uzbmjfit^ 
jąc słc, sam do •btdhie- 
ma tóę^ porpywaj^c , iń^ 
zal konfederacje; ale re- 
wolucja parlamentar^ka 
sejttMyWa 1788—1791 
zakazała takiego ^samo- 
wolnego bez wpływn 
władz wykonawczych 
liarpdn uzbrajania się, 
zniosła i nakazała kon*- 
federacje, Kiedy więc 
dlą^ utrzymania niepod- 
ległości po parlaóien- 
tarskićj rewolucji ' czyli- 
konstitucji 3 maja rfa- 
ród samowolnie porwał 
Bię do bironi , nazwano 
to powstaniem, insur^^ 
rekcją i w tej raz po- 



Noc 29 Jistopftda 
była ' re w»lugą , a prze- 
to i dalsze' skutki rewK>- 
lucjine być fniały^ la ńię 
powstania narodu' które 
mówiono J2 razu więoój- 
by cara przerażało. Re- 
wolucja była oburze- 
niem się przeciw urzę- 
dnikom carskim i po- 
gwałceniu konstitucji, 
a" powstanie mogłoby 
dawać xtxyA powistania 
w gttbemjach oderwa- 
nia się <>d'Ros8Jiy'Cóby 
rozogniło carski giiiew. 
Lecz kiedy układy ż^nim 
nifeszły, powstaiiia wgu- 
bernjach wybilćhły, a 
nadzieje ku diplomacji "^ 
europejskiej bbi^óciły 
się , twierdzono wtedy, 

że to było po^staitóe 

17 



258 



POBOWNANIE 



:#' 



wzŁgtój myśli bez jćj 
odmiany^ jednostajnie 
utrzymywanej z nier 
przyjaciółmi zaczepnie 
i odpornie bez oder 
tchnienia walczono. . 



narodu a nie rewolucja, 
bo rewolucja zapowiar 
dając / soK^alne zmi^jj^y? 
odrapałaby pi^ychyl- 
nóść diplomaticznf 
dworów ,«uropej6kick, 
w. tak niejednostajnej 
i zmiennej : i]^yśU dzia- 
łanie przeciw nieprjŁy- 
jacielom s^o niejedno- 
stajniiSA 



1* 



: Obojętnąby to ..było rzecz^łiaiiowanie^.pd- 
^y*kania ; niepodległości naawać inawrekcją lub 
rewolucję, gdyby w- tym.żywotnoś4 sił narodo- 
wych nieznajdpwąłą , większych: lub, mmc^zych 
po\)udek. dc rucjju,. gdyby te; n^awania niesłur 
żyły jta powódź ;i narzędzie 4o J€^ ozłęhi«<ii* 



• • 



1 otrętwjema 



• t r ' 

\ 11 



r/ I 



» . I . ' 



, A , • • t f 



. ; . , Wstrząśnienia nąrodowie;,/; rówi^ąź , piTzestrzeń 
zięjj^i; ząjinowąjty^ - i W obu jraafKjh , bą) . oisaŁomier 

S^fP^ny toczył)^ ., ., ,...:.v,,, ;.,; / . [.Ar 
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-i* Qdu poitTstania kpa-'' 
kowBkiegOf i<bttMg^ Fai- 
c^||8rkkiej -4,kiwktok, 

BadoiBjiyoaml i ,Ko9aki^-r 
mi -18 listopada upły- 
nęło dii4-pr0efizło>dwła^ 
ście trzydzieści. 



i . - Po , dwumiiegjięeKnem 
iiies$aezQQianiu od wki^o; 
■ Bzenia DybicziSb :kofe łO 
luiego* r / /dot ' oddaji^^ 
twierdz Modlina i i ^ 
..mościa 11 pai^iloroika 
Upłyjnęło dni pi^ei^d[q 
230. 

/i Ms^ówm^ i Kokowskie y Ztnudź i litwa jedn^f 
atajnkrK ołm raz$ixjh wstrząśijiioflfie, Galicpisj i Riewj? 



n.-.J' /■" 



< > 



. ■ I 



■• i '■ 



^^tóftia : wi«lk0p0l«^ię 
aż dpf ,^TąnłCxS?5li%^i<^ 

do Lett^na/' rpaci^gjt^* 
mniej w stronę ziem 



s-Hraewii ?£«©{fr, -zlein- tu? 

śmępje[ t^ęm /pofekiplt 

zatrzymało v«ięj^a4iPi}flT 
sną u Kalisza. 



. , V W^żaJ^ę r jiiłchy ^iem ^^.i^łf i^h, oi^mirfy |do^^ 

tecs^B€go,p»pHtii opaiyjia. T,Q^si$^łoi|<^^pięjsGft,fbs^ 

17* 
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miasta glówn^o, stosunków i myśli harmonizu- 
jącej socialnońtó, w którój narodowość ruska ludu 
okiełznana disunji nauką, wątpi czy niebył^y 
prżeniewierstwem zerwać z Eossją, aby -zbratać 
się z Polską zrządziły podobieństwo wypadków; 
objawiany w drugim razie Ogromny postęp a nie* 
amiemy na przyszłość dla sprawy wolności widok; 



Oddziały wojska 
przedzierają się z Wo- 
łynia > Ukrajiny i Po'- 
dola dla połączenia się 
z głównćm powstaniem. 
Łaźniński i Wyszkow- 
ski z Ukrajiny i Podola 
przear G^cją i K^is^peć 
ś pod Gwrucza i Źyto- 
mietza przez Wołyń. 



\.. 



tBf Część ta Polski w o- 
wym czasie , szczegól- 
niej była odrętwioną 
siłą targó Wicka, niedó-' 



Oddziały powstań- 
ców przedzierają » się 
z Podola i Wołynia dla 
połączenia sięz głó- 
wnem siły zbrojnej 
działaniem. Z pod Łucka 
i Daszowa, z Ukrajiny 
i Podola przez Gralićją. 
Różycki z pod Żj^mi^ 
rza przez Wołyń. 

Myśl narodowa i so> 
cjalna podrósłszy potę- 
żnie niemiała jeszcze 
dosyć upi^zątnionych 
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Statkiem mieszczaństwa 
i ostrzejszym przedzia* 

mięsżkańmw^ tak reU- 
gijime jak socjalnie; woj 
skowi tedy powstańcy 
niemieli i ' ; nieszukali 
punkta oparcia. 



zawad wynikających ż 
religjinych i socjalnych 
przedziałów; pobudzili 
jednak mi^cowe ^- 
wioly. Obywatele mie- 
szkańcy obierając sta-^ 
nowiska na miejscii 
walczyli. 



W Litwie wifcej harmońji religijnej i socjał* 
nej,- duch narodowości iniejscowój dochowany, 
dodał dzielności słabym w powstaniu środkom, 
a tam okazało się więcej sprężystości , gdzie duch 
migscowy więc^ skupiony, więcej jednostajny. 
Nn^dóstąteczne środki zniewalają wołać o wspar- 
cie od braci Polaków z głównego jich powstania, 
a takowe wsparcie, dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści, w obu razach nieumie skutecznie działać, 
rozstraja żywioły miejscowe, nieprzynosząc po* 
tęgi własnej tylko miałkość. 



. Żmujdź wyprzedziła 
Wilno , Grodno ^ Brześć* 



Żmujdź wypri^edziła 
braci Litwę; więkifó^ 
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Miasta v hfty stanowi- 
skami ważhemi , stolica 
WiltiO' inąjistottiieJBzem. 
Niedostatek bronie . ;na- 
bojuy ! dżiaŁ M Jasiński 
duszą M>źywiąją.c%. Ja- 
»ń9ki prze^ nacatelnika 
odcią-gnionyj^ prźysłiaay 
Wielhorski z parą. ty- 
sięcy, wojską w cosijkuj 
jeat ś,wiadkiąDft olwrony 



miasta nieweszly wriich, 
eałem stanowiskiem Ja-» 
sy i otwarte pola. Nieł 
dóstat^ brofłi ^ nkboju^ 
dział; łli^śjrtyzantka.dił* 
sząi ; oźy w^aję^ I utmy' 
ińujęcą. > Przez f i woi^a 
naczelnego) ł n^r- GUbsłgud 
przysłany z licznym 
i I pi^nrym / iwbjgkiem 
12i>000 wynoeiząćym i ; z 



i ^upadku Wilna ^/ do wo- . fpiekłią . artilferją , ptrz jt- 
dzilodwroteip^^ >!^/ . Irbywszyro^wi^ał tpaiv 

,-^«;r.' ' Ml.". .',■_ f/»r»j '. --..■-- i , .tyziant^. • .• • powstań»kie> 

I j. >&ztilrjit&w4bt. do ' Wilńe 
i . . , . : i dowioidiiił ódwTotem^i , 



' 'j. In 



. »i 



-i n\ I.' . 



I 



N 



'. j 



. •'• •• .u i --.'■' i,7ił/|j:l 



Vn? 



4^ 



.G;łównemobiiot^w wojenńy^chpołeteii w obu 
raąaoh byłys-.okolicewnadyFtólańjskiey mianowime 
fetolicy Warszawy i on^j* prssedmieści^ iPriigi, ^ł* 
bowiem ku niej kupiło się wojsko znajdujące 
W I fliiej ; j3a}?vię<^ , ?^asó W: *i \środkó w (io ; «patry - 
waiudr się w potrzeby^ wojąnneu t W^jienne dmiBiśh 
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nia <5agrlv bój krwawy w tej całij przestrzeni sz^l 
niejako odwrotnie. ^ 



.' \ ' ■ 



;;il794 rozpoczął się 
w ik|*ftkowskiem z koieji 
zagroził ;. Warszawie a 
Iboimzył ;. zdobyciem 

Fi?*gi 



;^i-:v j 



' 3 ^ .11 ■ . • 



V 



1831 zagroził na- 
przód Pradze z : koieji 
zdol^jłi Warszawę a naj- 
dłużej ciągni^ł . się ^ w 
krakow«kim.. ■<'■ 



•• j- 



Ten atoli odwrotny bieg^ jednostajny przynio^ 
s&są>e wypadek; i <łostarCza ijinne do porównania 
widoki i zdarzenia, wljinnym je szykuje szeregu^ 
dlat zpzą.dzeiaiąd6su, jaki ^fa^ość przeznaczyła 



Polszczę; • 



i •■ .1 • • .:■••.. 



- :» 



;!ii 



. t < » 



4 > 



!i. 



;.:'.-. ';•: 



> W > kra|inie[ 4/)00 ^l 
kiwpadutftowych wyno- 
sząjGu^ y iktócf jesROze :zia 
Polska I uznawano , a rozr 
cHigłśj' od kończym Kury 
Ifmdji do Krtsikowia \ 
fijrż^emieńca.: iod? Pińska 
pod' Baurę , -do Bmucy 



jW krajuiie 2^ąOO ma; 
kwadcatowycbi .( wya]^Q- 

■ 

sząćej, któi^.utikyóle-y 
stwem pokikim^-nąźwsr! * 
not, .f9z(}iągł€9 iod EdJH| 
wntó-do K)pakpw«. Ł Zar 
nió^cia, od iBrześoia .<|or 
Kąliszai i Pitośnyyy&tHl^ 
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i Pilicy stało ze 30,000 
wojska narodowego w 
rozerwaniu: prócz tego 
róinie oddziały rozrzu- 
cpne • były iaż pod Ki- 
jów. Gała ta krajina je-^ 
szcze za Polskę uzna- 
wana, obsadzona była 
liczniejszym wojskiem 
rossijskiem które prze- 
ciinało ' związki narodo- 
wego. Trzeba się byJo 
nitrodowemią na wszy* 
stkich punktach ucierać 
i przedzierać między 
liosn^cym w Mczbie nie- 
prz]yjacielem aby się 
w* punkta operacjine 
powiązać, pod stolicę 
bBźyć i wśród przerw 
pOt^^ąi formagą zasilać. 
Skarb próżny, brak pie- 
niędzy i jich obiegu po 



30,000 narodowego, od 
razu w jedno ciało sku- 
pionego wojska, przed 
którem* 8,000 rossij^ 
skiego . precz ustąpiło, 
i kraj bez najścia nie- 
przyjacielskiego . misi 
czas w dwumiesięcznej 
ciszy, uzbrajania się, za- 
kładania magazynów, 
dwojenia • swej siły 
zbrojnej nową forma* 
oją. Długi czas połowa 
tój krajiny wolną zosta- 
wała od najścia nie- 
pi^adel8kiegp.Zaw8ze 
dwie twierdze stanowią 
skiem wojennym: zapa- 
sy żywności, potaeb 
wojennych , . skarbowe 
i pieniężne do końca 
niewy czerpnięte. Nie- 
przyjaciel potrzebować 



'Jkł' 
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świeżych bankructwach 
od razu dał się we 
znaki; bez twierds, b^ 
zasobów, m żywności, 
ni potrzeb wojennych, 
ciągle .walczyć trzeba 
z niedpstatkiem* Po nie- 
jaJdch -obrotach .nie- 
przyjlaciela pod stolicą 
było ^60,000 a przeszło 
20,000 na różnych pun^ 
ktach bojowych w Li- 
twie , w Lubelskim , 
Sando]nir$kini i. Era- 

howskiio. . 

< • 

Narodowe siły tedy 
ściągać i wiązać się mu^- 
sial^ nieprzyjaciełskie 
były gotowe. 

Bitwy racławicka i 
na » Iglicach Warszawy i 



dwa miesiące czasu nim 
się przyrządzi i ze stu<^ 
kilkudziesięczną siłą i 
potężną artillerją w tę 
krajinę się rzuciŁ * 



/ . 



Narodowe tedy siły 
były gotowe; kiedy nie^ 

« 

przyjacielskie ściągać 
się i wiązać musiały. Mttr 

■ ' - > • . : . 

Bitwy pod Stoczkiem, 
Grochowin, Nową wsią 



i^- 
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Wilna j 4—23 kwietnia 
etmor^yly kommunika- 
GJe ;i : ułatwiły śdiąga- 
nie się w stanowiska 
wojenne. - . 



14—^25 lut^o ułatwiły 
dalsze pomnażanie woj'- 
ska narodowego ktoce 
do 80^00 rosło-- 



j . 






Trzech było sąsiadów, którzy •iakoiBie^oiar^ 
pali Polskę w kawalce; żeby więc Polskfii 'pa-i 
wstała, musi przeto mieć 8pi*awę ze wszystkiemi 
trzema. Jeśli tedy Polacy przeeiw jednemu z nich 
powstają, i czegóż się ma spodziewać dru^ i trzeci? 
mogąż obojętnie patrzeć i ozekać ? 



■ ." I ■ • 



.:'.-.-.J.'Ł 



'■■ ■ .11-'/ 



Wzięto w powstaniu 
1794 aby niezaczepiać 
tylko jednego; wojna 
tddy miała byóiz tRofisją 
jedynie;., Nie^ awMŻano 
jedyKijk- że ix('ihaiiij;idwaj 
J& nie. dla i saniega utrzy- 
mania co już posiadali, 
;^mie8izad<£af> piieli. po- 
w!Ód> i aki £e jeszcze; hyló 



' . Wzięto w potwetamu 
1831 aby nieząpaeptsó 
tylko jednego i toczyć 
wojnę jedynie « rtyiko 
z p oarem ; . nader to • ftor 
zoini§ i wamocniione. hyito 
pewnością. Naprzód 
biorące się do broni 
królestwo , i tak v było 
woidone dó iimpioijjuui^ 
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dzieiiby>'^e ostat^ozily 
Q^l{yińmnai& > PoIiElle}^ se 



■t' »{:.•' ■ -t / 






■Ak\ 



^:J'*l'' Li"/' ^ \n'\ 



J'*l\l' 



\f _r\ ł y: 



W ciągu trzech mie- 
sięd^c 3vałnego .znd^ii^óma 

czerwca scb- 7 ^'^srześiiia)^ 
tcodea wał^f rozipoczę-f 
łjif <eięi 'Mepowpda^niefoa^ 
klf skamla. pod^Si^ezekcH 
oinnmi^ipod Chełmem^ 



jak Polacy powtttając^ 
w gubecnja^h* Wigc, jui 
nie było dła dru^h 
dwóćb dworów żsuine* 
goriupii' do pod^idłu) 
ś^ ida tego sisteui. ^nier 
iriterwencji wzbraniał 
tfdawaóBię wto>i eo się 
we9yrn%tcź> panowafiia 
cudzego działo. Jakoż 
toczył się tylko bój 
z carem w obrębach je- 
go panowania. 

W ciągu tylko dwu- 
mvm^(^nymi{&il /marca 
dcx/^26 ffiaja^r nag^Y^ieit 
tńiej8*3^ ^abfysiyi pyjKod'' 
się^wsuę^a} j[]iaJ8\iirietni^ 
szjm .>po^<>d2łem^ o* Ęj^ 
twi^paae, ^U% kotzc/h 
śeiy«^b klęak^i zia.oU^'A^ 
ue;>> siwycięzitwo / pod 
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łeniem Warszawy, pod 
której okopami zwo- 
dzono z różnym szczę- 
ściesń utarczki i bitwy. 
Ciężkie to tnidy które 
z wojskiem podzieM 
lad, uwieńczone zostały 
uwolnieniem stolic od 
szturmów i oblężenia^ 



}. 



Powstanie Widko^ 



polskie stało sif diwer* 
sj% wielce skuteczną dla 
głównój armji Warsza- 
4C wy broniącej. Z głó- 
wnój annji pod!ano 
Wielkopolanom wi^ar- 
cie. Nie mówiono żeby 



Dębem wielkim , a nie- 
przyjadelska armja^ zo- 
stawiona w ccJ^ości ; pod 
Iganiami bez skutku. 
Po boremelskim zwy- 
cięztwie nastąpił ustęp, 
pod Ohlebanówką. 

Wśród triumfalnego aż 
do Tykocina pochodu 
wypuszczone gwardje, 
stracona walna bitwa 
pod Ostrołęką. Tak 
wczesno ogniał dzień 
ostatni dla Polski. 



Powstanie w guber- 
njach było dla głównej 
armji za dobrą poczy- 
tane diwersją za grani- 
cami kraju wydarzoną^ 
a to dla tego że z carem 
toczyła się wojna, 2,000 
korpus zostd^ przezna* 
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jidi powstanie było nie- 
wczesne^ bo już z kró- 
lem praskim .otwarta 
toczyła si<g^^ wojnja. Król 
pruski odstępując od 
Waarszawy wszystkie 
siły obrócił na zgniece- 
me Wielkopolan. ; 



j '- Słyszeli . nieraz Pola- 
cy powtarzających Ros* 
s}an^ I z tych co jich 
krajinę nąwiedzalr, ' ze 
byle się rzeczpospolita 
utrzymała, to .b§dą sif 
e^^patijować.* Rosgi i 
przadosą się da Pol&L 
Pierwsi tedy powstańcy 
odezwali Si? do Kosejair, 
wzywając aby ó swojich 
pomyślili swpbodach i 
wspólnie -z Polakami 



czony na wsparcie ziem 
ruskich a ) oddział z: kil- 
kusetrfożOByB»w8p«p- 
cie Litwy. Kl^ka oatro^ 
łęcka pchnęła więksi 
daleko posiłki do Id- 
twy, itf Kossjanie óImtó- 
ciK większe siły na 
zgniecehie powstańców. 

Pomnąc Polacy na 
stosunki w jakie nieda- 
wno 1824—5 zJSossja- 
nami weszli dla wspól- 
nego pozyskania' wol- 
ności, ogłaszafi do nich 
odezwy i wezwania. 
Lecz jakieś licho urze- 
kło obie strony; że się 
nieznalązły; że bunt o- 
sad wojskowych, wy- 

a t 

wieszenie trójkolorowej 
chorągwi w Petersbur- 
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wzięli się^przeciw caro- 
wej; skutku to niemiaio 
i żafl^^ego poosoru niema 
aieby zi -powodu jakiój 
dla -prawy Polski przy*- 
ehylijości, • imięli się' w 
służbie swi^j liie^wne- 
mi ukazać nawet błę- 
dów 1 wojennydi • nikt 
Rossjano'm niezarzucił. 



ł ■ ' 



-!Jł ■ '• H : "i n •.:.,:•. •;- 



■..?-•>= ł i (^.\ \, 



^ - ' ' 1 ' ; 



I / • 






i 1' 






gu^ niepofcojse w i^rtiej 
ziemi, ro^sjiskiej.!. bvyiy 
bez związków-^B ppwatał 
niem picj^lakim i/:\besi 
^utkufi j >:Fowta]tefiQ<^ 
wszakże, ie ogiea^^aortU^ 
leigi rosfijiskiej; «więo€Ś 
straszył viA^ jszkiod^ł,- ze 
wielu officerów malkon- 
tentów zasyłanych jest 
w gł%b Boasjii, m wielu 

V 

dowiódzoów : . . ^i^nie 
przed • nataifczywc^laiif 
polską; i» praychykórości 
uHt^uJG^ . Tyiąw&ajtem 
^odgadiiioiafi i ■ . soęt«§ę 
Dyibic^a aamego^ksfi^; 
optitóezeiiięłpi^zi w^o 
polA 'Oro^hoiWia ;= -a^dfirtijgkf 
wieoie ^ oia . nimi ; .t^rsifity 
broni// . którój jPjcdfikam 
br^kalwałoi^ rozłogiem? 
nai;ieg€lj zimowi^icći^^j 
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Powodzenie krwawe- 
mi i ciężkiemi pozyska- 
ne trudami , niemogąc 
jfessscse wróżyć ntrzy- 
fioadia: sici powstańców^, 
ićm mniej było . adolń^ 
tttraymaó . .trzlecie^ sąwet- 
dnie mocarstwo? odizd©- 
klarowania się /pifzedifw 
Polsce ii Galicja była 
spokojna i; nio-uieiSSd- 
powiadało aby oisissa .j^ 
zakłóconą* byić niia^; 
wszakże^ Aiu»trja«' /hasscZa 
Polskę, było albowiem 



annji ; nar ■. taJbwe wzięoie ^ 
której wzięść. niechcia>f 
no; zatrzymanie się 
w Ostpołęce, kiedy roz- 
bity, ^ wyciszony uoier 
kał f imreszćie wOetro^r 
łęce zgon j^o nagły« .\ 

Gdy już nie było 
ziem wolnych któremi 
by Rossja wynagrodzić 
ma^a^ a Gjalicja była 
spokój jaa y !. AiistrjB nię 
miała je9zczjQi;iiitere9śU 
oświfbdęzyć ^ię przeciw 
sprawia polskiej} dópu,* 
szczałbi. ishftnie ijJaafJit 
yfym GialiejaiiioW' . spi^f 
szyóz/im połę * bcijju; .do 
b^aci bonsif tym ^poso^ 
bąiarv^oa^yw«łp./ tyjcb 
coby ciszę zakłócić urół^. 
gli. Równie i król Pru- 
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czóm: się dzielić; Rossja 
zwycięzka miała czem 
współdziałaczów wyna- 
gradzać. Doznali tedy 
Polacy że zawszerazem 
ze wszystkiemi trzema 
zmownemi sąsiadami dó 
czynienia mają. 



Gdy mimo powodzeń 
jakie Eossjanie mieli na 
Litwie, carowawidziftta 
Że boj z główną armją 
S2ędł tępo, nowe czy- 
niła przygotowania, no- 
we przyrządziła siły, 
oddajcie one pod wodzę 
Suwarowa, który cią- 
ga^ wprost pod okopy 
Pragi. 



ski nie widząc coby do 
wzięcia było , niezry wał 
się do zaczepki boby to 
kosztowało: ale sprze- 
daje Rossji żywność, 
rynsztunek , otwiera 
miejsca na stanowiska 
wojenne, Polacy tedy 
doznali że sprawa nie 
z jednym. > 

Gdy mimo powodzeń 
.jakie Rossjanie mieli itia 
Litwie, ear widział że 
bój z główną armją 
szedł tępo, nowe czy- 
nił przygotowania, no- 
we urządzał siły/ odi- 
dając one pod wodzę 
Paszkiewicza który krą^ 
żył by stanąć pod wa- 
łami Warszawy. 
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StAwiono *op6r po-» 
stcjp^ wi ' Siiwlarbwa póA 
Kmpcaycami , pod Te- 
rea{)o!em. 



■ M \'i 



• '■' V. .;. : 



Stracona walna bi* 
twa pod Maciejowicami' 
była dniem ostatnim 
dla Polski. 



Od dtiia '' dstattiiegi> 
pó'd Maciejowicami do 
iV^ccia Pragi * i Tzezi 
(od 10 października do 
2 -Hstopada), upłynęło 
diiii2. 

Okdłó 3a,000 wojska 
t<^ niefdostatku sku^pic^- 



• Nie zagrały • ' dmła 
Modlina na widok' tak 
skośnego pochodu Pa- 
szkiewicza, wypuszczo- 
ny nieprzyjaciel podŁy- 
sobykami. 

Od dnia ostatniego 
pod Ostrołęką do wzię- 
cia ugodnego Warsza- 
wy (od 26 maja do 7 
września) ciągnęło się 
miesięcy d i dni dziesięć: 



.j 



{'.'■■ 



r '■■■ i 



Pr25e(ibodfcoiio • ^ spo- 
fcojnie mósty^ '• ż tt<!iztr- 
^dem może wzgardy poA 
Nieszawą, % uczuciem 
trwożnym 'a mc^że ws1y-» 
(fci pod Potyozą. 



;'' .' 



»j 



.11. I' 



/ 



Około 70^000 wojski 

znałażliir się rozniacio^ 

18 
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o4 stolicy w jcwątpięmtl. 



»• . 



n«go ^ j róine strony : 
powała^ pjcpwąd^jcwą 

bez boju; jinnę. I^orpusy 
ustępując walczyły z po- 
ścigiem. 



. Mq*i^ będ^ii^ 1 /dowoip jaki = co- ; z^pla JW»<^; Wta- 
nQ\^ . ;?bli>Qiu« i^ pwówii#ttie z^xz^ \ ,c?^sów 
awy^,';tQ.^tpU -ni^ przestąpcie być Qc^ywstą,,.4fi 
V ^pru^w TOrie I wpzy^tko było liczebnie ytyft^m 
i: na kwzy44 pętW/^tąiąija , ztąd też w drugim razie 
Wj^eej :!^yd»'t55e^,.JS?iftcej bitew niż w pi^erwszym. 
A gdy w obu razach przyszło walczyć z prze- 
wyższaj w* :«iepr^yłitpiół sił§,;^Hiłnk<?^Wfł wipier. 

yiiwyia fm^hylo yf^^i dpi pqkw W9t »i4 |V ^teu-r 

WWPbj^ \ ; Słodki ii^^jąiaie , ^t^nfjWłskJO^ wę^^cjBf^- 
njtfL- fipwyjojąoę i .pgrp^^nię pt^yf^^n^ ; Tftięprsjyjar 
ciel poJKC>dyi|cizy,j ., l^y&wy, popełniający Wę^j^, 
w duchu chwiejący się, może Polsce powodzenia 

l^WQxWdft*^ sktt%„>Nikt.ipę^ię, Rjj^^ypąsz^ 
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tegq>.»rii\Baje4o8tfttkowi odwag?, ^ąjc^ącyph^ aiń 
brakowi ilud^ polnych do praywodi^ini^ na pplu 
boju; ani nawet ślepemu - traf owi ; zechcę raciSej 
jiunych tego stukać puzycayuj^^ w kierunku sprąr 
wy. Odzyskacie niepodległości pewnie że stano- 
wcw falezy od loau nji/^ojny, od zwycigztif^a, lecz 
los wojny nie Ta? zależy od ustronnycb okoli- 
c^ościy od poduiesieiińi Jub psifabienia: 9ił mo- 
ralnych^ czyli ducha pow$a5echjpieg0 , <i)d wymiaru 
jaki wojnie d^e politiczny, interea, .od środków 
jakie obiera ^tronwotwo ni% kiwująjce, w ró^; do- 
wodz^oe, ... ; 



-.'/:• • .i. 



<• -. J 



j >. 



I Powstanie i7M ^pi^zyt 
pladfo. V e»asie i ro^wi- 
nionych gwałtownie, ren 
wolucij w czf ŚQi *aqhpi 
dni^ Ęuropyy.:w cza;iię 

W: .^sie. obalania wl^*y^' 

^tkiegf^.wmejdąiTO^g^ 
poTOcdku, 9iwy%ęison^ 
akcji ludu tej . kic^iny. 



ph^ifmyp^lt^ w way 

ohnój; .klf>wstiSucii iww>i 
uarahifejsj^.- r^pnezepta^ 

Q^nycb^ip ca^isie.W^y 
Wie:; FrMLcjii.iir^oltuEiję 
UpojE)w4 kierow4ła;ii?foaf 
jyfckol^^ri^ ; \ -LiWtatiw ' 
adawe^ieto byter.WtodT 

* « 

18* 
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Zdarzenia te J8kkohviefc 
bez związku 1 oddalone, 
wy Wftrly wpływ na my- 
ili i pojęcia powstają- 
cych; Ale powstanie 
podniesione było pod 
świeżą, jeszcze pamięcią 
przejistoczonych a na- 
wet obalonych dawnej 
rzeczypospolitej po- 
rządków, pod niezga- 
słym i niezatartym je- 
szcze do nich nawy- 
kiiięciefm. Stanęło więc 
pod hasł^^m inaui^ekcji, 
w formach konfedera- 
ckićh; z tą tylko różni- 
cą że- jinne przybierała 
tituły, że powołany 
czyli ■' obrany naczelnik 
potiąfeaył 'W sobie wła- 
d^ęf marszałka; i < i^eg^ 
lĄentarfiai; • ^Wsfcy^rtkie 



dalenib i bez związku 
z Polską, wszelako wy- 
warło wpływ na myjśli 
i pojęcia rewolucji pol-* 
skiej, tjrm bardziej źe 
ta rewolucja przypadła 
w okolicy -od lat 3(5 
'częściej do życia poli- 
tycznego poruszanej, 
uległój zmianom które 
zacierały ducha staro- 
dawnych rzeczypospó* 
litej porządków. Rewo- 
luejonowało się tedy 
wszystko -W fomkach 
konstitucijnyćh,' rewo- 
lucjoflóWało się wszy- 
stko,' nawet władiz^ i 
rząd zastępujący nieo- 
becnego króla. •S€3iQ ' 
zasiadł i konstitucijnie 
kQntroll(>wał i pWbwot 
dawczył. 0śuni^ i tronu 
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tedy władze rzeczypp- 
sipolit^j ^awies^ne zo- 
stały, uchylone, ustą- 
piły insurrekcijuym. 
K^ą uajwyisz.^ w n)jej- 
SC0 geoeralicji konfede- 
rockiej, wkładała , pod 
kierunkiem* naczelnika 
m^rs^ałka , , kiedy na- 
czelnik i^iraentarz w 
pdlu bój toczyć. Król, 
s^nat i sejm gotowy 
a i /tylkiO limitowany, 
stali, sie bezwładni; 
mars$sa'łek r regiraen tarz- 
naezelnik i insurrekcja 
byli W9?5y$tkiera. A na- 
czelnik^ wszystko nvo- 
dpy niebył wolny od 
wpływu pojęć tóijiyćh 
Sjtrowmctw, , dfiwał się 
sprowadzać z drogi 



* • 



.'• ; t:\ 



' ( ł • j 



cara ogłaszając że stra- 
cił prawo do panowa- 
nia (detronizował, ogło-' 
sił deszeansę , jakby 
prawego mon^rcjiy, od- 
padającego od prąw^)i 
Stawił królewskie rzą? 
dy, dyktatora, i\arodp? 
wy, prezesów; wynpsił 
do onycb sprawowania 
osoby, monarchów, peih 
tarchów. Se^m był. 
wszystkietn* sobie .bez- 
pośrednio zachował 
prawodawstwo, a. wojnę 
i. władze wykonawcze 
polecał, powiemikorn 
waiętośiSj i, zaufanie pO!» 
siadającym : woj^ę osor 
t)no, rziądzenie osobno* 
Ą sejm ten . wsizysjtkp-i 
łppcłiy, niebył : jwoliiy 
od,., opływu \^Qięó rói 



278 



PORÓWNANIE 



łnsurt^kcja popiera* 
j%c rewolucją postępu, 
spokojnie parlamentar- 
sko dopełnioną, mogła 
pomykać j^j kroki., Miał 
tę myśl ńaczelnijt , ale 
rewółttcja ta parlaWen- 

^ ■ 

tibiska, oWoc koncessji, 
niepodala pojęcia kro- 
ków źfwawych, tylko 
stopniowanych, • Jeni-i 
wych a to. żeby zadać 
kłańirtltó sąsiadom Pol* 
skę 6 jakóbiniwn^ ob^ 
włniaj^tti. • Dlta tego, 
godłem inśurrekdji 
były, wólndść, ćkłość, 
nife^ofdległośćs wyrazu 
równośfcł' ^ i^ń^ltitjach 



żnych stronnictw, da- 
wał się sprowadzać z 
drogi. 

llewolucja wynikła 
z . powodu pogwałcone- 
go : prawa i porządku 
kdnstituoijnego , naro*- 
do wości , ' niepodległo* 
&ći , tnbgła w kiidd3rm 
siensie pO^ykaić kroki^ 
Myśl tę miał sejm; ale 
ddktrink ' czasu «-^ła. 
ziła wszędzie z trwoga* 
mi i formalni nieinter- 
wencji kongredtt^ wie* 
deń^iego, kottgrerwa- 
cijnemi',' łegalnemi ; ńie- 
godziłb £(ię obracać di-* 
plotnatifcznych ^'«prze* 
cznyćh ' z narodoweitó 
legalności, byłoby to 
nierozumem « szaleń- 
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2ficłl<)tctofcłi pddtóesid- 
ń^go tttiikatioJ 



•:i:- V-:t 



Żywioł towarzyski 
był podnieBiony w par- 
lamentarskiej rewólu- 
cji , a nie tylko ze owo- 
ce wydał, ale w swym 
względzie do pewnej 
tłojtóiałótcl' ^nythii^zil 
^taift miejski*- był koir- 
tfent, fc -w 'St6libk'b Wł 
się tia i^afcój: ptoct 
wojskii bjfłó' drtigłe^- 
łe metiriiuńdutoiriBŁny^ 
«rdjafc6^i któtĄr Wi^ife 

dokazywftK; ' Była; 'to 

Tskś ;" ■ . mkt ' sl$ wtedy 

Mkchtódćm »aś(^ć m^ 
Wa^. ! • Saitt' liad*ielnik 
^abiiier^ał ćtiś ' ' wi^ć^j, 



stWerti. Dlfe tegb ireW<>- 
lucja ta iliiendaiala -UtL*. 
dtie^ :g6dłia.' 



i.'^^ i-»v : i. 



Żywioł towarzyski 
był poruszony tym sa- 
mym, że mogło, naatą- 
pić połączenie pod je? 
dnc formę* prowincij 
składających to guber- 
njb y to ctó-skife ' 'króle- 
stwo,' a w ttieii. Uttiii 
tó^fcwsyteki' był" htó- 
zW<&ł4ńe -bi^^osti^^ 
ny; Tym . idłkśim i ^i- 
wkaiwatlf ■• i 'h^y 'di^ 
ńa hróta 'bfca " Wzńićy 
-\^zf;j^«iSib : > klassy ' -lu^ir, 
ci^iitkfaAi 'bo^jalti^' iił^ 
pszfińiiSi' itif^o^ tópo-- 

#iiśdźłtóife'' były:-"'' Sitótó 

gejtłi roi^Mi^ł "to i in^ 
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gotował się do wyzwo- 
lenia.; włościan: lec^ 
sprzeczny duch wstrzy- 
mał go od tego. 



r , ^ / •. • I ■ • . \\ 



W; cscgśd; p$AszicsŁyzBg 
ucłiylić, lecz sprzeczny 
duch wstrzymał go od 



tego. 



'.••■ . ? 



: \ 



• > < 



Jaki to mogło mieć wpływ na lud w jednytn 



- • j 1 1 ■'•)'] 



i drugim razie, opusSiczam, jidę rozważać co ro- 

■■■■•■. : ■■ ^: ,..:,. ^ , . 

bili sprawcy tego zatrzymania. 



» ! : ł 



t i 



i Insurrekcja . nadto 
w;yglądała na dzieło 
iBiOjfcłooliu', abymożniejr 
a^ą . . płachta . r^zyła 
bczpaśrednio przewo- 
dzić, miała jednak do- 
syć środków od odrę- 
twiiSTiia rozmajitych sił 
narodu* I jich intepres 
i pojęcia jinne były od 
iBUjarrekąji ; wedle iiiich 
juź konistitucją ^ maja 
za .daleko poszła. Wr^r 



Za rewolucją , 2,9 -li- 
stppadową^ : ; chętnie 
chwycili njioźniejsi ipar 
nowie i. bezpośrednio 
odrętwiali rozmajite siły 
narodu; gdyż jich poję- 
cia i interes.^ jilaue były 
od powszechnych.. We- 
dle nich przez jewolu" 
Gją od razu wszystkie^ 
go odzyskać uieipoźiia, 
i włąsnemi siłami u- 
trzyrnać się niepodobna^ 
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aby. i Is nimi tftk niebyło 
kita<yąiMrfi/Ei^n(gi- .! 

' ■ " .' I ■ f • • ' " , i < . i • i 
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f Była Jb6ą.>;/o 
feK(^a Vt^VB> jc^zicati 

kaia ,^ dostojnych ludzi 
zaprzedanych . Eosei}). 
Wielu z nich poucie- 
kało , wielu . powięzi o - , 



W^^^ ' tKcyjnf^iSi się : nar 
leży: ^ stanie /obj^O^y^ 
Oplwleka^/, niic»-nft lo^ 
aie f^anaźać, at sz^ukac^ 
błagać ,obidej i>pmooy! ; 
abyś ją-' uzyskać, jtwebb 
djać . pokój ; Lulepsjieiiioin 
to war/^yskim* ; ai>i o jniph 
nżi6 wió i i bQ f < to . pKP^rafci 
gftbi«ęty . monap^^e^ in^T 

«|>ektQwa6 kort^i^^^ wier 
deński, a króleetWip 
polskie w nagmdc dać 
temu co skuteczni<y u- 
dzieli pomocy. 

Była tez fakcja nie- 
cnych przeniewierców 
narodowi, która powin- 
na byłaby lękać się o 
siebie, jednak zuchwale 
we wszystko się wda- 
wała.' Byli} w tym^^ co 
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nych dądu czekało / śt 
wielu wolnie chodsąrC, 
z trwogi wichtźyU. 
Fftk<^ ta nodiła jimie 
dwonskiej , bo sam król 
do ni4j się liczył. Bez^ 
pośrednio nie mogła 
dnapowstaniazdr^d^ó, 
ikle me{)okoJ9o utttysły, 
intrygując i ttuo^ząe się 
2 nieprzj/jacielem, swoje 
rdtóła. 



Mj W ..:;. 



• ł .. ; • w > » • 



fr >'i : // :»" .;.. . 



•!<'<*■. t,i>-lf. 



' • • M ; • ł 



.'. 'j^*-!-. 



• -: !.V/.; '..\. :, 



U ■ •.-■ .V r/f 



iMUji-ekcja ^ swogój 



najpodlejfifze ' lishigi dła 
carów podfejiu<mtfli, ćo 
całki-em^ tła carskich 
dobrodziejstwach pole^ 
gali; ćo pragnęli przy- 
sięgę wierności carowi 
dochować, ażeby jich 
hpnor i sumienie ocią- 
żonę niebyło. Ci zno- 
sili się z nieprzyjacie- 
lem, i z nim się urna- • 
wiali , układali ; czas 
marnowali , na polu 
boju nieprzyjaciela zby- 
tecznie gnębić niewa- 
żyli' się, magazyny, 
kriaj' i "woji^kto, Z'<^lym 
pomiK^ioKym rysuttln^ 
^iem '^la; « iiieprzyjaeieła 
jak : moglil. tak dpdhoi- 
•wywali. '■■'■[ 









Od pierw^s^ego ^ik 
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tylhó ^tnyśli ludzi do 
Czynu pówfałała', dla 
jhińych z cał% Ałetif no- 
&ci% śięokazyWałli; tyiii 
b&rdizłśj źetyćbjift'nycli 
jako bpi^wc<5iw ntóśjifczę.' 
ścia kraju 9 jako zma- 
wiających się z ujarzmi- 
ci^ś.l^m natodu, za jfdł^j- 
o^w pbczyłfcywała. Ni^ 
ulnbś^ i 'posądzanie o 
zdliadę sta% się smu- 
tnią ówegb caaSU^ąkloii- 
hośoią.' ■ * ■ 



. - i 1 : 



. ; . ■ t . ; 



rewolucja 29 listopada 
pi^yptiśmła z uiemałym 
zaufaniem roźafiego ro- 
dzaju ludzi: tym bat- 
dzićj źe isiżukała ludsi 

zdohiych, a ci śsdoltKi* 

ści nabyli co zostawali 
wprzódy w usługach 
ćąw> ni ^ł ripwiwriio- 
nego '■'■-''' konstltodjiiego 
ki*61a. Z^ti&ttie ^ś^aje^ 
mńe powtó6chtt€, a pó^ 
dcrjfrzeme 6 zdtadę U* 
dwłfe; pod koniec obja- 
wiać się poczęło; 



■•■■ł ',-. f 



.,. , -. 



ł ' \V 



- NadtóitoiUatny* o .wpłjrwi^^ jaki w^eriaó^tóoi 
gły pojęcia 'i rewolucja wsp^^^^^ne 'na Zachodrii^ 
Eur(ipy Wj^datzOttfey' i' stąd WydobywaBśmy oft; 
mienny chai^lttei* dwu narodowych usiJóWtó; 
w dalszo] z tej^' wiiględu rozwadze, zatrzymują 
na& wydartfeima- ztychże powodów lub przypad- 
kowi^ podobne, "a jintfy zwrot otrzjmiujące, In- 
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surrekcja nic jest do ówczesnej rewolucji imn^ 
cuzkiejy jakie zrs^ziła większa żarliwość i. nie- 
ufność ludu: a rewolucja 29 listopada^ nie be;t 
zbliżeń do lipcowej, jakie sprawia powolnotó 
ludu: ale gdy oba polskie wstniąśnienia upaclfy^ 
zbliżenia te w obu razach wsteczny awrót. dST 
bywaj%. 



.Ludwik XVI chciał 
z Francji uciekać i 
schwytany; izatem i w 
Warszawie rozruch nie- 
sfychany, króla ze spa- 
ceru z ża Pragi pi?zy- 
prowadzoiK) posądzając 
że chce uciekać. Ale 
Ludwik 'XVI ścięty i 
Flrancja się. utrzymała., 
Stanisław August przer 
^ył łipadek : Polski- 



, • • ■ • ■ ■.■ • . 



\? f :;/'-■ •' '. ' 



I . : i M ■ •'• ■ 



i..'I.<- ; .• 'r ■■ . I . . '. 



Jak Francuzi wypło- 
szyli od «iebie Karola 
X , tak i z królestwa 
carskiego JPolacy; wy^ 
płoszyli tylko Wgo k^^ęt 
cia Konstantego. rLec» 
że się zmiana we Fran- 
cji ostała na czas dłuż- 
szy^ miniatrowi^ ' Ka- 
rołat! X ocaleli pd za: 
AVziętości ludu, a w War* 
szawie lud sobie j\9^myr 
sternej służbieWg^ksicr 
cia Konstantego spim-r 
Wiief31iwoś4. :domier?ył» ; 
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z tyui wszystkim 
odgłos terrorizmu po- 
wtarzał się w Warsza- 
wie i łud żarliw^o^ią 
swoją -W stolicach zda-* 
wai się dawać ptudię 
temu systematowL Po- 
\vtarzano że czas aby 
p^ny 2a karetę poszli 
a lokaje do karet sie- 
dli; prased powstaniem 
zawią^zane tajne -kluby.> 
różne pojęcia francuz-* 
kie podzielające, nie- 
miały czasu radeiić, 
w* Czasie samego po- 
wstania, ale niektórych 
jakobińskie uspośobie- 
iiia przestałj^ być ta^be; 
prby ' sypAwiu okopów, 
po rogach ulic 'fiaówió- 
no do ludi^ rostognióno 
Utoysł jt^, te najwięcg 



Kawiarnie i sale o-t 
tworzyły swe podwoje 
rewolucjonistom 29 li- 
stopada, na: urocz^te 
obchody, pubiicssne nai^ 
rady. Towarzystwo -pa- 
trjoticzne mianowicie, 
zgłębiało nad czemby 
sejm isadtanawiać się 
powinien , rozważało 
potrzebę ulepszeń so-* 
cjalnychj los ludu wiej- 
skiego: a gdy sejm 'we- 
pchnięto w monarchją, 
z republikanizmem się 
oświadczyło, a zły kie- 
runek rewolucji głośno 
wytykać poczęło ; we- 
spół' z niektórymi .dzien- 
nikami foppoaicją utWo^ 
rzyło, jakiejś aegmowi 
nied^stawał^k^ ^ ■ a 



« : • . ::•■.'* I 
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przeciw panom> prze- 
ciw zdrajoonK 

Z tym duchem żarli- 
wości i Biepokoju iia-> 
ezelnik wazedi w zatar^ 
gę : Chomentowskiego 
zasiał do Lublina, Ja- 
sińskiego z WUna prziy*^ 
wołał pod swe oko^ Ko-* 
nopkę wygnał, lud kar-* 
Gił, winowajców ułan 
skawdłt 



/: 



. } i 



."/ 



I . ■ ' 



/ . 



Z tym duchem sprzor 
cznym aejjca i jego wy^ 
aokie powiemiki weą^li 
w:$atargę. Poczęto jjłu- 
żbę publiczną,, oc^y- 
s»qząc z l^dzi - re wojju- 
cijnych; utrzyniywano 
ze gdy to jest tyUko pch 
wstanie ^ rewolucji i re- 
w.olui^nistów;. -.^ m^0'^ 
trifiba; . intrigoiwai^o by 
oałftbić, fey. xozm%MQ 

i 

towarzystwo patigotif 



Sprawiedliwość ogłą-^ 
szajta wyrobi : pra^iw 
zdrajcom kr^u^r senato-; 
rom , biskupom , ksią^gi 
tom , dostojnikom , a to 



0Zn()4l,i m;1 



•■■.:'••■ . ' . 



I . • 



- .;; 'i/.t j;: 



Jioibowicki uciekł CUi 
obookiego ; iedi?^ nielfh 
dwiei stracono, i*ąd <jze^ 

księcia; mdmn^t iktjM^ 
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pljiiwiłf . : ^ { 



ł \ 



-i.-' .'^ 



p^ęn .podejrzeń, ^ry- 
€WQxObttt»pny i roają- 

^ji^aw^ i / ppwięi^ił )ai- 



-<łM(f\'.'| 






.i;;i'-\'n - 



i • • • • j I 



' I < I • ■ ; ' ; • --^ ■ ■ 
■ 1 !:■.'. ■ lit. ^k . . 



I') '/-- '}-:l' [■■ '■ 



ff I ./'•«; 



• ':- • "i ■ 



1 I 



I I 



•. "^f. 



Naczelnik pręK^ę pip- 
wściągnął burzliwość 

atf^i .Ąą.łipją ŁfPJPWą wy- 



do służby jaajrodowego 
pQvstania pragrpussęczo- 
py by6 ;mą » który nie, 

Łud ?j dMchem czasu 
pełe^ 2;aufąQiai i cięp-^ 
pli wości , po 8 ipieąi%- 

cąolj. i. Pflł, w dniu 
dwjępetię sześćckięaią- 
tjrn ęA nocy ręwolucij:^ 
nej rozg^TJew^ się »ąi 
reszcie 15 sierpnia i bez 

wyroków, w porządku 

# 

sam sobie sprawiedli- 
wość wymierzył poiyie- 
siwszy koło 30 szpie- 
gów i kilku generałów 
obwinionych. 

Na ten gniew ludu 
gwałtowny krzyk pod- 
Ą^ępio^, WPJfl^O;W«- 
lipąch . ; s|;plicy .jm^^i 
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słał , siedmiu w miesiąc 
26 lipca szubienicą stra- 
cił, ale rady najwyższej 
nieodiftienił , wojska na 
liliee niewprOAvadźał, 
ludowi broni nie ode- 
brał, i lud stolic, 19 i 
20 lipca Wilno obronił, 
a WarszaAvę od 13 lipca 
db '-IKJWf^eśriia potężnie 
bronił i obronił. 



\ ł 



: ' ł 



^ • • 



■ f 



^' ł 



.-ii- V ? 



1 >» 



> •• . 



Pbd 'kotiifec, ^siku^ 
t<?k'śtfet wahijrch bJteW 



wionoj sąd wojeniKy Ha 
ten raz ustanowiótto. 
Sejm, zmienił rząd i no- 
wą monarchjc w Kru- 
kowieckim -'ustahei^ił; 
Chrzailowfeki gubelma-^ 
torem na^snaczony ; 
wprawdzie wszystko to 
zmartwiało prted te- 
dem, ale lud zmartwiał 
na widok ł^o. Skoń- 
czyło się ze w parę dni 
biedaków kilku roz- 
strzelano , baba' ' uWięs . 
zioną. A lud rozbro- 
jcmy, i w dniach 6 i 7 
Avrześnia nieraiał broni, 
i niemógł bronić swej 
stolicy jak ją przed 37 
łaty WoriiI. ^^ ^'*' *^ 

'■ Pbd kóttł^; ' vr rftftlJ 
tek' liAtliidtw tlTtstdkwt- 
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i straty naczelnika, bli- 
sko 30 tysięcy wojska 
w niedostatku będącego 
i lud stolicy ogłodzony, 
niemocnym się stał 
przeciw trzem sprzy- 
mierzonym , z których 
każdy dwa razy liczniej- 
sze wiódł bagnety. . 



ckich , nieużycia śród- 
ków jakie się wewnątrz 
i zewnątrz znajdowały, 
odwlekania nd los sta- 
nowczy, odrętwiania 

rozmajitych sił narodu, 

\- • 

lud i 70,000 wojska je- 
szcze dobrze we wszy- 
stko opatrzonego, w o- 
bliczu sejmu^staiiąji^ego, 
niemocnymi się steij 
przeciw stutysięcznym 
bagnetom. 



1 nic więcej myśli Polaka strapić,, serca jego 

rozedrzeć nie może, jak porównanie jego dwu na 

wieczne czasy pamiętnych usiłowań. Nic w okro- 
• < 

pniejszym obrazie niestawia błędów i przestępstw 

popełnionych w tym drugim razie, jak takie po- 
równanie. Były błędy i niebiegłość wodzów i złe 
jich sprawiania się w 1794, ale cóź są te wszy- 

r 

stkie, w porównaniu nieużycia sił i odrętwienia, 

jich w 1831, zabijania najdogodniejszej pory jaka 

, 19 



^ 

%' 
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aę kiedy nadarzyć mogła ^ a która zarazem zja- 
wiła się w barmonji myśli Darodowej, w rozwi- 
niętych siłach jego, w słabości nieprzyjaciela, 
a niemocy tych, coby z tym nieprzyjacielem 
współdziałać chcieli. 



W odwrocie 1794 
nikt niemyślał o poro- 
zmnieniu się i układach 
z nieprzyjacielem. Nie- 
było żadnej ścieżyny 
do wymknięcia się oto- 
czonym. W zwątpieniu 
i rozpaczy pocieszali 
się fantasticznemi pro- 
jektami przedarcia się 
przez całe Niemcy do 
FrancjŁ 



W tułactwo rozbie- 
gło się tysiące, do.Moł- 



W odwrocie 1831 
byli tacy co bez ustan- 
ku z nieprzyjacielem się 
umawiali i jakby poko- 
nani buntownicy prze- 
baczenie wyjednać usi- 
łowali; a dróg do ujścia 
z kraju opanowanego 
było dosyć. Wstydem 
okryci mówili o hono- 
rze, łudzili projektami 
boju , lub przedarcia się 
przez całe Niemcy do 
Francji. 

W tułactwo rozbie- 
gło się tysiące do 
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dawji, do Włoch, do 
Francji w wojnie z kró- 
lami będącej. Czas to 
był wojen rewolucij- 
nych. Wrzał w tuła- 
czach duch wojny, w 
cudzej służbie dla wol- 
ności , rczwinęli swe 
chorągwie, gotowali się 
do nagłych rzutów dla 
powrócenia zbrojno do 
ojczyzny. Denyski wpa- 
dnienie do Galicji , było 
owocem koniecznym 
niecierpliwienia się, co 
wielu o śhiierć, jinnych 
o więzienie austrjackie, 
jinnych o Siberją przy- 
prawiło, tułaczom po- 
bliski przytułek do oj- 
czystej ziemi odjęło.* • 



Austrji, do Francji, do 
Anglji, do Ameryki, do 
krajów z carem sprzy- 
mierzonych. Niewielu 
zmuszeni lub z ochoty 
najęło się w obce służby 
jak źołdownicy; reszta 
cała tułaczy sejmikuje, 
diskutuje kwestje przy- 
szłości, me bez niecier- 
pliwienia się. Zaliw- 
skiego partizantka owoc 
tęsknoty, z Galicji kie- 
rowana, naraziła wielu 
na śmierć, na więzienia 
austrjackie, na zasłanie 
w Sybir, tułaczom po- 
bliski jich ojczystej zie- 
mi przytułek odjęła. 
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